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TEMAT Z OKŁADKI 


CAMERON DIAZ - kojarzona 

z blondynką z dowcipów, raptem zagrała 
postać, którą sama nazwała „obrzydliwą 
babą”. I choć krytycy krytykują, film 
zarobił w weekend otwarcia ponad 

30 mln dolarów, a Hollywood odkrył, 


że kobiety mogą grać role przeznaczone 
dla facetów typu Stiller czy Galifianakis 


GUILLAUME DEPARDIEU 
Krótkie, tragiczne, bogate 


życie syna słynnego 
Gerarda,.l.dwa jego 


ostatnie filmy na ekranach 


4 KALENDARIUM 

6 FILM AKCJA 

7 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
PREZENTUJE 

8 AKCJA TV 


10 FELICITY HUFFMAN 


11 NASZE DVD 
Do wyboru: „Kulisy sławy” 
lub „Dziewczyna z Jersey” 


12 ANIMACJE W 3D 

14 17. ISOLA DEL CINEMA 

16 CONAN BARBARZYŃCA 
18 TERRY GILLIAM 

19 „PRAWO I PORZĄDEK” 


z producentem Dickiem 
Wolfem rozmawia 
Sebastian Łupak 


MOŻE DZIĘKI „FRYZJERCE” za jakiś 
czas do lamusa odejdą seksistowskie 
komedie stygmatyzujące ludzi z nadwagą. 
Bo choć otyłość to problem, nie ma 
powodu, by filmy pastwiły się nad otyłymi 


MAŁPY NA EKRANIE, czyli przed nami prequel, 

a jednocześnie odświeżenie słynnego cyklu o Planecie 
Małp... Małpy mają przechlapane... 

MICHAEL SHEEN I RACHEL McADAMS 

— dwie gwiazdy najnowszego filmu Woody'ego 

Allnea „O północy w Paryżu”, w dwóch 

rozmowach specjalnie dla „Filmu” 


o) 


ANDRE TECHINE 
Portret wybitnego 


KLATKA PO KLATCE 


20 
(NIE)PIERWSZA NAIWNA 
Cameron Diaz w filmie „Zła 
kobieta” - o aktorce pisze 
Elżbieta Ciapara 


28 TYLKO SERÓW MI 
BRAKUJE 
z Rafaelem Lewandowskim 
rozmawia Łukasz Maciejewski 


32 WAMPIR, WILKOŁAK, 
TONY BLAIR... 
z Michaelem Sheenem rozmawia 
Anna Serdiukow 


36 „O PÓŁNOCY W PARYŻU” 
z Rachel McAdams rozmawia 
Mariola Wiktor 


40 DEPARDIEU KONTRA 
DEPARDIEU 


o Guillaumie Depardieu pisze 
Anita Zuchora 


44 ZABIERZ ŁAPSKA, 
BRUDNA MAŁPO! 
o człekokształtnych w kinie 
pisze Bartosz Czartoryski 


49 MIĘDZY POLITYKĄ 
A SZTUKĄ 
z Gaelem Garcią Bernalem 
rozmawia Elżbieta Ciapara 
52 ODWAGA DLA 
NADWAGI! 


Bartosz Staszczyszyn 


56 OGLĄDAJCIE TECHINE'A 


Łukasz Maciejewski 


59. FAJNA WIZJA TELEWIZJI 
ze Sławomirem Rogowskim, 
członkiem KRRiTv, rozmawia 
Sebastian Łupak 
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GAEL GARCIA 
BERNAL 
Gwiazdor, 
producent, 
reżyser, 

= społecznie 
zaangażowany 


francuskiego reżysera 
w bardzo osobistym tekście 
Łukasza Maciejewskiego 


62 SMERFUJ SIĘ, KTO MOŻE! 
Łukasz Maciejewski 


64 46. MFF W KARLOWYCH 
WARACH 


korespondencja Marioli Wiktor 


66 CHARLIE CHAPLIN 

68 MITY FILMOWE 

70 FELIETON 
KATARZYNY I JACKA 
WASILEWSKICH 

72 FELIETON BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 

74 KINO, BOX OFFICE 


88 ZAPOWIEDZI TV 

92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


FOTO: ARMANDO GALLO/RETNA/CORBIS; FORUM, EAST NEWS, FLASH PRESS MEDIA, VIVARTO 
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ITRUM 
UWAGI 


Liliana Cavani 


W Kazimierzu nad Wisłą 
trwa festiwal Dwa Brzegi. 

W programie retrospektywa 
aktorska Zbigniewa Zama- 
chowskiego oraz reżyserskie: 
Andrzeja Kondratiuka i Ro- 
berta Rosselliniego. Dodat- 
kowo miniretrospektywy: 
Grzegorz Królikiewicz, 
Leonardo Sciascia, Lilia- 

na Cavani i Pablo Larrain. 
www.dwabrzegi.pl 
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W Gaańsku Festiwal 

Szekspirowski 

z udziałem teatrów z całego 

świata wystawiających sztu- 

ki Barda. Wydarzeniem festi- 

walu będzie nowa insceniza- 

cja szekspirowska cieszące- 

go się międzynarodowym 

uznaniem litewskiego twórcy 

Oskarasa Korśunovasa 

- „Burza”. 


Zobacz 
zapisz 
zapamiętaj 


O Festival 

w Katowicach 
Najlepszy festiwal muzyki 
rzeczywiście alternatywnej. 
Zagrają Primal Scream, 
Mogwai, Anna Calvi, Ariel 
Pink's Haunted Graffiti, 
Low, Warpaint, Czesław 
Śpiewa i wielu innych. 
Więcej: www.off-festival.pl 


a 
y 
(5-15 ) 
Letnia Akademia 
Filmowa w Zwierzyńcu 
W programie cykle filmowe: 
Karawana z Maghrebu, Kino 
z Litwy, Syberyjskie klimaty, 
Rozmowy o jesieni życia, re- 
trospektywy Tinto Brassa, 
Rogera Cormana i Siergieja 
Sołowiowa. Więcej: 
www.laf.net.pl 


ŚJEET8 
(5713 ) 


Zespół Kitty, 

Daisy e Lewis 
zagra podczas festiwalu 
Transatlantyk w Poznaniu. 
Londyńskie trio gra urokliwą 
mieszankę staroświeckiego 
swingu, bluesa i rock'n'rolla. 
Twórcą festiwalu Transatlan- 
tyk jest Jan AP Kaczmarek. 
Festiwal łączy pokazy filmo- 
we i koncerty muzyczne. 
Więcej na: 
www.transatlantyk.org 


Brykah Badu, 
gwiazda amerykańskiej 
muzyki nu soul, zaśpiewa 
w amifiteatrze w Parku 
Sowińskiego w Warszawie. 


(15-28) 


W Świnoujściu FAMA 
- Festiwal Artystyczny Mło- 
dzieży Akademickiej - zespo- 
ły muzyczne, plastycy, tance- 
rze, literaci, teatry i kabarety. 


m | 


Mogwai *83 
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Rozpoczyna się 
7. Międzynarodowy Festiwal 
Muzyczny „Chopin i jego Euro- 
pa”, czyli gwiazdorski festiwal 
poświęcony muzyce najwięk- 
szego polskiego kompozytora. 
W tym roku pod tytułem „Cho- 
pin, Liszt i kobiety”. 


(19-20 ) 
Bditors, Kanye West, 
The Kooks, Q-Tip 


zagrają w Krakowie podczas 
festiwalu Coke Live Music. 


W Poznaniu festiwal 
tańca Dancing Poznań, 
W ramach DP odbędą się dwie 

imprezy: Międzynarodowe 
Warsztaty Tańca Współczesne- 
go po raz osiemnasty, a Mię- 
dzynarodowy Festiwal Teatrów 
Tańca — po raz ósmy. Wystą- 
pią m.in.: Bałtycki Teatr Tańca 
i Staatstheater Kassel 
(Niemcy). 


Kanye West 


fa Śpiewa 


25-28 


Tauron Nowa Muzyka, 
czyli festiwal muzyki elektro- 
nicznej i awangardowej 
w Katowiach. Zagrają m. in.: 
Seefeel, Gold Panda, Novika 
i Niewinni Czarodzieje. 


W Warszawie 

rozpoczyna Się 
festiwal Kultury żydowskiej 
„Warszawa Singera” (potrwa 
do 4 września). Wystąpią 
m.in.: Frank London i Lorin 
Sklamberg (USA) w operze 
klezmerskiej „The Night in 
the Old MarketPlace", Brass 
All Stars (USA), Anna Maria 
Jopek 6 Kroke oraz Joseph 
Malovany (USA) z towarzy- 
szeniem Chóru Synagogi 
pod Białym Bocianem we 
Wrocławiu. 


FOTO: KRZYSZTOF ŻUCZKOWSKI, MARCIN DŁAWICHOWSKI, REUTERS/FORUM, RETNA/CORBIS, LA PRESSE/MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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am 9,5 SEKUNDY _ = 
DO SŁONCA. 


Nowy Golf Cabriolet. 


Elektrohydraulicznie otwierany i zamykany dach nowego 
Golfa Cabrioleta składa się w jedyne 9,5 sekundy, nawet przy 
prędkości 30 km/h. Dzięki temu otwiera się przed Tobą 

i Twoimi znajomymi wspaniała perspektywa pełnej 
wyjątkowych doznań podróży. To niezwykle ciche, 
bezpieczne i komfortowe auto. Radość podczas jazdy 
zdecydowanie bierze górę nad codzienną rutyną. 

Nowy Golf Cabriolet. Sprawdź w salonie. 


Das Auto. 


Infolinia: 801 200 400 (opłata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego) 


a FIL akcja 


Na planie „Hobbita” 


JACKSON ZDRADZA KILKA SEKRETÓW 


Oto pierwsze zdjęcia z „Hobbita” Petera Jacksona. Bilbo Baggins roz- 
mawia z Elrondem w Rivendell. Zasępiony Gandalf Szary. Dwóch 
spośród 13 krasnoludów, z którymi Bilbo odbył podróż do Samotnej 
Góry - Oin.i Gloin (ojciec Gimliego - dostrzegamy spore podobień- 
stwo). Jackson nie osiągnął jeszcze nawet półmetka produkcji (zdję- 
cia zaplanowano na 250 dni), ale już nakręcił kilka ważnych dla akcji 
scen, m.in. słynne „Zagadki w ciemnościach” - rozgrywkę na spryt 
pomiędzy Bilbo Bagginsem i Gollumem, podczas której hobbit staje 
się właścicielem Pierścienia. 

Jackson zdradził też kilka sekretów związanych ze scenariuszem. 
W filmowym „Hobbicie” pojawi się Biała Rada (w jej skład wchodzili 
m.in. Gandalf, Saruman i Galadriela) powołana do walki z Sauronem 
(w „Hobbicie” występuje on jako Czarnoksiężnik). Należy też spo- 
dziewać się scen z udziałem Froda (w tej roli, oczywiście, Elijah 
Wood), jego ojca Drogo i starzejącego się Bilbo (sir Ilan Holm). 


Z tymi krasnoludami lepiej nie zadzierać: 


Bilbo Baggins (Martin 
Freeman) jeszcze 

w bezpiecznym zaciszu 
swojej norki 


Jackson zamierza też pokazać atak na Dol Gul- 
dur, twierdzę Saurona, o którym powieść tyl- 
ko wspomina. Do obsady „Hobbita” dołączyli 
kolejni aktorzy - Anglicy Luke Evans (zagra 
Barda) i Benedict Cumberbatch (który użyczy 
swojego głosu aż dwóm postaciom - Czarno- 
księżnikowi oraz smokowi Smaugowi), a tak- 
że Kanadyjka Lilly Evangeline, znana z serialu 
„Lost. Zagubieni”. W „Hobbicie” zagra elfkę 
imieniem Tauriel, która w książce nie wystę- 
puje. To postać wymyślona przez Jacksona. 
Nie wiadomo, jaką ma do odegrania rolę, ale 
Jackson zarzeka się, że Tauriel nie będzie ro- 
mansować z Legolasem, który także pojawi 
się w filmowym „Hobbicie”. 


Qin (John Callen) i Gloin (Peter Hambleton) 


NAGRODA DLA POLAKA 


„Świteź” Kamila Polaka zdobyła główną nagrodę 

w Konkursie Filmów Animowanych na Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmów Krótkometrażowych w Palm 
Springs. To już kolejny laur dla filmu. Wcześniej zdobył 
on m.in. Srebrnego Lajkonika na Krakowskim Festiwalu 
Filmowym oraz nagrodę główną w konkursie filmów 
krótkometrażowych w Las Palmas. 


KATRINA NA EKRANIE 


Will Smith będzie producentem filmu o Joh- 
nie Kellerze, który w 2005 roku uratował 
wiele ofiar huraganu Katrina. Początkowo 
Smith sam chciał zagrać Kellera, ale na prze- 
szkodzie stanęły inne zawodowe zobowiąza- 
nia. Smith przekazał więc rolę Denzelowi 
Washingtonowi. 


6 | iw | sierpień 2011 
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ANDRZEJ DU! WGB SKI 


pewiego, dna zastaw 
doldzdnie 
4one,KotA/p 


iretkęrehomikd, 


[WYGRYWA TEN KTO NIE ZAGRAŁ] 


TYN gra dA POKE zyc YARO IDZI wron KANA YRAW gar LZ PLZ TONI 


nna GRAN e O CN PY TEA 


Co powie Amerykańska Akademia Filmowa? 
HOLLAND KANDYDUJE DO OSCARA 


„W ciemności” Agnieszki Holland zostało wiada o Polaku, który w czasach Il wojny 
polskim kandydatem do Oscara w kate- światowej z drobnego złodziejaszka prze- 
gorii najlepszy film nieanglojęzyczny. Film kształca się w bohatera — ukrywa grupę 
został jednogłośnie wybrany przez Komi- Żydów z lwowskiego getta. Główną rolę 
sję Oscarową powołaną przez Ministra zagrał Robert Więckiewicz. Film jest ko- 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego Bog- produkcją polsko-niemiecko-kanadyjską 
dana Zdrojewskiego. „W ciemności” opo- _ izostał dofinansowany przez PISF. 


PAŃSTWO 
BOND 


Rachel Weisz i Daniel Craig 
są małżeństwem. Ślub 
wzięli w Nowym Jorku 

w tajemnicy przed media- 
mi. W uroczystości uczest- 
niczyli tylko: dwoje 
przyjaciół młodej pary, 
córka Craiga, Elizabeth, 

i syn Weisz, Henry. 


WAMPIR 
WIKINGIEM 


Alexander Skarsgórd („Czy- 
sta krew”) zagra Wikinga, 
który razem z bratem zo- 
staje za karę wysłany do 
Ameryki Północnej. Bracia 
za wszelką cenę próbują 
wrócić do ojczyzny. „The 
Vanguard" jest zapowiada- 
ny jako kostiumowe kino 
akcji. Scenariusz napisał 
dramaturg Chris Boal (któ- 
ry już pracuje nad kolejnym 
filmem kostiumowym 

— historią Juliusza Cezara). 
Skarsgard będzie także 
współproducentem filmu. 


m FILM / akg =>] 


Biografia sławnego producenta 


PACINO 
JAKO SPECTOR 


= 
my 


DLA GEORGE'A 


Martin Scorsese nakręcił film 
dokumentalny o zmarłym 

w 2001 roku George'u Harri- 
sonie. „Living in a Materiał 
World” (zostanie pokazany 

po raz pierwszy w amerykań- 
skim HBO w dwóch częściach 
w październiku tego roku) 
pokazuje życie Harrisona 

od młodości w Liverpoolu, 
przez karierę z Beatlesami, 

po solową karierę muzyczną 
po rozpadzie Beatlesów. Ale 
także Harrisona twórcę filmo- 
wego, filantropa i filozofa. 
Scorsese wykorzystał w więk- 
szości jeszcze nie publikowane 
j Ę r rozmowy z muzykiem. W filmie 
cent płyt setek zespołów, j'owiadają się także jego 
ale także jako zabójca. Od- DEXTER J pkn nę Eric są 
siaduje właśnie wyrok 19 lat ; PO RAZ SZOSTY Terry Gilliam, Eric Idle, George 
więzienia za zabójstwo Martin, Paul McCartney, Yoko 
aktorki Lany Clarkson, Ono, Tom Petty, Phil Spector 


O tym, że Al Pacino zagra 
Phila Spectora wiemy już 
od paru miesięcy. Ale wresz- 
cie możemy to zobaczyć 

- pojawiły się pierwsze zdję- 
cia aktora ucharakteryzowa- 
nego na słynnego produ- 
centa muzycznego. Phil 
Spector znany jest nie tylko 
jako twórca „wall of sound” 
(ściany dźwięku) czy produ- 


6. sezon serialu „Dexter” z Michaelem 


którego dokonał C. Hallem w roli tytułowej ma być powrotem iRingo Starr. 
w 2003 roku. Zdjęcia do korzeni. Sara Colleton, producent serialu 
do jego filmowej zdradziła, co czeka na nas w najnowszej serii. 
biografii reżysero- Okazuje się, że sprawy związane z kobietami 
wanej przez Davida i miłością należą już w życiu Dextera do prze- 
Mameta i produko- s szłości. Bohater ma odzyskać swoją 


wanej przez HBO trwa- E tożsamość i skupić się na swoim 
ją. Właśnie Al Pacino gra podstawowym zajęciu, czyli zabijaniu. 
w nim główną rolę. Emicja 6. sezonu serialu „Dexter” 
wystartuje w USA 

we wrześniu. 


„GRA O TRON?” — 2. SERIA 


Wiadomo już, że drugi sezon niezwykle popularnego serialu we- 
dług cyklu powieści George'a R. R. Martina „Gra o tron” zobaczy- 
my wiosną 2012 roku. Znana jest także obsada drugiej serii. Oprócz 
znanych już bohaterów, pojawią się nowi. Do ekipy dołączyli Chri- 
stopher Eccleston oraz Gwendoline Christie, znana z roli w filmie 
„Parnassus”. Christie wcieli się w Brienne, piękną wojowniczkę 
władającą mieczem nie gorzej niż mężczyźni. Z wyglądu pasuje 
idealnie - ma 190 cm wzrostu. 


KŁOPOTY Z „PLAYBOYEM” MISJA AFGANISTAN 


Nowy serial NBC „Playboy Club” jeszcze nie został wy- 
emitowany, a już wzbudza kontrowersje. Najpierw 
kilka lokalnych amerykańskich stacji odmówiło jego 
emisji, a teraz prostestuje tamtejsza antypornogra- 
ficzna fundacja „Pink Cross": „To, co pokazuje »The 
Playboy Club«, to nieprawda. Payboy niszczy ludzi. To 
pornografia i wykorzystywanie kobiet” - powiedziała 
Fox41li. com założycielka fundacji, była aktorka filmów 
porno Shelley Lubben. Akcja serialu NBC rozgrywa się 
w słynnym klubie „Playboy” w Chicago w latach 60. 
Jedną z głównych jego bohaterek zagrała Amber 
Heard. Wyreżyserował go Alan Taylor. Autorem sce- 


| ] | V nariusza jest Chad Hodge. Ze względu na protesty 
WW | 


Pierwszym serialem fabular- 
nym przygotowanym przez 
Canal+ po latach przerwy 
będzie „Misja Afganistan” 

w reżyserii Macieja Dejczera. 
W jednej z głównych ról wy- 
stąpi Paweł Małaszyński. 
13-odcinkowy serial będzie 
opowiadać historię kilku pol- 
skich żołnierzy z jednego ba- 
talionu, którzy z różnych 
powodów trafiają do Afgani- 
stanu. 


nadal nie ustalono daty emisji pilotowego odcinka. 


FOTO: INFPHOTO/BULLS, MARK SAVAGE/FOTOCHANNELS, GETTY IMAGES/FPM, AP PHOTO/EAST NEWS, TATIANA JACHYRA/FORUM, MAT. PRASOWE 
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rata IDEALNA: 


WY nie GL „A 


DAŁAŚ STRASZNIE! 26», 


dobrej roli. Po takim serialu aktor trafia na lata do aktorskiego więzienia«, znika 


z mapy. Cóż, zajmę się wtedy lepieniem z gliny, albo lepiej — wyrobię licencję agentki nieruchomości — mówi 
„Filmowi” Felicity Huffman, czyli zdesperowana gospodyni domowa Lynette Scavo z „Gotowych na wszystko” 


Sebastian łupak: Grana przez ciebie Lynette Scavo stała się dla wielu kobiet symbolem szalone- 
go, zdesperowanego macierzyństwa i bycia gospodynią domową. Czy ty sama mogłabyś 
być takim symbolem? 

Feicitufinan: No coż, i Lynette, i ja jesteśmy pogrzebane w macierzyństwie. Ja, 
podobnie jak ona, wożę dzieci do szkoły, robię zakupy, odbieram je ze 
szkoły, przekopuję ogródek. Obie łączymy prowadzenie domu z życiem 
zawodowym. Chciałabym powiedzieć, że robię też ambitniejsze rzeczy 
- zbawiam świat i latam na paralotni, ale tak nie jest. Prowadzę dość pro- 
zaiczne życie - przed snem czytam w łóżku... 


$.Ł: Co czytasz? 


F.A: Teraz książkę Williama Manchestera. To autor książek o Il wojnie świa- 
towej, zabójstwie Johna F. Kennedy'ego i historii USA. Co nie znaczy, że jestem zabójczo inteligent- 
na. Następna w kolejce jest pewnie Danielle Steel... 


$. Ł: Akurat! Moim zdaniem jesteś przykładem inteligentnej aktorki, co oznacza, że w Holly- 
wood nie pracują jedynie słodkie idiotki. No i jesteś kobietą dojrzałą, którą wciąż, na szczę” 
ście, widać na ekranie. Świat nie musi należeć do pustych nastolatek... 


R 


1: Niektórzy twierdzą, że my - „zdesperowane gospodynie domowe” - jesteśmy teraz młodsze, niż 


gdy zaczynałyśmy serial siedem sezonów temu (śmiech). Czasem wydaje mi się, że jest ze mną tak, 
jak z portretem Doriana Graya - na razie wyglądam, jakbym się nie starzała, ale gdy tylko skończy się 
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serial, wszystko nagle się zmarszczy, obwiśnie 
i skieruje ku ziemi (śmiech). Na razie co rusz lu- 
dzie prawią mi wzruszające komplementy, 
ostatnio na lotnisku jakaś Francuzka podeszła 
do mnie i krzyknęła: „O la la, w serialu jesteś ta- 
ka tłusta, a przecież na żywo w ogóle nie jesteś 
gruba!”. Miłe, prawda? Pamiętam, że jak po- 
szłam na casting do „Gotowych na wszystko”, 
odpicowałam się, zrobiłam włosy i makijaż. Zo- 
stawiłam w domu dwie córeczki, dwu- i trzylet- 
nią, żądające, by to jednak mama, nie tata, poło- 
żyła je po kąpieli spać... i poszłam walczyć o pra- 
cę, sądząc, że znów jej nie dostanę. Potem za- 
dzwonił do mnie szef castingu, mówiąc: „Masz 
rolę, byłaś idealna”. Jana to: „Dlaczego?” „Bo wy- 
glądałaś strasznie, miałaś jakieś resztki jedzenia 
we włosach, plamy na sukience, prawdziwa zde- 
sperowana mama!”. Cieszę się, że mam tę rolę, 
bo kiedyś kobiety w zawodzie aktorki spadały 
w dół z klifu w wieku 40 lat, a ja mam 48 i wciąż 
stoję na górze! Choć czasem, gdy oglądam swo- 
jagrę, myślę: „Boże, jak jatoźlezagrałam, to cud, 
że w ogóle mam tę pracę”... 


ef) na wszystko” 


4 , 


w sierpniu na 
i 


Fox Life 


$.Ł: Ale serial kiedyś się skończy... 

FH: Pewnie już nigdy nie dostanę roli tak dobrej, 
jak ta. Po takim serialu aktor pewnie trafia na lata 
do „aktorskiego więzienia”, znika z mapy. Cóż, zaj- 
mę się wtedy lepieniem z gliny, albo lepiej - wyro- 
bię licencję agentki nieruchomości. 


$. Ł: Możesz grać w filmach! W 2005 roku za” 
grałaś np. transseksualistkę w filmie „Trans= 
america". Zdesperowana gospodyni domowa 
grająca tak kontrowersyjną postać. Dlaczego? 
F.A: Chciałam ją zagrać. Wydaje mi się, że nasze dzi- 
siejsze bycie w świecie powinno toczyć się nie na 
zasadzie „ty i ja”, ale „ty to ja”. Potrzeba nam wię- 
cej zrozumienia, empatii. Geje czy transseksualiści 
muszą czuć, że nie są wykluczeni ze społeczeń- 
Stwa, że są szanowani. 


S.Ł: Czy twoje dzieciństwo było podobne do sza” 
lonego domu, w jakim zamieszkujesz w serialu? 
F.A: Dorastałam w domu, w którym było siedem 
dziewczyn i jeden chłopak, a ja byłam najmłodsza. 
Więc możesz sobie wyobrazić, jak było. Do dziś 
często dzwonię do sióstr. Wybieram film, jaki 
wspólnie obejrzymy. Potrzeba do tego ze 13 telefo- 
nów, ai tak na koniec dwie nieusatysfakcjonowa- 
ne osoby płaczą. 


$. Ł: „Gotowe na wszystko” to wciąż zadziwia- 
jąco dobra komedia, nawet w siódmym sezonie, 
choć pewne wątki wydają się powtarzać... 

FH: Wszystkie seriale mają datę ważności, po której 
trzeba je wyrzucić do kosza, ale mam nadzieję, że 
nasz czas jeszcze nie nadszedł. Co do powtarzalno- 
ści - gdyby wziąć kawałek mojego życia, choćby 
siedem lat i pokazać je w TV, widzowie zasnęliby 
z nudów. Jeśli serial ma imitować życie, pewne te- 
maty muszą powracać, bo tak to już w życiu jest. 
Trzeba balansować między rutyną a nieco nie- 
prawdopodobnym, acz atrakcyjnymi wątkami. 


SŁ: Twój mąż - William H. Macy - był kiedyś 
rozrywanym aktorem, grał u Coenów w „Far- 
go”. Później w „Boogie Nights”, „Pleasan! 
le", „Magnolii””. Dziś ty jesteś popularniejsza 
od niego. Czy to wpływa na wasze relacje? 

F.A: W ogóle! To taki zawód, że najpierw on był za- 
pracowany, a ja stałam w jego cieniu, a teraz ja du- 
żo pracuję. Aktor siedzi, czeka na telefon i myśli: 
„To pewnie była moja ostatnia praca, już nigdy nie 
zagram, nie dostanę roli. To koniec!”. Zaczynasz 
panikować! To normalne w tej branży. Dlatego cie- 
szę się, że teraz ja mam więcej pracy, choć Bill gra 
teraz w serialu „Shameless” stacji Showtime. Przy- 
gotowujemy też razem własne pomysły na seriale 
i filmy. Może coś z nich wyjdzie? 


FOTO: MAT. PRASOWE FOX LIFE 
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KULISY SŁAWY 


SŁAWA 


Sława jest marzeniem. Kiedy zdobywa się sławę, 
świat leży u naszych stóp. Anieli grają, pasterze 
śpiewają. A potem sława wystawia rachunek. Odbiera 
rozum. Zabiera duszę. Czasami życie. „Kulisy sławy” 
ukazują to bardzo dosadnie 


Marilyn Monroe zmarła w wieku 36 lat. Śmierć nastąpi- 
ła prawdopodobnie wskutek przedawkowania środ- 
ków nasennych, choć okoliczności zgonu do dziś bu- 
dzą wątpliwości. Sława. Jim Morrison, charyzmatycz- 
ny artysta, intrygujący poeta, hipnotyzujący wokali- 
sta, odszedł przed trzydziestką. Kiedy całymi nocami, 
tuląc do siebie moją dziewczynę, słuchałem piosenek Doorsów, nie 
mogłem mu tego wybaczyć. Sława. Jimi Hendrix, bóstwo gitary, prze- 
żył 28 lat. Janis Joplin, fetysz psychodelicznego rocka, zmarła w wie- 
ku 27 lat. Sława. Dzisiaj, kiedy piszę te słowa, jestem starszy od nich 
wszystkich, chociaż tylko Lucyfer mógłby uznać mój tryb życia 
Za WZOrCOwY. 
Lista celebrytów wygląda jak rubryka nekrologów w co- 
dziennej gazecie. Sława daje im wszystko, by potem, 
w błyskawicznym tempie, wszystko odebrać. Po- 
zbawia prywatności - dziennikarze nie posiadają 
się ze szczęścia, gdy rozkraczona w groteskowej 
pozie gwiazda rzyga do sedesu. Zabiera życie oso- 
biste. Przecież krwiożercze media nie uszanują 
nawet suwerenności życia dziecka. Cierpi nie tyl- 
ko persona z pierwszych stron, cierpi cała jej ro- 
dzina. Ergo: lepiej nie mieć rodziny - nikomu po- 
za mną, Gwiazdą, nie stanie się krzywda. A do tego 
absolutna, absolutnie demoralizująca wolność. 


DZIEWCZYNA Z JERSEY 
TAKIE JERSEY 


New Jersey. Stan na wschodnim wybrzeżu 
Ameryki. Fragment megalopolis, rozciągającego się 
od Bostonu po Waszyngton, jednego z najbardziej 
zurbanizowanych zakątków świata 


New Jersey to jeden z najbardziej uprzemysłowionych 
regionów Stanów Zjednoczonych. I najgęściej zalud- 
nionych. Na relatywnie niewielkim obszarze mieszka 
prawie 9 milionów ludzi. To społeczność bardzo zróż- 
nicowana etnicznie: spotkamy tu Azjatów i imigran- 
tów z Afryki, potężna jest, czemu trudno się dziwić, 
zbiorowość latynoamerykańska, silne i malownicze wspólnoty Wło- 
chów, Niemców, Irlandczyków i Polaków. Obok najważniejszych ję- 
zyków europejskich można tu usłyszeć hinduski gudżarati i filipiński 
tagalog. Kalejdoskop religijny jest jeszcze bardziej imponujący, choć 
zdecydowaną większość stanowią katolicy. Pomimo tego, że mieszczą 
się tu siedziby ogromnych koncernów, między innymi największych 
firm farmaceutycznych, zanieczyszczenie środowiska jest minimalne 
- energii dostarczają wydajne i „czyste” elektrownie atomowe. 
To także stan ludzi bogatych i bardzo bogatych. Aż 9 hrabstw stanu 
znajduje się na liście 100 najbogatszych w całym kraju. Baseny, pry- 
watne korty tenisowe i pola do minigolfa są tu raczej normą niż bu- 
dzącą zawiść ekstrawagancją. Na podjazdach stoją eleganckie SUV-y 
bądź europejskie limuzyny, cenione tutaj znacznie wyżej niż amery- 
kańskie samochody. 
A jednak New Jersey wszystkim kojarzy się inaczej — jako gigantyczne 
przedmieście Nowego Jorku, potężna, ale cicha i spokojna prowincja 


Można wszystko. Można mieć wszystko. Alkohol, narkotyki, biżu- 
terię, samochody, kobiety, mężczyzn, letnich, nieletnich, gadżety, 
przedmioty, rzeczy — bez opamiętania. Nieograniczona możliwość 
zaspokojenia każdej potrzeby unosi jak poryw wiatru. Wypiję, cze- 
mu mam nie wypić? Kto mi zabroni? Jesteście tylko służbą! Wezmę, 
bo to wspomaga moją wenę twórczą; wezmę, bo to mnie uspokaja; 
wezmę, bo muszę w tej chwili. A ty mi tu nie pierdol, tylko leć po 
działkę! Sława. 
Są jeszcze fani. Środowisko wielbicieli, dla których uwielbianie cele- 
bryty w każdym przejawie jego życia staje się niemal sakralnym rytu- 
ałem. Prawdziwy fan zatraca się w swojej pasji całkowicie. Nie ma już 
miejsca na dalsze życie, na dalszą żmudną i nudną egzystencję z rodzi- 
ną. Fan nie może, fan musi. Zapłaci każdą cenę za bycie z Gwiazdą, bo 
pozostawia za sobą tylko rutynę i pozorną miałkość dotychczasowe- 
go bytu. Fan zgodzi się na rolę pieska pokojowego swojego idola 
i uzna, że bliskość z nim warta jest każdego wyrzeczenia. Ale później 
zażąda zapłaty. Będzie chciał więcej. Bliskości, ciepła, wyłączności, wy- 
różnienia z grona innych fanów. Miłości na specjalnych warunkach. 
Będzie się domagał ogrzania w blasku słońca, które tak naprawdę 
nie świeci. 
I w którymś momencie bariera pęka. Trzeba pójść spać, 
a proszków jest ciągle za mało. Można się zabawić jesz- 
cze bardziej, ale ta radosna beztroska ma swoje grani- 
ce. Potem jest tylko biały, tkany ręcznie dywan w ho- 
telowym pokoju, nasiąknięty wymiocinami, wódką, 
spermą, moczem, poprzepalany niedopałkami rzu- 
conymi na podłogę. A lekarz stwierdza zgon o okre- 
ślonej godzinie z powodu niewydolności organi- 
zmu. Sława. Film Emmanuelle Bercot kończy się zu- 
pełnie inaczej. Sam zobacz, jak. 


umoszczona wygodnie u boku miasta- 
-potwora. Tutaj do szkół chodzą wyłącz- 
nie grzeczne dzieci, a bary odwiedzają wy- 
łącznie stateczni dorośli. Tutaj, przynaj- 
mniej w stereotypowym wyobrażeniu, nie do- 
chodzi do zbrodni, tu mieszkają poczciwi i po- 
rządni ludzie, tu czas płynie w zupełnie innym tem- 
pie, bez gwałtownych zrywów i przesileń. Jest w tym wiele 
prawdy, a nawet wzniosłości: to w Jersey mieszkali strażacy i poli- 
cjanci, którzy zostali na zawsze w ruinach World Trade Center... Na- 
wet klimat jest tu łagodny, a nękające inne stany katastrofy żywioło- 
we praktycznie się nie zdarzają. 
Dlatego New Jersey kochają artyści: muzycy, plastycy, filmowcy. Bar- 
dem stanu jest Bruce Springsteen, który ma w swoim repertuarze 
wiele „jerseyowskich” piosenek, między innymi utwór, który wień- 
czy film Kevina Smitha „Dziewczyna z Jersey”. Ale o swoim stanie 
śpiewały też Queen Latifah czy Lauryn Hill. Wielkim fanem Jersey jest 
sam Kevin Smith, tak, ten Kevin Smith, specjalista od kina niezależ- 
nego i w tym samym stopniu szalonego. Ale poszczególne obszary 
stanu były bohaterami bardzo wielu filmów, od horrorów takich jak 
„Piątek trzynastego”, przez policyjny dramat „Cop Land”, po nową 
wersję „Wojny Światów”. Jersey to po prostu stan fotogeniczny. 
I przemiły. Tu się chce być. Sam bym chciał tam mieszkać. 


Sprostowanie 

Automatyczna korekta w edytorze tekstów bywa pomocna, ale bywa też 
przekleństwem. Bardzo przepraszam za to, że w lipcowym numerze le- 
gendarne wydawnictwo Marvel otrzymało imię Marcel (5. 42), natomiast 
Ry Cooder zmienił nazwisko na Cooper (s. 90). 


MARCIN NIEMOJEWSKI. 
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TRZECI WYMIAR 


K LASYKI 26 sierpnia Disney wprowadza do kin jeden g największych animowanych 
przebojów w historii kina — „Króla Lwa” (1994), tym razem w 3D. To przygrywka do przerobienia na trój- 
wymiar największych hitów amerykańskiego kina: „Gwiezdnych wojen: Mrocznego widma” i „Titanica” 


„Król Lew” miał premierę 15 czerwca 1994 roku, czyli 
w dekadzie, w której Disney absolutnie dominował 
narynku filmów animowanych. Na przełomie lat 80. 
i go. w słynnej wytwómi powstały: „Mała syrenka” 
(1989), „Piękna i Bestia” (1991), „Aladyn” (1992). 
W ten sposób, po trwającej prawie 40 lat przerwie 
związanej z rozpowszechnianiem ogromnej ilości 
animowanych produkcji w telewizji, wytwórnia na- 
wiązała do „złotego okresu”, w którym za produkcje filmów osobiście od- 
powiedzialny był Walt Disney (1901 - 1966). 

W chwili ogromnego triumfu „Króla Lwa” nikt chyba nie podejrzewał, że 
już w następnym roku na rynku filmów animowanych nowy gracz (Pixar) 
z nową technologią (animacja komputerowa) zdetronizuje wytwómię Di- 
sneya. Ale to temat na inną historię... 

Komputerowe animacje Pixara oraz DreamWorks, choć w dzi ych cza- 
sach zarabiają najwięcej pieniędzy, pod względem popularności nie mogą 
na razie równać się z największymi „kreskówkowymi” przebojami Walta 
Disneya. Pewien amerykański serwis filmowy, aby porównać produkcje, 
które powstały na przestrzeni kilkudziesięciu lat, uwzględnił w swoich ob- 
liczeniach inflację i otrzymał dość wymowne zestawienie. W klasyfikacji, 
która dotyczy tylko Stanów Zjednoczonych zdecydowanie górą są klasycz- 
ne filmy Disneya. Na czele znajduje się „Królewna Śnieżka i siedmiu kra- 
snoludków”. Premiera tego filmu miała miejsce w 1937 roku... 


***k 


Pierwsza piątka to wyłącznie filmy wytwórni Disneya. W drugiej piątce 
mamy „Gdzie jest Nemo?” Pixara, ale dystrybuowane przez Disneya, 
a ósmy „Bambi” powstał w studiach Disneya, ale dystrybuowała go nie- 
istniejąca już firma RKO. W ten sposób jedynym filmem w tym gronie, któ- 
ry nie miał nic wspólnego ze słynną wytwórnią jest „Shrek 2” ze studia 
DreamWorks Animation. 

„Król Lew”, czwarty pośród największych animowanych przebojów w hi- 
storii kina, jest najpopularniejszym animowanym filmem wyprodukowa- 
nym w ostatnim półwieczu. Nie uwzględniającinflacji, zarobił on na całym 
świecie 783,8 mln dolarów przy zaledwie 45 mln dolarów budżetu. W USA 
„Król Lew” dystrybuowany był dwukrotnie. W 1994 roku zarobił prawie 313 
mln dolarów. Osiem lat później, gdy trafił na wielkie ekrany kin IMAX 
w wersji 2D - kolejne 16 mln dolarów. Co ciekawe, najpierw (także w 2002 
roku) pojawiła się w kinach nowa edycja „Pięknej i Bestii”, która w IMAX-ach 
cieszyła się większą popularnością niż „Król...”, zarabiając 25,5 mln. Począt- 
kowo to właśnie ten film miał być pierwszą animacją Disneya przekonwer- 
towaną na trójwymiarowy obraz. 

Czas pokaże, jak będą sobie radziły w kinach klasyczne animacje Disneya 
w wersji 3D. Pojawiają się w momencie, gdy trójwymiarowa technologia 1. „Królewna Śnieżka” (1937) — 857 mln dol. 
jest dość mocno krytykowana, a widzowie (zwłaszcza rodziny z dziećmi), 4 


ZY, PRE: PPC AA Nod: > ROEE, 2. „101 Dalmatyńczyków” (1961) — 785 mln dol. 
jeśli mają możliwość, częściej wybierają seanse 2D. Niemniej, jeśli nawet FR 

> 4. a R d 2 oc2 Ę Ż 3. „Fantazja” (1941) —653 mln dol. 
„Król Lew” w trójwymiarowej wersji nie będzie cieszył się w kinach zbyt 5 R 
dużą popularnością, to odniesie zapewne sukces jako element promocji 4. „Król Lei (1994) — 607 mln dol. 
trójwymiarowych wydań 15 filmów Disneya na Blu-ray. 5. „Księga dżungli” (1967) -579 mln dol. 
O tym, czy trójwymiarowe wersje starszych filmów są komuś potrzebne, 6. „Shrek 2” (2004) —558 mln dol. 
przekonamy się już w 2012 roku. W lutym w 3D mają pojawić się „Gwiezd- 7. „Pinokio” (1940) -530 mln dol. 
ne wojny: Mroczne widmo” (jeżeli obraz odniesie sukces, kolejne częś- 8. „Bambi” (1942) —-501 mln dol. 
ci będą co roku gościć w kinach), zaś dwa miesiące później - „Titanic” 9. „Gdzie jest Nemo?” (2003) —443 mln dol. 
Jamesa Camerona... 10. „Zakochany kundel” (1955) —438 mln dol. 


FOTO: CINETEXT/MEDIUM, EVERETT COLL./EAST NEWS, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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Ta woda perfumowana 


ę ji Discove 
AMERYKANIE O TEATRZE LUPY otowanej przez Banana Republic. 


Cylindryczne pudełko w ciepłym brązowym 


MAC || EJ EWS KI || YALE tało w całości wykonane z drewna. 
d na którym wytłoczona jest nazwa 


zapachu, odsłania ni ły flakon. 
iebawem nakładem wydawnictwa Uniwersytetu w Yale A L A Ę 2 = TER 
(Yale Duke University Press) ukaże się pierwszy amery- ałcie kropli, 
kański tom poświęcony twórczości Krystiana Lupy, jedne- na wariacja 
go z najwybitniejszych europejskich reżyserów teatral- ZG icznych ów z perfumami. 
nych. Jednym z autorów tego wydawnictwa jest stały współpracow- A Ten nowoczesny zapach, skomponowany 
nik „Filmu” - Łukasz Maciejewski. przez Honorine Blanc z Firmenich, 


Yale to jeden z najbardziej prestiżowych uniwersytetów amerykań- 
skich, należący do tzw. Ligi Bluszczowej (Ivy League). Uniwersytet za- 
liczany jest do najlepszych placówek edukacyjnych na świecie. Abso|l- 
wentami Yale byli m.in. prezydenci USA, laureaci Nagrody Nobla 
i Pulitzera. Rodzina olfaktoryczna: 
W tomie „Krystian Lupa: In His Own Words / The- kwiatowa. 
ater” wydanym przez Yale School of Drama (ukoń- Nuta głowy: Lwiaz lotosu, 
czonej m.in. przez Jodie Foster i Meryl Streep) znaj- kwiat pomarańczy i płatki 
dą się najważniejsze artykuły i wywiady poświęco- gardenii | 
ne Lupie, które ukazały się na przestrzeni kilkudzie- Nuta serca: dzika róża, 
siędulat. kapryfolium i tuberoza. 
Mił dowieść łado;prestiż j publikacji wy: Nuta bazy: piżmo, drzewo 
iło nam donieść, że do prestiżowej publikacji wy cedrowe i biały bursztyn. 
brane zostały aż dwie rozmowy naszego współpra- oRaaę zi Rass 


to prawdziwy bukiet kobiecości. 


cownika Łukasza Maciejewskiego: „My fucking me” WODA PERFUMOWANA 
(wywiad opublikowany pierwotnie w „Notatniku Te- (sugerowana cena 
atralnym”) oraz „My film catastrophe” - rozmowa na detaliczna brutto): 
temat studiów Lupy w Łódzkiej Szkole Filmowej oraz 20 ml - 146 zł, 
filmowych inspiracji reżysera (wywiad ukazał się 3 50 ml 267 zł, 
w sierpniowym „Filmie” z 2008 roku). EJ 10073388; 
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RZYM ŻYŁ PO LS KI M KI N E M Festiwal Isola del Cinema 


ma własną specyfikę. Odbywa się od kilkunastu lat w samym sercu Rzymu, na wyspie 
Tyberyjskiej na środku Tybru. To może jedyny duży festiwal we Włoszech, który nie jest 
adresowany do dziennikarzy, krytyków czy akredytowanych gości. Nie ma nagród I jury 


Na pokazy przychodzą rzymianie 
zainteresowani najnowszymi 
trendami w kinie włoskim i świa- 
towym. Podczas tegorocznej im- 
prezy, poza pokazami polskimi, 
odbywały się również pokazy ki- 
na japońskiego, brazylijskiego 
i norweskiego, przypomniano także arcydzieła ki- 
na włoskiego oraz najważniejsze tytuły w historii ki- 
na, w tym „Pianista” Polańskiego. 
Tiberina to miejsce spacerów, randek i zabaw. Dzie- 
siątki knajpekipubów nad Tybrem kusi przeróżnymi 
rodzajami muzyki, dekadenckimi wnętrzami lub wymyślnym menu, stano- 
wiąc mocną konkurencję dla wszelkiego rodzaju imprez kulturalnych. Mimo 
to dwie sale kinowe, w których równocześnie prezentowano polskie filmy, 
każdego wieczoru były wypełnione. Imprezie towarzyszyła także współ- 
finansowana przez PISF i Instytut Adama Mickiewicza publikacja autorstwa 
niżej podpisanego „Il Nuovo Cinema Polacco. Recuperare Il Ritardo”, przy- 
bliżająca najciekawsze prądy i nazwiska w młodym polskim kinie. 
To praca u podstaw, ponieważ twórczość Smarzowskiego, Krauzów, Szu- 
mowskiej czy Lankosza jest tu kompletnie nieznana. Większość Włochów 
nie potrafi wymienić choćby jednego polskiego tytułu z ostatnich dwóch 
dekad. Świadomość polskiego kina kończy się dla Włochów w połowie 
lat 9o., na uwielbianym przez młodzież Kieślowskim, cenionym Zanussim 
czy popularnym Jerzym Stuhrze. Wprawdzie zakochany w naszym kinie dy- 
rektor artystyczny festiwalu Giorgio Ginori podczas konferencji dla wło- 
skiej prasy wspominał, że Andrzej Wajda ma we Włoszech status mistrza 
porównywalny z włoskimi gigantami - Fellinim czy z Antonionim, a „Ka- 
tyń” był szeroko komentowanym wydarzeniem filmowym. Ale to w zasa- 
dzie jedyny polski tytuł z ostatnich lat, który doczekał się we Włoszech re- 
gularnej dystrybucji kinowej. Nawet nagrodzony w Wenecji „Essential Kil- 
ling" Skolimowskiego nie znalazł dystrybutora. 
Tym większa satysfakcja, że na projekcje polskich filmów przychodzili wło- 
scy aktorzy, producenci, agenci aktorscy. Wojciecha Słotę, współreżysera 


dokumentu „Beats Of Freedom” pytano o fenomen 
rocka w PRL-u. Dla większości Włochów tak osobliwy 
mariaż rock'n'rolla z polityką był zaskoczeniem. Bardzo 
dobrze została przyjęta otwierająca festiwal „Matka Te- 
resa od kotów” a Pawła Salę pytano m.in. o aktorów 
(Ewa Skibińska ma wśród włoskich intelektualistów 
status gwiazdy teatru Krystiana Lupy), widzów zaintry- 
gowała także muzyka skomponowana przez Marci- 
na Krzyżanowskiego. 

Na projekcji „Erratum” 600-0sobowa sala kina Arena by- 
ła wypełniona po brzegi. Wielu Włochów dostrzegło 
w tym filmie analogie z kinem Kieślowskiego. Po projek- 
cji Maria, włoska kinomanka, powiedziała mi: „Kiedy oglądałam tę historię, od- 
nosiłam wrażenie, że właśnie takie filmy kręciłby dzisiaj Kieślowski”. Z kolei 
„Wszystko, co kocham” Jacka Borcucha nagrodzono wielominutową owacją, 
areżysera pytano o odkrytych przez niego młodych aktorów - Mateusza Kościu- 
kiewicza, Olgę Fryczi Jakuba Gierszała. 

Być może za jakiś czas Włosi docenią również inne tytuły, a polskie kino zyska 
status choćby częściowo porównywalny z popularnością polskiej poezji. Mi- 
łosz i Herbert to klasycy, wielu zwolenników ma Adam Zagajewski, ale praw- 
dziwym fenomenem jest twórczość Wisławy Szymborskiej, sprzedająca się 
w nakładach o wiele wyższych niż większość włoskich autorów. W ostatnim fil- 
mie Ferzana Ózpetka na pytanie jednego z bohaterów: „Co czytasz?”, pada od- 
powiedź - „Co za pytanie, jasne, że Szymborską!”. 

Spotkania oficjalne i konferencje niemal każdego wieczoru przekształcały się 
wdługie, często trwające do rana dyskusje. Okazywało się, że Polska niemapowo- 
dów do kompleksów. Choć przez ostatnie dwie dekady byliśmy postrzegani przez 
Włochów głównie przez pryzmat Jana Pawła II (który, notabene, maw Rzymie sta- 
tus utrwalonego mitu pop, a na rynku gadżetów wygrywa z Jamesem Deanem, 
Marilyn Monroe czy Audrey Hepbum na „rzymskich wakacjach”), dzisiaj pogrąże- 
ni w kryzysie Włosi patrzą na nas z zazdrością i podziwem, pełni uznania dla pol- 
skiego cudu gospodarczego, ciekawi naszej sztuki. Niedawno „La Stampa” opubli- 
kowała obszemy artykuł o fenomenie naszego kraju, dając esejowi mocny tytuł: 
„Polskajest sexy”. No, nie wiem. Chyba jednak trochę przesadzili... 
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KSIĄŻKA „CHARLES CHAPLIN. AUTOBIOGRAFIA" 


PIERWSZE W POLSCE WYDANIE AUTOBIOGRAFII CHARLIEGO CHAPLINA! 


3 KSIĄŻKA 
X „LARGO WINCH. SPISEK” 


KSIĄŻKA 
X „LARGO WINCH. 
GRUPA W” 


Ponadto w sierpniu czekają na Was: 


>» Albumy CD Muzyka Końca Lata „PKP Anielina” 
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po zm u m u m m u u u w u w W my wu wu wu wu wu zu ma wu mu mu ug 
Przeglądając listę sierpniowych premier kinowych, warto zarekomendowćć kilka najciekawszych pozycji spełniających 
kryteria dobrej rozrywki, a także przyjrzeć się pewnym wspólnym cechom, które charakteryzują filmy „wakacyjne”. 
Pozwoli to widzom dokonać wyboru, którym seansem zdecydują się ulżyć swojej sfatygowanej psychice, a także zdać 
sprawę z ludzkich pragnień, które kino przetwarza oraz stara się zaspokajać 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE 


kres wakacyjny sprzyja wysypowi filmów rozryw- 
kowych oferujących eskapizm i odprężenie. Nic tak 
dobrze bowiem nie odrywa człowieka od wyczer- 
pujących obowiązków społecznych jak przestroje- 
nie percepcji na odbiór świata iluzji i zagłębienie zmęczonej 
codziennością świadomości w wykreowanej mocą wyobraźni 
rzeczywistości. 
Tegoroczne lato kinowe zapowiada się jako sezon rebootów, re- 
make'ów i sequelów. Gwoli przypomnienia, reboot jest filmem 
przechwytującym tematykę i/lub bohaterów z wcześniejszych fil-- 
mów, nie stanowiąc przy tym ich kontynuacji ani prequelu. Pozwa= 
la na łatwiejsze zorientowanie się w strukturze nowego dzieła oraz 
obcowanie z tym, co już znane. Z remakiem mamy do czynienia, 
gdy film jest niemal stuprocentowym odwzorowaniem filmu wcze- 
śniejszego. Różnice dostrzegalne są zwykle w warstwie formalnej, 
nie zmieniona zostaje treść pierwowzoru. Sequel zaś jest kontynu- 
acją jakiegoś filmu przedstawiającą dalsze losy znanych widzowi 
bohaterów i historii. 
Różnice definicyjne przedstawionych kategorii podyktowane są 
stopniem podobieństwa filmu do oryginału, na którym się wzoru- 
je. Wyłania się tu pierwsza ważna cecha filmów rozrywkowych 
- powtórzenie. Wynika ona z przyrodzonej człowiekowi potrzeby 
poczucia bezpieczeństwa, które umożliwia przyzwyczajanie się 
i bazuje na takim mechanizmie. Bez przyzwyczajenia bowiem - jak 
pisał Proust - „duch nasz nie byłby zdolny uczynić nam żadnego 
mieszkania mieszkalnym”. Dlatego lubimy chodzić na filmy ze zna- 
nymi aktorami, relaksujemy się, gdy bieg fabuły wypełnia nasze 
oczekiwania i gdy happy end potwierdza nasze przewidywania oraz 
wiedzę o świecie. Kino gatunkowe spełnia się w tej roli najznakomi- 
ciej, a film komediowy = dodatkowo wyzwalając pozytywny nastrój 
- doskonale wpisuje się zestawem swoich cech do idealnego ki- 
na „wakacyjnego”. 
Kilka komedii powinno spełnić oczekiwania widzów o wzmożonej 
potrzebie obcowania ze znanymi schematami fabularnymi iłakną- 
cych silnej dawki humoru: „To tylko sex” z Justinem Timberlakiem 
i Milą Kunis o dwojgu zapracowanych ludzi, którzy decydują się 
na niezobowiązujący seks, „Zła kobieta” z wcielającą się w rolę buń- 
czucznej nauczycielki Cameron Diaz, „Johnny English Reborn”, kon- 
tynuacja przygód tajnego agenta ze znanym z „Jasia Fasoli” 
Rowanem Atkinsonem, „Druhny” reklamowane jako żeński odpo- 
wiednik „Kac Vegas” czy „O północy w Paryżu” dla widzów, którzy 
cenią sobie Allenowski humor i błyskotliwe dialogi. 
Szukając wytchnienia na sali kinowej, lubimy również przyjmować 
nostalgiczną postawę odbiorczą - powracać pamięcią do ukocha- 
nych bohaterów sprzed lat, z którymi wiążemy nasze wspomnie- 
nia z dzieciństwa. Dla tych, którzy pamiętają kapitana Amerykę, 
komiksy z Zieloną Latarnią czy Arnolda Schwarzeneggera jako Co- 
nana Barbarzyńcę, sierpień będzie miesiącem sentymentalnych 
podróży. Do kin wchodzą bowiem: „Captain America: Pierwsze 
Starcie”, „Zielona Latarnia”, „Conan Barbarzyńca 3D”. Wszystkie 
wymienione produkcje, należąc do kategorii rebootów, poddane 


Jakub Morawski 


zostały zarówno tematycznej jak i formalnej renowacji. Stopień ich 
podobieństwa z dziełami, które posłużyły za ich wzór, jest minima- 
lizowany kosztem wprowadzenia efektów specjalnych i rozbudo- 
wania akcji. 

Mamy tu do czynienia z kolejną ważną cechą filmu rozrywkowego 
- nowością. Wymienione filmy odwołują się do pamięci widza jedynie 
w kwestii przypomnienia sylwetek głównych bohaterów z ich cha= 
rakterystycznymi cechami. Powtórzenie zacierane jest przez wyko- 
rzystanie najnowszych rozwiązań technologicznych, dynamizację 
narracji i podporządkowanie w tym celu na nowo wymyślonej treści 
filmów. Widzowie oczekujący powtórnego przeżycia przygód zna- 
nych z dzieciństwa 
bohaterów mogą być 
nieco rozczarowani, 
natomiast fani efek- 
tów specjalnych i no- 
winek technologicz- 
nych zapewne będą 
zachwyceni. 


Kino rozrywkowe, chcąc spełniać swoją rolę jak najwierniej, 
musi stale modyfikować swoją jakość, podążać „z duchem cza- 
su” i proponować widzowi coraz nowsze rozwiązania formalne, 
nie zapominając przy tym o elemencie powtórzenia, tak aby film. 
móc uczynić „mieszkalnym”. 
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TRZECI CONAN Z CYMERII NA NASZYCH EKRANACH — OD 19 SIERPNIA. POSTAĆ STWORZONA 
PRZED 80 LATY, BARBARZYŃSKA I - JAK NA NASZE STANDARDY - RASISTOWSKA I SEKSISTOWSKA. 
SKĄD WIĘC JEGO POPULARNOŚĆ? 


Tym, którzy znają Conana Barbarzyńcę, kojarzy się on 
zapewne z ubranym w Iśniącą zbroję Amoldem Schwa- 
rzenegerem, umięśnionym bohaterem walczącym 
z bestialskimi potworami w egzotycznych krainach. 
Ale historia twórcy Conana jest równie dramatyczna, 
jak historia wymyślonego przez niego bohatera 
Pierwsza opowieść o Conanie Barbarzyńcy, znanym też 
jako Conan z Cymerii, ukazała się w magazynie „Weird 
Tales” (dziwaczne opowieści) w 1932 roku. Jej autorem był Robert Howard, 
mieszkający w Teksasie autor opowiadań zaliczanych do tzw. „pulp fiction” 


- pulpy, papki, szybkostrawnej prozy pozbawionej 
większej wartości literackiej. 

„Weird Tales” to zeszyt z opowiadaniami z kręgu 
fantasy i horroru. Okładki typowe dla tego typu wy- 
dawnictw: obowiązkowy umięśniony bohater w ta- 
rapatach, przy jego boku skąpo ubrana długonoga 
i biuściasta piękność, nad nimi przerażający stwór, 
którego superbohater musi pokonać. 

Conan był gwiazdą tych zeszytów od 1932 do 1936 
roku. Łącznie Howard opublikował 


życia 17 opo- 
wiadań (kolejnych pięć oraz powieść „Godzina smo- 
ka” ukazały się po jego śmierci). Conan - jak wyni- 
kało z opowieści - urodził się w mitycznej krainie 
Cymeria w pseudohistorycznej Erze Hyboryjskiej 
(około 10 tysięcy lat p.n.e.). Świat poza ludźmi za- 
ludniały wtedy wszelkiej maści potwory, smoki, 
małpoludy, dziwolągi i hybrydy (człowiek-słoń). 
Conan, który na polu boju stanął po raz pierwszy 
w wieku 15 lat, przemierza obce lądy i morza, dżun- 
gle i upadające cywilizacje oraz zaginione miasta ja- 
ko żołnierz, najemnik, pirat, żeglarz czy nawet 
wódz. Napotyka inne plemiona, miasta, ludzi o eg- 
zotycznych, trudnych do wymówienia czy zapisania 
imionach (Tecuhltli and Xotalanc). Przede wszyst- 
kim walczy, ale też kocha te wszystkie gibkie, rozko- 
chane w nim półnagie niewiasty. 
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Robert Howard za życia nie mógł chyba nawet przypuszczać, jak popularny stanie 
się kiedyś jego bohater, a to za sprawą pewnego niewychodzącego z siłowni au- 
striackiego kulturysty, który wcieli się w 1982 roku w rolę Conana w filmie Johna Mi- 
liusa ze scenariuszem samego Oliviera Stone'a! 

Howard, urodzony w 1906 roku, swoje opowieści zaczął publikować w wieku 23 lat. 
Uważa się go za twórcę podgatunku w dziedzinie fantasy określanego mianem „ma- 


gili miecza” (nie mylić z opowieściami płaszcza i szpady!). Mówi się, że na tw 
czość Howarda miały wpływ z jednej strony opowieści z Dzikiego Zachodu oraz 
ańskiej wojny domowej, z drugiej kult sprawności fizycznej, a zwłaszcza 
zapasów w jego środowisku (Howard sam uprawiał boks). Jako dziecko i na- 
stolatek zaczytywał się też w powieściach Jacka Londo- 
na czy Rudyarda Kiplinga oraz opowieściach o Piktach, cel- 
tyckim plemieniu zamieszkującym dzisiejszą Szkocję. 
Gdy dorósł, Howard zajmował się różnymi pracami, od fi- 
zycznych, przez stenografię, dziennikarstwo, po księgowość, 
cały czas próbując sprzedawać pismom swoje historie fanta- 
sy o wilkołakach i barbarzyńcach. Jego opowiadania o coraz 
to nowych bohaterach nie zbudzały jednak wielkiego zainte- 
resowania i „Weird Tales” oraz inne magazyny nie decydo- 
wały się na ich seryjną kontynuację. Dopiero seria o Conanie 
stała się przebojem wśród czytelników, więc wydawca zama- 
wiał kolejne odciniki. Howard mógł zająć się wtedy już tylko 
pisaniem, porzucając inne prace. Gdy znudziła go seria o Co- 
nanie, zaczął pisać westerny, a nawet romansidła z elemen- 
tami lekkiej, jak na ówczesne czasy, pornografii. Z drugiej 
strony brytyjskie wydawnictwo miało w planach druk jego 
powieści o pewnych walorach literackich, która mogła ozna- 
czać dla Howarda wyjście poza gatunek „pulp”. 

Jednak w czerwcu 1936 roku Howard, zaledwie 30-latek, po- 
pełnił samobójstwo, strzelając sobie w głowę zcolta. Wpływ 
na to mogła mieć przede wszystkim śmierć jego matki, 
od dłuższego czasu walczącej z gruźlicą. Howard, który był 
bardzo z nią związany, a ostatnie lata spędził opiekując się 
nią, mógł nie wytrzymaćstresu i depresji związanej z.jej odej- 
ściem. Być może sam cierpiał też na inne zaburzenia psy- 
chiczne, choć nie zostało to nigdy potwierdzone. 


FOTO: MONOLITH 


Niepublikowane wcześniej teksty Howarda o Conanie ukazywały się później 
w formie książkowej i w pismach fantasy, powstawały też komiksy na podsta- 
wie opowiadań, a inni twórcy (m.in. L. Sprague De Camp) zaczęli z czasem pisać 
nowe opowieści będące swoistą kontynuacją cyklu. 

Conan zaistniał jednak na dobre w świadomości ludzi dzięki kinowej wersji 
„Conana Barbarzyńcy” z Arnoldem Schwarzeneggerem z 1982 roku oraz jej kon- 
tynuacji - „Conan Niszczyciel” z 1984 roku. Scenariusze obu tych filmów były 
luźno oparte na prozie Roberta Howarda, a ich współtwórcą był młody Oliver 
Stone. Filmy okazały się przebojami kasowymi, a i krytycy byli nimi mile za- 
skoczeni. 

Prawa do kolejnych ekranizacji „Conana” miała przez długi okres wytwórnia 
Warner Bros., która jednak siedem lat zwlekała z rozpoczęciem zdjęć. Wówczas 
jeszcze nad poprawkami w scenariuszu filmu pracowali bracia Wachowscy 
(m.in. „Matrix”). Jednak opieszałość Warner Bros. spowodowała, że prawa 
do nowego „Conana” nabyła w 2007 roku wytwórnia Millennium Films. Nowy 
scenariusz napisali mniej znani od Wachowskich Thomas Donnelly i Joshua 
Oppenheimer. Film - kręcony w Bułgarii - wyreżyserował Niemiec Markus Ni- 
spel. Conana zagrał Jason Momoa, który popularność zdobył dzięki serialowi 
„Gwiezdne wrota: Atlantis” (ostatnio mogliśmy go oglądać w serialu „Gra 
o tron” jako Khala Drogo) 


Co takiego tkwi w Conanie, że nie umarł wraz z Howardem? Czy chodzi o jego 
mięśnie i piękne kobiety u jego boku? Ale przecież świat zdążył się zmienić 
od lat 30. ubiegłego wieku. Howard, jak na Teksańczyka z tamtych czasów przy- 
stało, był rasistą. W jego prozie bohaterowie byli biali, wrogowie - ciemnoskó- 
rzy. Howard opisywał upadłe miasta, gdzie biali, brązowi i czarni przemieszali 
się, więc nie sposób było wśród tych przeklętych hybryd rasowych odróżnić, 
kto był człowiekem, a kto demonem. 

Howard to jednak nie Tolkien, a jego świat to nie Śródziemie, choć i tak wybijał 
się wyobraźnią spośród masy autorów piszących pulpę fantasy. Kto wie, speł- 
nienie jakich fantazji odnajdują w jego prozie nastoletni chłopcy? 

Być może chodzi o niepoprawność polityczną Conana, oto, że jest takdziki, nie- 
okiełznany, niecywilizowany, barbarzyński; że chwyta za miecz, zanim pomyśli, 
że za nic ma „właściwe” zachowania. „Żyję, płonę życiem, kocham, zabijam i je- 
stem zadowolony - mówi Conan. - Nie ma na świecie niczego, czego nie prze- 
tnie zimna stal”. I dodaje: „Na tym świecie człowiek walczy i cierpi na darmo, od- 
czuwając krótkie chwile radości jedynie w szaleństwie bitwy”. Prawda, że pięk- 
ne? Może tej dziwnej prostoty brakuje nam w naszym skomplikowanym 
świecie? Tak czy inaczej, Conan wciąż chwyta w kinie za miecz, a fani wciąż piel- 
grzymują do domu Howarda w Cross Plains w Teksasie, zastanawiając się, co 
jeszcze by napisał, gdyby nie strzelił sobie w głowę. 


to najbardziej filmowe okulary na 


Nosiły je gwiazdy kina, m.in. w tak 
kultowych filmach jak „Śniadanie 
u Tiffany'ego”, „Swobodny jeździec”, 
„Blues Brothers” czy „Wściekłe psy”. 
W tym roku najstarsze, powstałe 
w latach 30. ub. wieku modele Ray-Bana, 
czyli Aviator i Caravan, zobaczymy 
w zupełnie nowej odsłonie — z wymiennymi 
soczewkami! Każdy z tych modeli ma 
w zestawie trzy pary wymiennych 
soczewek w różnych kolorach (w tym 
jedne z filtrem polaryzacyjnym). Bardzo 
łatwy mechanizm wymiany soczewek 
umożliwia zabawę z legendarnymi 
modelami na co dzień! 


ADRESY SALONÓW OPTYCZNYCH NA 


| a= 


waw: KULTOWE OKULARY 


GENUINE SINCE 1337 


PROMOCJA 


sierpień 2012 [Fu [17 


WYCINANKA Z TERRY'EGO 
G l L L IA M A „Wunderkamera. Kino Terry ego Gilliama” wydana właśnie przeg Krytykę 


Polityczną pokazuje twórcę „Przygód Barona Munchausena” — innego i w inny Sposób... 


Największym niespełnionym dotychczas 
marzeniem amerykańskiego Pythona jest 
historia Don Kichota, której po dziś dzień 
nie udało mu się zrealizować przede wszyst- 
kim ze względu na koszmarne przeciwności 


losu i zwykłego pecha. Obsesja reżysera zaowocowała jednak nie tylko doku- 


„Wunderkamera”, który rozpoczął się we wrześniu 2010 roku i polegał 
przede wszystkim na cyklicznych spotkaniach wszystkich autorów i auto- 
rek książki. Ich celem była pewnego rodzaju alienacja i grupowe skoncen- 
trowanie na analizie twórczości reżysera w nurcie krytyki przede wszyst- 
kim wizualnej. 

Tytuł „Wunderkamera” został wybrany ze względu na specyfikę gillia- 


mentem „Lost in La Mancha” (2002), ale 
odbiła się praktycznie w jego wszyst- 
kich filmach fabularnych. 

Gilliam znany od połowy lat 60. jako 
członek legendarnie prześmiewczego 
i ironicznego „Latającego cyrku Monty 
Pythona” dał się poznać na samym po- 
czątku jako animator. Jego kolażowe, 
animowane wstawki zbudowane z sze- 
regu hipnotyzujących obrazów, zdjęć, 
grafik wywodzących się z różnych po- 
rządków symbolicznych po dziś dzień 
jest w stanie rozpoznać każdy. Podobnie 
w filmach fabularnych Gilliam stworzył 
specyficzny gabinet osobliwości czy też 
wizualnych cytatów, które stały się cha- 
rakterystyczne dla całej jego twórczości 
filmowej, którą wypadałoby nareszcie 
prześledzić od strony wizualnej fantazji 
samego artysty. 

Książka „Wunderkamera. Kino Terry'ego 
Gilliama” różni się diametralnie od kla- 
sycznych pozycji wydawniczych, któ- 
rych autorzy biorą na warsztat filmogra- 
fię danego reżysera i za pomocą tekstów 
- najczęściej krytycznych - próbują opi- 
sać twórczość mistrza. Zgodnie z opinią 
redaktora „Wunderkamery...” Kuby Mi- 
kurdy mamy w tym przypadku do czy- 
nienia raczej z projektem wizualnym, 
który koncentruje się przede wszystkim 
na próbie innego, bardziej wizualnego 
odczytania dzieł Gilliama. 

Oprócz analiz poszczególnych wątków, 
motywów charakterystycznych dla 
twórcy „Brasil”, książka zawiera również 
diagramy-mapy i ilustracje oparte na wi- 
zualnych cytatach filmowych autorstwa 
artysty i teoretyka sztuki Kuby Woyna- 
rowskiego. Wyjątkowo ciekawym dodat- 
kiem są również dyskusje przeprowadzo- 
ne pomiędzy autorami poszczególnych 
tekstów 4 propos filmów: „Brazil”, „Przy- 
gody Barona Munchausena”, „Las Vegas 
Parano” i najnowszej opery Gilliama „Po- 
tępienie Fausta”, orazchyba najważniej- 
Sza rozmowa z samym reżyserem. 

Tego typu zabieg redaktorski odsłania 
jeszcze jeden ważny aspekt projektu 


„Nie odpowiada mi fantazja 
w/filmach hollywoodzkich, 
bo zawsze kojarzona jest ge 
szczęśliwymi zakończeniami. 
Bzdura! Fantazja nie ma nic 
wspólnego z happy endem 


— może prowadgić do szaleństwa, 
seryjnego mordowania, głosów 


rozbrzmiewających W czyjejś 
głowie i PARA jA 
najstraszniejsze czyny ” 


TERRY GILLIAM 


mowskiego świata. W tekstach au- 
torów antologii pojawiają się odwo- 
łania surrealistyczne, gatunkowe, 
donkiszotowskie czy musicalowe. 
Oprócz specyfiki diagramów i ilu- 
stracji książkę wyróżniają również 
bardzo różnorodne teksty, których 
forma zależała każdorazowo od sa- 
mego autora czy autorki. W związku 
z tym mamy do czynienia z bardzo 
klasycznymi analizami poszczegól- 
nych motywów, filmów (Frukacz, 
Hrapkowicz), „szalonymi” impresja- 
mi (Stroiński), tekstem-grą z czytel- 
nikiem (Liguziński) czy niezwyklein- 
teresującym zbiorem gilliamowskich 
tropów ułożonych w tzw. „ścieżki 
dostępu” (Klimek). 

Wybór „gabinetu osobliwości” jako 
figury porządkującej gilliamowski 
świat wydaje się w przypadku pro- 
jektu „Wunderkamera. Kino Ter- 
ry'ego Gilliama” zasadą tworzenia 
samej książki, która ma w sobie 
również coś z techniki cut-out (wy- 
cinanka) tak charakterystycznej dla 
animacji z okresu Monty Pythona. 


SCW] 9 O05F5= Oprócz zainteresowania samą fascy- 
wa! AŚ 9% SZECH nującą twórczością reżysera książka 
Ng af 3:3 SS= stanowi bardzo nowatorską propo- 

|nisa PRI 2 zycję wydawniczą wpisującą się 

k > SEED, Z w nurt „re-formy” nie tylko na po- 

Te 2 * TY s y] p 

ZZ=Żż% (ii ni ziomie analizy samego obrazu fil- 
RZZZ mowego, ale także próby wpisania 
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„WUNDERKAMERA. Kino Terry'ego Gilliama” 
pod red. Kuby Mikurdy, 

Stowarzyszenie Nowe Horyzonty, 

Halart, Warszawa, Kraków 201]. 


filmu w dyskurs wizualny, który ma 
stanowić podstawowe narzędzie 
komentarza. 

Podobnie zresztą jak w filmach sa- 
mego Gilliama, którego animacje, 
wycinkowe kolaże przedstawiające 
m.in. wielką stopę rozdeptującą 
różne postacie i wydającą charakte- 
rystyczny dźwięk jednej z fizjolo- 
gicznych czynności zawsze stano- 
wiły spoiwo, a zarazem luźny ko- 
mentarz poszczególnych odcinków 
Monty Pythona. W końcu nie tylko 
w animacji „możesz być figlarnym 
bogiem” (Terry Gilliam). 
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PRAWO I SPRAWIEDLIWOŚĆ 
= WE RSJA U DANA „Nie wiadomo, jak zarabiać, co się opłaca, kto to 


Vędzie oglądał, jak dotrzeć do widza” — mówi wybitny amerykański producent telewizyjny Dick 
Wolf, którego serial kryminalny „Prawo i porządek” gości na antenie od 1990 roku (456 odcinków!) 


Sebastian Łupak: Na czym polega tajemnica długowieczności serialu? 

Dick Wolf: Po pierwsze jest to inteligentny serial dla 
dorosłych. Mamy zasadę, że informacja pojawia się 
tylko raz, nie powtarzamy łopatologicznie w kółko 
tego samego. Poza tym jest to serial odważny oby- 
czajowo, co na początku sprawiało kłopoty rekla- 
modawcom, którzy nie chcieli, by ich reklamy sta- 
ły przy czymś tak brawurowym. Ale stacja NBC za- 
ryzykowała. Może sukces tkwi też w tym, że serial 
pokazywany jest w USA o godz. 23. Ludzie pod ko- 
niec zasypiają, nie wiedzą, jak się skończył, więc 
wracają, żeby poznać nowe zagadki? (śmiech) 


$.Ł.: Serial doczekał się wielu wer: Poza „Prawem i porządkiem” jest 
też „PiP: Zbrodniczy zamiar”, : Los Angeles" czy „PiP: Sekcja 
specjalna”. Jest też brytyjski „Law and 
Order: UK”, rosyjski „Zakon i parjadok” 
oraz francuski „Paris enquttes criminel- 
les”. Jesteś z nich zadowolony? 

D. W.: Podoba mi się bardzo wersja brytyjska, 
która jest hitem ITV. Niestety, we Francji pre- 
zydent Sarkozy zdjął serial z anteny. Wygłosił 
przemówienie, że francuskie treści to mają 
być prawdziwie francuskie treści, a nie ame- 
rykańskie udające francuskie. Jak tylko to 
usłyszałem, pomyślałem: „Oho, mówi o mo- 
im serialu”! 


$. : Mamy kilka wersji „PiP”, do tego kil- 
ka wersji serialu „CSI”. Czy przypadkiem 
w telewizji nie za dużo jest seriali policyj- 
nych? 

D.W.: W 1959 roku w USA nadawano 23 wester- 
ny. Teraz są to seriale policyjne. Rynek to wy- 
reguluje. Będzie ich coraz mniej. Wyprą je 
„Idole” i „Tańce z gwiazdami”. 


$.Ł: Nie żałujesz? 

D. W.: Oczywiście, że żałuję, bo robię seriale policyjne! Ale co zrobić, nie moż- 
na podyktować widzom, co mają oglądać. Zmienia się ludzki gust, oczekiwa- 
nia, stopień koncentracji na opowieści. Młodym coraz trudniej skupić się 
na godzinnym odcinku serialu. Mają iPoda, a w nim 40 gier. Poza tym telewi- 
zja to olbrzymia „ziemia jałowa” - jest kilka programów wybitnych, ale więk- 
szość to fast food dla umysłu. Niby dobrze smakuje, jak się to je, ale tak na- 
prawdę to bezwartościowa papka. 


$.Ł: Ty coś oglądasz w TV? 

D. W.: Poza moimi serialami? Lubię np. program „Charlie Rose” (długie, sta- 
teczne, poważne rozmowy prowadzone przez dziennikarza Charliego Ro- 
se'a - przyp. red.), którego nikt poza mną nie ogląda. Lubię też Discovery 
Channel - np. program o poławiczach krabów na Alasce. 


$.Ł: Współczesna telewizja zrobi z nas idiotów? 
D. W.: Na pewno nie Discovery Channel! Nie rozpaczałbym. Podobał mi się 
pierwszy sezon „Czystej krwi”, „Ekipy” czy komedia „Rockefeller Plaza 30”, 


choć to akurat intelektualna słodycz dla publiczności o wyrobionym 
guście, a nie przebój dla mas. Problem w tym, że kiedyś „pizza” była 
dzielona na sześć kanałów, a dziś na 666. Nie wiadomo, jak zarabiać, 
co się opłaca, kto to będzie oglądał, jak dotrzeć do widza, który i tak 
ściąga seriale z sieci bądź wybiera takie portale jak Netflix. Coraz trud- 
niej zebrać masę krytyczną, czyli tych kilkanaście milionów widzów. 
Rozmowao zarabianiu pieniędzy w TV przypomina coraz częściej kon- 
wersację o ezoteryce. W kinie jest podobnie - ostatnio powiedziano 
mi, że dziś z całej filmografii Paula Newmana zrobiono by tylko „Pło- 
nący wieżowiec”. Nikt dziś nie ryzykowałby pieniędzy na takie filmy 
jak „Butch Cassidy i Sundance Kid”. To zatrważające! W Koreii Połu- 
dniowej film można ściągnąć już w 80 sekund. Mówi się, że piractwo 
to koniec biznesu. Ale przecież trzeba szukać nowych dróg zarabiania, 
bo technologii nie powstrzymamy. 


$.Ł: Zmieńmy temat na równie bo- 
lesny: wiem, że chodziłeś do szko” 
ty Phillips Academy z George'em 
W. Bushem. Czy zrobiłbyć o nim 
film bądź serial? 

D. W.: Już taki powstał. A ja nie zrobił- 
bym swojego, bo polityka słabo się 
w USA sprzedaje. Gdy zrobiliśmy 
dwa odcinki „Prawa i porządku” po- 
święcone aborcji, niezadowolona by- 
ła i lewica, i prawica. Robiąc program 
o polityce, na samym wstępie ryzku- 
jesz utratę połowy widowni. Co nie 
znaczy, że „Prawo i porządek” ucieka 
od trudnych dylematów moralnych, 
społecznych czy prawnych. 


S.Ł: To może wskrzesiłbyś serial 
„Miami Vice”, który produkowałeś 
w latach 80.? 

D. W.: Nie wiedziałbym, w co dziś 
ubrać Dona Johnsona, staciłem roze- 
znanie w męskiej modzie! (śmiech) 
Najchętniej wskrzesiłbym mój serial „New York Undercover” z 1994 
roku. Jego głównymi bohaterami byli dwaj gliniarze tajniacy - Czarny 
i Latynos. Dziś nie ma seriali, których głównymi bohaterami byliby 
przedstawiciele mniejszości etnicznej. W USA to był najpopularniej- 
szy program wśród afroamerykańskich i latynoskich domostw, pod- 
czas gdy biali oglądali „Seinfelda” (komedia o żydowskim komiku 
z klasy średniej - przyp. red.). 


W sierpniu na kanale 13th Street Universal premiery: 
© .Prawo i porządek: Los Angeles" (1 seria) — 30.08, 22:00 

Prawo i porządek” (18 seria) — 15.08, 21:00 

© .Prawo i porządek: Zbrodniczy zamiar” (10 seria) — 30.08, 21:00 


Wywiad z JULIĄ ORMOND — która wystąpiła w 10 serii serialu „Prawo 
i porządek: Zbrodniczy zamiar” — na s. 87 
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CAMERON DIAZ 
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(6%) PIERWSZA 


CAMERON DIAZ 


Kiedy Cameron Diaz dostała scenariusz 
„Złej kobiety”, w pierwszym odruchu 
chciała go odrzucić. Główna bohaterka 
- nauczycielka - pije, pali skręty, ostro 
przeklina, a pracę w szkole traktuje jako 
sposób na znalezienie bogatego faceta, 
który zapłaci za jej operację powiększe- 
nia piersi. Swoich uczniów nie znosi 
i wcale się ztym nie kryje. „Obrzydliwa 
baba, której zachowania nie da się uspra- 
wiedliwić. Nie mogę jej zagrać!”, opowiadała potem o wątpliwo- 
ściach, które towarzyszyły czytaniu scenariusza. WEICOHE TO 
Ale gdzieś w połowie lektury Diaz zmieniła zdanie. Spodobało się < 108 AM ANGELES 
jej, że scenarzyści Gene Stupnitsky i Lee Eisenberg (autorzy także 
amerykańskiej odmiany sitcomu „Biuro”) nie próbują pozyskać 
dla „złej kobiety” choćby grama sympatii. Diaz zrozumiała też, że 
to dla niej wymarzona rola, dająca szansę na zmianę ekranowego 


image'u. Jest jedną z licznego 
Diaz jest kojarzona z bohaterkami żywcem przeniesionymi z dowci- grona MTA 
pów o blondynkach. Gra seksowne, ładne, ale, delikatnie mówiąc, — Model-Turned 


niezbyt rozgarnięte dziewczyny. Prostolinijne albo prymitywne 


-Actress, czyli 
- ocena zależy od nastawienia widza. Jej bohaterki spermę biorą 


modelek, które 


za żel do włosów (jak Mary ze „Sposobu na blondynkę”), balują zostały 

do utraty przytomności (jak Maggie z „Sióstr”) i wygrywają każdy dkiorkamtzAjć 
konkurs na kręcenie pupą (jak Natalie z „Aniołków Charliego”). Ko- SZARO, 5 
medie z jej udziałem zazwyczaj balansują na granicy złego smaku, w przeciwieństwie 
humor w nich często jest rubaszny. do większości MTA 
Lecz Diaz zawsze wychodziła z nich obronną ręką, bo na jej korzyść Diaz zrobiła 
działała nie tylko uroda, ale przede wszystkim wdzięki radość życia, prawdziwą 
widoczna w każdym jej uśmiechu. A Diaz uśmiecha się często. Sze- filmową karierę 


roki, promienny uśmiech stał się jej znakiem firmowym. W kinie 
amerykańskim równie szeroko uśmiecha się dziś jeszcze tylko 
Reese Witherspoon. Jednak czas jest nieubłagany nawet dla gwiazd 
Hollywoodu. Wraz z upływem lat uśmiech Diaz sprawia wrażenie 
coraz bardziej wymęczonego, młodzieńczy wdzięk zniknął, a Diaz 
coraz bardziej zbliża się do wieku, kiedy amerykańskie aktorki mo- 
gajuż tylko liczyć na role mateki ciotek. 

W tym miesiącu Diaz skończy 39 lat. Ile seksownych trzpiotek może 
jeszcze zagrać, zanim popadnie w autoparodię i zamiast rozbawie- 
nia zacznie budzić politowanie? 


Sposób na głupią 

Diaz ma tego świadomość. Nie dajcie się zwieść jej wizerunkowi 
beztroskiej śmieszki i naiwnym wypowiedziom w rodzaju: „jestem 
ładną dziewczyną, która jest modelką i nie daje plamy jako aktor- 
ka”. Owszem, jest jedną z licznego grona MTA - Model-Turned-Act- 
ress, czyli modelek, które zostały aktorkami. Ale w przeciwieństwie 
do większości MTA Diaz zrobiła prawdziwą filmową karierę. 

Występuje już od kilkunastu lat. Porównywalny sukces z grona 
MTA odniosła tylko Milla Jovovich. Jej i Cameron udało się, bo wy- 
myśliły dla siebie image, którego konsekwentnie się trzymają, 
a który spodobał się publiczności. Jovovich gra w horrorach iwki- 
nie akcji. Diaz postawiła na komedie i zrobiła karierę na udawaniu 
głupiutkiej. Sposób „na głupią” okazał się też dobrym sposobem 
na kasę. Diaz dostaje za rolę 15 milionów dolarów. Niewiele amery- 
kańskich aktorek może pochwalić się podobnymi zarobkami. Kró- 
lowa amerykańskiego kina Meryl Streep zarabia od pięciu do ośmiu 
milionów dolarów za film. 
Diaz jest też jedną z tych hollywoodzkich gwiazd, której ekranowy 
image zlał się z jej życiem poza ekranem. Prywatnie Diaz jest po- 
strzegana jak jej filmowe bohaterki. Artykuły na jej temat często za- 
czynają się od stwierdzenia, że to typ kobiety, z którą mężczyźni lu- 
bią się umawiać, a inne kobiety nie czują się przez nią zagrożone. 
Uchodzi za sympatyczną, przyjacielsko nastawioną, ale niezbyt by- 
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FILMY CAMERON DIAZ 


1. Zła kobieta (2072) 

2. Maska (2994) 

3. Sposób na blondynkę (2998) 

4. Co się zdarzyło w Las Vegas (2008) 
5. Vanilla Sky (2002) 

6. Gangi Nowego Jorku (2002) 

7. Holiday (2006) 

8. Aniołki Charliego (2000) 

9. Bez mojej zgody (2009) 
10. Siostry (2005) 
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strąi pozbawioną ambicji. A ona doskonale dopasowuje się do tego 
wizerunku. Odgrywa wieczną optymistkę, która cieszy się każdą 
chwilą. O swoich znajomych i partnerach z filmowego planu ma za- 
wsze do powiedzenia ogólnikowe superlatywy. Jason Segel (grają 
razem w „Złej kobiecie”) - „geniusz komedii”, Colin Firth - „najmil- 
szy facet na Ziemi”, Gwyneth Paltrow - „kochana, słodka, miła”, 
Tom Cruise - „superfacet, wyjątkowy”. 

W wywiadach dla pism kobiecych chętnie opowiada o swoich kuli- 
narnych upodobaniach (frytki i smażony kurczak) oraz operacji nosa 
(zdecydowała się na nią, kiedy podczas surfingu złamała nos po raz 
czwarty i miała problemy z oddychaniem). W magazynach dla pa- 
nów zwierza się ze swojego ogromnego apetytu na seks. Łatwo zła- 
pać się na ten prościutki image i uwierzyć, że Cameron Diaz jest rów- 
nie nieskomplikowana, co jej komediowe bohaterki. 


Przypadkowa kariera 

Diaz lubi mówić, że jej karierą kieruje przypadek. 
Przez przypadek została modelką, także przez 
przypadek zaczęła występować w filmach. Nie 
planowała ani jednej, ani drugiej kariery. My- 
Ślała o zoologii albo biologii. Nie wierzyła, 
że uda jej się opuścić Long Beach w Kali- 
fornii, gdzie dorastała. Urodziła się w ro- 
dzinie o kubańsko-niemieckich korze- 
niach. Wśród jej przodków byli także 
Anglicy i rdzenni Amerykanie. Diaz 
uważa siebie za Latynoskę. „Moje ku- 
bańskie korzenie są bardzo mocne”, 
mówi. „Ale ponieważ jestem blondyn- 
ką o niebieskich oczach, nikt nigdy nie 
wierzył w moje latynoskie pochodzenie. ch 
Tymczasem jest ono dla mnie bardzo waż- 
neijakaś cząstka mojej latynoskiej natury 
odbija się w każdej mojej roli”. 

Kiedy miała 16 lat, została wypatrzona w noc- 
nym klubie przez fotografa Jeffa Dunasa. „Nie on 
pierwszy zaproponował mi pozowanie do zdjęć, ale tyl- 
ko on poprosił, żeby skontaktowali się znim moi rodzice. Resz- 

ta od razu chciała umawiać się na sesję. Mówiłam im wszystkim, 
żeby spadali”, wspominała w wywiadzie dla „Seventeen”. Rodzice 
nie mieli nic przeciwko karierze modelki, ale postawili warunek 
- najpierw Cameron musi skończy szkołę średnią. Wkrótce potem 
podpisała kontrakt z jedną z największych amerykańskich agencji 
modelek, Elite Models. Zarabiała dwa tysiące dolarów dziennie. Jeź- 
dziła po świecie. Odwiedziła Australię, Japonię, Francję i Meksyk. 
Brała udział w reklamach dla Calvina Kleina, Levi's i Coca-Coli. Po- 
zowała też do zdjęć, które dla jednych są artystycznymi aktami, dla 
innych pornografią. Mówiła potem, że nie wstydzi się ich, bo nie 
chciała kojarzyć się tylko ze zdjęciami reklamowymi. Gdy jednak kilka 
lat temu autor aktów John Rutter próbował na nich zarobić, wykorzy- 
stującpopulamość Diaz, aktorka pozwała go do sądu. Zażądała zakazu 
publikacji zdjęć. Zakaz nie na wiele się zdał, bo zdjęcia itak przeciekły 
do Internetu. 
Kiedy Diaz miała 21 lat, została zaproszona na zdjęcia próbne do 
„Maski” (1994), komediowej adaptacji popularnych komiksów. Re- 
żyser Chuck Russell szukał nowych twarzy. W tej sprawie zwrócił się 
do Elite Models. Agencja wysłała mu m. in. fotosy Cameron Diaz. 
Russell najpierw chciał ją obsadzić w niewielkiej roli reporterki, ale 
po 12 sesji zdjęć próbnych zaproponował główną rolę kobiecą. 
Gwiazdą „Maski” był - oczywiście - Jim Carrey w brawurowo zagra- 
nej podwójnej roli nieśmiałego urzędnika bankowego i jego szalo- 
nego alter ego. Ale Diaz nie dała się zepchnąć w cień. Widzowie MTV 
nominowali ją do nagrody dla najlepszego debiutu i dla najbardziej 
seksownej aktorki. 


Cameron Diaz już nie Uje paparazzi, 
*„polowani j 
urządzają 
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Następnym razem spróbuję grać 
Spodziewano się, że po tak obiecującym początku, Diaz będzie trzy- 
mać się wysokobudżetowych produkcji. Tymczasem ona postawiła 
na kino niezależne. Zagrała w czarnej komedii o trucicielach „Kola- 
cja z arszenikiem” (1995) Stacy Title i w komedii obyczajowej „Ta je- 
dyna” (1996) Edwarda Burnsa (który w połowie lat go. dzięki „Piw- 
nym rozmowom braci McMullen” był jedną z ważniejszych postaci 
amerykańskiego kina offowego). Danny Boyle obsadził ją u boku 
Ewana McGregora w „Życiu mniej zwyczajnym” (1997), co potem 
nazwał swoją jedyną sensowną decyzją związaną z tą komedią sen- 
sacyjną. Diaz zagrała też z Keanu Reevesem w „Feeling Minnesota” 
(1996) Stevena Baigelmana, komedii o ucieczce sprzed ołtarza nie- 
doszłej panny młodej z jej niedoszłym szwagrem. 
Być może właśnie ten film sprawił, że Diaz dostała rolę w kolejnej 
komedii o zagrożonym ślubie - „Mój chłopak się żeni” 
(1997) P. J. Hogana. Tym razem jednak budżet był 
o kilkadziesiąt milionów dolarów większy, a Diaz 
musiała rywalizować o względy filmowego 
partnera, Dermota Mulroneya (a przy okazji 
o względy kinowej publiczności) z groźną 
rywalką - etatową ulubienicą Ameryki, 
samą Julią Roberts. Poradziła sobie tak, 
jak wcześniej poradziła sobie z Carrey: 
em. Nie tylko nie dała się sławnej part- 
nerce zepchnąć w cień, ale ukradła jej 
co najmniej jedną scenę - wokalnego 
„popisu” w barze karaoke. Teraz miała 
już pewność, że komediowy repertuar 
to jej specjalność. Jednak zamiast zo- 
stać przy komediach romantycznych 
(z takim wyglądem miała szansę stać się 
ich królową), zaczęła grać w produkcjach, 
które były ich zaprzeczeniem - komediach, 
które stawiają na humor przekroczeniowy. 
Zaczęła od „Sposobu na blondynkę” (1998) braci 
Bobby'ego i Petera Farrellych. Choć zapewnia, że nieła- 
two wprawić ją w zakłopotanie, poczucie humoru braci czasa- 
mi było dla niej trudne do zaakceptowania. Na scenę ze spermą zgo- 
dziła się dopiero po długich pertraktacjach z reżyserami i po wypiciu 
kilku piw. Potem było jej już łatwiej, a rubaszne komedie na dobre 
zagościły w jej repertuarze (dwie części „Aniołków Charliego”, 
„Ostrożnie z dziewczynami”, „Co się zdarzyło w Las Vegas”). Jedno- 
cześnie jednak próbowała sił w poważniejszym repertuarze. 
Diaz ma świadomość swoich zawodowych ograniczeń. Nie kończy- 
ła żadnego kursu gry. Przed debiutem w „Masce” jej jedynym aktor- 
skim doświadczeniem był występ w kilku szkolnych przedstawie- 
niach. „Obiecuję, że następnym razem spróbuję grać”, żartowała, 
odbierając nagrodę dla najlepszej aktorki, którą Nowojorskie Sto- 
warzyszenie Krytyków Filmowych przyznało jej za występ w „Spo- 
sobie na blondynkę”. Wie, że nie dorówna najlepszym w branży. 
„Po co mam próbować robić coś, w czym Daniel Day-Lewis jest ode 
mnie lepszy?”, pytała retorycznie w rozmowie z „Playboyem”. Nie 
ukrywa, że na planie lubi być „prowadzona” przez reżysera. 
Ambicji jej jednak nie brakuje, choć przekornie twierdzi, że jest ina- 
czej. Ale jak na pozbawioną ambicji, prościutką trzpiotkę, Diaz zaska- 
kująco często gra u reżyserów takiego kalibru jak Martin Scorsese 
(„Gangi Nowego Jorku”), Spike Jonze („Być jak John Malkovich”) czy 
Oliver Stone („Męska gra”). Była poruszająca jako porzucona ko- 
chanka w „Vanilla Sky” (2001) Camerona Crowe'a i wiarygodna jako 
egocentryczna, zmierzająca ku samozagładzie Maggie w „Siostrach” 
(2005) Curtisa Hansona. 
Dobre role w dobrych filmach świetnych reżyserów, ale żaden z jej 
poważniejszych filmów nie zarobił tyle, co komedie, wliczając 


które na 
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w to oczywiście animowany cykl o Shreku (Diaz użyczyła głosu 
księżniczce Fionie). Diaz ma świadomość, że publiczność woli ją 
w komediowym repertuarze, więc chętnie przyjmuje role w kome- 
diach. Ale na pewno ma też świadomość, że niepoważny repertuar 
przekreśla jej szanse na uznanie u krytyków, a nawet w środowi- 
sku zawodowym. 

Harvey Weinstein, producent „Gangów Nowego Jorku” (2002), bez- 
skutecznie zabiegał o nominację dla Diaz do Oscara dla najlepszej 
aktorki drugoplanowej. Hollywood uznał, że 
gwiazda „Sposobu na blondynkę” grać serio 
nie potrafi. Hollywood też sobie z niej żartu- 
je. Diaz została sparodiowana przez Sofię 
Coppolę w „Między słowami” (2003). Pamię- 


tacie uśmiechniętą, niezbyt lotną holly- 4 
woodzką gwiazdę, którą Scarlett Johansson 

i Giovanni Ribisi spotykają w hotelu w To- 

kio? Na pewno nie było jej z tego powodu | =/ 


przyjemnie. Kiedy jednak dziennikarze pró- 
bowali wyciągnąć od Diaz, czy poczuła się 
urażona tym żartem, odpowiadała, że lubi 
śmiać się z samej siebie. 


Bójka z paparazzo 
Rzadko wychodzi z wypracowanego wize- 
runku uśmiechniętej i życzliwej gwiazdy. Po- 
godziła się nawet z obecnością paparazzi, 
którzy śledzą każdy jej krok. A jeszcze nie- 
dawno z nimi walczyła. Z tego powodu zy- 
skała sobie nawet przydomek „Seana Pen- 
naw spódnicy”. W 2004 roku w pobliżu hote- 
lu Chateau Marmont w Los Angeles wyrwała 
natrętnemu fotografowi aparat i uderzyła 
go. Paparazzo oskarżył Diaz o napaść. Sprawę 
załatwiono polubownie. 
Dziś Diaz już nie bije fotografów. Wie, że 
zdjęcia, na których zostaje uwieczniona 
z twarzą wykrzywioną złością, psują jej pro- 
mienny wizerunek. Pozwala się więc foto- 
grafować w miejscach publicznych, choć 


Timberlakiem. 
spotyka się £ 4 
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źZainteres owańie 
plotkarskich mediów budzi jej 
ycie prywatne. Diaz była 
związana z Mattem Dillonem, 
Jaredem Leto I Justinem 


„polowania”, które urządzają na nią pa 
dziwić („Gonili mnie kilkoma samochod 
wali wypadku - tylko po to, by zrobić zd 
wody. Obłęd.”). 

Zainteresowanie paparazzi i plotkarskich mediów bud 
mowa kariera, ale życie prywatne. Diaz była związana z Mattem Dil- 
lonem, Jaredem Leto i Justinem Timberlakiem. Dziś spotyka się 
z Aleksem Rodriguezem, którego podobno odbiła Kate Hudson. 
Jednak nie próbuje, jak Jennifer Aniston, budować kariery na zain- 
teresowaniu plotkarskich mediów („Tabloidy nie wpływają na po- 
pularność filmów, ani nie pomagają w karierze. Gdyby było inaczej, 
każdy film Lindsay Lohan już w pierwszy weekend po premierze za- 
rabiałby 80 milionów dolarów ). O swoim romansie z Rodriguezem 
ma do powiedzenia tylko: „Dorastałam z »Dodgersami«, teraz kibi- 
cuję »Yankeesom«" - ich graczem jest Rodriguez. 
Amerykańskie tabloidy wiązały spore nadzieje ze „Złą kobietą”, 
bo Diaz wystąpiła w niej ze swoim eksnarzeczonym Justinem 
Timberlakiem. Liczono na powtórkę z romansu albo na wojnę 
ekskochanków. Nic takiego jednak się nie wydarzyło, a Diaz wypo- 
wiada się o Timberlake'u w swoim stałym, pełnym zachwytów 
stylu („Jest taki dowcipny”, „Jak nikt inny potrafi mnie rozba- 
wić”). „Zła kobieta”, z pozoru błaha komedia, może okazać się 
przełomowa dla kariery Diaz. Rola upiornej nauczycielki ma 
szansę stać się początkiem ewolucji jej image'u. To nadal seksow- 
na, niezbyt skomplikowana wewnętrznie blondynka, która uwa- 
ża, że powiększenie biustu jest skutecznym sposobem na wszel- 
kie problemy. Ale życiowe doświadczenie pozbawiło ją naiwności, 
a przydało cynizmu. 
To już nie jest pierwsza naiwna. Ona na pewno od- 
różni spermę od żelu do włosów. To raczej żeński 
odpowiednik bohaterów granych przez Bena Stil- 
lera czy Zacha Galifianakisa. A po sukcesie kaso- 
wym „Druhen” (nazywanych żeńskim „Kac Ve- 
gas”) i „Złej kobiety” (ponad 30 milionów dolarów 
w pierwszy weekend) należy spodziewać się, że 
Hollywood na poważnie zainwestuje w komedie 
z kobietami w rolach zarezerwowanych dotych- 
czas dla mężczyzn. „Nowa stara” bohaterka Diaz 
idealnie pasuje do tego repertuaru. 


parazzi, nie przestają jej 
ami, omal nie spowodo- 
[jęcie, jak kupuję butelkę 


zi nie jej fil- 
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„Chciałem pokazać jakie konsekwencje moge mieć 
publiczne ujawnienie rzeczywistej bądź sfingowanej 
działalności na rzecz sługb bezpieczeństwa PRL=u. 
Powody podjęcia współpracy mogły być rógne, często 
dramatyczne, ale kagdy przypadek nalegatoby 
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wnikliwie sprawdgić. Tymczasem osoba, która gostata 
oskarzona o współpracę z 5B, była niemal mechanicznie 
osądzona przez opinię publiczną” — mówi Rafael 
Lewandowski, polsko-francuski reżyser „Kreta, 
filmu, który 5 sierpnia trafa do kim 


Ofilmie „Kret” w reż. Rafaela Lewandowskiego usłyszysz [>] + 
ipla 


w magazynie filmowym „Parę klatek” na www.ipla.tv w kanale SHOW 


Łukasz Maciejewski: Kiedy pracowałem w TVP Kultura, zapraszałem cię 

często na filmowe debaty związane z kinem francuskim. Wiedziałeś 

prawie wszystko. 
Rafael Lewandowski: Urodziłem się w polsko-fran- 
cuskiej rodzinie. Przez wiele lat mieszkałem 
w Paryżu. Tam skończyłem studia reżyser- 
skie, w koprodukcji z Francją zrealizowałem 
większość filmów. Kino francuskie znam 
jak własną kieszeń. Niestety, odkąd za- 
mieszkałem w Polsce, mam utrudniony do- 
stęp do nowości. 


Ł.M.: Zawsze zostaje klasyka. 

R. L.: Moim mistrzem był Frangois Truffaut. 
Cenię także twórczość zmarłego kilka lat temu Maurice'a Pialata. 
W gruncie rzeczy, właśnie dzięki tym reżyserom zdecydowałem się 
zdawać na reżyserię. Zrozumiałem, że jeżeli powstają filmy tak wy- 
bitne jak „Gładka skóra” Truffauta czy „Nagie dzieciństwo” Pialata, 
ten zawód naprawdę ma sens. Jednak na początku lat go. XX wieku, 
kiedy dostałem się do szkoły filmowej (słynna „La fómis” - przyp. 
Ł. M.), kino francuskie nie miało dobrej passy. Było wtórne, komer- 
cyjne, brakowało nowych twarzy. Ale w tym okresie objawiali się 
twórcy, którzy zmienili charakter kinematografii. Myślę przede 
wszystkim o Jacquesie Audiardzie, Olivierze Assayasie czy Arnau- 
dzie Desplechinie. 


ŁM.: Z polskiej perspektywy wizytówką kina francuskiego był w tam- 
tym czasie raczej Luc Besson, autor kultowego „Wielkiego błękitu”, 
„Nikity”, „Leona zawodowca”. 

R.L: W liceum oglądałem „Grand bleu” Bessona z przyjemnością, ale 
bez zachwytu. Już wtedy szukałem w kinie czegoś innego. 


ŁM.: Często jeździsz do Francji? 

R.L.: Od czasu do czasu. Za kilka dni wyjeżdżam do Paryża, ponieważ 
będę prowadził warsztaty z reżyserii. Ale generalnie mieszkam 
w Polsce. Tutaj założyłem rodzinę. We Francji mam przyjaciół, czę- 
sto pracuję, ale dom jest w Warszawie. 


ŁM.: A nie brakuje ci jedzenia francuskiego: żabki, ślimaki, bagietki? 
R.L.: Serów mi brakuje. W Polsce jest mały wybór i są bardzo drogie. 
Ale zato wina mamy coraz lepsze. 


ŁM. Plus piwo, plus wódka, plus kiełbasa. 
R.L.: Minus stereotypy... 


ŁM.: „Kret”' będzie dystrybuowany we Francji? 

R. L: Tak, prawdopodobnie na początku przyszłego roku trafi 
do kin. Światowa premiera odbędzie się jednak wcześniej: pod ko- 
niec sierpnia, na festiwalu w Montrealu. Dostaliśmy się do głów- 
nego konkursu. 


ŁM.: W „Krecie”, którego akcja rozgrywa się zarówno w Polsce, jak i we 
Francji, pokazujesz mało znaną społeczność Polonii z okolic Lille. 

R.L: W latach 20. ubiegłego wieku, po zakończeniu I wojny świato- 
wej, Francja potrzebowała rąk do pracy. Wizytówką regionu Nord- 
-Pas-de-Calais, którego stolicą jest Lille, były kopalnie. Sprowadzeni 
ze Śląska górnicy stali się siłą napędową ogromnego zagłębia górni- 
czo-hutniczego. Kolejne pokolenia obywateli Francji polskiego po- 
chodzenia pracowały w kopalniach Nord aż do ich zamknięcia, w la- 
tach 80. ubiegłego wieku. Statystyki wskazują, że w regionie Nord- 
-Pas-de-Calais, do którego — poza Lille - należą także m.in. Calais, 
Dunkierka, Dourges czy Arras, mieszka 600 tysięcy osób z polskimi 
korzeniami. 


ŁM.: W filmie znalazła się mocna scena, w której wystąpili autentycz- 
ni Polonusi. 
ależało mi, żeby ta sekwencja miała dokumentalny charakter, 
nie była inscenizowana. Nie chciałem zapraszać statystów, tylko 
prawdziwych mieszkańców Nord-Pas-de-Calais związanych z ru- 
chem polonijnym. Byli entuzjastycznie nastawieni i naturalni. 


Ł.M.: Odtwórca roli Pawła, Borys Szyc, mówił: „Polonia była zach- 
wycona. Rok temu występowało dla nich Mazowsze, teraz przyje” 
chał film". 

R.L.: Polska marzeń, którą kochają, ma niewiele wspólnego z rzeczy- 
wistością. W mniemaniu tych ludzi jesteśmy ciągle krajem socjali- 
stycznym, z rozwiniętym ruchem ludowym, kultem Papieża. Nie 
chcą zauważać zmian. Jednak z drugiej strony, ich postawa jest 
wzruszająca. Chociaż od pokoleń mieszkają we Francji, nie mówią 
po polsku, większość deklaruje: „Jesteśmy Polakami”. 


ŁM.: Kilka lat przyjechałem do Lille na przegląd polskiego kina zorga- 
nizowany przez Christiana Szafraniaka, zachwyconego naszymi fil- 
mami kinofila z Nord-Pas-de-Calais. Na wszystkich seansach były 
komplety. 

R.L.: Wielu mieszkańców Lille naprawdę interesuje się tym, co dzieje 
się w Polsce. Znamienne, że większą otwartość na filmy, teatr i lite- 
raturę, wykazuje trzecie lub czwarte pokolenie mieszkających we 
Francji Polaków. Są w o wiele bardziej zainteresowani ofertą kultu- 
ralną z Polski niż ich rodzice. 


ŁM. A sam, kim się czujesz - Polakiem? Francuzem? 

R.L: Polakiem i Francuzem. Zarówno w Warszawie, jak i w Paryżu je- 
stem u siebie. Plusem takiej sytuacji jest dystans. Pisząc wspólnie 
z Iwo Kardelem scenariusz „Kreta”, co jakiś czas słyszałem pytanie, 
czy nie obawiam się tematu lustracji. Nie rozumiałem tego. Nie 
opowiadam przecież o teczkach, tylko o ludziach uwikłanych w hi- 
storię. Czego miałbym się bać? 


ŁM.: W Polsce w wielu środowiskach to wciąż temat tabu. 
R. L: Realizując film, zależało mi na osiągnięciu dwóch celów. 
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Po pierwsze, chciałem pokazać, jakie 
onsekwencje może mieć publiczne 
ujawnienie rzeczywistej bądź sfingo- 
wanej działalności Polaków na rzecz 
służb bezpieczeństwa PRL-u. Powody 
podjęcia współpracy mogły być różne, 
często dramatyczne, ale każdy przypa- 
dek należałaby wnikliwie sprawdzić. 
Tymczasem osoba, która została oskar- 
żana o współpracę z SB, była niemal 
mechanicznie osądzona przez opinię 
publiczną. Wyrok skazujący. 

W „Krecie” pokazałem, jaki mogło to 
mieć wpływ na pozostałych członków 
rodziny, chociażby dzieci oskarżonych. 


niaka ubek stał się postacią tajemni- 
czą. Jednocześnie demoniczną i intry- 


gującą. 


Ł.M.: Pierwszą inspiracją scenariusza by- 
ła jednak postać kobieca - żona Pawła 
grana przez Magdalenę Czerwińską. 
R. L: W 2006 roku nakręciłem pełnome- 
trażowy dokument „Piosenka i życie”. 
Bohaterami filmu były dzieci działaczy 
„Solidarności”, wśród nich Kasia, dziew- 
czyna, której ojciec zginął podczas pacy- 
fikacji kopalni „Wujek” w grudniu 1981 
roku. Słuchając Kasi, pomyślałem, że 
chciałbym w przyszłości nakręcić o niej 


Drugim celem było ukazanie skompli- 
owanej relacji łączącej filmowego ojca 
isyna. Stosunek rodzica i dziecka opie- 
ra się w filmie na miłości, wzajemnym 
szacunku i zaufaniu, ale w momencie, 
iedy zaufanie zostało nadwątlone, 
w synu definitywnie coś pęka. Rana nie 
może się zagoić. 


Ł.M.: „Kret”' jest także osobliwym filmem drogi. Zygmunt i Paweł jeż- 
dżą do Francji po towar, który sprzedają w Polsce. 

R. .: Pomimo pięknych haseł o wspólnocie, w świadomości wielu 
Europejczyków istnieje nadal podział na narodowości kategorii 
AiB. Polacy nie są we Francji traktowani na równi z, powiedzmy, 
Anglikami. Cel permanentnych podróży Pawła i Zygmunta 
do Francji ma w „Krecie” znaczenie symboliczne. Początkowo 
chcieliśmy, żeby sprowadzali do Polski samochody, ale w końcu 
zdecydowaliśmy się na ciuchy kupowane do second-handów. 
Przewozimy zużytą, niechcianą odzież Francuzów, żeby upychać 
ją w polskich „ciucharniach”. 


Ł.M.: Gdyby aktorzy odtwarzający role ojca i syna wypadli nieprzeko- 
nująco, „Kret” byłby innym, gorszym filmem. Na szczęście Marian 
Dziędziel i Borys Szyc stanęli na wysokości zadania. 
R.L.: Z Borysem chciałem pracować od wielu lat. Mniej więcej 10 lat 
temu miał zagrać główną rolę w projekcie, który wówczas przygoto- 
wywałem. Tamten film nie powstał, udało się za drugim podej- 
ściem. Uważam że Szyc idealnie pasował do roli Pawła. Widzowie 
; powinni lubić bohatera, a Borysa trudno nie akceptować. Obserwo- 
5 wałem to z dystansu, na planie filmowym. Ludzie reagowali na nie- 
9 go wspaniale. Każdy chciał zaprzyjaźnić się z Borysem, albo chociaż 
s przez chwilę z nim porozmawiać. To aktor, który wzbudza mimo- 
i; wolną sympatię. 
Z kolei Marian Dziędziel był filmowym ojcem idealnym. Doskonały 
aktor, doświadczony, pracowity, z niesamowitą intuicją. Od pierw- 
szej sceny wiedzieliśmy, że się zaprzyjaźnią. Miałem zresztą wraże- 
nie, że dla Borysa-Pawła Marian-Zygmunt rzeczywiście stał się 
w pewnym momencie kimś w rodzaju ojca, opiekuna. 


TOMASZ FRITZ/AGENCJA GAZ! 


Ł.M.: Warto wspomnieć również o kreacji Wojciecha Pszoniaka w roli 
i byłego kapitana SB. 

5 R.L: Wiedząc, jak wspaniale Wojciech Pszoniak mówi po francusku, 
E chciałem zaangażować go do roli przemawiającego na zebraniu 
> Polonii brata Zygmunta. Pszoniak przeczytał scenariusz, powie- 
£ dział, że mu się podoba, oczywiście, może zagrać tę rolę, ale o wie- 
le bardziej interesowałoby go zmierzenie się z postacią „złego” 
- ubeka. Trafiliśmy w dziesiątkę. Dzięki Wojtkowi ta rola diame- 
tralnie zmieniła oblicze. W scenariuszu facet był dosyć prymityw- 


6 nyiobcesowy, natomiast Pszoniak wykonał ogromną pracę. Po- 


£ darował kapitanowi Grabarkowi charakter. Dzięki aktorstwu Pszo- 


TO: WOJCIECH STROZ 


Niie robiłem filmu 
o teczkach, tylko o ludziach 
uwiktanych w historię 


film. Zastanowiło mnie, co dzisiaj czują 
dzieci dawnych działaczy opozycyj- 
nych? Jak oceniają polityczną aktyw- 
ność rodziców? 


Ł.M.: Twój ojciec również był zaangażo- 
wany w ruch „Solidarności”” we Francji. 
R. L: Ale wyjaśnijmy od razu, że w żad- 
nym stopniu tato nie był pierwowzorem postaci granej przez Maria- 
naDziędziela... Rzeczywiście, ojciec organizował pomoc dla osób in- 
ternowanych, przeprowadzał na przykład aukcje dzieł sztuki. Cały 
dochód był przeznaczany dla Polaków, którzy po 1981 roku znaleźli 
się w Paryżu itd. Moją rodzinę spotkały za to dotkliwe sankcje. Przez 
ponad sześć lat nie mogłem przyjeżdżać ani utrzymywać kontaktu 
z bliskimi z Polski. To było bardzo bolesne. 


Ł.M.: PRL-owska przeszłość to stały motyw twoich dokumentów i de- 
biutu fabularnego. Będzie kontynuacja? 

R.L: Nie, przygotowuję dwa diametralnie różne projekty. To będą fil- 
my współczesne. 


ŁM.: Jakiś czas temu wspólnie z pochodzącym z Danii Jakobem Dam- 
masem oraz z Norwegiem Igorem Devoldem proklamowaliście po- 
wstanie konfraterni artystycznej „Polscy bastardzi”' grupującej re” 
żyserów o polskich korzeniach. Co się stało z „Bastardami”'? 
R.L:Istniejmy, mamy stały kontakt. Na pewno wkrótce przygotuje- 
my coś wspólnie. Jednak przez ostatnie miesiące każdy z nas był 
zajęty własnymi projektami. Reżyseria to zawód szalenie ego- 
istyczny. Nie znosi podziału uwagi. Ale nic straconego. Jeszcze 
o nas usłyszycie. 


ŁM.: „Kret'' znalazł się w konkursie zakończonego niedawno Festiwa- 
lu w Gdyni. Nagrodę aktorską zdobył Marian Dziędziel. Liczyłeś 
na więcej? 

R.L: Nie. Z werdyktami się nie polemizuje. Jestem bardzo zadowolo- 
ny ztegorocznego festiwalu. To był konkurs z prawdziwego zdarze- 
nia. Pełne sale na seansach, dobre filmy. Widząc te zmiany, przypo- 
mniała mi się pierwsza wizyta na festiwalu, w 2001 roku. Przyjecha- 
łem jako entuzjasta polskiego kina. Zobaczyłem lokalną, smętną, 
zamkniętą na świat imprezę. Wszystko rozgrywało się na terenie 
Teatru Muzycznego. Nikt nie wychodził na zewnątrz, chyba że 
na dansing do hotelu „Gdynia”. Miałem wrażenie, że każdy pokle- 
puje się po plecach, plotkuje. Najgorsze, że również filmy ogranicza- 
ły się do „znajomych”. Było kilka wyjątków, ale większość ogląda- 
nych tytułów przygnębiała. To było kino odseparowane nie tylko 
od tego, co działo się wówczas na świecie, ale również wtórne wo- 
bec kina polskiego z lat 70. i80. 

W tym roku przyjechałem do Gdyni po raz drugi. Inny festiwal. Inne 
filmy. Lepszy czas. 


"ROZMAWIAŁ ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


sierpień 2011 | rium | 31 


FILM / wywiad 


Wybitny aktor teatralny, ceniący klasyczny dramat angielski. 
Doskonaty aktor filmowy, który zaskakuje szerokim emplol 
w zróćnicowanym repertuarze — od kina politycznego po horror. 
Teraz Michael Sheen postawił na komedię romantyczną 
i współpracę £ Woodym Allenem. Wystąpił w jego najnowszym 
filmie — „O północy w Paryżu . 
Film od 26 sierpnia w polskich kinach 


WAMPIR, WILKOŁAK, 
TONY BLARR... 


—ROZMAWIA ANNA SERDIUKOW 


Anna Serdiukow: W najnowszym filmie Allena grasz strasznie irytu= 

jącego typka... 
Michael Sheen: Naprawdę Paul cię irytował? Ja 
myślałem, że kobiety uwielbiają tego ty- 
pu facetów. Elegancki, pewny siebie, in- 
teligentny, z poczuciem humoru, obyty 
w świecie, znawca sztuki... O czymś zapo- 
mniałem? 


A.$.: Znawca cudzych narzeczonych, cu- 

dzych dziewczyn... 

N.$.: Odpowiem tak, jakby odpowiedział 

Paul: każdy majakieś wady. Ale tak nase- 

rio, musisz wiedzieć jedno - w ogóle nie 
wiedziałem o wspominanych przez ciebie zamiarach mojego 
bohatera. 


A.$.: To już tradycja, Woody Allen pracującym u niego aktorom 
daje tylko te sceny, w których oni grają. 

M.$.: Dokładnie tak było ze mną. Po czym po kilku tygodniach 
od zakończenia zdjęć spotykam Marion Cotillard, która opo- 
wiada mi o swojej postaci w filmie. Tak słucham, słucham 
i nie mogę uwierzyć, że chodzi o ten sam tytuł. Pytam się 
w końcu, czy jest pewna, że mówimy o tej samej produkcji, 
bowiem jej bohaterka pochodzi z innej epoki, a ja gram 
współczesnego faceta! Na dodatek irytującego... Ale to nie 
wszystko, później spotkałem Rachel McAdams, która wyjawi- 
ła mi, co łączy grane przez nas postaci. Nie miałem o niczym 
pojęcia! 


A.$.: Paul jest irytujący, ale na brak powodzenia narzekać 
nie może... 


M.$.: Gdybym tylko o tym wiedział! Wydaje mi się, że 
w pewnym momencie zalety mojego bohatera stają się 
przywarami. Jest po prostu zarozumiały, wychodzi 
z niego snobizm, elegancja na pokaz. Pamiętajmy jed- 
nak, że rozmawiając z Woodym uznaliśmy, że osobo- 
wość Paula w mojej interpretacji będzie nieco wyolbrzy- 
miona, trochę karykaturalna. Nie chodzi o sposób gry, 
nakreślenie jego usposobienia grubą kreską, bardziej 
zależało nam na tym, by uwypuklić charakterystyczne 
dla niego cechy i pokazać je z przymrużeniem oka. Oczy- 
wiście, popisuje się swoją erudycją, z drugiej strony 
gdybym był w muzeum, chętnie bym posłuchał wypo- 
wiedzi kogoś, kto tak dobrze zna się na sztuce. Ale 
chciałbym móc uciec w momencie, gdy poczuję się do- 
statecznie znudzony. 


A.S.: Allen świetnie ukazał współczesny Paryż, uchwycił 
jego dzisiejszą energię i ponadczasowe piękno zadep- 
tywane przez turystów. Sekwencja otwierająca film 
jest wspaniała, przypomina montaż w filmie „Manhat= 
tan", hołd dla miasta. 

M.$.: To prawda, Woody Allen stworzył doskonałą wizy- 
tówkę miasta, nieco ironiczną, bo przecież śmieje się 
z tego, jak postrzegany jest Paryż, z pewnych stereoty- 
pów; z drugiej strony - to film pełen czaru. Widać, jak 
wyjątkowe jest to miejsce, nawet największy sceptyk 
ulegnie tej atmosferze. To zresztą przełożyło się na na- 
sze kontakty w ekipie. Wieczorami po zdjęciach lądo- 
waliśmy w typowych francuskich restauracjach, pro- 
wadziliśmy długie rozmowy przy winie. Może nie tyle 
przenosiliśmy się w czasie, ile czas za każdym razem 
Stawał w miejscu. 
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AS: Wiem, że bardzo spodobała ci się historia opowiedziana tym ra- 
zem przez Allena. Podróże w czasie, miłość, którą dzielą dekady, 
możliwość spotkania z wielkimi, stynnymi twórcami z przeszłości, 
poczucie aury belle ćpoque... 

M.$.: To nie jest tak, że nie lubię czasów, w których żyję. Ale człowiek 
ma tę dziwną przypadłość, że zawsze tęskni do tego, czego nie może 
mieć, czego nie może osiągnąć. Nazwij to jak chcesz - nostalgią, me- 
lancholią, ambicją. Podobnie jest z miłością. Najczęściej nie widzi- 
my jej, choć jest na wyciągnięcie ręki. Bywa tak z przyjaźnią. Im czło- 
wiek starszy, tym trudniej mu zawierać przyjaźnie, jeśli nie nawią- 
zał silnych więzi w dzieciństwie, potem jest coraz trudniej. 
Dlaczego? Bo robimy się wygodni, obliczamy, co nam się opłaca, 
aconie, nie stać nas naszczerość - tyle razy zawiedliśmy się na lu- 
dziach, że zachowujemy tak daleko posuniętą czujność, że ignoru- 
jemy wszelkie sygnały, nawet te życzliwe, serdeczne. Tak więc Gil, 
główny bohater, grany u Allena przez Owena Wilsona, tęskni 
za tym wszystkim, czego nie ma, co go omija w życiu. Naiwnie my- 
śli, że gdzieś istnieją czasy dla niego łaskawsze, gdzieś są ludzie, 
którzy wreszcie poznaliby się na jego zaletach, talencie pisarskim, 
osobowości. 


A.$.: Gil przeżywa również kryzys w miłości. Jego związek z Inez 
przechodzi trudne chwile, grany przez ciebie Paul z zaciekawieniem 
przygląda się tej sytuacji. Żeby nie powiedzieć, że z premedytacją 
zaciera ręce. 

M.$.: Ale tu chyba nie ma jasno zadeklarowanych postaw i działań. 
Nie wiemy, jak to wszystko się zakończy. Nawet ja nie wiedziałem, 
grając Paula... 


A.$.: Pewnie - Paul jedynie zabiera Inez do Muzeum Rodina, gdzie 
opowiada jej romantyczne historie, jednocześnie deprecjonując wie- 
dzę jej chłopaka. Faktycznie, jego zamiary są zupełnie niewinne. 
M.$.: Nie, no oczywiście, czuć flirt, pewne porozumienie pomiędzy 
nim a Inez, ja zresztą też czułem napięcie pomiędzy bohaterami. 
Z możliwością ciągu dalszego. Ale może właśnie tu leży sedno spra- 
wy - to Inez w rezultacie odpowiada na jego inicjatywę, podejmu- 
je... wyzwanie, że się tak wyrażę. Ona też jest znudzona relacją z Gi- 
lem, który poświęca jej niewiele uwagi. Wychodzi codziennie z ho- 
telu o północy, wraca nad ranem, by przy śniadaniu snuć bajeczki 
o podróżach w czasie. Ty byś w to uwierzyła? 


AS: To ja bym była tą osobą, która wymyka się o północy. 

M.$.: Prawdę powiedziawszy też bym tak wolał, ale widzisz, z dru- 
giej strony, co ta deklaracja mówi nam o postaciach? Nikt nie 
chciałby znaleźć się w położeniu Inez, z jej podejrzeniami, wątpli- 
wościami i niepewnością. Wydaje mi się, że ona nie robi tego ani 
z zemsty na Gilu, ani z wyrachowania. Po prostu nie jest pew- 
na swojego chłopaka, nie wie, co się dzieje. Są w Paryżu, a on woli 
samotne spacery po mieście. Może zainteresowanie Paula rekom- 
pensuje jej coś, czego aktualnie brakuje w jej związku? Być może 
Inez chce się poczuć adorowana? Kto zresztą nie lubi, gdy ktoś wy- 
rafinowany o nas zabiega? 

Według mnie, to nie Paul deprecjonuje Gila - robi to sama Inez, 
która nie słucha tego, co ma do powiedzenia jej chłopak, ignoruje 
jego obecność, jest wpatrzona, wsłuchana w mojego bohatera. Tu 
już chyba próbuje się na nim odegrać, ale tak jak powiedziałem, 
wydaje mi się, że robi to też trochę z bezsilności. Paul poświęca jej 
uwagę, traktuje jak partnera do rozmowy. 


AM.$.: Woody Allen dowodzi, że w ogóle mało ze sobą rozmawiamy. 
Dzisiaj nie mamy czasu na wielogodzinne dyskusje i spotkania. Za to 
kiedyś... oczywiście, by żyć tak jak w filmie, trzeba było przynależeć 
do bohemy. 

M.$.: Dobrze to ujęłaś, choć nie miałem wrażenia, żeby Woody zbyt- 
nio idealizował przeszłość. To komedia, jest tu spora dawka roman- 


Jako dziennikarz David Frost w filmie „Frost/Nixon” 


tyzmu, więc to ujęcie się broni. Wydaje mi się, że kiedyś ludzie, po- 
dobnie jak my, nie mieli zbyt wiele czasu na rozmowy - oczywiście, 
tacy zwykli śmiertelnicy - ówczesna rzeczywistość w wielu aspek- 
tach była jeszcze trudniejsza. Tylko bohema mogła sobie pozwolić 
na... stylowe marnotrawienie czasu, ale podejrzewam, że ich zwy- 
czajna codzienność była mało filmowa, mieli bardzo przyziemne 
problemy. 


A.$.:6łówny bohater poznaje między innymi Ernesta Hemingwaya, 
Gertrudę Stein, Mana Raya, Scotta Fitzgeralda, ale także Salvadora 
Dali, Picassa... Dla kogo chciałbyś cofnąć się w czasie, kogo najbar- 
dziej chciałbyś poznać? 

M.$.: To trudne pytanie. Jest tak wielu ludzi, którzy odegrali ważną 
rolę w moim życiu. Ich twórczość wpłynęła na moje wybory, 
na to, że zostałem aktorem, a nie sportowcem. Chętnie cofnął- 
bym się w czasie dla jakiegoś prądu, niepokoju twórczego, a nie 
dla konkretnych ludzi. Lata 40., 50. w Londynie wydają mi się 
szczególnie interesujące, chętnie przeniósłbym się też do czasów 
elżbietańskich. Chyba nie mogę wskazać jednej postaci. Lubię 
Wolfganga Amadeusza Mozarta, zagrałem go zresztą w jednym 
z przedstawień na Broadwayu. Cenię życiorysy, które są dowo- 
dem na to, że ludzie wybitni, utalentowani, niekoniecznie mieli 
kryształowe charaktery. Takie pełnokrwiste postaci częściej moż- 
na spotkać w tekstach teatralnych, widać wtedy lepiej całą ich zło- 
żoność, niejednoznaczność postaw. To też podobało mi się w fil- 
mie „O północy w Paryżu” - ten tekst mógłby zostać z powodze- 
niem wystawiony na scenie. Mam poczucie, że Allen wraca 
do swoich najlepszych tradycji, podstawą jest dialog - dynamicz- 
ny, sprężysty, dowcipny, inteligentny, jak w moich ulubionych 
filmach, np. wspomnianym przez ciebie „Manhattanie” czy „An- 
nie Hall”. Nie jest tak, że w jego najnowszych filmach tego nie by- 
ło, ale tutaj miałem wrażenie silniejszego niż ostatnio zwrotu ku 
przeszłości. 


M.S.: Zawsze podkreślałeś, jak ważny jest dla ciebie teatr. Wspo- 
mniałeś spektakl z 1999 roku, to wtedy stałeś się rozpoznawalny 
w USA. A przecież wcześniej przez niemal dekadę grałeś w naj- 
ważniejszych angielskich teatrach, z największymi gwiazdami. 
W Stanach mimo tego zaplecza byłeś jedną z „nowych twarzy”. 
Zabolało? Rozdrażniło? 

M.$.: Tak, trochę tak. Pomyślałem sobie - ci aroganccy Amerykanie, 
co oni wiedzą o prawdziwej sztuce! To żart, choć czułem pewien za- 
wód. Rzetelne pisma doceniały mój dorobek, krytycy teatralni na- 
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Jako premier Tony Blair w filmie „Królowa” 


wiązywali do moich dokonań w ojczyźnie. Zresztą prawdę powie- 
dziawszy sam się nimi chwaliłem - pochodzę z Walii, w moich stro- 
nach ludzie są raczej konkretni, mamy mocne charaktery, jesteśmy 
konsekwentni, potrafimy walczyć o swoje. I wytrwale pracować. 
Od lat wzorem aktora pozostaje dla mnie Anthony Hopkins. Miałem 
w sobie bunt, niezgodę nato, co działo się w latach 70. i80. w Anglii. 
To podsycało moje ambicje. Przyjeżdżając do Stanów, nie miałem 
powodów do wstydu. Raczej do dumy. Jako młody chłopak, jeszcze 
student, grałem na scenie razem z legendarną Vanessą Redgrave, 
wystąpiłem w spektaklu „Romeo i Julia”, później w „Henryku V”. 
Bardzo odpowiadał mi klasyczny repertuar, dobrze się czułem w ko- 
stiumie z epoki. 


A.$.: A jak z epoki Szekspira ląduje się w epoce Lykanów i wampirów 
arystokratów? 

M.$.: To dobre pytanie, nigdy nie zastanawiałem się nad tym - samo 
przyszło. Po takiej stabilnej klasyce chciałem spróbować czegoś no- 
wego. Zagrałem w filmach „Otello”, „Mary Reilly” i „Cena honoru”. 
Potraktowałem horror jako wyzwanie, nowe doświadczenie. Kino 
gatunkowe w takim wydaniu było dla mnie czymś kompletnie ob- 
cym. Chciałem sprawdzić siebie, swoje możliwości. 


:I jak wrażenia? 
M.$.: Zdecydowanie Szekspir jest mi bliższy. Teatr uwrażliwia, wyrabia 
charakter aktora, jego dyscyplinę. Nie wyobrażam sobie nie mieć te- 
go zaplecza. Alez drugiej strony, ta przeszłość pracuje na mnie dzisiaj, 
na to, że mogę grać różnorodne role, nie tylko zarozumialców, ale 
także kogoś takiego jak Lucian. Nie zamykam się. Ta konwencja fan- 
tasy, horroru jest odświeżająca, choć przyznam szczerze, że paru mo- 
ich kolegów z Anglii, aktorów klasycznego angielskiego teatru, nie 
mogło uwierzyć, że przyjąłem takie role. Nie mieściło im się w gło- 
wach, że tak diametralnie zmienił mi się repertuar. Podobnie było, 
gdy przyjąłem rolę w sadze „Zmierzch”. Ale uznałem, że porozma- 
wiam z nimi o tym, jeśli dostaną podobną propozycję i zdecydują się 
odmówić. Wówczas chętnie wymienię się z nimi moimi doświadcze- 
niami. Oczywiście, każdy może krytykować film, moją w nim rolę, 
efekty, historię, sposób narracji, ale mówić, że powinienem odrzucić 
propozycję tylko dlatego, że to nie Szekspir... Tego nie rozumiem. To 
właśnie jest snobizm ignorancja. 


A.$.: Skoro ta tematyka jest ci mimo wszystko bliska, to gdybyś miał 
wybrać, kim wolałbyś być - wilkołakiem czy wampirem? 
M.$.: Podchwytliwe pytanie... 


Jako Lucian w filmie „Underworld” 


A.$.: Ja wolałabym być wilkołakiem. Chyba że takim wampirem 
z lat 80., te współczesne, szczególnie z sagi „Zmierzch”', prawie 
w ogóle nie gryzą... 

M.$.: Trochę gryzą, ale fakt, długo podejmują decyzję. Wilkołaki są 
waleczne, niepokorne, ich losy często są tragiczne, chyba bardziej 
przypominają ludzi. Ale wszystko jest kwestią spojrzenia, odpo- 
wiedniego podejścia. Sukces sagi o wampirach to wypadkowa kilku 
różnych czynników, także tego, że znany motyw odczytano na no- 
wo. Opowiedziano w sumie starą bajkę, ale znaleziono dla niej świe- 
ży kontekst. Podobnie było z „Underworld”. Ile było wcześniej tego 
typu filmów - nie mówię, że takich samych - ale tego typu historii? 
Znaleziono interesujący nowy klucz, który zaintrygował publicz- 
ność. W gruncie rzeczy cały czas opowiadamy te same historie. Tyl- 
ko kontekst się zmienia. 


A.$.: No właśnie, chyba trzykrotnie zagrałeś już premiera Wielkiej 
Brytanii Tony'ego Blaira, w telewizyjnych: „The Deal" i „Władcy 
świata”, oraz w „Królowej””. Nie masz dość tej postaci? 

M.$.: Dość nie, ale gdyby ktoś po raz kolejny zaproponował mi zagra- 
nie takiej roli, poważnie bym się zastanawiał. Gdy jestem w Londy- 
nie, mam wrażenie, że niektórzy patrzą na mnie dość podejrzliwie. 
Pozdrawiają, wołają, podchodzą po autografy, ale parę razy miałem 
wątpliwości - podpisać się jako ja, czy jako Tony Blair... Na pewno 
gdybym miał dość tej postaci, nie przyjąłbym roli. Za każdym razem 
to była rozwijająca propozycja. Politycy są w ogóle niewyczerpa- 
nym źródłem inspiracji. Lubię dobre, polityczne kino, takim filmem 
był „Frost/Nixon”. 


A.$.: Pięć nominacji do Oscara i do Złotych Globów, sześć do nagrody 
BAFTA, świetne recenzje... 

M.S.: Na pewno znaczenie miało, że była to filmowa adaptacja sztuki 
Petera Morgana. Uwielbiam opowieści, w których tak ważne jest 
słowo, intonacja, operowanie dialogiem, pewna rytmika czy drama- 
turgia budowana właśnie za sprawą dialogów. W tym filmie już 
na etapie czytania scenariusza czuć było napięcie oraz wyraziste 
charaktery. Nixon i Frost to postaci tragiczne, niczym z Szekspira. 
Nikt tu nikogo nie broni, po prostu obnażamy mechanizmy, które 
były aktualne ponad 30 lat temu, ale są i dzisiaj. Chyba dlatego film 
otrzymał tyle pozytywnych recenzji. Nic się nie zmieniło od tam- 
tych czasów — ludzie na pewno w niewielkim stopniu. To pokazuje 
również Woody Allen. 


—ROZMAWIAŁA ANNA SERDIUKOW. 
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mogła przenieść się 
w czasie, wybrataby festiwal 
w Woodstock — tak Rachel 
McAdams odpowiedziata na pytanie 
Woody ego Allena. Ale on dat jej 
nietypową rolę w filmie, w którym 
Owen Wilson przenosi się 
z Paryża współczesnego 
do Paryga sprzed prawie 
100 (at... 


FOTO: GETTY IMAGES/FLASH PRESS MEDIA, AP PHOTO/EAST NEWS, DR 


MAWIA MARIOLA WIKTOR 


Mariola Wiktor: Jak zareagowałaś, gdy zadzwonił do ciebie Woody 
Allen? 

Rachel McAdams: Byłam w szoku. Ale od razu 
sprostuję - to nie mistrz osobiście pofa- 
tygował się, by do mnie zadzwonić, tyl- 
ko ktoś z jego ekipy. Usłyszałam, że 
Woody Allen chciałby się ze mną spo- 
tkać. Jak tylko mogłam najszybciej, przy- 
leciałam do Nowego Jorku. To było krót- 
kie spotkanie. żadne tam przesłuchanie 
do roli. Woody po prostu chciał mi się 
przyjrzeć z bliska. Powiedział, że w jego 
najnowszym filmie jest rola dla mnie, 
ale moja bohaterka, choć zagra w komedii romantycznej, 
nie będzie obiektem męskiego pożądania. Po czym dodał, 
że jeśli nie jestem zainteresowana, to nie ma problemu i nie 
będzie nalegał. Oczywiście, natychmiast zapragnęłam, by 
nalegał... (śmiech). Wręcz wykrzyknęłam, że tak, że bardzo 
chciałabym zagrać Inez. W końcu taka propozycja nie zdarza 
się codziennie. Poczułam, że los uśmiecha się do mnie, ale 
z drugiej strony cała ta sytuacja wydała mi się kompletnie 
surrealistyczna. 


M.W.: Od czego zaczęłaś przygotowania? 
R. Mch.: Od namiętnego przypominania sobie i ponownego 
oglądania filmów Allena. Każdy jest dx mnie ważny i każdy 
coś we mnie poruszył, sprawił, inaczej z zaczynałam pa- 
trzeć na różne rzeczy w moim własnym życiu. Do moich ulu- 
bionych filmów mistrza należy „Annie Hall”, „Miłość 
i śmierć”, „Wspomnienia z gwiezdnego pyłu”. Wracanie 
do tych filmów czyniło moje przygotowania do „O północy 
w Paryżu” o wiele bardziej ekscytującymi. Chciałam wczuć się 
w rytm oraz klimat kina Woody'ego Allena. 


M.W.: Zapewne zauważyłaś, że w filmach Allena dominują 
dwa typy kobiet: kobiety jako obiekty seksualne i kobiety, 
jak byśmy powiedzieli - „zimne dranie" w damskim wyda- 
niu. A Inez? 

R. McA.: To prawda. Inez bliższa jest temu drugiemu typowi, 
choć nie jest to jakaś straszna zołza. Owszem w związku 
z Gilem, jej narzeczonym, to ona jest kotem, aon myszą. 
Kobieta manipuluje mężczyzną, trzyma go krótko, jest 
praktyczna i pragmatyczna. Wie, że Gil jest utalentowa- 
nym pisarzem, imponuje jej, ale chciałaby, by zarabiał na 
życie jako autor kasowych hollywoodzkich scenariuszy, bo 
w ten sposób zapewnić może dostatek rodzinie. Trudno jej 
zrozumieć artystyczne pasje i zamiłowania Gila i jego po- 
gardę dla kasy. Kiedy on chodzi po Paryżu z głową w chmu- 
rach, ona trzeźwo stąpa po ziemi. Tyle tylko, że ta para nie 
jest dla siebie stworzona. I nawet romantyczna sceneria 
Paryża - do którego oboje przyjechali wraz z jej rodzicami 
w sprawach biznesowych - nic tutaj nie pomoże. Inez, któ- 
ra uwielbia planować życie swoje oraz innych, widzi, że 
wszystko jej się rozlatuje. Jest z tego powodu załama- 
na i sfrustrowana. 


M.W.: Masz z Inez coś wspólnego? 

R. ch.: Podoba mi się jej praktyczny stosunek do życia, bo sa- 
ma jestem z natury zupełnie inna. Raczej czekam na to, co 
los mi przyniesie. Niczego nie planuję. I w przeciwieństwie 
do Inez uwielbiam Paryż. Ten film sprawił, że zmieniło się 
moje podejście do tak zwanych romantycznych relacji dam- 
sko-męskich. Inez z pewnością nie ma w sobie nicz klasycz- 
nej bohaterki romantycznej, ale nie można też o niej powie- 
dzieć, że w swoim pragnieniu zawładnięcia ukochanym nie 
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jest autentyczna i szczera. Jak wiele 
współczesnych kobiet potrzebuje 
uczuciowej i materialnej stabilizacji, 
która z kolei tłamsi Gila. 

Ta rola - tak różna od mojego roman- 
tycznego wcielenia w „Pamiętniku”, 
a więc zagrana wbrew wizerunkowi, 
który mnie wylansował i z którym 
mnie dotąd kojarzono - wymagała ode 
mnie ogromnej uczciwości. Bardzo się 
pilnowałam, by nie wkradły się w po- 
stać Inez jakieś fałszywe tony. 


M.W.: Jak wyglądała praca u Allena? 
R.Mch.: On jest przemiły, zabawny, czaru- 
jący. To prawda, że niewiele reżyseruje 
aktorów. I to ma dobre strony, ponie- 
waż w ten sposób daje ci do zrozumie- 
nia, że ci ufa i ceni twój profesjonalizm. 
W takiej sytuacji każdy ambitny aktor 
zrobi wszystko, by Woody był zadowo- 
lony i by zasłużyć sobie na zaufanie, 


Ten film sprawit, że zmieniło się 
moje podejście do tak zwanych 
romantycznych relacji dzień bardzo zajętymi ludźmi i właści- 


damsko-męskich 


Rachel McAdams i Michael Sheen dzięki Allenowi stali się parą swobodnie. Nikt ich nie podgląda, nie 


p 


M.W.: A jak ci się pracowało z Michaelem 
Sheenem? Pytam o to z premedytacją, 
bo i tak wszyscy mówią o tym, że na pla- 
nie zaiskrzyło między wami. I nie tylko 
dlatego, że tak było w scenariuszu. 

R. McA.: No tak... (śmiech) i na dodatek 
wszyscy mówią też, że jesteśmy kolej- 
ną parą u Woody'ego Allena, która sko- 
jarzyła się na planie. Jednak nam nie 
towarzyszy chyba aż takie zaintereso- 
wanie mediów jak duetowi Penćlope 
Cruz - Javier Bardem w „Vicky Gristi- 
na Barcelona”. Widać Woody Allen ma 
dobrą rękę do szczęśliwych związków. 
Myślę, że w tym biznesie to jest dość 
typowe i właściwie nie ma w tym nic 
nadzwyczajnego. Aktorzy są na co 


wie paradoksalnie na planie, a więc 
w pracy, czują się często najbardziej 


fotografuje. 


które okazał. Każdy z nas miał wrażenie, 


(FILMY RACHEL McADAMS _) 


Bardzo lubię Michaela i świetnie się 


że dostał swoją rolę, bo jest po prostu 
w niej najlepszy. I to naprawdę działa. 
Poza tym, takie bardzo ogólne wska- 


„Pamiętnik” 


„Polowanie na druhny” (2005) 


dogadujemy. Jednak Woody do końca 
nie powiedział ani mnie, ani Michaelo- 
wi, że w trakcie filmu między naszymi 


(2004) 


„Życie małżeńskie” 
„Sherlock Holmes” 
„Dzień dobry TV” 


zówki sprawiają, że aktor musi częściej 
używać własnej wyobraźni, intuicji 
i kreatywności. Bardzo mi się podobała 


(2007) bohaterami nawiąże się flirt. Mam na- 
(2009) dzieję, że widz nie odczuwa, że było to 
(2010) naciągane... (śmiech) 


zręczność, z jaką Owen Wilson (wciela- 

jący się w Gila - przyp. M.W.) grał mię- 

dzy wierszami scenariusza i Woody też to zaakceptował. Nie przypusz- 
czałam, że Owen jest tak dobrym aktorem. 


M.W.: Na planie pojawiła Pierwsza Dama Francji. Miałaś okazję poznać 
bliżej Carlę Bruni-Sarkozy? 

R.McA.: Ona jest absolutnie niezwykłą osobowością, ma elegancję, urok 
osobisty, charyzmę. No i jest zjawiskowo piękna i naturalna. Carla za- 
grała nasza przewodniczkę po muzeum Rodina. To było cudowne, że 
muzeum zamknięto specjalnie dla nas i nikt z turystów ani paparazzi 
nam nie przeszkadzał. Niestety, zdjęcia z Carlą trwały tylko trzy dni. 
Muszę powiedzieć, że przychodziła punktualnie na plan, zawsze przy- 
gotowana, inie narzekała, gdy czasem trzeba było czekać na światło 
lub zmienić ustawienia kamery. Nie, nie ma kaprysów prezydento- 
wej. To bardzo miła i sympatyczna osoba. 


M.W.: Wspomniałaś, że uwielbiasz Paryż. 
Co cię w nim najbardziej urzekło? 
R. Mch.: Sty] życia, niespieszne tempo, smakowanie chwil, cele- 
browanie drobnych przyjemności. No i te wspaniałe muzea, 
bulwary nad Sekwaną, sztuka. Myślę, że ten film to list miło- 
sny Woody'ego Allena do Paryża. Wzruszyłam się, kiedy po za- 
kończeniu zdjęć dostałam od niego jedną z powieści Scotta 
Fitzgeralda oraz płytę z wszechobecną w filmie muzyką Cole'a 
Portera. 
Zapytał, co bym wybrała, gdybym tak jak bohaterowie mogła 
przenosić się w czasie (w filmie Gil spotyka intelektualną śmie- 
tankę Paryża lat 20. XX wieku - przyp. M.W.)? Odpowiedziałam, 
że festiwal w... Woodstock. Tam poznali się moi rodzice, którzy 
do dziś tworzą szczęśliwą parę. Myślę, że epoka dzieci kwiatów 
to były może naiwne, ale fajne czasy. 


Owen Wilson z Woodym Allenem 
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Owen Wilson i Rachel yicAdźmSWE 


Wszystkie strony muzyki. 


DEPARDIEU 
DEPARDIEU 


b 


Górard i Guillaume 
Depardieu 
w filmie z 2002 roku 
„Kochaj ojca swego”, 
którego fabuła 
korespondowała 
z problemami 
w ich relacji 
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Guillaume zarzucał ojcu obsesję na punkcie pieniędzy, brak zrozumienia 
i ojcowskich uczuć. Gerard publicznie krytykował syna ga autodestrukcyjny 
styl życia; twierdził, że choć się starać, ten nigdy nie pozwolił mu się do siebie 
zbliżyć. Śmierć Guillaume a w 2008 roku przerwała ich wojnę, rozgrywaną 
przez lata na oczach całej Francji. W sierpniu młodego Depardieu możemy 
zobaczyć w dwóch jego ostatnich filmach 


„Prawdziwa miłość” w reżyserii Fran- 
cuzki Sarah Petite i „Dzieciństwo Ikara” 
rumuńskiego reżysera Alexa Iordache- 
Qd scu to dwa ostatnie filmy, w których 
przed śmiercią w 2008 roku zagrał Guil- 
laume Depardieu (pierwszy na ekranach 
naszych kin od 5 sierpnia, drugi - od 26). 
Właśnie na planie „Dzieciństwa Ikara”, 
2 października 2008 roku, 37-letni Guil- 
laume Depardieu, który wybrał tę samą drogę kariery, co ojciec, 
udzielił ostatniego wywiadu. 
Relacja dwóch rumuńskich dziennikarek (film kręcono w Rumunii) 
ze spotkania z aktorem była niepokojąca. Guillaume zachowywał 
się niezrozumiale, przychodził i odchodził, na pytania odpowiadał 
bez związku, a kiedy nieoczekiwanie rozebrał się, żeby pokazać im 
swoje blizny po ranach i tatuaże, zobaczyły świeże ślady po nakłu- 
ciach igłą (Depardieu Junior walczył z uzależnieniem od narkoty- 
ków od czasu, kiedy był nastolatkiem). W swojej relacji, cytowanej 
potem przez wiele światowych mediów, napisały też, że Guillaume 
był poirytowany, trzęsły mu się ręce i nieustannie powracał do te- 
matu śmierci. Kilka dni później trafił do szpitala z objawami zapale- 
nia płuc. Zmarł 13 października. 
Niemal wszystkie doniesienia o śmierci Guillaume'a zaczynały się 
od zdania „Zmarł syn Gćrarda Depardieu”. Mimo że przez całe życie 
usiłował wydostać się z cienia sławnego ojca, nigdy mu się to nie 
udało. Choć, o ironio, właśnie pod koniec życia był tego najbliżej. 
Został pochowany na podparyskim cmentarzu Bougival. Nad czar- 
ną trumną ozdobioną różowymi różami Górard Depardieu czytał 
fragmenty „Małego Księcia” Antoine'a de Saint-Exupery. 
Muzycznym tłem pogrzebu, na którym byli m.in. Luc Besson, Moni- 
ca Bellucci i Vincent Cassel oraz Carla Bruni-Sarkozy, były piosenki 
nagrane przez Guillaume'a Depardieu niedługo przed śmiercią 
z myślą o debiutanckiej płycie. Po pogrzebie Górard Depardieu po- 
wiedział o swoim synu: „Guillaume był poetą i umarł jak poeta”. 
Ale Guillaume Depardieu był też aktorem, który zagrał w ponad 30 
filmach i kilku serialach telewizyjnych. Dostał trzy nominacje do 
francuskiego Cezara, a raz został nim nagrodzony za rolę w filmie 
„Praktykanci” (1995). Mimo jego ciągłych kłopotów ze sobą i pra- 
wem reżyserzy nieustannie składali mu propozycje ról w swoich fil- 
mach. I pewnie gdyby nie jego niełatwy, destrukcyjny charakter, 
miałby szansę na karierę porównywalną z karierą ojca. 


£drajca i kłamca 
W wywiadach udzielonych po śmierci syna najpopularniejszy 
z francuskich aktorów nie ukrywał poczucia winy z powodu złych 
relacji z synem. Żałował, że zerwali ze sobą ontakty, że nie było go 
przy synu, kiedy umierał. „Ciągle będę się zastanawiał, czy nie mo- 
głem zrobić dla niego więcej - przyznawał w rozmowie z „Paris 
Match”. - Guillaume był zbyt inteligentny i za delikatny. Próbowa- 
łem mu pomóc, ale życie w cieniu ojca zawsze jest trudne, nawet je- 
śli ten ojciec nie jest sławny. Zawsze, zanim jeszcze nasze stosunki 
nie stały się zbyt trudne, mówiłem mu, że jeśli kiedykolwiek będzie 
miał kłopoty, może do mnie z nimi przyjść”. 


Syn Gćrarda Depardieu widział ojca i swoje relacje z nim zupełnie 
inaczej. W 2003 roku, jako 32-latek, opublikował książkę zatytuło- 
waną „Tout Donner” (Dając wszystko). Złożona z wywiadów prze- 
prowadzonych z nim przez znanego prezentera telewizyjnego Marc- 
-Oliviera Fogiela, opowieść była aktem oskarżenia sławnego ojca. 
Guillaume nazywał go w niej „skłonnym do zdrady tchórzem, chro- 
nicznym kłamcą i pijakiem”. Zarzucał mu, że przez 14 lat nie chciał 
dać rozwodu jego matce z powodów finansowych: „Mój ojciec nie 
jest w stanie z niczego zrezygnować”. Krytykował jego zamiłowanie 
do pieniędzy i ostentacyjnego bogactwa. 

Ale nie ukrywał też własnych słabości. Otwarcie przyznał się do 
uzależnienia od narkotyków. Opowiedział o pobytach w więzie- 
niu: kiedy został skazany za kradzież, innym razem za posiadanie 
i sprzedaż heroiny, potem za prowadzenie po pijanemu, za groże- 
nie bronią przypadkowej osobie na ulicy, znowu za prowadzenie 
po pijanemu... 

W jednym z wywiadów Guillaume przyznał, że jeszcze przed publi- 
kacją książki wysłał ją ojcu. „Zadzwonił wtedy do mnie, żeby mi 
powiedzieć, że ją przeczytał i wstydzi się za mnie. Uznałem to 
za nieprzyzwoite”. W tym samym wywiadzie młody Depardieu de- 
klarował, że chciałby więcej pisać i nagrywać rockowe płyty, co po- 
kazywało, że sam nie do końca wie, czym tak naprawdę chciałby 
się zająć. 

Obciążanie ojca winą za swoje życie wydaje się przesadą, jednak 
trzeba przyznać, że Guillaume Depardieu nie miał łatwo. W książce 
opowiada o tym, że jego matka w trakcie ciąży brała Distilbene - lek 
zapobiegający poronieniom, który już kilka lat wcześniej został wy- 
cofany w USA z powodu negatywnego wpływu na płód (we Francji 
wycofano go później). Część dzieci kobiet, które go stosowały, ro- 
dziło się z deformacjami fizycznymi. A późniejsze badania wykaza- 
ły, żelek mógł powodować u dzieci także inne negatywne skutki: 
niepłodność, raka, depresję i schizofrenię. „Urodziłem się z pewny- 
mi zmianami fizycznymi - miałem dodatkowe kości - ujawniał 
w książce Guillaume. - Od początku nie byłem normalny. Nie by- 
łem taki jak inni. Od dzieciństwa czułem się inny”. 

Kiedy Guillaume był mały, Górard Depardieu zaczął odnosić sukce- 
sy, a poroliw filmie Bernarda Bliera „Jaja” (1974) był już sławny. Ma- 
ły Guillaume na początku miał okazję uczestniczyć w życiu ojca. Ja- 
ko trzylatek zagrali razem ojca i syna w filmie „Nie taki zły”. Potem, 
kiedy Guillaume był już aktorem, pojawili się jeszcze razem w sze- 
ściu filmach, m.in. we „Wszystkich porankach świata” (1991, za tę 
role Guillaume dostał nominację do Cezara) czy w filmie „Kochaj oj- 
ca swego” (2002), którego fabuła w pewnym stopniu korespondo- 
wała z problemami w ich relacjach. 

Mimo to młody Depardieu - jak twierdził - zawsze miał poczucie, że 
jest zostawiony samemu sobie. Ale przyznawał też, że jego zacho- 
wania zawsze odbiegały nieco od normy: już jako dziecko cierpiał 
na chroniczną bezsenność, wstawał o 4 rano, sam robił sobie śnia- 
danie i kręcił się po domu, w którym wszyscy jeszcze spali. Pewnego 
dnia opowiedział ojcu, że dzieci w szkole drażnią się znim zpowodu 
słynnego nazwiska. A ten spokojnie stwierdził, że najlepiej dla nie- 
go będzie, jeśli je zmieni. „Wymyślałem więc sobie różne tożsamo- 
ści, różne nazwiska, różne życia” - wspominał. 
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Guillaume D 


omnienie 


W swojej książce z bolesną szczerością wyznał, że 
narkotyki zaczął brać jako 14-latek. A jako15-latek 
został męską prostytutką, bo brakowało mu pie- 
niędzy. Jako 16-latek został złapany na okradaniu 
skrytek pocztowych. Rok później aresztowano go 
za zniszczenia, jakich dokonał w siedzibie Prisma 
Presse, wydawcy pisma, które napisało coś niepo- 
chlebnego o jego ojcu. Za każdym razem z jego wy- 
brykami musiała sobie radzić matka. Górard De- 
pardieu był nieobecny, zajęty karierą aktorską. 


Wspólne demony 


Fogiel, współautor książki „Tout Donner”, pytany 
owyznania Guillaume*'a Depardieu, mówił: „Moim 
zdaniem, wszystko, co opowiedział o swoim ojcu, 
to po prostu wołanie o miłość. Mam nadzieję, że 
napisanie tej książki pomogło mu zrozumieć, że 
kocha swojego ojca i wszystkie żale właśnie z tego 
wynikają”. 

Ale mimo że w swojej książce Guillaume odpo- 
wiedzialnością za niemal wszystkie swoje błędy 
obciąża ojca, nazywając swoje autodestrukcyjne 
zachowania buntem przeciwko niemu oraz pró- 
bami uwolnienia od jego wszechobecnej sławy, 
przyznał w niej też, że zawsze miał trudny charak- 
ter i prawdopodobnie bez względu na to, jak po- 
toczyłyby się losy jego rodziny, zapewne i tak 
wpadłby w kłopoty. „Do robienia głupich rzeczy 


ROLE FILMOWE 


2009 * Dzieciństwo Ikara 
* Prawdziwa miłość 
2008 * O wojnie 
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2006 * Cćlibataires 
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* Milady 
2003 * Aptekarz 
2002 * Comme un avion 
* Kochaj ojca 
* Peau d'ange 
2001 * Miłość, prozac i inne dziwne rzeczy 
* Zaide, un petit air de vengeance 
* Akwarium 
2000 * Elle et lui au 14eme śtage 
* Le Dśtour 
1999 * Pola X 
1998 * Kłamczucha 
1997 * Marta 
* Sans titre 
* Alliance cherche doigt 
1996 * Dix histoires d'amours au temps 
du sida 
1995 * Praktykanci 
1993 * Czuły cel 
1992 * Les Paroles invisibles 
1991 * Wszystkie poranki świata 
(nominacja do Cezara) 


dieu — nie miał pozytywnego wpływu na jego 
wychowanie. Jako dziecko w drodze do szkoły 
często odkrywał pijanego ojca leżącego na ulicy. 
Górard, urodzony w 1948 roku, był trzecim z szóst- 
ki dzieci państwa Depardieu. Od swojej matki, Li- 
lette, jeszcze w dzieciństwie dowiedział się, że 
była wyjątkowo zawiedziona, odkrywając, że po 
raz trzeci jest w ciąży i usiłowała pozbyć się nie- 
chcianego płodu za pomocą drutu do robótek 
ręcznych. O swoim domu Górard Depardieu mó- 
wił w wywiadzie dla „Le Monde” jako o miejscu, 
w którym raczej kłócono się niż rozmawiano, 
a ważne sprawy raczej pozostawały przemilcza- 
ne. Jak np. wieloletni romans jego babci ze stro- 
ny matki z dziadkiem ze strony ojca. 

Depardieu przyznawał, że jako młodzieniec był 
zaangażowany w ciemne interesy na czarnym 
rynku, handel bronią, kradzieże samochodów. 
Był też niezłym zabijaką, a bójce z pewnym bok- 
serem zawdzięcza swój złamany noc. Dom ro- 
dzinny opuścił już jako nastolatek i przez jakiś 
czas mieszkał z dwiema prostytutkami, zajmując 
się drobnymi przestępstwami. W końcu na jego 
szczęście odkrył kino i teatr. Wtedy postanowił 
wyjechać do Paryża i zostać aktorem. Był wtym 
postanowieniu wytrwały, bo - mimo że do filmu 
dostał się dość szybko - przez dłuższy czas nie 
osiągał żadnych sukcesów. 


byłem pierwszy od dziecka” - przyznawał. Twierdził też, że jako 25- 
atek 11 razy patrzył w oczy śmierci: na skutek przedawkowania nar- 
kotyków osiem i z racji wypadków na motorze trzy razy. Jeden 
z nich zakończył się poważnym uszkodzeniem kolana, a następnie 
nabytą w szpitalu infekcją. Ostatecznie, mimo 17 operacji, lekarzom 
nie udało się go wyleczyć. Po niemal roku życia z nieustannym bó- 
em, zdecydował się na amputację prawej nogi (założył potem fun- 
dację mającą wspierać ofiary infekcji nabytych w szpitalach). Ale ja- 
ki ojciec, taki syn - Gćrard Depardieu twierdził, że przeżył 17 wypad- 
Ów na motorze i przynajmniej jedną katastrofę samolotu. 

Nie dziwi w tej sytuacji komentarz Górarda Depardieu po publikacji 
książki syna: „Jedyne, co mamy wspólnego, jai mój syn, to te same 
demony”. Dzieciństwo Górarda również nie było usłane różami. Ak- 
tor pochodzi z biednej i dysfunkcyjnej rodziny. Jego ojciec, Dede, 
był alkoholikiem i mitomanem, który - jak przyznaje sam Depar- 


Guillaume w jednej z ostatnich ról 
- „Prawdziwa miłość” (2009) 
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W 1971 roku ożenił się z siedem lat starszą Elisabeth. Niedługo po- 
tem urodził się ich syn, Guillaume. Górard Depardieu nigdy nie ukry- 
wał, że ojcostwo okazało się dla niego za trudne: „Byłem zbyt młody, 
zbyt niedoświadczony - tłumaczył w wywiadzie dla „Le Monde”. 
- Czułem, że dopiero się uczę. Jedyny model ojca, jaki znałem, to mój 
własny ojciec. A trudno o gorszy wzór do naśladowania”. 

Historia lubi się powtarzać. Guillaume, tak samo pozbawiony 
wzorca ojcostwa, sam również nie stał się najlepszym ojcem. Z ak- 
torką Elise Ventre wziął ślub w 2002 roku, ale małżeństwo rozpadło 
się zaraz po urodzeniu ich córki, Louise. Podczas swojego ostatnie- 
go wywiadu na planie w Rumunii, Guillaume mówił z żalem o swo- 
jej relacji z Louise: „Moja córka ma już siedem lat, a widuję ją raz 
na jakiś czas w weekendy. Niestety, nie okazałem lepszym ojcem 
niż mój ojciec”. 


-ANIIA ZUCHORA |) 
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Co wiesz o kinie? Weź udział 
w największym konkursie filmowym 
na www.cinema-city.pl/konkurs +48 


Wygraj samochód = ' 
TOYOTA AVENSIS 


Start 1 lipca 2011 r. o godz. 10.00 
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GENUINE SINCE 1927 


Konkurs trwa od 1.07 do 5.09.2011. Szczegóły i regulamin dostępne na www.cinema-city.pl/konkurs. 


FILM /przeż premierą 


WCHODZĄCY 5 SIERPNIA 
DOKIN PREQUEL „GENEZA PLANETY MAŁP” 
PRZYPOMINA, ŻE NIEDAWNO POLSKIMI BRUKOWCAMI 
WSTRZĄSNĘŁA INFORMACJA, IŻ W PEWNYM DOLNOŚLĄSKIM 

MIASTECZKU MAŁPOLUD POBIŁ MŁODEGO CHŁOPAKA NA OCZACH 

KOLEGÓW I CZMYCHNĄŁ W KRZAKI. GDYBY TĘ SWOJSKĄ „MIEJSKĄ 
LEGENDĘ” NAKRĘCIĆ, MIELIBYŚMY I MY FILM IDEALNIE WPISUJĄCY SIĘ 
W TO, CO ŚWIATOWE KINO OD DZIESIĘCIOLECI WYCZYNIA Z MAŁPAMI 


ZABIERZ ŁAPSKA, 
BRUDNA 


-BARTOSZ CZARTORYSKI 
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Sierpniowa premiera to jednocześnie 
odświeżenie słynnego cyklu o planecie 
małp. Dowiemy się, kto i co odpowia- 
da za wyrwanie ludziom z rąk władzy 
nad światem, dlaczego człekokształtne 
zbuntowały się przeciwko naszej hege- 
monii i jak udało im się wziąć pod but, 
a raczej pod stopę, całą Ziemię. 


W gruncie rzeczy nietrudno 
było przewidzieć taki stan 
rzeczy. Kino wielokrotnie 
już ostrzegało nas przed pa- 
nowaniem  małpoludów, 
poczynając od „King Kon- 
ga” z 1933 roku. Mówi się, że 
film ten był, podobnie jak 
ówczesne horrory ze studia Universal, od- 
trutką na amerykańską depresję gospodar- 
czą, a ludzie chętniej chowali się przed rece- 
sją w kinie niż pod własnym dachem. 
Merian C. Cooper lojalnie ostrzegał przed 
igraniem z monstrualnym gigantem, ale ma- 
ło kto go słuchał. Szczęśliwie dla widzów! 
Lekcja tolerancji względem kosmatego kuzy- 
na z drobną różnicą w łańcuchu DNA została 
udzielona potem jeszcze wielokrotnie w roz- 
maitych sequelach i remakach (np. w 1976 
roku z Jessicą Lange). Poznaliśmy też syna 
King Konga, jego mechaniczną podróbkę, 
a raz nawet postawiono Króla naprzeciw le- 
gendarnej Godzilli. 
Po Cooperze kino przez lata dotykało tematu 
zmutowanych stworów i przybyszów z prze- 
strzeni kosmicznej, którzy straszyli lepiej niż 
sowiecka armia zza żelaznej kurtyny. Niestety, 
kino science fiction z lat 50. minionego wieku 
nie miało wielu pomysłów na to, jak przemy- 
cić na ekran małpoludy, i dopiero pod koniec 
następnej dekady człekokształtne opanowały 
przybytki X Muzy na dobre. Wtedy to, w ro- 
ku 1968, światło dzienne ujrzała filmowa ada- 
ptacja powieści Pierre'a Boulle'a „Planeta 
Małp”. Fascynująca opowieść pociągnęła za 
sobą siedem kontynuacji, remake, serial tele- 
wizyjny, stertę komiksów i zabawek oraz kre- 
skówki. Teraz, wraz z premierą „Genezy Pla- 
nety Małp”, historia zatoczyła koło. 


Matpi interes 


Trudno stwierdzić, czy włochate szaleństwo 
rozgorzeje na nowo, ale gdy spojrzeć na filmy 
o szympansach, kapucynkach i makakach 
powstałe po premierze jednego ze sztandaro- 
wych dzieł Franklina J. Schaffnera, nietrudno 
zauważyć, że niektórzy reżyserzy dostali mał- 
piego rozumu. Oczywiście, interpretacja ta 
może okazać się grubymi nićmi szyta, lecz 
warto naciągnąć rzeczywistość choćby dlate- 
go, że wypada wspomnieć o kilku mniej lub 
bardziej udanych, acz niezmiennie interesu- 
jących horrorach. Kto lubi tak zwaną „włosz- 
czyznę”, pamięta zapewne „Phenomenę” 
(1985) autorstwa Daria Argento, mistrza gro- 
zy z Półwyspu Apenińskiego, z młodziutką 
Jennifer Connelly w roli głównej. By nie zdra- 


dzić zbyt dużo z zagmatwanych meandrów 
fabuły, wystarczy wspomnieć, że weteran 
nurtu giallo z pewnością czytał „Zabójstwo 
przy Rue Morgue” Edgara Allana Poego. Jed- 
nak filmowa Inga, szympansica doktora, 
działała w dobrej wierze, więc wypada nieco 
blado w porównaniu z większością swoich 
kinowych pobratymców. 

Mordercza małpiarnia dosłownie rozbiegła 
się po filmowych planach w drugiej połowie 
lat 80. Zabójczy orangutan przemalowany 
na szympansa straszył w brytyjskim „Lin- 
ku” z Terence'em Stampem, zrealizowanym 
W 1986 roku, a w gonitwach po sporych roz- 
miarów domostwie radził sobie nie gorzej 
niż jego koledzy z amerykańskich slasherów. 
Inteligentna małpa miała, oczywiście, swoje 


„King Kong” z 1933 roku był odtrutką na kryzys 
gospodarczy — ludzie chętniej chowali się przed recesją 
w kinie niż pod własmuym dachem 


powody, by rzucić się z pięściami na właści- 
ciela - niegodziwiec chciał ją uśpić, twier- 
dząc, że zwierzę już się po prostu zużyło. 
Agresywne były też i niepozorne kapucynki, 
a przynajmniej według George'a A. Romero, 
który w „Małpiej intrydze” z 1988 roku dał 
poszaleć słodkiemu maleństwu, które niosło 
wymyślną śmierć. Nie bez przyczyny. Ella by- 
ła bowiem rezultatem eksperymentu polega- 
jącego na przeszczepieniu zwierzęciu ludz- 
kich komórek mózgowych, przez co mogłaby 
się stać perfekcyjną pomocą domową. Efek- 
tem ubocznym okazał się, niestety, morder- 
czy pęd, jak to u pomocy domowych... Nauka 
znowu pobłądziła. 

Oczywiście, nie tylko w Ameryce i Wielkiej 
Brytanii małpy pouciekały z klatek i dostały 
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się przed kamerę. Podobnie było w Meksyku, 
choć w formie nieco zniekształconej. W fil- 
mie „Noc krwiożerczych małp” z 1969 roku 
oglądamy bowiem kolejną wersję historii 
o potworze Frankensteina, alez domieszką 
pierwiastka zwierzęcego. Szalony naukowiec 
przeszczepia swojemu synowi serce goryla, 
na skutek czego dochodzi do genetycznej 
mutacji i młodzieniec biega po okolicy żądny 
krwi oraz perwersyjnego, seksualnego zbli- 
żenia. Film trafił na słynną listę video nasties 
i był przez lata zakazany na Wyspach. 
Za to bez problemu nadal można nabyć jed- 
ną zulubionych przez miłośników estetyki 
camp produkcję, czyli „The Beast that Killed 
Women” z 1965 roku. Ekipy nie stać było na 
prawdziwego goryla, więc w futrzany kos- 


„Geneza Planety 
Matp"jest prequelem 
kultowej „Planety 
Matp"z 1968 roku 
z Charltonem Festonem, 
filmowej adaptacji 
powieści Pierre a 
Boullea 


tium przebrano rosłego chłopa, który latał po 
ośrodku dla nudystów, kamera zaś chętnie 
eksponowała wszechobecną goliznę. 
Nagość i mocna erotyka, żeby nie powiedzieć 
pornografia (choć w ujęciu artystycznym), 
nie była też obca naszemu rodakowi Waleria- 
nowi Borowczykowi, który swoim aktorkom 
kazał parzyć się z małpoludem w „Bestii” 
21975 roku. 


Nie taka małpa Straszna... 


Małpy i im podobne potrafią nie tylko siać 
zniszczenie i rozpustę. Pomijając setki fami- 
lijnych filmów, w których szympansy i oran- 
gutany skaczą, biegają i tańczą na lodzie, 
przez kino przewinęło się wielu przyjaźnie 
usposobionych człekokształtnych. Chociaż- 


by w niekończącej się serii o Tarzanie, królu 
dżungli, oglądamy cały przekrój różnorakich 
zachowań małpich - od wrogo nastawionych 
goryli, do tych partnerujących człowiekowi. 
Ba, nawet Clint Eastwood swojego czasu był 
za pan brat z orangutanem imieniem Clyde. 
„Każdy sposób jest dobry” (1978), bo o tym 
filmie mowa, zestawiał największego twar- 
dziela kina z komicznym partnerem, na zasa- 
dzie dobrze znanej wielbicielom buddy mo- 
vie - zderzeniu dwóch opozycyjnych postaw. 
W tym przypadku była ona małpia i ludzka, 
lecz mało kto potrafił dać w mordę tak, jak 
Clyde i Philo, a ich zamiłowanie do bijatyki 
stało się niemal legendarne. 
Potem nakręcono jeszcze „12 małp” (1995), 


lecz w filmie tym tytułowe zwierzaki pełniły || 
48 
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jedynie funkcję symboliczną. Były też 
„Goryle we mgle” (1988; z Sigourney 
Weaver w roli badaczki Dian Fossey), na- 
stawione na wyciskanie łez z co wrażliw- 
szego widza, ale już w złowieszczym 
„Kongo” (1995) przerośnięte goryle 
miażdżyły czaszki wielkimi łapskami, 
aw „Epidemii" (1995) makaki roznosiły 
chorobę równie groźną, co wirus Ebola. 

Tak więc znowu powracamy do tematu 
morderczych małp, których nie da się 
uwolnić od krwi i gwałtu. Trudno jed- 
noznacznie orzec, czemu filmowcy aku- 
rat te zwierzaki obrali sobie za wroga 
ludzkości, lecz przyczyna może być na- 
der prosta - wszak małpa wydaje się na- 
turalnym pretendentem do tronu wład- 
cy świata, na którym - jak lubimy my- 
śleć - zasiadamy. Człekokształtne są 
nam przecież niezwykle bliskie gene- 
tycznie i dlatego wydawać by się mogło, 
że wystarczy im jeden, malutki kroczek, 
aby wyprzedzić nas ewolucyjnie. Może 
to i niesprawiedliwe potraktowanie 
małpowatych, ale cóż poradzić, skoro 
filmowców interesuje darwinowska 
wojna, z której żywcem wyjdą tylko naj- 
silni 


MAŁPI INTERES / Vzarcziej znane/ilmy, w których bohaterami były matpy ) 


Mapie szaleństwo na wielkim ekranie rozpoczęło się od „King Konga” z 1933 roku, w reżyserii Meriana 

G. Coopera, ale przełomem byta „Planeta Matp”g 1968 roku, gdzie cztekokształine zapanowaty nad ludzkim 
światem, Potem albo miały nas wzruszać jak „Goryle we mgle , albo przerażać — tak jak w „Kongo 

W najnowszym filmie poznamy powody, dla których matpy przejęły Ziemię we władanie 


KING KONG - gigantyczna małpa 
zostaje przewieziona do Nowego 
Jorku. Ma być cyrkową atrakcją... 


tów ląduje na planecie opanowwa- 
nej przez człekokształtne 


PLANETA MAŁP - trójka astronau- 


- komedia z parą kumpli: Clintem East- 


woodem w roli boksera i orangutanem 


LINK — zabójcza małpa terroryzuje 
dom ekscentrycznego dr. Stevena 
Phillipa (Terence Stamp) 


Fossey (Sigourney Weaver), która po- 
święciła życie afrykańskim gorylom 


MAŁPIA INTRYGA — inteligentna 
małpka za pomocą telepatii pomaga 
sparaliżowanemu Allanowi 


KONGO - ekspedycja poszukuje 
diamentów w dżungli Kongo. Ale 
skarbu strzegą krwiożercze małpy 


PLANETA MAŁP — nowa, słaba 
wersja kultowego filmu z 1968 r. 
Tym razem w reż. Tima Burtona 


KING KONG - świetny remake 
filmu z 1935 roku — w reżyserii 
Petera Jacksona 


GENEZA PLANETY MAŁP - upa- 
dek ludzkości rozpoczyna się w labo- 
ratoriach w San Francisco... 


FOTO: PHOTOI2/BESW, CINETEXT, DDP IMAGES/MEDIUM, INTERFOTO/FORUM, EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM 
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—CCERZLASZZUZE 


„Meksykański gwiazdor, reżyser I producent, dla którego świat nie kończy się na kinie. Protestuje 
przeciw wojnie w Iraku, walczy z analfabetyzmem I lubi rozmawiać o polityce. A na polskich ekranach 
od 26 sierpnia będzie grał reżysera w hiszpańskim filmie „Nawet deszcz” — znakomitym i bardzo politycznym, 
stawiającym trudne pytania o wierność własnym poglądom, gdy może zagrozić to naszym interesom 
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FILM / wywiad — Gael Garcia Bernal 


Elżbieta Ciapara: Brał pan udział w obradach WTO, protestował przeciwko 

spotkaniom państw G8 i przeciwko wojnie w Iraku. Wspiera Pan 

Oxfam, organizację, która walczy o równe prawa handlowe dla Trze- 
ciego Świata. Skąd to zamiłowanie do polityki u aktora? 

Gael Garcia Bernal: Urodziłem się w Meksyku, miesz- 

kam w Meksyku, atu wszystko jest polityką. Cała 

Ameryka Łacińska to bardzo rozpolitykowane 

miejsce. Nie da się uciec od polityki, tym bardziej 

d O że Ameryka Łacińska przechodzi trudny okres. 

Nasze kraje są tworem kolonializmu. Społeczeń- 

stwa podzieliły się na dwa zradykalizowane obo- 

zy. Pośrodku tkwią wyznawcy demokracji, któ- 

rzy niewiele mają do powiedzenia. Naszą historię 

tworzą regularnie powtarzające się etapy prze- 

mocy, kiedy uprzywilejowane warstwy są obalane przez warstwy, 

które tych przywilejów nie mają, a które o tych przywilejach marzą. 
Nie ma to nic wspólnego ze sprawiedliwością społeczną. 


E.C.: W zeszłym roku razem z grupą meksykańskich reżyserów, m.in. 
Carlosem Reydagasem i Rodrigo Garcią, nakręcił pan nowelowy film 
„Revolucion” = „Rewolucja”. 

6.6.B.: Zamysł był jednocześnie prosty i skomplikowany - pokazać 
w 10 krótkich filmach, co stało się z Meksykiem w ciągu 100 lat, 
które minęły od rewolucji. Spróbować uchwycić, czym jest rewo- 
lucja dla dzisiejszego młodego pokolenia. Nasz film został sfinan- 
sowany przez rząd. To trochę niezwykłe, bo większość z nas kry- 
tycznie odniosła się do porewolucyjnej spuścizny, która przez 
rząd traktowana jest jako świętość. 


E. (.. Współproducentem „Revolucion” była pana firma Canana. 
6.6.B.: Canana to mój powód do dumy. Produkuje filmy twórców, 
którzy mają coś do powiedzenia. Dla których kino nie jest sposo- 
bem na karierę, ale medium, za pomocą którego chcą powiedzieć 
coś ważnego. 


EC.: Co oznacza słowo „canana”? 
6. 6. B.: To pas, w którym meksykańscy rewolucjoniści trzymali 
amunicję. 


E(.: Czuje się pan rewolucjonistą? 
6.6.B.: Nie. 


E.C.: Jako nastolatek włączył się pan w walkę z analfabetyzmem. 
6.6.B.: Uczyłem pisać i czytać ludność tubylczą, m.in. Indian Hui- 
czole. Była to dla mnie prawdziwa szkoła życia. Otworzyła mi oczy 
na sprawy, o których wcześniej nie miałem pojęcia. Zrozumiałem, 
jak wiele zależy od tego, z jakiego środowiska i jakiej grupy etnicz- 
nej się pochodzi. Tych Indian i mnie dzieliła przepaść, a przecież 
mieszkaliśmy w tym samym kraju. 


E.(.: Potem popierał pan Zapatystowską Armię Wyzwolenia Narodo- 
wego. 

6. 6. B.: Armia podzieliła Meksyk, ale jednocześnie zjednoczyła 
mieszkańców Mexico City. Każdego dnia ponad milion osób wy- 
chodziło na ulice, by zaprotestować przeciwko wojnie między rzą- 
dem a rewolucjonistami. Mieliśmy wtedy poczucie, że liczy się 
każdy głos. Pomagałem w wysyłce żywności dla zapatystów, bra- 
łem udział w demonstracjach. Ale kierowało mną nie tylko poli- 
tyczne zaangażowanie. Na demonstracje przychodziło mnóstwo 
pięknych dziewcząt... Właśnie tak poznałem swoją pierwszą na- 
rzeczoną. 


E.C.: Uważa pan, że kino i polityka to dobre połączenie? 

6.6.B.: Nie wolno zapominać, że kino to przede wszystkim forma 
sztuki. Nie chciałbym wpaść w skrajność, w którą wpadli niektó- 
rzy filmowcy z Europy. Bardziej zajmują się polityką niż robie- 
niem filmów. Marnują tyle energii na dopisywanie do swoich fil- 
mów znaczeń, aluzji czy przesłań, zamiast skupić się na samym 
scenariuszu. 
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E.(.: Czy dlatego zajął się pan także reżyserią 
i produkcją filmową? 

6.6.B.: Reżyserem zostałem trochę przez przy- 
padek. Mój debiutancki film „Deficit” miał 
być tylko zabawą. Ale reżyseria zawsze mnie 
pociągała, bo chciałem mieć większą kon- 
trolę nad tym, co robię. Jako aktor nie mam 
zbyt wielkiego wpływu na film, w którym 
gram. Jako reżyser kontroluję wszystko. 


E.(.: Organizuje pan także festiwale kina doku- 
mentalnego. 

6.6. B.: Jestem jego wielkim fanem. Kino do- 
kumentalne zmusza do myślenia i prowo- 
kuje do dyskusji, a to dla mnie najważniej- 
sze. W 2005 roku razem z przyjaciółmi wy- 
myśliłem festiwal kina dokumentalnego. 
Chcieliśmy pokazać młodym Meksykanom, 
że film dokumentalny wcale nie musi być 
nudny. Nazwaliśmy nasz festiwal Ambu- 
lante, co po hiszpańsku znaczy wędrowny, objazdowy. Jeździmy 
bowiem z filmami po całym Meksyku. Na pierwszym festiwalu po- 
kazaliśmy 19 filmów. Teraz co roku mamy ich 60-70 i są to produk- 
cje z całego świata. 


E.(.: Jako aktor pracuje pan z reżyserską czołówką. 

6.6.B.: Najwięcej zawdzięczam Alfonso Cuarónowi. Nie tylko dlate- 
go, że od jego filmów zaczęła się moja kariera. Alfonso nauczył 
mnie smakować kino, rozumieć je. Także Alejandro Ińśrritu, Wal- 
ter Salles, Michel Gondry, z którymi miałem szczęście pracować, 
wywarli wpływ nie tylko na moją karierę, ale także na moje życie. 
Dzięki rolom w ich filmach lepiej poznałem samego siebie. 


E.(.: A Pedro Almodóvar? Nie wspomniał pan o nim? 


LF 


RECENZJA FILMU „NAWET DESZCZ” - S. 81 D 


6.6.B.: (tajemniczy uśmiech) 


Canana E.(.: Alfonso Cuarón, Walter Salles 
śe kręcą swoje filmy także w Holly- 
to UA wood. Pan powiedział kiedyś żar- 


tem, że nie z 
wood bardziej niż na odległość, jaka 
dzieli Los Angeles od Tijuany = mia- 
sto w pobliżu granicy meksykań” 
sko-amerykańskiej. Nie lubi pan 
hollywoodzkich produkcji? 


powód 
do dumy. 
Produkuje 


filmy 


dak: 6. 6. B.: To za mocne stwierdzenie, 

ŁWÓTCÓW, zagrałem w kilku hollywoodzkich 
którzy filmach. Po prostu gdzie indziej 

; 4 znajduję ciekawsze propozycje. 

mają cO Meksykańskie korzenie sprawiają 

do powiedzenia też, że mam poczucie odpowie- 


dzialności za lokalne kino. 


E.(.: Meksykańskie kino od kilkuna- 
stu lat jest „na fali". Mówi się nawet o „meksykańskim gangu”. 
6.6.B.: Bo dziś młodzi filmowcy mają ułatwiony start. Mogą liczyć 
na państwowe dotacje. Kiedy Alfonso Cuarón czy Alejandro 
Ińarritu mieli po 19-20 lat, mogli tylko pomarzyć o nakręceniu fil- 
mu przy finansowym wsparciu państwa. Dziś początkujący reży- 
serzy dostają państwowe pieniądze na swoje debiuty. Zresztą nie 
tylko meksykańskie kino przeżywa rozkwit. Także muzyka. 


E.C.: Który z meksykańskich zespołów pan poleca? 
6.6.B.: Proszę zajrzeć na internetową stronę clubfonograma. Moż- 
na tam znaleźć mnóstwo ciekawych meksykańskich zespołów. 


-ROZMAWIAŁA ELŻBIETA CIAPARA 


ł 


= y 
Luis Tosarjako 
Costa w filmie 
„Nawet deszcz” | 
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JEJ SZEROKOŚĆ 
AFRODYTA 


LAKIER 
DO WŁOSÓW 


Współczesne 
kino próbuje zrehabilitować 
. grubasa. Nie odchudza go, ale 
K / próbuje oswoić. Po dekadach kpin, 


wyśmiewania roglagłych tyłków 


> : i nieskoordynowanych ruchów 
usiłuje pokazać, że nie figura zdobi 
człowieka, a grubi bohaterowie 


też mogą być pociągający | 
I interesujący. Nie tylko jako | Ą 


źródlo ekranowego komizmu. 
Najnowszy dowód to świetna 
„ACE A 5 
niemiecka „Fryzjerka 
wchodząca na nasze 
ekrany 5 sierpnia 


=> 


Twórczyni „Fryzjerki” Doris Dórrie nie należała ni- 
gdy do tych reżyserek, które dobrotliwie poklepu- 
ją po ramieniu swoich bohaterów. Jej proste hi- 
storie o zwykłych ludzkich problemach zachowy- 
wały przyjemną temperaturę, ale Dórrie prawie 
nigdy nie traktowała swoich postaci protekcjo- 
nalnie. Niemiecka reżyserka nie instrumentalizu- 
je swoich bohaterów, lecz w pozornie nieznaczą- 
cych historiach stara się dostrzec ich człowieczeństwo. Nie inaczej 
jest w przypadku „Fryzjerki” - opowieści zabawnej i poruszającej, 
prostej, pozbawionej wielkich ambicji, a zarazem niebanalnej. 
Kathi (Gabriela Maria Schmeide) nie jest ani młoda, ani piękna. Ko- 
bieta po czterdziestce ma nastoletnią córkę, parę niespełnionych 
marzeń i sporą nadwagę. Żaden tam pełniejszy tyłek w stylu Kim 
Kardashian czy Jennifer Lopez. Nie, Kathi ma monstrualne biodra, 
ogromny biust i kilkadziesiąt zbędnych kilogramów. I choć według 
kolorowych magazynów tacy ludzie nie istnieją, Kathi istnieje i ma 
się... No właśnie, nie najlepiej. 

Zwalista 40-latka ledwie potrafi samodzielnie wstać z łóżka, zwykłe 
zawiązanie butów okazuje się dla niej ćwiczeniem sprawnościo- 
wym, ażeby wytrzymać trudy stania w kolejce, musi zabierać ze so- 
bą krzesełko. A jednak Kathi walczy. Chce bowiem otworzyć własny 
zakład fryzjerski. Żeby na niego zarobić, ima się wszystkiego - prze- 


myca do Niemiec wietnamskich uchodźców i obcina włosy w domu 
starców, stając się przy tym fantazją wiekowego onanisty. Przede 


stkim - każdego dnia radzi sobie z własną otyłością, oceniają- 
cymi spojrzeniami, stereotypami i zgryźliwymi uwagami dobrotli- 
wych bliźnich. 

Opowiadając historię swej otyłej bohaterki Dórrie każe nam zapo- 
minać o jej nadwadze. Pokazuje, że choć sporo większa od przecięt- 
nego Kowalskiego i Schmidta Kathi jest po prostu człowiekiem ze 
swoimi potrzebami, marzeniami, codziennością. W odróżnieniu 
od bohaterek staropanieńskich komedii w rodzaju „Dziennika Brid- 
get Jones” Sharon Maguire jej fryzjerka nie mitręży czasu na rozmy- 
ślania o zbędnych kilogramach, ale wiedzie normalne życie. 

Dórrie stara się bowiem pójść na przekór filmowym zwyczajom. Nie 
zgadza się na fałszywą opozycję, wedle której z grubasa można się 
śmiać lub zapłakać nad jego trudnym losem. Reżyserce „Mężczyzn” 
udaje się i jedno, i drugie. Jej „Fryzjerka” ani nie powiela okrutnych 
amerykańskich komedii, ani też nie próbuje uczynić z otyłej boha- 
terki postaci tragicznie doświadczanej przez zły los. Fakt, że film 
Dórrie tak wyróżnia się na tle innych obrazów opowiadających o lu- 
dziach w rozmiarze XXL, pokazuje natomiast, że współczesna pop- 
kultura nie potrafi poradzić sobie z grubasami, podchodzi do nich 
tchórzliwie, decydując się bądź to na uładzoną poprawność, bądź 
na tanie dowcipy w licealnym stylu. 
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KUNG FU 
PANDA 


FRYZJERKA 


Mniejszość wielkich ludzi 


W czasach jaśnie nam panującej politycznej poprawności stygmaty- 
zacja grubasów jest jedną zostatnich, na którą mogą sobie pozwolić 
reżyserzy kina popularnego. Przypadki dyskryminacji rasowej 
na szczęście zdarzają się dziś coraz rzadziej, w siłę rośnie kino kobie- 
ce, a seksistowskie zapędy niektórych twórców spotykają się z reak- 
cją krytyki i publiki. Także seksualne mniejszości w kinie dochodzą 
do głosu całkiem często, a jednym z ostatnich bastionów filmo- 
wych barbarzyńców pozostają komedie o grubasach. Tutaj moż- 
na dać upust swym frustracjom, wylewać jad i kpić do woli. Tłu- 
ścioch jest bowiem wdzięcznym tematem żartów - nikt nie chce się 
z nim utożsamiać, każdy chętnie się z niego pośmieje, nie ma więc 
żadnych przeciwwskazań, by troszkę się z nieszczęśnika ponabijać. 
Analizując fenomen stygmatyzacji osób otyłych Dianne Neumark- 
-Sztainer i Jess Haines, współautorki „Poradnika o zaburzeniach od- 
żywiania i otyłości”, wskazywały, że jest to zjawisko równie po- 
wszechne, co głęboko zakorzenione w społecznej świadomości. 
Głównie dzięki popkulturze, która w przeciągu ostatnich dekad 
uparcie przekonywała, że bycie szczupłym stanowi nie lada cnotę. 
To dzięki setkom kulturowych przekazów osoby otyłe podświado- 
mie kojarzymy z leniwymi żarłokami, a ich fizyczne ułomności 
i naddatki nie wzbudzają współczucia, lecz wstyd i agresję. Z gruba- 
sa można się śmiać, bo przecież sam wybiera własną otyłość. 
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AGENT XXL 


ROSEANNE 


O ile rasistowskie dowcipy nie śmieszą, bo ich bohaterowie nie ma- 
ją wpływu na kolor swej skóry, a seksistowskie docinki filmowych 
bohaterów denerwują nie tylko wziętych feministów i feministki, 
gdy jedynie prawicowe homofoby wierzą, że możemy dowolnie wy- 
bierać sobie seksualną orientację, otyłość jest jedyną filmową 
ułomnością, na którą bohaterowie decydują się sami. Można więc 
Śmiać się do woli. Nie pasuje? Zapraszamy na siłownię. 

Popkultura umiejętnie ośmiesza grubasa, robiąc z niego kozła 
ofiarnego. Udaje przy tym, że nikogo nie obraża. Wszyscy chętnie 
się pośmiejemy z rozpasionego tłuścioszka, bo jesteśmy przyzwy- 
czajeni, że to zabawne. Czymże byłaby filmowa komedia bez więk- 
szego z duetu „Flipa i Flapa”, majestatycznego grubasa o sympa- 
tycznym uśmiechu? Tłuścioch jest przecież częścią slapstickowego 
uniwersum, jedną z najbardziej klasycznych komediowych postaci. 
Filmowcy sięgają więc po niego i zapraszają do zabawy. Sęk w tym, 
że ich mniej lub bardziej okrutne opowiastki nie przestają działać, 
gdy publiczność opuszcza kinowe sale, lecz przenosi się na ze- 
wnątrz, określając międzyludzkie relacje i społeczne stereotypy. 
Stygmatyzowani przez kino, grubasy stają się wdzięcznym obiek- 
tem dyskryminacji w świecie realnym. 

Amerykańska sieć lotnicza Southwest Airlines, mimo dyktatu poli- 
tycznej poprawności, może więc pozwolić sobie na wprowadzanie 
podwójnych opłat dla pasażerów otyłych, a amerykański senator 
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UOWZZZZEA 


„Płytki f; 


Otyłość 
jest jedyną 


na którą bohaterowie 
decydują się Sami. 
Można więc 
śmiać Się 
do woli 


Shane Cultra z Illinois w ramach walki z otyłością dzieci chciał od- 
bierać rodzicom ulgi podatkowe, gdy ich latorośle przekroczą odpo- 
wiedni wskaźnik BMI. 

Jako konsumenci popkultury ochoczo przenosimy krzywdzące ste- 
reotypy z ekranu do codziennego życia. Nic więc dziwnego, że we- 
dług socjologicznych badań ludzie z nadwagą i otyłością zarabiają 
mniej, mają większe problemy ze znalezieniem pracy, a także... dru- 
giej połówki. Współczesna kultura jest bowiem bardzo paradoksal- 
na - potrafi uczynić otyłość przedmiotem dziwacznego spektaklu, 
gdy ważącego pół tony chłopaka z Meksyku na ciężarówce obwozi 
się po mieście w towarzystwie kamer, z drugiej zaś strony - stygma- 
tyzuje ludzi otyłych, zupełnie zapominając, że w stanowią oni cał- 
kiem liczną mniejszość (lub też większość - w USA przeszło 60% lu- 
dzi ma nadwagę, a ponad 30% jest otyłych). 


Duże jest śmieszne 

Twórcy filmów i seriali zza Oceanu do niedawna za nic mieli powyż- 
sze statystyki i wyznawali zasadę, że małe jest piękne. Susan M. Hi- 
mes i Kevin Thompson, autorzy socjologicznych badań nad wize- 
runkiem otyłości w popkulturze, zauważali w swych opracowa- 
niach, że w serialach telewizyjnych przełomu wieków blisko 
jedna trzecia bohaterek miała niedowagę, podczas gdy w rzeczywi- 
stości miała ją zaledwie co 20 mieszkanka Ameryki. 

W świecie, w którym liczą się słupki oglądalności, a nie wierność so- 
cjologicznym i statystycznym prawdom, chude bohaterki spraw- 
dzały się znacznie lepiej od swych ciut większych koleżanek. Nic 
więc dziwnego, że w serialowym świecie występowała ich znacz- 
na nadreprezentacja - to właśnie piękne, młode i zadbane kobiety 
przyciągały spojrzenia publiki i pieniądze reklamodawców. Nic to, 
że Calista Flockhart, czyli słynna Ally McBeal, oraz Christina Apple- 
gate ze „Świata według Bundych” wspólnie ważyły mniej niż nie- 
jedna fanka ich seriali - wychudzone gwiazdy świetnie sprawdzały 
się jako reklamowe wabiki i ikony nowego typu urody. 

O ile serialowe małe kobietki zawsze były piękne, o tyle duże były 
śmieszne. Jak „Roseanne”, sympatyczna grubaska grana przez Ro- 
seanne Barr w jednym z najlepszych komediowych seriali lat 90. 
Zaradna, urocza i dowcipna była jedną z nielicznych dużych boha- 
terek popkultury, które miały bawić, a nie jedynie śmieszyć. Więk- 


„Lakier do włost 


— 
„Płytki facet” „Roseanne 


szość towarzyszek jej puszystej doli i niedoli nie miało tyle szczę- 
ścia. Zazwyczaj stanowiły przedmiot okrutnych dowcipów o sek- 
sistowskim charakterze lub zwykłych chamskich uszczypliwości. 
Rozpasione „wieloryby” to przecież znakomity temat do żartów. 
Choćby dla braci Farrellych, u których otyła bohaterka „Płytkiego 
faceta” mogła być atrakcyjna dla Jacka Blacka jedynie dzięki temu, 
że zamiast pulchnej wybranki widział on szczuplutką Gwyneth 
Paltrow. 

Kino populame nie potrafi serio mówićo ludziach z nadwagą, czego 
dowodziły niedawne „Grubasy” Daniela Sancheza Arćvalo. Jeden 
z najpopularniejszych hiszpańskich filmów minionego roku poka- 
zywał ludzi otyłych jako spętane ofiary kultu piękna, których jedy- 
nym zmartwieniem był problem z nadwagą. Zupełnie tak, jakby lu- 
dzie noszący rozmiar XXL nie mieli innych zmartwień. Zamiast 
o nich opowiadać, kino popularne woli powielać stereotypy i odwo- 
ływać się do znanych narracji. 

Gdy Nnegest Likkć realizowała swoje „Grubazzzki”, komedię o tym, 
jak fajne są otyłe kobiety, stworzyła okrutny paszkwil pełen rasi- 
stowskich banałów i mizoginicznych dowcipów. Jeśli więc młoda 
amerykańska reżyserka tak chętnie sięga po obraźliwe klisze, nie 
można się dziwić, że korzystają z nich także największe studia fil- 
mowe i producenci popularnych komedii. Choćby seria „Agent 
XXL, w której Martin Lawrence wciela się w agenta FBI przebranego 
za „Mamuśkę”, czarną matronę, co to jest ostoją tradycyjnych war- 
tości, strażniczką ludowo-osiedlowych mądrości i - a jakże! - posia- 
daczka potężnego głosu, dzięki któremu kościelne witraże drżą 
w rytm gospelowego zawodzenia. 

Mimo że w kinie stygmatyzacja ludzi otyłych dotyka głównie 
przedstawicielki płci pięknej, nie omija także męskiej części po- 
nadwymiarowej populacji. Oni również stanowią wdzięczny 
przedmiot kpin i niewybrednych żartów. Grubas grany przez Ma- 
cieja Nowaka w „Boisku bezdomnych” Kasi Adamik zgodnie ze 
starą podwórkową zasadą w czasie gry w piłkę wciąż musiał sta- 
wać na bramce. Niepozbierany ochroniarz w „Oficerze Blarcie” Ste- 
ve'a Carra budził żałość publiki, a bohaterowie „Angusa” Patricka 
Reada Johnsona oraz bliźniaczego „Terriego” Azazela Jacobsa (po- 
kazywanego na tegorocznym festiwalu w Sundance) budzili w wi- 
dzach jedynie odruch współczucia. 
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Wprawdzie czasem grubi panowie wywołują śmiech, ale głównie 
wtedy, gdy wcielają się w nich szczupli aktorzy (Robin Williams 
w „Pani Doubtfire”, Tom Cruise w „Jajach w tropikach”, John Tra- 
volta w „Lakierze do włosów”, Ryan Reynolds w „Zostańmy przy- 
jaciółmi” czy Eddie Murphy w co drugim swym filmie). Są jednak 
i tacy, którzy mimo tuszy uwodzą pewnością siebie. Któż z nas nie 
uśmiechnie się, widząc misiowatego Johna Goodmana, Setha Ro- 
gena czy Zacha Galifianakisa? 

Popkultura nie jest uczciwa - gdy bezlitośnie wyśmiewa otyłe da- 
my, na panów pozwala patrzeć z przymrużeniem oka lub wręcz 
z podziwem. Serialowy Tony Soprano nie byłby przecież tak impo- 
nujący, seksowny i ciekawy, gdyby nie zwalista sylwetka Jamesa 
Gandolfiniego wcielającego się w jego postać. 


Co za mata, to niezdrowo 
Kiedy Danuta Rinn śpiewała przed laty: „Bo we mnie jest seks”, 
uwodziła nadwiślańską publiczność swym wdziękiem i poczu- 
ciem humoru. Gdyby żyła we współczesnym Hollywood, mogła- 


terek współczesnego kina, „Mała Miss” grana przez Abigail Breslin 
w filmie Jonathana Daytona i Valerie Faris. Rezolutna małolata ni- 


jak nie przypominała miniaturowych Barbie, za to miała dość inte- 


ligencji, by cieszyć się życiem, zamiast szukać recepty na to, jak się 
pozbyć cellulitu. 

cże telewizja próbuje oswoić otyłość i zdjąć z niej odium spo- 
znego ostracyzmu. Grubawi bohaterowie coraz częściej goszczą 
na małych ekranach, stając się ważnymi bohaterami serialowych 
opowieści. W świetnej „Współczesnej rodzinie” mamy więc postać 
sympatycznego otyłego geja, w „Wyposażonym” dzieci głównego 
bohatera za nic mają wskaźniki BMI, a w młodzieżowych seriach 
(zapełnianych dotąd jedynie przez umięśnionych młodzieńców 
i szczupłe dziewczęta) co rusz pojawiają postaci ciut większych 
rozmiarów, czego przykładem jest „Glee”, najpopularniejszy mło- 
dzieżowy serial zza oceanu. 
Zamiast szydzić z grubych bohaterów, amerykańskie telewizje po- 
stanawiają na nich zarabiać, przy okazji opowiadając o ich proble- 
mach. Nawet jeśli inspiracje telewizyjnych włodarzy są całkowicie 


y uchodzić za jedną zikon 


rzemian następujących w kinie popu- 


arnym. To ostatnie coraz częściej przychylnym okiem spogląda 
w stronę swych puszystych bohaterów. Dotyczy to także popkul- 
turowych gwiazd w rozmiarze XXL. 


cyniczne, seriale takie jak „Jej szerokość Afrodyta” czy bardzo do- 
bry sitcom „Mike and Molly” o parze, która poznaje się na spotka- 
niach Anonimowych Grubasów, pozwalają burzyć stereotypy, 
sprawiają, że stygmat otyłości w przyszłości może być dużo mniej 


Obok anorektycznych modelek w amerykańskiej Fabryce Snów 
jest bowiem miejsce dla artystów o więcej niż standardowej po- 


bolesny. 
W ostatnich latach popku 


[tura zaczyna bowiem walczyć o swoje- 


sturze. Dla takich aktorek ja! 
na Goodmana czy Galifiana 


Mo'Nique czy Queen Latifah, dla Joh- 
isa obłe kształty nie tylko nie są prze- 


go grubasa. Nieśmiało, czasem z wyrachowania, w tę batalię włą- 


szkodą w robieniu kariery, ale wręcz stanowią ich znak firmowy, 
wyróżniają z tłumu szczupłych gwiazd. Ich rosnąca popularność 
pokazuje, że zmienia się współczesne kino i jego stosunek do pro- 
lemu otyłości. 
O tym, że Hollywood próbuje zrehabilitować grubasa, przekonu- 
ją dziś także filmy dla młodszych widzów. Animowane obrazy ta- 
kie jak „Kung Fu Panda” Marka Osborne'a i Johna Stevensona, 
„Shrek” Andrew Adamsona i Vicky Jenson czy „Odlot” Pete'a Doc- 
tera i Boba Petersona w przystępnej, mało dydaktycznej formie 
okazują, że mniej piękni i mniej sprawni bohaterowie także mo- 
gabyć interesujący, a szata nie zawsze zdobi człowieka. Dowodziła 
tego również jedna z najpiękniejszych antyanorektycznych boha- 


czają się zarówno wielkie 
bez anorektycznych mode 


orporacje (kampania reklamowa Dove 
ek), jaki kolorowe magazyny publiku- 


jące pozowane, nieretuszowane zdjęcia gwiazd bez makijażu 


(choć Monica Bellucci i bez makijażu wygląda onieśmielająco). 
Kto wie, być może dzięki serialowym portretom grubasów, filmom 
takim jak „Fryzjerka” czy społecznym akcjom zwalczającym krzyw- 
dzące stereotypy za jakiś czas do lamusa odejdą seksistowskie ko- 
medie stygmatyzujące ludzi z nadwagą. Bo choć otyłość jest dziś 
ważnym społecznym problemem, nie ma przecież żadnego powo- 
du, by za sprawą filmowych dowcipnisiów stawał się jeszcze trud- 
niejszy dla tych, którzy zmagają się z nim na co dzień. 
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FILM / sylwerka — Andre Techine 


LĄDAJCIE 
TECHINE'A 


CZYLI: WYMUSIŁEM TEN TEKST 
NA REDAKCJI „FILMU"! 


Wymusiiem, bo nie ma zadnego szczególnego powodu, żeby pisać o Andre 
Tóchine. No, może poza tym, że „Moja ulubiona pora roku” (1993) 
i„Złodzieje” (1996) ukazały się niedawno w boksie DVD poświęconym 
Catherine Deneuve, a na Nowych Horygoniach pokazano „Niewybaczalne” 
(2011). Ale Tóchinć nie jest, nie był nigdy, artystą szczególnie cenionym 

w Polsce. Dwa wcześniejsze filmy reżysera, „Dziewczyna z pociągu” (2009) 
i „Świadkowie”(2007), nie doczekały się u nas nawet DVD. Filmy jednego 
z najwybitniejszych twórców kima francuskiego. Mojego ulubionego... 


Styl literacki 


Zawsze wymykał się regułom. W 1988 ro- 
ku mówił: „Chcę żyć moimi filmami, 
chciałbym, żeby się stale zmieniały, były 
odmienne pod względem wizualnym iin- 
telektualnym”. Rzeczywiście, poszczegól- 
ne tytuły w filmografii Tćchinć'a formal- 
nie bardzo się różnią, łączy je jednak kilka 
motywów. Bohaterowie Tóchinć'a stoją 
często po dwóch stronach barykady. Uosabiają nieoczywiste do- 
bro i jeszcze mniej klarowne zło. Są fascynujący poprzez swą nie- 
określoność. 

W kinie Tćchinć'a przenikają się dwie akcje. Pierwsza jest czysto ze- 
wnętrzna, symbolizuje określone sytuacje i zdarzenia; druga, rów- 
noległa, oznacza reakcję bohaterów na przebieg wydarzeń. W więk- 
szości tytułów Tóchinć'a (np. w „Świadkach”, „Miejscu zbrod- 
ni”; 1986, „Złodziejach” czy „Dzikich trzcinach”; 1994) pojawia się 
również wątek obcego - przybysza z zewnątrz, przykrego lub fascy- 
nującego natręta, który zakłóca oswojoną perspektywę. Tym ob- 
cym może być wrażliwy nastolatek, którego Tćchinć czyni często 
narratorem. Perspektywa dziecka jest zwodnicza. Niewinność nie 
musi być naiwnością. Dziecko dostrzega więcej, głębiej, dotkliwiej. 
Wybitny krytyk i semiolog Roland Barthes, admirator twórczości 
Tóchinć'a, twierdził, że autor „Hotelu Ameryka” (1981) jest jedy- 
nym reżyserem we Francji, który umiejętnie wprowadza do ki- 
na styl literacki. „Punktem wyjścia każdego scenariusza jest drob- 
ne zdarzenie autentyczne - odpowiadał Barthesowi Tćchinć. - Po- 
tem rozbudowuję akcję, stwarzam postaci, dopisuję im charaktery, 
biografie. Stwarzam w końcu narratora, sam pozostając jak autor 
powieści - nazewnątrz opowiadanej historii”. Dobrym przykładem 
tego typu strategii były „Siostry Brontć” Tćchinć'a z 1979 roku 
z kreacjami Isabelle Adjani (Anne), Isabelle Huppert (Emily) i Ma- 
rie-France Pisier (Charlotte). Tóchinć zbudował narrację na wzór 
„Ulissesa” Joyce'a, drażniąc nieprzygotowanego widza mnogością 
stosowanych linii fabularnych. „Brontć” były pobudzającą intelek- 
tualnie reinterpretacją mitu sióstr w kluczu maskulinizującej się 
kobiecości oraz feminizującej męskości - postać zniewieściałego 
brata sióstr Brontć, Branwella, wspaniale zagrał Pascal Greggory. 


Twarz Catherine Deneuve 
Andrć Tóchinć, podobnie jak Godard czy Truffaut, zaczynał od pu- 
blikacji w „Cahiers du Cinóma”. Udało mi się odnaleźć teksty, które 
Tóchinć, wówczas student filozofii na Sorbonie, publikował w „Ca- 


hiers...”. Świetne, erudycyjne analizy „Czarnego Piotrusia” Forma- 
na albo pierwszych filmów Jerzego Skolimowskiego. W tym sa- 
mym czasie, czyli w połowie lat 60. ubiegłego wieku, przyszły twór- 
ca „Złodziei” został zaproszony do współpracy przez samego Ja- 
cquesa Rivette. Pojawiły się kolejne propozycje - Andrć napisał 
scenariusz do „Aloise” Liliane de Kermadec, zaczął reżyserować 
w teatrze. Wypracował wówczas specyficzną metodę pracy z akto- 
rem, którą powtarzał wielokrotnie w kinie. 

W skrócie chodzi o pełne zaufanie reżysera do aktora, którego naj- 
głębszym przejawem jest zawierzenie technice improwizacji. W fil- 
mach Tćchinć'a aktorzy mówią własnymi słowami, nie znają peł- 
nego scenariusza, dialogi powstają z dnia na dzień. Rolą aktora jest 
wyczucie prawdy chwili, natomiast reżyser czuwa nad psycholo- 
giczną wiarygodnością tych intuicji. W ten sposób powstały naj- 
ważniejsze filmy Andrć Tóchinć'a z ostatnich lat: „Moja ulubio- 
na pora roku” i „Złodzieje”. 
Nic dziwnego, że o współpracy z Tćchinć marzą właściwie wszyscy 
aktorzy we Francji. A patrząc na filmografię reżysera, odnosi się 
wrażenie, że Tóchinć istotnie pracował ze wszystkimi. Co więcej, 
Binoche, Trintignant, Huppert, Darrieux, Bćart, Auteuil, Depar- 
dieu, Wilson, Moreau, Adjani czy Bonnaire stworzyli w jego filmach 
bardzo ważne kreacje w karierze. Ikoną Tćchinć'a jest jednak Cathe- 
rine Deneuve. Związana z reżyserem od kilkudziesięciu lat, zagrała 
u niego wiele wybitnych ról. W „Dziewczynie z pociągu”, „Mojej 
ulubionej porzeroku”, „Złodziejach”, „Utraconej miłości”, „Miejscu 
zbrodni” czyw „Hotelu Ameryka” Deneuve była nie tylko zjawisko- 
wa, ale także zdumiewająco prawdziwa. Kino Tćchinć ma jej twarz. 
Najpiękniejszą. 


Rankinq 


Moja prywatna lista ulubionych filmów Andrć Tóchinć niekoniecz- 
nie zgadza się z rankingiem krytyków. Nie przepadam za „Baro- 
kiem” (1976), irytowały mnie „Spotkania” (1985), podziwiam nato- 
miast „Utraconą miłość”. To piękna, intymna opowieść o tęsknocie 
za młodością i zmęczeniu dojrzałością. O czasie, który minął. 30 lat 
temu Antoine (Górard Depardieu) kochał Cćcile (Catherine Deneu- 
ve). Oboje o tym uczuciu nie zapomnieli. Ale Cócile mieszka w arab- 
skim Tangerze, wyszła za mąż za żydowskiego lekarza, ma syna. 
Antoine jest architektem, nie założył rodziny. Nie potrafił. Ich spo- 
tkanie po latach udowadnia, że „czasy się zmieniają” (tak brzmi 
oryginalny tytuł filmu), a każda próba odwzorowania młodzieńczej 
egzaltacji jest naiwnością. Wmówieniem szczęścia, które było, mi- 
nęło i nie wróci. 
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„ Siostry Brontóż 

Miejsce zbrodni 

Moja ulubiona pora roku 
„ Dzikie trzciny 

Złodzieje 

Alice i Martin 

racona miłość 
Świadkowie 


1979 
1986 
1993 
1994 
1996 
1998 


Akcja „Świadków” Techinć'a rozgrywała się w połowie lat 80. 
XX wieku. Tuż przed wybuchem epidemii AIDS. Jeszcze wszystko 
wolno, liberalne rozprężenie sprzęgało się z przeczuciem fatum. 
Manu (Johan Libóreau), 20-letni absolwent prowincjonalnej szkoły 
gastronomicznej, to król życia, farciarz i flirciarz. Nawiązuje chwilo- 
we romanse, chodzi na parkowe gejowskie pikiety, nieustannie się 
uśmiecha. Może jednak coś ukrywa pod szerokim gestem i perli- 
stym śmiechem: świadomość kruchości homoseksualnych związ- 
ków, pierwszy zalążek śmiertelnej choroby? 

Zakochany w Manu jego opiekun Adrien (świetny Michel Blanc) 
powie: „Pedały nie robią różnic ze względu na rasę, religię, poglądy. 
Jedynym kryterium jest wiek. Pedałom nie wolno się zestarzeć”. 
Manu zestarzeje się zbyt szybko. W momencie, kiedy zakocha się 
po raz pierwszy, przerazi się po raz ostatni. Bo życie czasami n. 
prawdę jest „śmiertelną chorobą przenoszoną drogą płciową”. 
„Świadkowie” to kino znakomicie zrealizowane, pełne intertek- 
stualnych i autobiograficznych skojarzeń, przy tym odważne i bez- 
kompromisowe. Pisarka Sarah (kreacja Emmanuelle Bćart) nie tyl- 
ko usprawiedliwia homoertyczną zdradę męża (kochanka Manu), 
ale i nie ukrywa niechęci do bycia matką, do grania roli matki. 
Andrć Tóchinć nie oskarża żadnej postawy, nie wyśmiewa taniej 
emocjonalności Manu ani depresyjnej maski jego siostry. Opisuje 
tylko wieloznaczny stan zawieszenia bohaterów: pomiędzy akcep- 
tacją i negacją, wyrozumiałością i czułością, która przychodzi nie- 
proszona, zamieszkuje na chwilę. Mija, wraca, mija. 


Film mojego życia 

„Utracona miłość”, „Świadkowie”, na pewno także „Złodzieje”, 
„Moja ulubiona pora roku”, „Alice i Martin” (1998) czy „Niewinni” 
(1987) - cenię wiele filmów Andrć Tćchinć'a, nie uda się napisać 
o wszystkich. Jednak tak naprawdę liczy się jeden tytuł. To „Dzikie 
trzciny” z 1994 roku. Być może najważniejszy film w moim życiu. 
Po raz pierwszy zobaczyłem „Dzikie trzciny” kiedy byłem w wieku 
bohaterów. Miałem 17 lat i podobnie jak Maitć (Elodie Bouchez) 
i Frangois (Gaćl Morel) kochałem kino. Myślę, że zachwyt „Dzikimi 
trzcinami” wynikał także z owej aury młodości, którą przeżywamy 


jeden raz w życiu. W tle „Dzikich trzcin” toczyła się wojna. Rok 1962: 
O. A.S., Układ z Evian, starcia w Algierze. Na pierwszym planie trwa 
jednak wojna serc. „Kocham cię, ponieważ nigdy nie będziesz mo- 
im wrogiem” - mówi do Frangoisa w jednej z pierwszych scen 
Maitć. Tym, co łączy tę dwójkę, nie jest seks, tylko przyjaźń: bezin- 
teresowna, piękna przyjaźń, wiążąca zakwitającą dziewczynę i wraż- 
liwego geja. Kobietę i mężczyznę. Maitć szuka siebie, Frangois wła- 
śnie „to” odnalazł. Nastolatek, patrząc w lustro, bez strachu, po je- 
dynej nocy spędzonej z ukochanym Serge'em (Stćphane Rideau), 
powtórzy kilka razy: „Je suis pede, je suis pede, je suis pede”. 
Finałowa kąpiel czwórki bohaterów: Maitć, Frangoisa, Serge'a oraz 
Henriego (Fródćric Gorny), relegowanego ze szkoły działacza Tajnej 
Organizacji Wojskowej, to jedna z najpiękniejszych filmowych scen 
ostatnich dekad. Przyjaciele idą w stronę rzeki, do bajkowego miej- 
sca, w którym zmarły niedawno brat Serge'a uwodził panienki. Ich 
wędrówka ma w sobie coś z wielkiej literackiej sublimacji, jakby ru- 
szał z nimi Swann i Odetta, Marcel i hrabina de Guermantes 
z „W poszukiwaniu straconego czasu” Prousta. 

Wędrują pod rękę - Serge mówi, że chciałby zostać na wsi, prowa- 
dzić gospodarstwo, Maitć za „Dziennikami” Andre Gide'a mogłaby 
powtórzyć: „niepokoję się, nie wiedząc, kim będę, nie wiem nawet, 
kim chcę być, ale wiem, że trzeba wybierać”. Na końcu wlecze się 
Francois. Idą nad wodę, która - jak w antycznej historii - zmyje 
z nich zdenerwowanie i wstyd, rumieńce i niepewność. Wśród zie- 
leni, bardzo intensywnej, Maitć zdejmie idiotyczny kostium kąpie- 
lowy, będzie kochała się z Henrim. Po raz pierwszy. I ostatni, ponie- 
waż nigdy nie będą razem. Pozostaną z pamięcią jednego, parnego 
popołudnia, kiedy Maitć stała się kobietą, a Henri uwierzył, że jest 
także bezbronnym chłopcem, nie tylko zdesperowanym aktywistą. 
Prześwietlone słońcem zdjęcia stałej operatorki Frangoisa Ozona, 
Jeanne Lapoirie, jaśnieją na tle ich urody, młodości, wrażliwości, 
entuzjazmu. Maitć powie Henriemu: „Więcej się nie zobaczymy, ale 
jeśli okaże się, żenie dałam cisiły, nadziei i mocy - to będzie znaczy- 
ło, że się pomyliłam. Ponieważ ty dałeś mi siłę”. 

Pomyślałem o „Dzikich trzcinach”, o kinie Andrć Tóchinć'a. Dało 
mi siłę. 
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—GME2zzB 
TVP się zmieni: znów będzie inteligentną i odważną stacją misyjną. Warunek? Lepsza 
ściągalność abonamentu oraz zmiany mentalności w TVP. Czy to możliwe, mówi 
członek Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji Sławomir Rogowski 


—_ 


, 
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—ROZMAWIA SEBASTIAN ŁUPAK. 


il 


Sebastian Łupak: Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji walczy o lepszą ścią- 
galność abonamentu. Czy naprawdę jest on aż tak istotny dla funk- 
cjonowania TVP i Polskiego Radia? 

Sławomir Rogowski, członek KRRITv: Dam prosty przykład: 
gdy tylko ściągalność abonamentu zaczęła spa- 
dać, TVP musiała „przycisnąć” w reklamie, bo za- 
częło po prostu brakować pieniędzy na produk- 
cję. W efecie pojawiły się dłuższe bloki reklamo- 
we, a co za tym idzie, zmienił się rodzaj oferty 
TVP. Programy siłą rzeczy musiały się stać bar- 
ziej popularne, bo przy takich reklamodawcy 
chcieli umieszczać swoje spoty. W rezultacie 
w mediach publicznych i komercyjnych mieli- 
śmy te same programy rozrywkowe, taneczne, na jedno kopyto, ta- 
niec na łyżwach, rolkach, na koniu i na psie. 

Jeśli więc środków z abonamentu będzie więcej, to odciążymy pa- 
sma przeciążone reklamą, a wtedy pojawi się wyrazista różnica mię- 
dzy mediami publicznymi a komercyjnymi i wróci wymagający 
widz. Media publiczne muszą bowiem wykonywać swoją misję. Mi- 
sja wcale nie musi być mało atrakcyjna. Nawet ustawa mówi, że to 
również „wysoka jakość programu”. 


a 


$.Ł.: Przypuśćmy, że pieniędzy z abonamentu będzie więcej. Ale kto 
zmieni mentalność ludzi w TVP? Słyszałem od wielu współpracują 
cych z TVP twórców o panującym tam strachu, niechęci do czego” 
kolwiek odważniejszego, kontrowersyjnego czy inteligentniejszego. 
Z taką mentalnością, nawet przy dużych pieniądzach, nie stworzy” 
my lepszego programu! 

$.R.: Dziesięć lat temu byłem dyrektorem Agencji Filmowej TVP, 
więc w tamtym czasie widziałem, jak funkcjonuje telewizja publicz- 
na. Zdarza się, że redakcje wychodzą z założenia, że papka jest bez- 
pieczna, a wszystko co trudniejsze, co wymaga wysiłku i wiedzy, po- 
winno być odrzucane. 

W czasach pomiędzy prezesem Janem Dworakiem a śp. Włodzimie- 
rzem Ławniczakiem, TVP była dewastowana w sensie finansowym, 
programowym i kadrowym. Byle „menago” po kilku miesiącach 
pracy dostawał 300 tysięcy odprawy. Dobrzy redaktorzy byli podda- 
wani presji ze strony owych „miesięcznych menedżerów”. W rezul- 
tacie - zniechęceni tą szarpaniną odchodzili. Nie było stabilności. 
Prowadzenie takiej firmy to proces, trzeba wiedzieć, u kogo zamó- 
wić dobry program, trzeba umieć go rozpoznać, trzeba umieć czytać 
1 poprawiać scenariusz. W TVP zaburzono naturalną sztafetę prze- 
kazywania „know how”, gdzie starszy uczy młodszego, a młodszy 
czyta najpierw scenariusz telenoweli, a później „czyta” skompliko- 
wany scenariusz filmu fabularnego, tekst trudniejszy, a ztym zmie- 
nia się poziom jego odpowiedzialności. W telewizji zostało zbyt ma- 


ło osób, które wiedzą, jak poprawić taki scenariusz, jakie dać wska- 
zówki, jak obsadzić. A przecież na tym polega praca kreatywnego 
i odpowiedzialnego za swoją pracę redaktora. 

W moim czasie było nie do pomyślenia, aby producenci na kilka dni 
przed zdjęciami czekali na decyzje, podpisanie umów. Bo dyrekto- 
rzy czy zamawiający czekają na magiczny „ruch brwi prezesa”, z któ- 
rego to odczytają jego wolę. 

Wciąż zresztą TVP z entuzjazmem i za spore pieniądze kupuje „wy- 
padki przy pracy filmowców”, filmy wyszydzane przez publiczność 
na festiwalu w Gdyni, np. „Drogę do raju” (kilkuset widzów w ki- 
nie). A przez rok nie może się zdecydować, czy kupić licencję na na- 
gradzany na świecie „Essential Killing” Jerzego Skolimowskiego 
(dziesiątki nagród i kilkadziesiąt tys. widzów w kinie)! 

Od pewnego czasu w TVP zbyt mało było dyskusji o wartościowym 
programie. Niestety, wiele osób zmieniło się nie do poznania, boją 
się ryzykować, bo mają dwa lata do emerytury, więc nie podejmą 
żadnego ryzyka. Ci ludzie już się nie zmienią. Koło się zamyka. Skąd 
mają się znaleźć młodzi, którym się chce i którzy mają wiedzę, skoro 
od lat ich nie szkolono do zawodu, a papka była jedyną strawą? 
Uważam, że TVP jest w arcytrudnym położeniu. Czas na radykalne 
zmiany strukturalne. Jeżeli będzie wysoka ściągalność abonamen- 
tu plus dobre, nowoczesne zarządzanie programem, to zmienimy 
tę telewizję. 


$.Ł: Co się znajdzie w tej odmienionej i wspartej wysokim abonamen- 
tem telewizji? 

$. R.: W dużym uproszczeniu, TVP pokonała okres zapaści abona- 
mentowej dzięki archiwom, bo jedzie na powtórkach, na starych, 
dobrze zrobionych rzeczach, nadających się do wielokrotnego użyt- 
ku. Trzeba więc wrócić do produkcji seriali fabularnych, 13-, 26-0d- 
cinkowych, ze zwartą strukturą, początek - koniec. Trzeba robić se- 
riale wysokonakładowe, z bohaterem, któremu o coś w życiu cho- 
dzi. Bez tandety, która jest w telenowelach. Chwalę np. „Czas 
honoru”, moi nastoletni synowie po jego obejrzeniu zadali mi wie- 
le pytań: „A co to za partyzantka?” - AK! „A ta?” - AL! „A dziadek był 
w partyzantce?” - Był! „A w jakiej?!” itp. 

Potrzebny jest scenariusz o tym, co się działo w Polsce w roku 1980 
bądź 1989, scenariusz, który pokazuje proces, jakiś kontekst, jakąś 
sprawę, o którą walczy bohater! Moi synowie pożerają np. kanał 
Discovery Historia. TVP zrobiła swój odpowiednik - TVP Histo- 
ria. I co? Klapa! Bo to był program skonstruowany w szklanym, 
siermiężnym słoiku z zardzewiałą zakrętką, a młodzieży gadające gło- 
wy nie interesują. To musi być podane w nowoczesnej formie eduka- 
cyjnej, a nie „lamerka” w stylu nudnej politycznej propagandy. 

To truizm, ale w TVP musi się znaleźć miejsce na teatr TV, tylko trze- 
ba się zastanowić, w jakim paśmie ma być emitowany. Musi być 
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„pora na dokument”, na dobrą debatę, ito nie 
tylko polityczną, ale i na temat filmu, książki. 
Ważna debata kreuje osobowości, a one — wa- 
gę problemu przed widzem. To musi wrócić, 
bo bez tego okaleczamy tkankę intelektualną 
społeczeństwa. Te konieczne zmiany, a to się 
nie stanie od razu, to perspektywa roku, 
dwóch, zanim „poczujemy” lepszy program. 
Mam nadzieję, że widzowie, którzy jeszcze pa- 
mietają, że kiedyś było inaczej, szybko docze- 
kają się tych zmian. 


$.Ł.: I KRRiTV będzie mogła to na TVP wymóc? 


SŁAWOMIR ROGOWSKI urodził się 29 
kwietnia 1957 roku w Kielcach. Jest absolwentem 
Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Politycznych 
Uniwersytetu Warszawskiego ze specjalnością 
Radio i Telewizja (1982). W trakcie studiów 
kierował klubem studenckim Hybrydy. Od 1990 
do 1995 roku pełnił funkcję dyrektora do spraw 
organizacyjnych Zespołu Organizacyjnego 
Komitetu Kinematografii. W latach 1995-1999 
założył i prowadził Festiwal Filmowy „Lato 
Filmów” w Kazimierzu Dolnym, a następnie objął 
funkcję Dyrektora Agencji Filmowej TVP S.A. 

i pełnił ją do 2002 roku. Jako scenarzysta 

i niezależny producent zrobił kilkanaście filmów 
dokumentalnych, programów kulturoznawczych 

i reportaży. Wyprodukował m.in. film „Matka 
Teresa od kotów”. Wieloletni członek Polskiej 

i Europejskiej Akademii Filmowej. 


współpracę z Pocztą Polską w kwestii 
ściągalności (to zaczyna wychodzić), 
przekonywać widzów reklamą społeczną 
do płacenia, ale też starać się uprościć 
ustawową wędrówkę tych pieniędzy, np. 
żeby abonament trafiał prosto na konto 
KRRiTV i był ściągany przy płaceniu za 
energię elektryczną. 

Największą kwotę abonamentu udało 
się ściągnąć w roku 2003 - 906 mln zł. Po- 
tem była zapaść, wpłaty spadły do 385 
mln. Ale powoli wychodzimy z tego doł- 
ka - wtym roku uda się ściągnąć 470 mln. 


S.R.: Musi istnieć kontrola społeczna nad TVP. 
Zmieniamy więc filozofię działania Rady. Kie- 
dyś Rada zajmowała się głównie kwestiami prawnymi itechniczny- 
mi, jak np. zmiany warunków koncesji. Teraz Rada reprezentuje 
również ludzi chcących oglądać programy misyjne i to w ich imie- 
niu, tych płacących abonament, mamy zajmować się mądrym wy- 
korzystaniem pieniędzy - zgodnie z ustawą, czyli oceniać wartość 
społeczną programu. Dzięki nowelizacji ustawy będzie można pla- 
nować i sensownie dysponować pieniędzmi na celowe przedsię- 
wzięcia programowe. 

Teraz będziemy pytać w TVP: na jaki program chcecie wydać te środ- 
ki, co proponujecie? Zadeklarowałeś dobry serial, to pokaż, że go 
wyprodukujesz. Środki poszły na 10 teatrów TV, aty zrobiłeś dwa! 
Co się stało? Nie będziemy oczywiście decydować, czy zrobiony bę- 
dzie teatr według Chwina czy Gretkowskiej, ale chcemy wartościo- 
wego programu w poszczególnych gatunkach. 


S.Ł.: I będziecie „siłą” zmuszać Polaków, by wam na tę misję płacili? 
S.R.: Anglicy sami chcą płacić za to, co dostają. Tam 97 procent społe- 
czeństwa chce płacić abonament i nie wynika to z restrykcji prawa, 
tylko z zadowolenia z tego, co otrzymują w postaci BBC. Nam też 
o to chodzi. Nie widzę sensu walki o abonament, jeśli miałby być 
wydawany na bzdury. Natomiast stoję na stanowisku, że taka opła- 
ta musi istnieć i że powinna być egzekwowana. Musimy polepszyć 


Podpisaliśmy „deklaracje abonamento- 
we” z organizacjami biznesu i pracodaw- 
ców. W Polsce są 3 mln 900 tysięcy firm, z czego tylko 168 tysięcy 
ma zarejestrowane odbiorniki! A przecież m.in. na płaceniu abo- 
namentu powinna polegać społeczna odpowiedzialność poważ- 
nego biznesu. 

Powszechność płacenia abonamentu mogłaby sprawić, że będzie 
tańszy. Teraz wynosi on około 200 złotych rocznie, a można by go 
zmniejszyć do 120 złotych rocznie, gdyby wszyscy wnosili opłatę. 
Przewidywalność abonamentu to lepsze planowanie i wartościow- 
szy program. Przy większej ściągalności abonamentu obniży się 
proporcja reklamy dziennej, jaką emituje TVP. A tym samym środki 
z reklamy przesuną się do stacji komercyjnych, co pozwoli im wię- 
cej zarobić. Więc im też to się opłaci. Nie ma konfliktu pomiędzy sta- 
cjami komercyjnymi a publicznymi w tej kwestii. 


$.Ł: Płaćmy więc i czekajmy na polskie BBC? 

$.R.: Telewizja nie może, oczywiście, być skrajna - tylko misja i nic 
więcej. TVP musi walczyć na rynku, więc program powinien być czę- 
ściowo komercyjny, ale w jedym i drugim wypadku atrakcyjny! Nie- 
prawda, że w TVP ma być papka. Wiem jedno - widza nie moż- 
na traktować protekcjonalnie! Jeśli zechce, łatwiznę znajdzie na jed- 
nym z setek kanałów. W telewizji publicznej są granice, których nie 
można przekraczać. 


ROZMAWIAŁ SEBASTIAN ŁUPAK. 


ZMIENIAJĄ SIĘ SZEFOWIE TVP, A WRAZ 
Z NIMI MA SIĘ ZMIENIĆ SAMA TELEWIZJA. 
OTO ZMIANY, © JAKICH JUŻ WIEMY 


wiadomo? Nową szefową TVP Kul- 
( O tura po Krzysztofie Koehlerze, zo- 

stała KATARZYNA JANOWSKA, 
wcześniej redaktor naczelna tygodnika „Prze- 
krój” oraz współautorka cyklu „Rozmowy na ko- 
niec wieku”. Janowska zapowiada „Informacje 
Kulturalne”, interaktywne pasmo „Twoja kultu- 
ra”, propagację czytelnictwa, cykl dokumentów 
o współczesnych twórcach teatralnych, prze- 
wodnik po sztuce współczesnej oraz otwarcie 
na nowe zjawiska, eksperymenty i rzeczy kon- 
trowersyjne. 
Odnotujmy też, że odwołanie Koehlera i powo- 
łanie Janowskiej na dyrektora TVP Kultura spo- 
tkało się z protestem środowisk twórczych 
i medialnych (m.in. Agnieszka Holland, Maciej 
Englert, Krzysztof Krauze, Jacek Żakowski). 
W liście otwartym do prezesa Brauna uznali oni, 
że pochopne odwołanie starego dyrektora i po- 
wołanie nowego bez dyskusji, konkursu i kon- 


sultacji przypomina metody stosowane dotąd 
przez PiS i SLD. 

Kiedy oddawaliśmy ten numer „Filmu” do 
druku, do dymisji podała się właśnie szefowa 
TVP 1 IWONA SCHYMALLA. Ale nie zmienia 
to chyba planów „Jedynki”, przewidujących 
do grudnia cztery premiery w Teatrze TV 
(jedna premiera w miesiącu, w poniedziałki 

o godz. 20:20). 

W jesiennej ramówce TVP 1 także nowy kultu- 
ralny show. O jego atrakcyjności ma decydo- 
wać dobór gości, wybitnych osobowości świa- 
ta kultury, reprezentujących różne pokolenia, 
a zatem różne punkty widzenia. Gospodarzem 
programu będzie Piotr Bałtroczyk, a pieczę 
artystyczną nad programem będzie sprawo- 
wał Juliusz Machulski. 

Szefem TVP 2 jest JERZY KAPUŚCIŃSKI (był 
dyrektorem Studia Filmowego Kadr, gdzie 
pod jego opieką powstały „Rewers” i „Sala 
samobójców”). Dwójka też nie chce zdradzać 
dokładnych planów, czekając do ostatniego 
tygodnia sierpnia, kiedy ogłosi je na oficjalnej 
konferencji. Po poprzedniej ekipie dziedziczy 


jednak budzący nadzieję nowy serial Magdale- 
ny Łazarkiewicz „Głęboka woda”. To opo- 
wieść o grupie pracowników domu pomocy 
społecznej. Dyrektorem ośrodka jest Wiktor 
Okulicki (Marcin Dorociński). Ten rozwodnik 

z problemem alkoholowym, któremu brak cza- 
su dla własnych dzieci, stanowisko przejmuje 
w bardzo trudnym momencie, gdy do ośrodka 
zgłaszają się tłumy osób poszkodowanych 

w powodzi. Jego niekonwencjonalne działania 
wywołują sprzeciw współpracowników. 
Serialowy zespół Okulickiego to Mika (Kata- 
rzyna Maciąg), Alina (Marta Klubowicz), Mał- 
gosia (Agnieszka Podsiadlik), Krystyna (Teresa 
Budzisz-Krzyżanowska) i Jerzy (Piotr Nowak). 
13 odcinków zobaczymy na antenie TVP 2 
jesienią. 

W Dwójce zobaczymy też czwartą serię seria- 
lu wojennego „Czas honoru” . A z tzw. roz- 
rywki — talent show pt. „The Voice of Poland. 
Najlepszy głos”, którego uczestnicy będą 
walczyć o kontrakt płytowy. Poprowadzi go 
Hubert Urbański, a jednym z jurorów będzie 
Nergal. 
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OD DAWNA 
NIE JESTEM SMERFETKĄ. 

ANI GARGAMELEM. NAWET 
„SMERFNE HITY” JAKOŚ MNIE NIE 
KRĘCĄ. ALE WCIĄŻ CZUJĘ SIĘ SMERFA- 
STYCZNIE, PONIEWAŻ KIEDYŚ, RAZEM 
Z INNYMI DZIECIAKAMI, GRAŁEM 
W NIEBIESKIE. FAJNY KOLOR. LUBIĘ TO 
- PISZE ŁUKASZ MACIEJEWSKI PRZED 
PRZEWIDZIANĄ NA 19 SIERPNIA 
PREMIERĄ HOLLYWOODZKICH, 
KINOWYCH, „SMERFÓW”. KTÓRE 
SKĄDINĄD MAJĄ JUŻ... 

53 LATA! 


SMERFUJ SIĘ, 
KTO MOŻE! — 


yć może z dzisiejszej perspektywy rzecz 
jest praktycznie nie do wyobrażenia. Wie- 
czorynka na dobranoc, dwa programy TV, 
żadnych płytek, żadnych piratów. Jakoś 
musieliśmy sobie radzić. Bajek było nie- 
wiele, ale za to znaliśmy wszystkie na pa- 
mięć. Najpierw „Colargol”, „Żwirek i Mu- 
chomorek”, „Miś Uszatek”, potem „Bolek 
i Lolek”, „Pszczółka Maja”, w końcu „The 
Muppet Show”, albo - pokazywana średnio dwa razy w roku, 
na Wielkanoc i w Wigilię - „Myszka Mickey” z Chicago. 

Podniecała nas także „Arabela”, ponieważ była towarem luksuso- 
wym. I smakowała jak czechosłowacka „czekolada studencka”. 
Arabela miała pierścionek, „złoty pierścionek kataryniarza jedy- 
ny”, który spełniał marzenia. Dlatego wszystkie koleżanki z pia- 
skownicy i z trzepaka z okrucieństwem przeczesywały sekretne 
mamine sekretarzyki, przekręcając do oporu każdym pierścion- 
kiem z lekko wykruszającym się bursztynem. Znad Bałtyku. Cu- 
dów jednak nie było. 

Dzisiaj sytuacja zmieniła się diametralnie. Zbyt wiele cudowności. 
Niedosyt zastąpił przesyt. Dzieciaki nie wiedzą, co wybrać. Dzie- 
siątki możliwości, setki tytułów, wyspecjalizowane kanały tema- 
tyczne, gry komputerowe, DivX. A jednak najbliższe memu sercu 
maluchy, pięcioletnia Dominika i dwuletnia Natalka, z bogatej 
oferty filmowej konsekwentnie wybierają „Plastusiowy Pamięt- 
nik”, „Tomka” albo oldskulowe wieczorynki o piesku z klapniętym 
uszkiem. Dziewczynki wiedzą, co dobre. „Reksio” łączy pokolenia. 


Maleńkie niebieskie stworki 


Smerfy również połączyły. Uwielbiają je juniorzy, ale dla nas, 
dziewczynek i chłopców, których dzieciństwo przypadało na począ- 
tek lat 80. ubiegłego wieku, a pierwsze pryszcze na drugą połowę 
sweet 80's, „Smerfy” były przede wszystkim serialem kultowym, 
podobnie jak nieco później (w czasie prosperity trądziku) kultowe 
były hity Maanamu i cyce Samanthy Fox („Sacz mi, ssacz mi nał” 
- pamiętacie?). 

„Smurfy” alias „Smerfy” w oryginale nazywały się „Les Schtro- 
umpfs”. Też ładnie. Ojcem maleńkich niebieskich stworzonek za- 
mieszkujących wielki las był belgijski rysownik Peyo. 23 paździer- 
nika 1958 roku Peyo wprowadził do rozgrywającego się w średnio- 
wieczu komiksu „Johan i Pirlouit” grupę dziwacznych, niebieskich 
stworzonek. Nazwał je „schtroumpfs”. Papa Smerf, Smerfetka, 
Gapcio, Ważniak, Łasuch, Ciamajda, Gargamel i reszta, mają za- 
tem 53 lata. „Już szron na głowie / już nie to zdrowie / a w sercu cią- 
gle maj”... 

Animowany serial o Smerfach realizowany przez wytwórnię Han- 
na-Barbera na zlecenie NBC powstawał w latach 1981-1989. W su- 
mie nakręcono 256 odcinków 10-, lub 20-minutowych. W Polsce 
Smerfy były wyświetlane od 1987 roku. Niebieskie ludziki chodziły 
w białych spodniach i czapeczkach, czerwoną czapkę miał jedynie 
Papa Smerf - najstarszy i najmądrzejszy z grupy. Szef wszystkich 
szefów. Moim zdaniem, był tajemniczy i nieco perwersyjny. Zresztą 
aura ambiwalencji towarzyszyła tej z założenia niewinnej kresków- 
ce od samego początku. 
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Were the smurt aro we? 


Problem ze Smerfetką 


„Jak ja nie cierpię Smerfów!” - powtarzał stale Gargamel, ale 
dzieciaki przyjmowały ich historię euforycznie, bez zastrzeżeń. 
Więcej wątpliwości mieli rodzice. Niektórym wydawało się dziw- 
ne, że w znakomicie zorganizowanej rodzinie Smerfów jest tylko 
jedna, dosyć stereotypowo sportretowana kobieta. Smerfetka 
wywoływała lawinę mniej lub bardziej absurdalnych domysłów, 
jaką w rzeczywistości pełniła rolę w leśnym królestwie. W ogóle 
Smerfy zadziwiająco często kojarzyły się z seksem. Wystarczy 
wpisać odpowiednie hasło do internetowej wyszukiwarki, żeby 
natychmiast wyświetliły się linki do następujących stron: „hot 
sexy smerfetki”, „smerfy sexlizbijki”, „smerfy zboczone” albo 
„Supergeje smerfs”. Nie sprawdzałem zawartości, ale może ktoś 
się skusi? 
W ostatnich latach Smerfy miały także czarny „pijar”. Antoine 
Bueno, podobno wykładowca uniwersytecki, opublikował pracę, 
w której demaskował animowaną serię, definiując ją jako „antyse- 
micką i rasistowską”. W myśl interpretacji Bueno, Papa Smerf był 
dyktatorem dzierżącym władzę absolutną, a jego czerwone 
spodnie to „ukłon w stronę Stalina”. A antysemityzm? Oczywiście 
- Gargamel: „Stary, brzydki, brudny; haczykowaty nos i fascynacja 
złotem”. Z kolei w wyprodukowanej przez UNICEF animowanej 
reklamie społecznej, podczas nalotu na wioskę niebieskich lud- 
s ków w brutalny sposób uśmiercona została Smerfetka. Film miał 
$ rzekomo zwrócić uwagę na los dzieci zmuszanych do działań wo- 
£ jennych. Czy ktoś postradał zmysły? 


kkk 


Przed nami premiera hollywoodzko-belgijskiej superprodukcji ze 
Smerfami. Jak mawiał Gargamel: „Zobaczymy, co przyniesie nam 
ten zasmerfany Smerf”. Podejrzenia są jednak jak najgorsze. Pa- 
trzę na fotosy, oglądam zwiastun kombinowanej, aktorsko-ani- 
mowanej story i obawiam się powtórki z „Garfielda”. Wygląda to 
źle, bardzo źle. 

Urok kreskówki został zastąpiony wdziękiem przepoconego 
T-shirtu z logo „I Love NY”. Pomysł, żeby Smerfy wylądowały 
w Nowym Jorku, włapskach jakiegoś trzecioligowego uśmiechnię- 
tego tatuśka i czwartoligowej rozmizdrzonej mamuśki, wydaje się 
idiotyczny. Osobliwy jest też wygląd niebieskich obywateli. Bo- 
toks czasów zrobił swoje. Napompowani plasteliną, podrasowani 
kolorystycznie wyglądają jak usta Edyty Górniak na błękitnych do- 
palaczach. Ale w gruncie rzeczy czego się spodziewałem? Smerfa- 
stycznie już było. Kiedyś. 
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GDY KONKURS JEST PRZECIĘTNY, TO I NAGRODY NIE ZACHWYCAJĄ. PISZĘ O TYM ZE SMUTKIEM, BO CENIĘ 
OD LAT I LUBIĘ FESTIWAL FILMOWY W KARLOWYCH WARACH, KTÓRY ODKRYŁ I WYLANSOWAŁ TAKIE HITY 
JAK „AMELIA” CZY „NIGDZIE W AFRYCE” ORAZ NAJLEPIEJ PROMUJE KINO EUROPY ŚRODKOWO- 
WSCHODNIEJ, Z POLSKIM WŁĄCZNIE. JEDNAK W TYM ROKU ŻADEN KONKURSOWY TYTUŁ MNIE 
NIE PORUSZYŁ W JAKIŚ SZCZEGÓLNY SPOS ÓB, ŻADEN NICZYM NOWYM NIE ZASKOCZYŁ 


CO CZECHÓW CIESZY 


Jury pod przewodnictwem Istvana Szabó na- 
grodziło izraelski „Restoration” w reż. Jose- 
pha Madmony'ego. Reżyser odebrał statuet- 
kę Kryształowego Globu oraz czek na 30 tys. 
dolarów. Film wprawdzie wybija się pozy- 
tywnie z konkursowej dwunastki, jest przy- 
zwoicie zrealizowany, poprawnie zagrany, 
ma klarowny scenariusz, ale do tematu trudnej relacji ojca z synem 
nie wnosi niczego, czego wcześniej w kinie nie było. Pod tym 
względem chociażby polskie debiuty takie jak „Erratum” czy „Lęk 
wysokości” wydają się o wiele ciekawsze i bardziej złożone. 


Źwycięgcy — nic nowego 
W „Restoration” ojciec prowadzi sklep i zakład, w którym odnawia 
stare meble. To nadaje sens jego samotnemu i smutnemu życiu. 
Po śmierci wspólnika okazuje się, że firma jest zadłużona i grozi jej 
bankructwo. Syn, który pojawia się po wielu latach nieobecności, 
namawia ojca, by sprzedał zakład. Tym, co ujmuje w filmie, jest 
trafność metafory. Próby odbudowywania więzi między ojcem 
i synem, likwidowanie narosłych przez lata kłamstw i uprzedzeń, 
przypominają zabiegi tego pierwszego, by poprzez polerowanie, 
szlifowanie i konserwowanie starych powierzchni przywrócić im 
ich dawne piękno i wartość. 
„Cygan” Martina Śulika, który odebrał Specjalną Nagrodę Jury, też 
nie odkrywa Ameryki, opisując historię młodego 14-letniego cy- 
gańskiego chłopca ze słowackiej wsi, który po śmierci ojca bierze 
na siebie odpowiedzialność za bycie głową rodziny. Bieda, brak 
pracy i perspektyw poprawy losu, skazanie na wegetację i kradzie- 
że, niemożność wyrwania się przeznaczeniu to typowy schemat 
pokazywania cygańskiego losu... Choć nie jedyny, o czym świad- 
czą pełne magicznego realizmu sceny z filmów Kusturicy czy - już 
w mniejszym stopniu - Tony'ego Gatlifa. 
A jednak niezaprzeczalną wartością „Cygana” jest próba wniknię- 
cia w podziały między społecznością romską, jej uprzedzenia wo- 
bec Słowaków, różne postawy wobec udzielanej przez nich pomo- 
cy, jak również obrazy ukazujące zarówno niechęć i rasizm, akcep- 
tację oraz współczucie wobec mniejszości etnicznej. Z filmu Śulika 
wynika, że często to nie Słowacy (a przynajmniej nie wszyscy) są 
szowinistami, ale problem leży w samych Romach, w ich nasta- 


Od lewej: Michael Di 
Jiacomo, reżyser filmu 
„Somewhere Tonight", 
ze swoimi aktorami: 
Katherine Borowitz 

i Johnem Turturro 

na czerwonym dywanie 
tegorocznego festiwalu 
w Karlowych Warach 


wieniu, lenistwie, ograniczeniach, rosnącej przestępczości. Mimo 
rozmaitych programów pomocowych, finansowanych przez UE 
o poprawie losów Romów i symbiozie z autochtonami na razie nie 
ma co marzyć. 


Przegrani — znacznie ciekawsi 


Szkoda, że żadnej nagrody nie otrzymał rosyjski obraz „Beduin” 
Igora Wołoszyna. Nie twierdzę, że to kino wybitne, wolne od prze- 
gięć, ale historia Ukrainki Rity, która dla zdobycia pieniędzy na le- 
czenie chorej na leukemię córki decyduje się zostać matką-suro- 
gatką dla pary gejów z Petersburga - brutalnie odsłania chaos 
współczesnej Rosji, brak jakichkolwiek zasad etycznych i warto- 
ści, zagubienie i samotność, przyzwolenie społeczne na każdą nie- 
godziwość, oszustwo, korupcję, słabość przepisów prawnych, ko- 
munistyczną mentalność. 
Jak dla mnie to połączenie melodramatu z realizmem jest o wiele 
mocniejszym obrazem, bardziej wiarygodnym oskarżeniem syste- 
mu, dla którego liczy się tylko mamona, niż słynna, irytująco roz- 
buchana wizualnie rosyjska „Generacja P” Victora Ginzburga poka- 
zywana na festiwalu w sekcji „East of The West” i nagrodzona spe- 
cjalnym wyróżnieniem. 
Generacja Pepsi, czyli rosyjskich yuppies nie ma wprawdzie proble- 
mów finansowych i nie musi walczyć o przeżycie jak Rita, ale jeśli 
chce się utrzymać, a najlepiej powiększyć stan posiadania, to podle- 
ga podobnej degeneracji. Nie razi mnie naiwność Rity, która wyjeż- 
dża do Jordanii w nadziei uratowania córki kozim mlekiem. Czło- 
wiek doprowadzony do ostateczności porwie się na wszystko. 
Wspaniała jest ostatnia scena filmu, kiedy ujęcie skalistej pustyni 
odwraca się do góry nogami, bo świat Rity staje na głowie. Znów 
musi wszystko zaczynać od początku. 
Żałuję też, że jury przyznało na wyrost nagrodę za reżyserię Pascalo- 
wi Rabatómu za film „Holidays by the Sea”. Owszem, przyjemnie 
ogląda się wakacyjno-plażowe rytuały milczącej i wyrażającej emo- 
cje jedynie gestami grupy turystów, ale to też już znamy, choćby 
z „Wakacji pana Hulot” Jacquesa Tatiego. 

Gdyby to ode mnie zależało, przyznałabym nagrodę za precyzję re- 
żyserii Brigitte Staermose za film „Room 304”. Jest tu klimat tajem- 
nicy, pułapki hotelowych pokojów i korytarzy, które pozostają nie- 
mymi świadkami ludzkich dramatów, intymności a zarazem jak 
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„Restoration”, reż. Joseph Madmony 


Joseph Madmony 


największej anonimowości. Narastające napięcie tego erotyczno- 
-kryminalnego thrillera podkreśla niepokojąca muzyka Jocelyn 
Pook oraz świetnie skonstruowany scenariusz Kima Fupza Aakeso- 
na odpowiedzialnego za sukcesy innych duńskich reżyserek (ostat- 
nio Pernille Fischer Christensen i jej „Rodziny”). 

Za to dla odmiany zaskoczyło mnie najnowsze kino czeskie. 
W tym roku wyraźnie odeszło od obyczajowych, słodko-gorzkich 
komedii współczesnych na rzecz kina rozliczeniowego, historycz- 
nego. Nie wiem, czy to zjawisko ma związek z obchodzoną hucz- 
nie w Czechach rocznicą 20-lecia wyjścia wojsk radzieckich z tego 
kraju i rozwiązania Układu Warszawskiego, ale być może realizacja 
właśnie teraz takich filmów jak „Identi- 
ty card” czy „Too Fast Walking” nie jest 
przypadkowe. Zresztą u naszych połu- 
dniowych sąsiadów oba te filmy biją re- 
kordy oglądalności i zgarniają najważ- 
niejsze nagrody. 

„Identity card” w reż. Ondteja Trojana 
przypomina trochę polskie „Wszystko, 
co kocham”. To nostalgiczna podróż 
w czasy młodości grupy przyjaciół, któ- 
rzy dojrzewali w latach 70., ich wybo- 
rów, dylematów moralnych, brutalnego 
zderzenia marzeń i ideałów z polityczną 
i społeczną rzeczywistością komuni- 
stycznego reżimu. 

Z kolei znakomity „Too Fast Walking” 
Radima Śpaćka to poruszające stadium 
rozterek lojalnego agenta bezpieki An- 
tona, który z prześladowcy staje się tak- 
że ofiarą systemu i własnych niezaspokojonych ambicji. 


„Cygam”, reż. Martin Sulik 


Debiut wybitnego polityka 
Mieszane natomiast uczucia wśród czeskiej publiczności wzbudził 
debiut Vaclava Havla „Leaving”. Czescy krytycy zarzucają temu fil- 
mowi, który jest adaptacją sztuki teatralnej byłego prezydenta, że 
mimo pozorów awangardy i eksperymentu jak najbardziej mieści 
się w nurcie mainstreamowym. Jakoś jednak nie mogę sobie wy- 
obrazić, by w Polsce powstał film tak szalenie autoironiczny, saty- 


GŁÓWNE NAGRODY: 


GRAND PRIX - KRYSZTAŁOWY GLOB 
„Restoration”, reż. Joseph Madmony 
SPECJALNA NAGRODA JURY 


NAGRODA DLA NAJLEPSZEGO REŻYSERA 
Pascal Rabaćć za film „Holidays by the Sea" 
NAGRODA DLA NAJLEPSZEJ AKTORKI 
Stine Fischer Christensen za rolę w „Cracks in the Shell" 
NAGRODA DLA NAJLEPSZEGO AKTORA 
David Morse za rolę w „Collaborator” 
NAGRODA EAST OF THE WEST 
„Punk; Not Dead", reż. Vladimir Blazevski 
NAGRODA DLA NAJLEPSZEGO FILMU 
DOKUMENTALNEGO POWYŻEJ 30 MIN. 
„The Good Life", reż. Eva Mulvad 
NAGRODA DLA NAJLEPSZEGO FILMU 
DOKUMENTALNEGO PONIŻEJ 30 MIN. 
„Deklaracja nieśmiertelności”, reż. Marcin Koszałka 


idays by the Sea', reż. Pascal Rabató 


ryczny i prześmiewczy na temat wycofywania się znanego polityka 
ze sceny publicznej, jak dzieło Havla. Oczywiście, nie należy trakto- 
wać tego filmu jak autobiografii. Jest to raczej gorzka, choć niepo- 
zbawiona zjadliwego humoru refleksja wybitnego polityka i inte- 
lektualisty nad nieuchronnością procesów historycznych, kon- 
frontacji idei z codziennym życiem, ale także teatralizacji, rytuałów 
postaw i zachowań, takiej gombrowiczowskiej gęby i formy, 
od której nie ma ucieczki. 

Udało mi się - i to jest najlepsze określenie (bo trzeba było użyć nie 
lada wybiegów, by dostać się do oblężonego hotelu Thermal) 
- obejrzeć zrekonstruowaną cyfrowo wersję „Małgorzaty, córki Ła- 
zarza” w reż. Frantiska Vlócila z 1967 roku. 
To rzeczywiście pełne rozmachu, wspa- 
niałej muzyki, poetyckich, wysmakowa- 
nych plastycznie obrazów, przywołują- 
cych stylistykę Wojciecha Hasa z „Pamięt- 
nika znalezionego w Saragossie”, monu- 
mentalne arcydzieło czeskiego kina z ak- 
cją umieszczoną w XIII wieku i walkami 
klanów chrześcijańskich z pogańskimi. 
Myślę, że to kino ciągle aktualne i ważne 
dla Czechów i ich współczesnej, świeckiej 
mentalności oraz niechęci do narzuca- 
nych z góry ideologii. 
Nie przypadkiem zanurzeni w tradycjach 
mieszczańskich Czesi nie przekonali się 
do startującego w konkursie „Księstwa” 
Andrzeja Barańskiego. Film o niemożno- 
ści wyrwania się z zacofanego środowiska 
wiejskiego chłopaka z aspiracjami, odwo- 
łujący się do polskich tradycji chłopsko-szlacheckich nie porwał 
ani czeskiej, ani międzynarodowej publiczności. 

Cieszy za to nagroda w kategorii krótkometrażowych filmów doku- 
mentalnych dla Marcina Koszałki za „Deklarację nieśmiertelności”. 
To portret Piotra „Szalonego” Korczaka, legendy wśród polskich al- 
pinistów. Koszałka, dawny uczeń alpinisty, zadaje mu pytania 
o nieunikniony koniec kariery, o wpływ wieku. Wreszcie o śmierć 
i próby radzenia sobie zjej nieustającą obecnością. 
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„Pieskie życie” 


HISTORIA CHAPLINA PRZEZ NIEGO SAMEGO OPISANA 


GENIUSZ 
W MELONIKU 


CHARLIEGO CHAPLINA ZNAJĄ NIE TYLKO MIŁOŚNICY KINA. STWORZONA PRZEZ NIEGO POSTAĆ WŁÓCZĘGI W PRZYCIA- 
SNYM MELONIKU I ZBYT DUŻYCH SPODNIACH NA STAŁE WESZŁA DO KANONU KULTURY. ALE CHAPLIN NIE BYŁ JEDYNIE 
GENIALNYM AKTOREM, PRACOWAŁ TAKŻE JAKO REŻYSER, SCENARZYSTA, PRODUCENT, A NAWET KOMPOZYTOR MUZYKI 
FILMOWEJ. W „AUTOBIOGRAFII" ZNAJDZIEMY NIE TYLKO WSPOMNIENIA Z PRACY W KINEMATOGRAFII, ALE RÓWNIEŻ 
LICZNE ANEGDOTY ZE SPOTKAŃ Z WIELKIMI I SŁAWNYMI LUDŹMI SWEJ EPOKI - POLĄ NEGRI, IGNACYM PADEREWSKIM 
CZY ALBERTEM EINSTEINEM. Z „AUTOBIOGRAFII” WYŁANIA SIĘ CZŁOWIEK, KTÓRY TWORZYŁ KINO, BYŁ KINEM I ŻYŁ DLA 
KINA. NONKONFORMISTA NIEULEGAJĄCY SŁAWIE I PIENIĄDZOM, SZCZĘŚLIWY MĄŻ I OJCIEC. CZARUJE NAS SWĄ OPO- 
WIEŚCIĄ, PODOBNIE JAK BOHATER, KTÓREGO WYKREOWAŁ NA CELULOIDOWEJ TAŚMIE. JEGO KARIERA TO OLŚNIEWAJĄ- 
CA HISTORIA, MAJĄCA POCZĄTEK GDZIEŚ W LONDYŃSKICH SLUMSACH, A ZWIEŃCZENIE NA ŚWIATOWYCH SALONACH 


Pierwszym moim filmem w nowym studiu 
było „Psie życie” (znane też jako „Pieskie ży- 
cie” - przyp. red.). Fabuła zawierała element 
satyry, przyrównując życie włóczęgi do życia 
psa. Ten motyw przewodni był strukturą, 
na której zbudowałem najrozmaitsze gagi 
i efekty komiczne. Zaczynałem myśleć o ko- 
medii w sensie strukturalnym i uświadamiać 
sobie jej formę architektoniczną. 
Z każdej sekwencji wynikała następna, a wszystkie wiązały się z ca- 
łością. Pierwszą sekwencją było ocalenie psa od napaści innych 
psów. Następną było uratowanie w sali tańca dziewczyny, która 
również wiodła „psie życie”. Było też wiele innych, a wszystkie na- 
stępowały po sobie logicznym powiązaniem wydarzeń. Jakkolwiek 
te błazeńskie komedie były proste i oczywiste, wymagały bardzo 
dużo namysłu i inwencji. Jeżeli jakiś gag był sprzeczny z logiką wy- 
darzeń, nie stosowałem go, choćby był najśmieszniejszy. 
Za czasów keystonowskich włóczęga był swobodniejszy i mniej skrę- 
powany fabułą. Wtedy mózg jego działał rzadko - tylko instynkty, 
związane ze sprawami podstawowymi: jedzeniem, ciepłem, dachem 
nad głową. Jednakże z każdą następną komedią włóczęga stawał się 
bardziej skomplikowany. Poprzez postać zaczynało przesączać się 
uczucie. Stawało się to problemem, ponieważ była ona ograniczo- 
na wymogami błazeństwa. To może brzmieć pretensjonalnie, ale bła- 
zeńska krotochwila wymaga wysoce precyzyjnej psychologii. Roz- 
wiązanie przyszło, kiedy pomyślałem o włóczędze jako o rodzaju 


Pierrota. Powziąwszy tę koncepcję, miałem większą swobodę wyrazu 
i upiększania komedii nutami sentymentu. Jednakże z logicznego 
punktu widzenia było rzeczą trudną, aby piękna dziewczyna zaintere- 
sowała się trampem. To zawsze stanowiło problem w moich filmach. 
W „Gorączce złota” zainteresowanie dziewczyny włóczęgą zaczy- 
nasię od spłatania mu figla, co potem budzi w niej współczucie, które 
on bierze za miłość. Dziewczyna w „Światłach wielkiego miasta” jest 
niewidoma. W takim układzie włóczęga jest dla niej romantyczny 
icudowny do czasu odzyskania przez nią wzroku. 

W miarę jak rozwijała się moja biegłość w konstruowaniu fabuły, 
ograniczała mi ona swobodę komediową. Jak pisał pewien wielbi- 
ciel, który wolał moje wczesne komedie keystonowskie od now- 
szych: „Wtedy publiczność była pańską niewolnicą; dziś pan jest 
niewolnikiem publiczności”. 

Już w tamtych wczesnych komediach dążyłem do osiągnięcia na- 
stroju; zazwyczaj wytwarzała go muzyka. Stara piosenka pod tytu- 
łem „Pani Grundy” stworzyła nastrój do „Emigranta”. Melodię ce- 
chowała rzewna czułość, sugerująca dwoje samotnych biedaków, 
którzy się pobierają w smętny, deszczowy dzień. 

Film ukazuje Charliego w drodze do Ameryki. W najtańszej klasie 
na statku poznaje on dziewczynę i jej matkę, które są równie opusz- 
czone jak on sam. Po przyjeździe do Nowego Jorku rozstają się. 
W końcu on spotyka dziewczynę, która jednak jest sama i której się 
nie powiodło, podobnie jak i jemu. Kiedy siedzą i rozmawiają, 
dziewczyna nieumyślnie wyciąga chusteczkę z czarnymi brzeżka- 
mi, co znamionuje fakt, że matka jej umarła. I oczywiście na zakoń- 
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„Dyktator” 


„Dzisiejsze czasy” 


czenie pobierają się w smętny, deszczowy dzień. Proste, 

zwykłe piosenki dawały mi też pomysły do innych kome- 

dii. W jednej z nich, „Dwadzieścia minut miłości”, pełnej 
mocnych efektów i nonsensownych kawałów z policjanta- 

mi i niańkami w parkach, przeskakiwałem z sytuacji w sy- 

tuację pod melodię „Za dużo musztardy”, popularnego 

w roku 1914 two-stepa. Piosenka „Violetera” stworzyła na- 

strój do „Świateł wielkiego miasta”, a „Auld Lang Syne” 

do „Gorączki złota”. 

Już w 1916 roku miałem wiele pomysłów do filmów długo- 
metrażowych. Jednym z nich była podróż na Księżyc, ko- 

miczne widowisko, ukazujące urządzoną tam olimpiadę 

oraz możliwość igrania z prawami grawitacji. Byłaby to satyra 
na postęp. Myślałem też o maszynie do karmienia, a także o radio- 
elektrycznym kapeluszu, mogącym rejestrować ludzkie myśli, 
io kłopotach, w jakie popadam, gdy go nakładam na głowę i zostaję 
przedstawiony seksownej żonie mieszkańca Księżyca. Maszynę 
do karmienia zastosowałemw końcu w „Dzisiejszych czasach”. 
Dziennikarze zapytywali mnie, w jaki sposób przychodzą mi pomy- 
sły do filmów, ipo dziś dzień nie potrafię na to odpowiedzieć w spo- 
sób zadowalający. Z biegiem lat odkryłem, że pomysły przychodzą 
dzięki silnemu ich pragnieniu; ustawicznie pragnąc, umysł staje się 
jakby wieżą strażniczą wypatrującą zdarzeń mogących poruszyć wy- 
obraźnię; muzyka czy zachód słońca może być zalążkiem pomysłu. 
Powiedziałbym tak: trzeba wybrać temat, który nas pobudza, opra- 
cować go i powikłać, a potem, jeżeli nie możemy rozwinąć go dalej, 
odrzucić ten i wybrać inny. Eliminacja z akumulacji jest metodą 
znajdowania tego, czego się chce. 

W jaki sposób uzyskuje się pomysły? Przez czystą wytrwałość posu- 
niętą do obłędu. Trzeba mieć zdolność znoszenia udręki i zachowy- 
wania entuzjazmu przez długi okres. Może dla jednych jest to ła- 
twiejsze niż dla innych, ale wątpię. 

Oczywiście, każdy początkujący komik przechodzi filozoficzne ge- 
neralizowanie na temat komedii. „Element zaskoczenia i napięcia” 
- oto zdanie, które co drugi dzień padało w studio Keystone. Nie bę- 
dę próbował sondować głębin psychoanalizy, aby wyjaśnić ludzkie 
postępowanie, które jest równie niewytłumaczone jak samo życie. 


Złote czasy Hollywood — Mary Pickword, 
D.W. Griffith, Charlie Chaplin i Douglas Fairbanks 


Autobi, 
oSrafiq Uważam, że większość naszych bodźców koncep- 


cyjnych wynika bardziej z przyczyn atawistycz- 
nych niż z seksu czy infantylnych aberracj 
nakże nie musiałem czytać książek, by wiedzieć, że 
osnową życia jest konflikt i ból. Całe moje błazno- 
wanie było instynktownie na tym oparte. Moje 
sposoby obmyślania treści komediowej były pro- 
ste. Polegały na procesie wpędzania ludzi w tara- 
paty i wyciągania ich z ciężkiej sytuacji. 
Jednakże humor jest czymś innym i subtelniej- 
szym. Max Eastman zanalizował go w swojej 
książce „Poczucie humoru”. Dochodzi do wnio- 
sku, że wynika on z igraszek z cierpieniem. Pisze, że Homo sapiens 
jest masochistyczny, że rozkoszuje się bólem w wielu postaciach 
i że publiczność lubi cierpieć zastępczo, podobnie jak dzieci bawiące 
się w Indian, które lubią być zastrzelone i przechodzić śmiertelne 
zmagania. 
Z tym wszystkim się zgadzam. Jednakże jest to bardziej analiza dra- 
matu niż humoru, jakkolwiek obydwa sprowadzają się niemal do 
tego samego. Ale moja własna koncepcja humoru jest nieco od- 
mienna; polega na subtelnej sprzeczności, którą widzimy w czymś, 
co pozornie wygląda na normalne postępowanie. Innymi słowy, 
poprzez humor dostrzegamy irracjonalność w tym, co wydaje się ra- 
cjonalne, nieważność w tym, co wydaje się ważne. Wzmacnia to tak- 
że nasze poczucie przetrwania i chroni nasze zdrowe zmysły. Dzięki 
humorowi zmienne koleje życia mniej nas przytłaczają. Pobudza on 
nasze poczucie proporcji i objawia nam, że w wyolbrzymieniu po- 
wagi czai się niedorzeczność. 
Na przykład na pogrzebie, gdzie krewni i przyjaciele zbierają się 
w pełnym czci milczeniu wokoło katafalku zmarłego, spóźniony ża- 
łobnik przybywa w chwili, gdy obrządki mają się właśnie rozpocząć, 
i sunie na palcach ku wolnemu miejscu, gdzie ktoś położył swój cy- 
linder. W pośpiechu ów spóźniony siada przypadkiem na cylindrze, 
po czym z uroczystym wyrazem niemego przeproszenia podaje 
zgnieciony kapelusz właścicielowi, który go bierze z milczącą iryta- 
cją i dalej przysłuchuje się nabożeństwu. I tak namaszczenie tej 
chwili staje się śmieszne. 


—CHARLES CHAPLIN, „AUTOBIOGRAFIA” 
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Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 

Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 

mity świata filmowego 


Plotka: Mick pea miał 
zagrać w „Mechanicznej 
pomarańczy” 
8 


Jagger był zainteresowany rolą Aleksa — nastolatka, który znajduje szczegó|- 
ne upodobanie w przemocy. Reszta „Stonesów” miała zagrać członków jego 
gangu. Muzykę do filmu chcieli napisać The Beatles. Na pomysł nakręcenia 
„Mechanicznej pomarańczy” z udziałem The Rolling Stones wpadł amery- 
kański pisarz i scenarzysta Terry Southern. Za tysiąc dolarów kupił prawa 

do sfilmowania powieści od jej autora Anthony'ego Burgessa. Razem z foto- 
grafem Michaelem Cooperem (który powieść mu podsunął) napisał scena- 
riusz. Film miał początkowo wyreżyserować sam Cooper. Potem do jego na- 
kręcenia przymierzali się m.in. Ken Russell i Nicolas Roeg. Propozycję wyre- 
żyserowania filmu odrzucił John Schlesinger. Ostatecznie Southern odsprze- 
dał prawa do ekranizacji swojemu prawnikowi Siu Litvinoffowi oraz braciom 
Maksowi i Normanowi Raabom (właścicielom firmy odzieżowej z Filadelfii). 
Ci z kolei odstąpili je (za 200 tysięcy dolarów) wytwórni Warner Bros., kiedy 
„Mechaniczną pomarańczę” postanowił nakręcić Stanley Kubrick. Dodajmy, 
że powieść podsunął mu kilka lat wcześniej właśnie Southern. Przeciągające 
się poszukiwania reżysera zniechęciły Jaggera. Nie był już zainteresowany 
rolą Aleksa. A Kubrick wcale nie zamierzał mu jej proponować. Wybrał rówie- 
śnika Jaggera, aktora Malcolma McDowella. 


„FOOTLIGHT PARADE” 


reż. Lloyd Bacon (1933) 


Plotka: statystki 
występowały nago 


Musical „Footlight Parade” to historia broadwayowskiego producenta (grane- 
go przez Jamesa Cagneya), który przygotowując kolejne przedstawienie, zma- 
ga się z przeciwnościami losu, brakiem kasy i swoją eksżoną. Film Lloyda Ba- 
cona nie jest zaliczany do szczytowych osiągnięć kina muzycznego. Został jed- 
nak zapamiętany z powodu jednej z najbardziej ekstrawaganckich scen tanecz- 
nych w dziejach Hollywood. Sto młodych kobiet pływa i nurkuje w ogromnym 
basenie, a ich ciała układają się w geometryczne figury. W kulminacyjnym 
momencie ustawiają się na kilku okrągłych podestach tak, że tworzą „żywą 
fontannę” (jak opisywał tę scenę dział promocji wytwórni Warner Bros., która 
była producentem filmu). 15-minutową sekwencję wymyślił choreograf Busby 
Berkeley. Ekstrawagancja, rozmach i zamiłowanie do geometrii były jego zna- 
kiem firmowym. Kiedy po raz pierwszy przedstawił pomysł „żywej fontanny” 
Jackowi Warnerowi, ten przerażony wykrzyknął: „Nawet Bank of America nie 
stać na taką ekstrawagancję!”. Jednak później zmienił zdanie i pozwolił Berke- 
leyowi na to wodno-muzyczne szaleństwo. Dla potrzeb zdjęć na terenie wy- 
twórni zbudowano basen (12,2 m na 24,4 m). Jego ściany i dno zostały wyko- 
nane z luster. Skonstruowano także szklany tunel. Dekoracje budowało 300 
osób przez pięć tygodni. Zdjęcia trwały sześć dni. Poprzedziły je dwa tygodnie 
prób, w trakcie których statystki i aktorka Ruby Keeler poznawały tajniki pły- 
wania zsynchronizowanego. Podczas zdjęć do basenu i na podesty spływa- 

ło 20 tysięcy galonów (ponad 70 tysięcy litrów) wody na minutę. Nakręcenie 
całej sekwencji kosztowało 75 tysięcy dolarów (budżet całego musicalu to 703 
tysiące dolarów). Wbrew popularnej plotce, statystki nie wystąpiły nago, choć 
część widzów gotowa była przysiąc, że tak właśnie było. To jednak iluzja, 

o którą zresztą Berkeleyowi chodziło. Tak zaprojektował kostiumy kąpielowe, 
by statystki wyglądały w nich na nagie. Sekwencja robiła wrażenie. Na nowo- 
jorskiej premierze publiczność nagrodziła ją owacją na stojąco. 


FOTO: GETTY IMAGES/FPM, CORBIS/FOTOCHANNEL, PHOTOI2/BESW, ARCHIWUM 
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Plotka: Jean Harlow miała 
romans z gangsterem 


Zanim Jean Harlow stała się pierwszą hollywoodzką „seksbombą”, poznała gang- 
stera Abnera Zwillmana (ksywka „Longy”). Przedstawił ich sobie ojczym Harlow, 
Mario Bello, który miał nadzieję skorzystać na związku przybranej córki i gangstera. 
Zwillman był nazywany „Alem Capone z New Jersey”. Kontrolował nielegalny ry- 
nek tytoniowy i przejął interesy po słynnym gangsterze Dutchu Schultzie. Był 
współtwórcą tzw. National Crime Syndicate (Narodowego Syndykatu Zbrodni) 

— organizacji założonej przez amerykańskich gangsterów w 1929 roku. Zwillman 
zakochał się w Harlow. Obsypywał ją drogimi prezentami (podarował jej m.in. 
czerwonego cadillaca). Sfinansował też podobno jej podróż do Hollywood, a na- 
stępnie co miesiąc wysyłał czeki. W portfelu nosił kosmyk jej włosów, czym impo- 
nował innym gangsterom. Załatwił Harlow kontrakt z Columbią, udzielając szefowi 
wytwórni Harry'emu Cohnowi dużej „pożyczki”. Związek aktorki i gangstera zakoń- 
czył się w 1932 roku, kiedy Harlow wyszła za mąż za producenta Paula Berna. 


Plotka: reżyser William Wyler 
zamęczał aktorów powtórkami 


Wylera nazywano w Hollywood „forty-take Wyler” („Wyler 40 dubli”). Reżyser 
był bowiem znany ze swojego zamiłowania do wielokrotnego powtarzania scen. 
Aktorzy narzekali, ale Wyler pozostawał niewzruszony — powtarzał scenę lub 
ujęcie tak długo, aż uznał, że jest idealne. Jego przydomek powstał prawdopo- 
dobnie podczas kręcenia „Counsellor at Law” 
(1933). Odtwórca głównej roli John Barrymo- 
re sporo pił i miał problemy z zapamiętaniem 
tekstu, a grał szybko mówiącego prawnika. 
Jego dialogi pełne były prawniczego żargonu. 
Hollywoodzka legenda głosi, że jedną ze scen 
filmu Wyler musiał powtarzać aż 40 razy, za- 
nim Barrymore wreszcie poprawnie wypowie- 
dział swoją kwestię. Od tej pory reżyser znany 
był w Hollywood jako „forty-take Wyler”. 


—ELŻBIETA CIAPARA 


W lipcu i sierpniu w Telewizji 


KINO 
POLSKA 


Barbara Brylska, Magda Zawadzka, 
Pola Raksa, Anna Seniuk... 


w nowym cyklu filmowym 
ANATOMIA 
SANE-EP©WCH 


od 6 lipca w każdą środę o 20:20 


sr] 


KINOPOLSKA 


www.kinopolska.pl 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 
moc. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


JACK SPARROW 
— UCIELESNIENIE WOLNOŚCI 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMÓW ZAJMUJĄ SIĘ: 


(. Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kukuroznawca) |, 


Dlaczego on mnie nie chciał? Przecież wiadomo, że jak facet zostawia swoją wielką 
miłość, to dla młodszej, a on mnie zostawił, mimo że się odmłodziłam — świnia, jak mógł! 


Dlaczego?! 
Angelika, „Piraci z Karaibów. Na nieznanych wodach” 


Nie irytuj się, on nieistnieje. Można mówić o kapitanie Jacku wyzwala z konwenansów. Mówi młodemu kowalowi Willowi, 
Sparowie różne rzeczy, poza jedną - że jest człowiekiem. Otóż nie, że jest synem pirata i ma we krwi nieposłuszeństwo. Zdejmuje 
jest snem, złudą, marzeniem. O czym? O wolności. gorset z arystokratycznej córy Elizabeth i uczy ją smaku 
Ucieleśnia je. W swojej pirackiej chustce, z dziwkarskim makijażem, pocałunków pachnących rumem. Od pierwszego filmu, gdzie 
plącząc krok wskazujący na przednią zabawę, jest doskonałą hybrydą mieliśmy zaszczyt poznać kapitana Jacka Sparrowa, pełni tę 
Piotrusia Panai Kapitana Haka - ikony wiecznego chłopca żyjącego właśnie funkcję. Jest przeciwieństwem pracy, mozołu, 

w świecie na niby i nieposkromionego zbója, co obawia się jedynie przywiązania. Ścigają go zarówno umundurowani służbiści, jak 
tykania zegarka. Jack Sparrow ma nad nimi obydwoma przewagę: nie i załoganci Latającego Holendra - wszyscy pracoholicy zrośnięci 
nosi rajtuzów i nie boi się upływu czasu. Nonszalancko rezygnuje ze swymi stanowiskami. Chcą go dorwać, ale zew wolności 

z możliwości life-liftingu w fontannie młodości. Oddaje tę możliwość okazuje się zawsze silniejszy od nich! 

tobie - Angeliko. Jackmatylko jeden cel - odzyskać Czarną Perłę. Ona jest jego 
Dlaczego? Bo cię kocha. Z oporami, uzupełnieniem, wróżką 

ale mówi to wprost. A nawet gdyby Dzwoneczkiem, jego amuletem 
nie powiedział, to najlepszym pozwajającym zawsze widzieć 
dowodem miłości jest jego ucieczka. 360 stopni nieograniczonego 
Odjakiejś tam przypadkowej horyzontu. Po drodze do tego 
lafiryndy nie uciekałby tak gorliwie celu Jack nieumyślnie komplikuje 
- przecież to itak tylko chwilowa życiorysy ludziom, o których 


się ociera. 

To przez niego Elizabeth Swann, 
grana przez Keirę Knightley, nie 
zostaje żoną wzorowego 
komodora Jamesa, za to zostaje 
kochanką kowala Willa Turnera, 

a następnie emocjonalnie zdradza 
swojego kowala z piratem. Jack 


podnieta. Ty — co innego. Sięgając 
uczuć, zagrażasz jego wolności, jego 
istocie. Masz władzę przywiązać go do 
siebie, zniszczyć wolność! Choć cię 
kocha, musi uciec. 

Dlaczego w takim razie pozwolił ci 
przedłużyć młodość? Przecież im 
szybciej staniesz się śmierdzącą 


staruszką, tym prędzej zblednie stale oferuje jej możliwość skoku 
miłość, zniknie zagrożenie, jakie mu w bok - gdzieś indziej, poza utartą 
stwarzasz. Tak? Otóż niezupełnie. Przedłużając ci młodość, Jack ścieżkę, w nieoczywiste cdn. Oprócz kapitana i kowala, są wszak 
Sparrow zwielokrotnił liczbę lat, kiedy wszystko jest możliwe. Że iinnichłopcy! A może sama zostałabyś piratką, co? Niedoszły 
więcej się nie spotkacie - lub że go zaobrączkujesz i powalisz. Ta romans Elizabeth z Jackiem kończy się, gdy panna jednak 
nieokreśloność, niepewność końca, jest właśnie wolnością, której on poślubia Willa i zaczynają tworzyć wzorową rodzinę klasy 

pożąda. Z tego samego powodu Jack sam nie wypił toastu za wiecznie średniej: ona samotna na wyspie luksusu, on wpada raz na 
pięknych - gdyby to zrobił, musiałby być młody! A przecież każdy dziesięć lat na kolację, gdyż jako szef przedsiębiorstwa Latający 
przymus jest przeciwieństwem wolności, niszczy ją. Jack oddaje Holender naprawdę oddał serce swojej pracy. Jack odpływa na 
kielich tobiei mówi: „W końcu nie wiadomo, a może jaitak będę Czarnej Perle. 

wiecznie młody?”. Nato wygląda. Widzisz sama, Angeliko - nie wyszłaś najgorzej na tym romansie: 
Jeśli masz wątpliwości, czy rzeczywiście Jack nie jest człowiekiem, nie masz męża pracoholika, odmłodziłaś się, zdobyłaś 
aucieleśnionym pożądaniem wolności, spójrz w jego przeszłość. wykształcenie i fajny zawód (lepiej być piratką niż zakonnicą, gdyż 
Odpoczątku pirackiej sagi pełni funkcję kolesia, co psuje ludziom ich ma się o wiele więcej możliwości wyboru miejsca wakacji). 
określone plany na przyszłość. Co odrywa ich od powinności, Dlatego nie martw się. Skoro cię zostawił, to znaczy, że kocha. 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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2 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ 


StŁoCilm 
83.80 ZŁ 


Bipla M, 
OSO 
PAKIET 100 HITÓW 52 


% WYDAŃ W CENIE 12 
" FILMOWYCH NA LWÓW 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD WWW.FILM.IPLA.TV * „00 Fl 


StoFilm 
Piplaz 


< PÓŁROCZNA PAKIET 100 HITÓW 
PONTA E-PRENUMERATA FILMOWYCH NA 
Ą TYGODNIKA „WPROST”** WWW.FILM.IPLA.TV* 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ LUB 130 ZŁ 
(STOSOWNIE DO TWOJEGO WYBORU JEDNEJ Z OPCJI) NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


* Pakiet StoFilm dostępny jest w płatnym internetowym kinie iplaFILM. Zapewnia miesięczny dostęp do 100 hitowych tytułów kinowych. 
Cena pakietu w zwykłej ofercie 29,90 zł, dla nowych prenumeratorów miesięcznika „Film” gratis. Więcej o pakiecie StoFilm na 
www.film.ipla.tv 


** Prenumerata tygodnika „Wprost” dostępna na Twoim komputerze, telefonie, tablecie lub netbooku. 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


POCHWAŁA LETNIOŚCI 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Dzisiaj wszyscy na wyścigi ogłaszają, jak to są wstrząśnięci, zmieszani, zachwyceni, w spazmach cali 


Lato nasunęło mi pytanie, dlaczego 
przymiotnik „letni” oznacza w języku 
polskim: „nie za ciepły, nie zazimny”. 
Przecież latem bywa raczej gorąco (te- 
goroczny wyjątek potwierdza regułę), 
więc słowo „letni” powinno się odno- 
sić zarówno do pory roku, jakido wy- 
sokich temperatur. A tu, wszystko 
na opak. Określenie „letni repertuar” 
obejmuje filmy wprowadzane do kin w wakacje, ale też jedno- 
znacznie sugeruje, że przeważnie ani one ziębią, ani grzeją. 
Impulsem do powyższych refleksji był film francuski „Niebo 
nad Saharą”, który trafił niedawno do naszych kin. Recenzen- 
ci zgodnie napisali, że wywołuje on „letnie emocje”, mimoiż 
rozgrywa się na piaskach pustyni i dotyczy tak gorących 
spraw jak życie, śmierć, wielka mi- 
łość, kolonializm i awiacja. Pomy- 
ślałem sobie wtedy z pewnym nie- 
pokojem, że może dzisiejsze kino 
w ogóle jest na nieustających wa- 
kacjach. Czasami rozbawi, niekie- 
dy skłoni do zadumy, raz po raz 
prawdę ci powie, ale żeby tak 
zmrozić, rozpalić, zmieść... Klimat 
odmienić, odwrócić bieg rzek albo 
chociaż pomieszać szyki to już nie- 
koniecznie. 
Podobne konkluzje mogły przyjść 
do głowy tylko takiemu staremu 
dziadowi jak ja. Młodzież nie dzieli 
włosa na czworo, nie wstydzi się 
swoich uczuć. Sam słyszałem i wi- 
działem, z jakim rumieńcem na licu 
potrafi opowiadać o wzruszeniach 
doznanych na seansach „Aut 2” 
i „Toy Story 3”. Albo o tym, że 
„Drzewo życia” głęboko w nią wro- 
sło. Hej, hej, też kiedyś byłem świe- 
ży i pełen uniesień! Odczuwam na- 
wet pewien lęk przed oglądaniem 
po latach filmów, które kiedyś tam zrobiły na mnie wrażenie. 
Jeśli bowiem okaże się, że jednak je przeceniłem, że już dzisiaj 
nie działają, no to będzie trochę tak, jakby się własne życie za- 
kwestionowało, nieprawdaż? 
Na szczęście, do niektórych z tytułów ciężko jest dotrzeć, tak- 
że w dobie alternatywnej dystrybucji internetowej. Szczawi- 
kiem w liceum będąc, widziałem na Konfrontacjach (tu powi- 
nienem wyjaśnić młodszym czytelnikom, co to Konfrontacje, 
lecz jestem tak zblazowany, że mi się nie chce -wysilcie się 
i sami sprawdźcie) film jugosłowiański Boro Draśkovicia 
„Piękne jest życie” („Żivot je lep”). Dobrze pamiętam, jak 
mnie to dzieło trzepnęło. Spekuluję, że mogło ono być dla 
mnie wtedy tym, czym dla dzisiejszych nastolatków są filmy 
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Smarzowskiego. W podobnie bezlitosny sposób pokazywało 
piekło, jakie człowiek zgotować potrafi drugiemu człowieko- 
wi. Ale zweryfikować tego nie mogę, bo „Piękne jest życie” 
kupić da się jedynie w Serbii i to wyłącznie w wersji oryginal- 
nej (gdyby ktoś miał dostęp do kopii z jakimiś napisami, to 
proszę o kontakt na Fejsbuku...). 
Są teorie - Godard je głosi i Greenaway - że kino dogorywa. 
Rozwijało się przez kilkadziesiąt lat, a teraz tylko zjada 
swój ogon, odcina kupony i goni w piętkę. Prześcignęły je 
pokrewne, ale zarazem konkurencyjne sztuki wizualne. Jest 
to woda na młyn tych wszystkich zgredów, którzy twierdzą, 
że najlepiej było za Bergmana. Cóż, też się poniekąd do nich 
zaliczam. 
Nie wnikam tutaj w prawdziwość i słuszność powyższych tez, 
chciałbym za to przesunąć akcent z przedmiotu na podmiot. 
Z kina na odbiorcę. To pierwsze może 
i dogorywa, rzęzi, umiera, a może 
o i zmartwychwstaje co rusz, ten drugi 
za to z pewnością się zmienia. 
W związku z tym - i tu już mówimy 
całkiem poważnie - nie należy przy- 
wiązywać się do własnych emocji 
(do własnych recenzji też nie), gdyż są 
one kapryśne i tymczasowe. Nie nale- 
ży więc także bać się konfrontacji zich 
wspomnieniem. 
Dzisiaj chłodny namysł i krytyczny 
dystans wobec dzieł sztuki, w tym 
i filmowej, nie jest w cenie. Uważa się 
to za przejaw malkontenctwa i zma- 
nierowania. Dzisiaj wszyscy na wy- 
ścigi ogłaszają, jak to są wstrząśnięci, 
zmieszani, zachwyceni, w spazmach 
cali. Co ciekawe, najlepsze notowa- 
nia osiągają odruchy stadne - jeden 
wpadnie w egzaltację, potem drugi 
i trzeci, i znów. A kto nie skacze, ten 
jest pedałem. Małpowanie w tzw. 
krytyce filmowej to temat na osobny 
felieton. 
Dochodzę więc do wniosku, że wspomniana na wstępie let- 
niość niekoniecznie musi być zła. Zwłaszcza w kraju tak nakrę- 
canym przez emocje jak Polska. Letniość jest czymś na ludzką 
miarę (w końcu nasze ciała najlepiej czują się w temperatu- 
rze 36,6 st. C, a nie np. 39). Pozwala zachować trzeźwe spojrze- 
nie i nie wpaść w gorączkowy bełkot. Umożliwia zrównoważo- 
ny rozwój. I daje pewną gwarancję, że po latach nie będziecie 
się wstydzić tego, co powiedzieliście, zrobiliście, napisaliście 
(ja czasami się wstydzę). 
Tak więc tym wszystkim, którzy na gorąco wystukują swoje 
wrażenia z obejrzanych filmów, zalecam tradycyjną szklankę 
wody. Przed i po. A najlepiej zamiast. 


[a) 
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Recenzję filmu 
Woody'ego 
Allena 


rę 4 „O północy 
ga w Paryżu” 


czytaj 
na s. 80 


SIERPIEŃ 


O Farygu £ czasów 
la belle ćpoqie marzy 
główny bofater filmu 
- alter ego Woody ego 
Allena — hollywoodzki 
S/TUStTOWANY SCENATZYSCA 
i początkujący pisarz GII 
Pemder (zaskakująco dobry 
Owen Wilson) 


74 


KIN 


W sierpniu kinomaniacy 
© mają w czym wybierać. Dla 
koneserów - „Passione” (12.08) 
- dokument muzyczny w reżyserii 


Johna Turturro (tak, tego od ge- 
nialnej roli w „Bartonie Finku"). 
O rozśpiewanym Neapolu prze- 
czytacie na stronie obok. Ja na 
pewno chcę ten film zobaczyć 
(i usłyszeć!). Ponadto muzyczno” 
-taneczne „Flamenco, flamenco” 
(12.08) niezastąpionego Carlosa 
Saury, który za pomocą muzyki 
wyznacza rytm życia człowieka. 
Nie od dziś wiadomo, że 

© remaki, prequele czy se- 

quele udanych filmów sprzedają 


BOX OFFICE (filmy na świecie) )- 


się więcej niż dobrze. W sierpniu 
trochę takich tytułów będzie: 
„Geneza Planety Małp", „Oszu- 
kać przeznaczenie 5", „Smerfy 
3D", „Conan Barbarzyńca 3D". 
Przede wszystkim zaś ponownie 
na ekranach kin zobaczymy 
„Króla Lwa”, po obróbce cyfrowej 
i zjedną nową piosenką - ale itak 
wróżę kasowy sukces. 
3 Polecam też nowy film 

e Woody'ego Allena: „O pół- 
nocy w Paryżu” (rec. na s. 80). 


1. KAC VEGAS W BANGKOKU 

2. PIRACI Z KARAIBÓW... 

3. AUTA2 

4. KUNG FU PANDA 2 

5. TRANSFORMERS 3 

6. SUPER 8 

7. UWIKŁANIE 

8. GNOMEO I JULIA 

9. X-MEN: PIERWSZA KLASA 
10. LARRY CROWNE... 


box office 


6.06-5.07. 
201 


tygodnie 
Mż 


inach 


box office 
6.06-3.07. 
2011 


tygodnie 
wk 


inach 


1. TRANSFORMERS 3 162,6 1 

397,5 2. AUTA2 nz,2 2 
362,1 3. SUPER 8 105,5 4 
301,6 4. ZIELONA LATARNIA 102,2 3 
197,4 5. X-MEN: PIERWSZA KLASA 83,6 5 
1Mm,4 6. KAC VEGAS W BANGKOKU 62,4 6 
95,1 7. ZŁA KOBIETA 59,9 2 
88,4 8. KUNG FU PANDA 2 56,8 6 
75,5 9. PAN POPPER I JEGO PINGWINY 50,6 3 
41,6 10. DRUHNY 45,7 8 


tygodnie 
wk 


inach 


tygodnie 


w kinach 


1. KUNG FU PANDA 2 20,3 4 1. KUNG FU PANDA 2 17,5 sj 
2. TRANSFORMERS 3 17,3 1 2. PIRACI Z KARAIBÓW... 1,6 7 
3. KAC VEGAS W BANGKOKU 16,6 6 3. TRANSFORMERS 3 n3 1 
4. X-MEN: PIERWSZA KLASA 141 5 4. X-MEN: PIERWSZA KLASA n,2 4 
5. DRUHNY 12,7 2 5. KAC VEGAS W BANGKOKU 3,4 6 
6. ZŁA KOBIETA 31 3 6. JESTEM BOGIEM 7,2 4 
7. ZIELONA LATARNIA 8,3 3 7. LELEVE DUCOBU 5,8 2) 
8. PIRACI Z KARRAIBÓW... 81 7 8. ROZSTANIE 4,2 4 
3. SENNA 4,5 5 9. NAZNACZONY 3,8 3 
10. DZIENNIK CWANIACZKA 2 2,2 7 0. DRZEWO ŻYCIA 3,6 cz 
-PRZEMEK NIGIAK 
olejny miesiąc wielkiej ofensywy czyli „Piraci z Karaibów. Na nieznanych wodach” w su- 
kollywoodzkich produkcji. „Kac Vegas _— miezebrał już 1,030 miliarda dolarów (240 milionów do- 
w Bangkoku” stał się najpopularniej- larów w USA i go milionów poza Ameryka). Gigantyczne 
szą komedią z kategorią wiekową R kwoty, które nie pozostawiają żadnych wątpliwości, że 


(poniżej 17 lat— z opiekunem) w ostatnich 20 latach 
(ponad 600 milionów dolarów wpływów na całym 
świecie). Komputerowe animacje „Auta 2"i „Kung Fu 
Panda 2*w Stanach sprzedają się poniżej oczekiwań, 
ale poza Ameryką zarobią blisko 500 milionów dola- 
rów. „Transformers 3*w ciągu zaledwie tygodnia 
zgromadził na świecie ponad 500 milionów dolarów. 
Natomiast najpopularniejszy obecnie film 2011 roku, 


Oceny filmów 
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ŚWIETNY 


ARCYDZIEŁO DOBRY 
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pod względem finansowym warto kręcić sequel... 

W Polsce wakacyjne sequele również sprzedają się bardzo 
dobrze, Nowe części „Kac Vegas „Aut, „Piratów 

z Karaibów” i „Transformers” osiągnęły najlepsze wyniki 
w swojej serię poprawiając rezultat poprzedników nawet 
okilkaset tysięcy widzów. Pośród tych holiywoodzkich 
superprodukcji nieźle radzi sobie „ Uwikłanie” Jacka 
Bromskiego (blisko 100 tysięcy sprzedanych biletów). 


x * x HEHE 
POPRAWNY 


x x BEE 
KIEPSKI 


x BEEKME 
KOSZMAR 


Latem — trójwymiarowe kino 
w natarciu: murowany hit dla 
dzieci, czyli „Smerfy 3D', oraz 
dreszczyk emocji dla dorosłych 
- „Conan Barbarzyńca 3D" 


tytuł ocena 


Geneza Planety Małp 
Captain America: Pierwsze 
starcie 

Misja kadrowego 4 


Prawdziwa miłość 3 
Kret Al2 TI 
Fryzjerka 4_78 


Oszukać przeznaczenie 5 

Zła kobieta 2 
Passione 5 IE 
Taxi A 15 


Flamenco, flamenco 
Magiczna podróż 
do Afryki 1 
Sen o Afryce 

Latający mnich 

i tajemnica Da Vinci 
Szefowie wrogowie 
Agnozja 

Smerfy 3D 

Conan Barbarzyńca 3D 
Postrach nocy 
Kowkboje i obcy 
Dzieciństwo Ikara 
Nie bój się ciemności 
O północy w Paryżu 
Król Lew 
Nawet deszcz 
Cyrk Columbia 


www 
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Super 8 

Nad morzem 

Mapa dźwięków Tokio 
Auta 2 

Transformers 3 

Larry Crowne 

— Uśmiech losu 

Męski erotyk 

Harry Potter i Insygnia 
Smierci. Część Il 

Pan Popper 

i jego pingwiny. 
Naznaczony 

Karen płacze 

w autobusie 

Zielona Latarnia 
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DZIĘKI 


PASSIONE h 


Specyficzny przewodnik 
turystyczny po Neapolu 


ZYŃSK,, FILMWERPL 


Śpiewać każdy może, ale akurat mieszkańcom Neapolu wychodzi 
to lepiej niż gorzej. W tym mieście talenti miłość do muzyki wysy- 
sa się z mlekiem matki, a potem doprawia hektolitrami wina. Tak 
przynajmniej wynika z debiutanckiego filmu znanego hollywoo- 
dzkiego aktora Johna Turtuno („Barton Fink”, „Transformers”). 
„Passione” to bardzo specyficzny przewodnik turystyczny. Za- 
miast pokazywać widzom zabytki i rozsmakowywać się przed kamerą w lokal- 
nej kuchni, Turturro „zwiedza” piosenki. W jego dokumencie przybierają one 
postać puzzli układających się w fascynujący portret miasta, które przeżyło już 
niejedną dziejową zawieruchę, amimo to nigdy nie straciło pogody ducha. 
„Kocham cię, ale niemogę znaleźć. Wezmę więctwoją siostrę” - w opinii reż 
sera ten paradoks jest głównym składnikiem Neapolu. Miłośći zdrada tańczą 
ze sobą tarantelę, bo przecież itak w ostatecznym rozrachunku wszystko zo- 
stanie wybaczonei zapomniane. Taka filozofia musiała narodzić się w Neapo- 
lu, nieopodal którego położony jest jeden z najniebezpieczniejszych wulka- 
nów świata, Wezuwiusz. Nie da się normalnie egzystować, póki nie oswoi się 
z myślą, że w każdej chwili lawa może pochłonąć miasto. Gdy spłonie Castel 
Nuovo, dźwięki muzyki uniosą się do góry i wraz z wulkanicznym popiołem 
zostaną rozwiane nacztery strony świata. W „Passione” muzyka staje się for- 
mą egzorcyzmu, który pozwala przetrawić biedę, życiowe tragediei podziały 
społeczne. Jednym zbohaterów filmu jest niejaki James Sense, którego ojcem 
był afroamerykański żołnierz odbijający Neapol z rąk faszystów podczas Ilwoj- 
ny światowej. W dzieciństwie poddany ostracyzmowi z powodu koloru skóry, 
dopiero w mikrofonie i instrumentach odnalazł siłę do walki o godność. 
Naprzykładzie Sense'a reżyser stara się znaleźć analogie między muzyką z Ne- 
apolu a czamym soulem. Itu, itu melodiai wokal dały wykluczonym szansę 
przebić się do świadomości ogółu. Itu,itupozwoliły uwolnić złe emocje. 


TAXIA 
j|||| KOŁA 


Jesttakascena 
natle lasu, przed nim wielka woda. Iwtec pada 


A": zdesperowany mę: 


GE pytanie 
równie zdespero' lz. Można je w ogóle odnieść 
do całego filmu i zapytać wprost: po co powstał? Poco 
ktośgo wprowadza po czterech latach do kin? Wiadomo 

iejsza e Nie 


podejmuję się rozwi: 
Zaczyna się od kata: ) 
wpada w sidła, które zastawiła na niego jego żona. Traci 


esmen Andrzej 


cały majątek. zdruzgotany dociera nad rzekę. 


a od nowa. Staje się prze- 


„PASSIONE" READZACJA 
POZNAMY INNE 
- MUZYCZNE 
- OBLICZE DOKUMENT MUZYCZNY. 
NEAPOLU WŁOCHY/USA 2010. 
Reżyseria: John 


Turturro. Zdjęcia: Marco 
Pontecorvo. Montaż: 
Simona Paggi. 
Scenografia: Antonio 
Farina. Obsada: John 
Turturro, Max Casella, 
Lina Sastri. 


Dystrybucja: Against 
Gravity. Czas: 90' 


bomba! 


Po obejrzeniu „Passione” znacznie surowszym okiem spojrzycie na wyfio- 
kowane gwiazdeczki z różnych „X-Factorów”, którym wydaje się, że po wy- 
konaniu paru coverów stały się artystami. W dziele Turturro pierwszy lep- 
szy kucharz zażywna pani z ulicy śpiewają z większym „jajem”. Choć mój 
włoski kończy się na „Amore Mio” i „Dolce Vita”, słuchając ich interpretacji, 
potrafię instynktownie wyczuć kotłujące się w piosence uczucia. Kiedy zaś 
przed kamerą stają zawodowcy, to... Klękajcie narody! Niesamowite woka- 
le, magnetyzm i charyzma idą pod rękę z dystansem do własnej osoby i po- 
czuciem humoru. Proszę mi wybaczyć ten egzaltowany ton, ale płyty wyko- 
nawców z „Passione” nie leżą raczej na najlepiej widocznych półkach pol- 
skich sklepów muzycznych. Turturro wydaje mi się jubilerem, który 

z pęsetą i szkłem powiększającym wynajduje małe diamenciki, a potem 

w mroku sali kinowej pozwala im Iśnić pełnym blaskiem. Kto wie, być mo- 
że jego dokument będzie tym samym dla Neapolu, czym dla Hawany był 
„Buena Vista Social Club” Wima Wendersa? 

Turturro prezentuje występy swoich muzyków na dwa sposoby. Czasami 
pół brzdąka na środku jezdni, a wokali 
ka bądź wokalista zawodzą pięknie o uczuciach, rozstaniach i samotności. 
jej reżyser pozwala sobie jednak na inscenizację (przykład: kobieta 
ajduje ukochanego w ramionach innej i robi mu scenę). Gdy zastęp 
dziewczyn zaczyna pląsać do rytmu w oknach wielopiętrowej budowli, 
„Passione” nabiera wręcz musicalowej werwy. Choć nie wszystkie pomysły 
Turturro wypalają (jedna z sekwencji trąci koszmarnym Bollywoodem), 
ogląda się to wszystko z wielką przyjemnością. Panie są piękne, panowie 

- przystojni, a piosenki zawsze pieszczą uszy. 

Dlaczego warto obejrzeć „Passione”? Ano choćby po to, by poznać inne 
oblicze opanowanego przez mafię i zaśmieconego do granic możliwości 
Neapolu. Aby dać odpocząć bębenkom słuchowym od sieczki, jaką karmią 
nas na co dzień rozgłośnie radiowe. I żeby nabrać dobrego humoru. 
Radość życia w tym filmie jest zaraźliwa. 


rejestruje je w wersji surowi 


woźnikiemi kimś na kształt duchowego przewodnika, 
który przy okazji też co ni od swoich pasaże- 
rów. Całość ma strukturę nowelową — niezależni fil- 
mowcy znad Wisły posługują się nią bardzo często. 
Pozwala onaim na pokazanie sporej ilości dziwaków, 

h każdy ma swoją cudowną historię. Cudów 
jednak nie ma. Komunały lecą jak z karabinu. Niekoń- 

ię opowieść: cii glena tejłódce, gadają, 
ym swoim niepomiętym gamiturz 

ambitna prawniczka, która chce zawrócić bieg rze 
ipomócbohaterowi odzyskać zagrabiony majątek. Q) 


OBYCZAJOWY. POLSKA 2007. Reżyseria: Marcin Korneluk. 
Scenariusz: Marcin Korneluk, Łukasz Czarnecki-Pacyński. Zdjęci 
Tomasz Wert. Muzyka: Andrzej Krauze. Scenografia: Andrzej 
Haliński. Obsada: Marian Dziędziel, Wojciech Siemion, Paulina Holtz, 
Katarzyna Gniewkowska. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 87' 
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MISJA KADROWEGO 


Na kłopoty — kadrowy 


isja kadrowego” zasłużenie została uznana za najlepszy film ubieg- 

łego roku w Izraelu. To kino drogi niosące pozytywne przesłanie 
m o potrzebie altruizmu. Mimo że akcja toczy się w Izraelu, a potem 
w Rumunii, to tematyka obojętnego stosunku do imigrantów, cynicznych 
firm-korporacji i bezdusznej biurokracji jest uniwersalna pod każdą 
szerokością geograficzną. Film zapowiadający się na gorzki dramat o inter- 
wencyjnym zacięciu ewoluuje i zaskakuje. „Tunicnie jest proste, wszystko 
jest skomplikowane” - mówi jeden z bohaterów o sytuacji w Izraelu. Nic 
więc dziwnego, że telewizyjna informacja o kolejnym zamachu bombowym 
wjerozolimie nie robi wrażenia na zapracowanym specjaliście ds. zasobów 
ludzkich w największej sieci piekarni w mi Doczasu, gdy firma zostaje 
oskarżona o „niehumanitarne traktowanie pracowników-imigrantów”. Jed- 
ną zofiar jest Rumunka - pracownica zakładu, w którym nawet nie zauważo- 
nojejzniknięcia. Nagonka prasy może z 
dawcy, całą sprawę ma więc załagodzić zakładowy kadrowy. Jego zadaniem 
jest przewiezienie ciała ofiary do Rumunii, odnalezienie jej krewnych zała- 
twienie wszystkich pogrzebowych formalności. Z założenia służbowy wy- 
jazd „dla PR-u" zmusza zamkniętego w sobie, antypatycznego mężczyznę do 
ampowego spojrzenia na tzw. zasoby ludzkie. Wydawałoby się, że 
stary jak świat motyw podróży wywołującej duchową przemianę bohatera 
został zdewaluowany i wyzyskany do cna, aleironia, dystans i humorwopi- 
sywaniu absurdów i paradoksów codzienności oraz stosunków międzyludz- 
kich nadaje „Misji kadrowego” słodko-gorzki posmak. Q 


zkodzić dobremu imieniu praco- 


(THE HUMAN RESOURCES MANAGER) TRAGIKOMEDIA. IZRAEL/RUMUNIA/ 
FRANCJA/NIEMCY 2010. Reżyseria: Eran Riklis. Scenariusz: Noah Stollman. 
Zdjęcia: Rainer Klausmann. Muzyka: Cyril Morin. Scenografia: Yoel Herzberg. 
Obsada: Mark Ivanir, Reymond Amsalem, Gila Almagor. Dystrybucja: Against 
Gravity. Czas: 103 


PRAWDZIWA MIŁOŚĆ 
kk MH 005.08 


W „Prawdziwej miłości” od błahej - niestety - fabu- 
ły (droga jego i jej od przypadkowego seksu do mi- 
łości zakłóconej pol. 
ciągają wystylii 


jem) uwagę o 


jęcia Laurenta Desmenta. 


Raz pod ustawioną statycznie kamerą przepływa 
łódka. Po chwili ta stoi w miejscu, a kamera płynie 


z prądem takie ujęcia odnoszą się do metafi- 
zycznego kina Rosji. Innym razem postrzelony męż- 
obok nieruchomej kochanki w tej samej 
g kolei 
ołuje zmysłowe kino Japonii. Ten miszmasz 
mopolitycznych inspiracji dopełnia osoba raso- 
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MUDDY 


ZŁA KOBIETA 


Nauczycielka z piekła 
rodem poluje na męża 


ryginalny tytuł - „Bad Teacher” - zapowiada prowokującą komedię 

szkolną. W rzeczywistości humor jest na trójkę z minusem, a zgorszyć 
(0) może, najwyżej milusińskich zpodstawówki. Główna postaćjestana- 
chroniczna, ato, co robi - bez sensu. Nauczycielka Elizabeth, która szuka 
za wszelką cenę bogatego męża, jest jakz XIX wieku. W jej desperację tym 
trudniej uwierzyć, że gra ją czarująca i seksowna Cameron Diaz. Bohaterka 
wraca do szkoły, gdy porzuca ją bogaty narzeczony. Nie ma jednak najmniej- 
szej ochoty nikogo uczyć, zato ubiera się jak dziwka, obrzucauczniów wyzwi- 
skami, ćpa, popijai bierze łapówki od rodziców. W: zyni tę 
postać nie tyle szokującą, co antypatyczną. Nie sypia np. zuczniamiinie de- 
prawuje ich w inny sposób, bo taki anarchizujący film w Ameryce by nie prze- 
szedł. Zresztą uczniowie tak czy inaczej są tu anonimową masą w większości 
bezimion.i cech szczególnych. Elizabeth robi drobne przekręty, aby zdobyć 
pieniądze na powiększenie piersi, choć przy jej urodzie i talentach mogłaby 
zdobyć kasę łatwiej, w inny sposób. W istocie nie jest to film ani o nauczyciel- 
kole - tylko chwilami wulgama, chwilami niezdama komedia ro- 
mantyczna rozgrywająca się w szkolnych dekoracjach. Elizabeth rywalizuje 
o względy nowego nauczyciela Scotta z koleżanką Amy, podczas gdy 0 nią sa- 
mą zabiega nauczyciel wfu. Nasze zainteresowanie wynikami tej rywalizacji 
jest minimalne. Parę zabawnych scen nie wystarczy, aby zatrzeć wrażenie 
drugorzędności materiału. Kasdan reżyseruje wyczyny bohaterki poczciwie, 
jak teatralny wodewil, a większość aktorów bierze to za dobrą monetę. Nie 
dawszy bohaterce szans na zdobycie krzty sympatii publiki, filmowcy 
wostatniej chwili dokonują sztucznych zabiegów, aby takową wzbudzić. 
Bez powodzenia. W złym filmie zła nauczycielka okazuje się nijaka. Q 


ce, anioszl 


(BAD TEATCHER) KOMEDIA. USA 201]. Reżyseria: Jake Kasdan. Scenariusz: Gene Stup- 
nitsky, Lee Eisenberg. Zdjęcia: Alar Kivilo. Muzyka: Michael Andrews. Scenografia: Jefferson 
Sage. Obsada: Cameron Diaz, Justin Timberlake, Lucy Punch. Dystrybucja: UIP. Czas: 92" 


wego Francuza - Guillaume'a Depardieu (to była 
jego ostatnia rola przed śmiercią), którego aparycja 
bie seksapil Romaina Durisa i zapożycz: 


EA? żetrudno tych słów nie odebrać kosoczj 
Z kina nie ma co jednak wychod: 

wiem doczekać do prz 

kończenia. 


(AU VOLEUR) OBYCZAJOWY. FRANCJA 2009. Reżyseria: Sa- 
rah Leonor. Scenariusz: Emmanuelle Jacob, Sarah Leonor. Zdję- 
cia: Laurent Desment. Muzyka: Frank Beauvais. Obsada: Guillau- 
me Depardieu, Florence Loiret Caille, Jacques Nolot. Dystrybucja: 
Spectator. Czas: 96' 


KRET 


OBYCZAJOWY. POLSKA 2011. 
Rafael Lewandowski. 


Scenariusz: Rafael Lewandowski, 
Iwo Kardel. Zdjęcia: Piotr Rosołowski. 
Muzyka: Jóróme Rebotier. 


Talik. Obsada: 

m Dziędziel, Magdale- 
na Czerwińska, Wojciech Pszoniak, 
Bartłomiej Topa. Dystrybucja: Kino 
Świat. Czas: 108" 


OD 5.08 


kto ofiarą? 
Źle grzebiemy w tych teczkach. Polskie filmy zmniej lub bar- 
dziej sankcjonowanym wątkiem IPN-owskim to albo żałosne 
popisy artystycznej nieudolności („Korowód”), albo przecięt- 
ność do potęgi dętej („Rysa”, „Enen”, „Uwikłanie”). Natym tle 
debiutancki „Kret” Rafaela Lewandowskiego wyróżnia się interesującym 
punktem wyjścia. Przeszłości nie można wymazać, chociaż wydawałoby się, że 
prawieo niej zapomnieliśmy. Zygmuntowi (Marian Dziędziel) i jego synowi 
(Borys Szyc), wiedzie się tak sobie. Senior był charyzmatycznym przywódcą 
strajków górniczych, działacze! lidamości”, mkiem jeździ 
do Francji po towar. Wywozi jednak nie ulotki, ordery czy inne bagietki, ale 
znoszone ciuchy. Przywozi je do polskich grzebalni. Donaszany towar po Fran- 
cuzach rymuje się z fotografią zmęczonego świata. Szarówka od rana do nocy. 
Wełniane czapy, zabrudzone pośniegową breją ulice, a w telewizji echa daw- 
nych demonów. Kto był donosicielem, kto ofiarą, jakie jeszcze tajemnice kryją 
teczki IPN? Jakw dziecinnej wyliczance: na kogo wypadnie, na tego bęc. Traf 
pada na Zygmunta. Tabloid nie ma wątpliwości. Na pierwszej stronie donosi, 
że ojciec Pawła był „kretem”, kapował kolegów. To ludzki łach, ciuchamia. Ale 
wychowanego we Francji Rafeala Lewandowskiego nie interesuje jedynie 
przeszłość związanych z „Solidamością” działaczy, ale także konsekwencje 
ujawnienia współpracy. W ostrożnej, wyrażającej życzeniową postawę więk- 
szości Polaków „Rysie” Michał Rosa wolał bezpiecznie osunąć w odmt - 
leństwa bohaterkę, która nie potrafiła poradzić sobie z informacją, że jej ideal- 
ny mąż być może pracował dla SB. Lewandowski nie kryje się za fotogeniczną 
gardą psychicznej niestabilności. Paweł i jego żona, córka gómika zamordowa- 
nego podczas pacyfikacji strajku, usiłują zrozumieć motywy, którymi kierował 
się Zygmunt, o ile rzeczywiście był „Kretem”. Film Lewandowskiego mówi bo- 
wiem o domniemaniu win. W bohatera zagranego bezbłędnie przez Maria- 
naDziędziela wierzy się bez zastrzeżeń. To swojak, dobry, poczciwy chłopina. 
Nawet jeżeli miał jakieś grzechy na sumieniu, warto byłoby sprawdzić, jakie 
kierowały nim pobudki. Nikt tego jednak nie zrobił. Z drugiej strony, debiut 
Lewandowskiego jest także ironiczny. Podczas kluczowej sceny z udziałem Po- 
lonii zokolic Lille bohater oskarżony o współpracę zsystemem traktowany 
jest we Francji jako bohater. Z kolei w polskich realiach jedynym sprawiedli- 
wym okazuje dawny esbek (kolejna fantastyczna kreacja Wojciecha Pszonia- 
ka). To od niego zależy, jak będzie wyglądał ostateczny werdykt: sądowy iludz- 
ki. Aleco wtedy, gdy on również kłamie albo został przekupiony? Jakto 
wszystko sprawdzić, jakimi metodami się posługiwać? To ciekawa konstata- 
cja, rzadko poruszana w publicznej debacie, mimowolnie przypominająca rolę, 
jaką w niedawnym „Rywingate” odegrał na przykład Jerzy Urban. Wprawdzie 
zupełnie nieprzekonująco wypadło według mnie zakończenie tej historii su- 
gerujące, że w sytuacji nierozliczonych wini grzechów liczy się przede wszyst- 
kim dziedzictwo, więzy krwi, dzięki którym ambiwalencja zachowań rodzica 
deformuje intuicyjne reakcje dziecka, niemniej pierwszą fabułę Lewandow- 
skiego uważam za udaną. 


Kto był donosicielem, 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


KIEJ Film Lewandowskiego 
to lustracyjne banały 


Za czasów premiera Jarosława Kaczyńskiego z pełną mocą 
wrócił spór, który zatopił na początku lat 9o. gabinet Ja- 
na Olszewskiego - czy zaniechanie szeroko zakrojonej lu- 
stracji to ukłon w stronę wszechobecnej agentury, czy też 
troska o niewinne ofiary polowania na czarownice? Środowiska prawico- 
weścierały się z inteligencją skupioną wokół „Gazety Wyborczej”, a pol- 
skie kino stanęło po stronie, jak powiedziałby Rafał Ziemkiewicz, „mich- 
nikowszczyzny”. 
„Rysa” Michała Rosy, „Zwerbowana miłość” Tadeusza Króla czy „Różycz- 
ka” Jana Kidawy-Błońskiego to filmy zinnych porządków, niekoniecznie 
podejmujące temat lustracji wprost, ale przekonujące, że PRL kryje wiele 
złamanych kręgosłupów i niezabliźnionych ran. Czy warto je rozdrapy- 
wać? Filmowi Rafaela Lewandowskiego najbardziej po drodze z „Rysą”. 
Kolektywna przeszłość wdziera się tutaj w poukładane życie rodzinne 
i ujawnia przykrą prawdę: mała stabilizacja jest w istocie kolosem na gli- 
nianych nogach. Kiedy senior familii - były opozycjonista - zostaje oskar- 
żony o współpracę z SB, pojawia się kluczowe pytanie: czy szczęście ro- 
dzinne nie jest ufundowane na kłamstwie? Czy brak rozliczenia z prze- 
szłością nie owocuje tragedią? Opowiadając o rodzinnym dramacie, 
Lewandowski stara się stanąć pośrodku lustracyjnego pola bitwy - z jed- 
nej strony pokazuje, jak groźne jest rozgrzebywanie przeszłości, a z dru- 
giej - jest przekonany o konieczności rozliczeń, które mogą zapobiec bo- 
lesnemu praniu brudów. Zdrowy rozsądek i polityczna powściągliwość 
- „Kret” jest filmem nakręconym w rozkroku. I jak wiele filmów nakręco- 
nych w rozkroku, wpada we własne sidła. Siadanie na barykadzie nie jest 
najlepszą strategią artystyczną; często kończy się tak, że sprowadzone 
do wspólnego mianownika argumenty obu stron wzajemnie się neutrali- 
zują, a lawirowanie między skrajnościami odbiera filmowi siłę wyrazu. 
Lewandowski dysponował świetnymi aktorami i mocnym punktem za- 
palnym, ale ugrzązł w komunale: rozliczajmy się z przeszłością uczciwie 
i rozsądnie, a unikniemy wizyty demonów przeszłości. Film mógłby się 
jednak obronić, gdyby był przynajmniej świdrującym dramatem, wytrwa- 
le ślędzącym rodzinne pęknięcia, które urastają do rozmiarów szczelin 
i przepaści. 
Nic z tego - „Kret” jest niemrawy, płaski i siermiężny. Bezstronność reży- 
sera przekłada się na przezroczystą, niewidoczną formę, która więcej ma 
wspólnego z telewizją niż realizmem. W ostatnim akcie Lewandowski 
- jakby widząc ten mankament - niespodziewanie przerzuca gatunkową 
wajchę i oto dramat zamienia się w thriller. Ta zupełnie nieumotywowa- 
na wolta jest mordercza, bo zabija spójność filmu i niszczy nawet najmoc- 
niejsze dźwigary do zawieszania niewiary. 


CBŁAŻEJ HRAPKOWICZ 
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Puszysta księżniczka 
zantykapitalistycznej bajki 


] athi Kónignie mieści się w ramach określonych przez społeczeństwo. 


-PIOTR CZERKAWSKI 


Ma przesadnie szeroki uśmiech, nadmiemie kolorową fryzuręikom- 

promitującą nadwagę. Mimo wszystko bohaterka filmu Doris Dorie 
nie daje się łatwo zepchnąć na margines. Uzbrojona w lakier do włosów, no- 
życzkii sporą dawkę optymizmu zrobi wszystko, by pokonać przeciwności 
losu. W swoich wysiłkach nie przejawia jednak drapieżności charakterystycz- 
nej dla pochodzących z nizin społecznych bohaterów Kena Loacha. Tytułowa 
bohaterka „Fryzjerki” przypomina raczej proletariacką wersję „Amelii”, pu- 
iczkę zantykapitalistycznej bajki. Wybór właśnie takiej postaci 
żyserka czyni ze swojego filmu przewrotną pochwałę tandety, 
eszłości, hymn na cześć obciachu. Nieprzypadkowo eksponuje za- 
niedbane przestrzenie Berlina Wschodniego, w dialogach daje wyraz „ostal- 
gii”, a przez cały seans kwestionuje kanony estetyczne wypracowane dzi 
w salonach piękności. 
rie zastępuje klasyczny podział na „dobrych” i „złych” rozróżnieniem na „wy- 
iwanych” i „wyzyskujących”. Reżyserka ani przez chwilę nie ma wątpli- 
wości, po której stronie barykady stoi. Sprawia, że tytułowa bohaterkamoże 
i przeżywa wżyciu ciężkie chwile, ale zawsze może liczyć napomoc odda- 
nych towarzyszy bądź szczęśliwe zrządzenie losu. „Fryzjerce” warto jednak 
wybaczyć taki owe uproszczenia. Idealistyczny ton opowieści 
nie zmienia przecież faktu, że Kathi musi zmierzyć się z całkiem realnymi 
problemami. W walce znadgorliwymi urzędnikami, nieuczciwą konkurencją 
inietolerancyjnym otoczeniem przeżywa to samo, co ogół obywateli. Choć 
pozornie pozostaje outsiderką, tak naprawdę okazuje sięjednąznas. _Q 


godnie ze swoimi założeniami ideologicznymi Dor- 


cenariu: 


MAGICZNA PODRÓŻ 
DO AFRYKI 


Afryka dzika... 


akręcona z wielkim rozmachem pierwsza europejska superprodukcja, 

łączącazjawiskowej urody ujęcia afrykańskiej przyrody, najnowocze- 

śniejszą animację komputerową i przełomowe efekty wizualne w ste- 
reoskopowym 3D!” - tak oto brzmi szumna zapowiedź filmu widniejąca 
nastronie dystrybutora. W rzeczywistości zamiast rozmachu otrzymujemy 
mdłą opowieść o dziewczynce, która z powodów „wziętych z sufitu” zaczy- 
na odczuwać sympatię do czamoskórego chłopca i postanawia odbyć podró: 
do jego kraju. Wykorzystuje w tym celu pluszową zabawk. 
w pegaza. Po drodze bohaterka spotyka afrykańskie zwierzęta, z którymi... 
prowadzi długie dyskusje. O żadnej akcji czy konflikcie nie maw tym filmie 
mowy, bo fabułę zastąpiono wylewającą się z ekranu słodyczą. Językangielski 
„de-kla-mo-wa-ny” przez bohaterów trąci szkolnym przedstawieniem, dialogi 
rażą naiwnością, aaktors 
wstylu „Magicznej podróży...”, w których bez słowa wyjaśnienia wrzuca się 
widzów na pustynię każe obserwować bohaterkę debatującą z kwiatkiem 
doniczkowym, mogą zwichrować dziecięcą psychikę. Dobrze skonstruowany 
świat przedstawiony (nawet ten magiczny) powinien być wiarygodnie umo- 
tywowany. Dzieci trafiały do Namii przez szafę, a Alicja do Krainy Czarów 
przez króliczą norę. Tu mamy klasyczny przypadek Deus ex machina: wróżki, 
magiczny pyłi gadające zwierzęta otaczają małą bohaterkę... botak! Na koniec 
słowo o „najnowocześniejszej animacji komputerowej i przełomowych efek- 
tach wizualnych” - gorzej animowanych zwierząt nie widziałem od czasów 
„Misia Colargola”. Q 


zamieniającą si 


a maniera jest nie do zniesienia. Infantylne historie, 


(DIE FRISEUSE) KOMEDIODRAMAT. NIEMCY 2010. Reżyseria: Doris Dorrie. Scena- 
riusz: Laila Stieler. Zdjęcia: Hanno Lentz. Scenografia: Susanne Hopf. Obsada: 
Gabriela Maria Schmeide, Natascha Lawiszus, Ill-Young Kim, Rolf Zacher. Dystrykucja: 
Vwarto. Czas: 106" 


LATAJĄCY MNICH 
I TAJEMNICA DA VINCI 


= HEH OD 19.08 


który zajmował się na- 


mą, aptekarstwem i botani 
lenie „latał”, próbował tylko skonstruować machinę 
opartą na projektach Da Vinci. Legendy mówią, że prze- 


leciałw niej nad Mors lem, gdzie jakaś siła prze. 
mieniłagow gła: isiaj nazywany jest Mni- 
chem. Cengel-Solćanskąnie z ją tego 
rodzaju bajki, woli historię od fantasty, dlatego latanie 
jest w filmie tylko tłem dla opowie: sórskich rozbi 
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(MAGIC JOURNEY TO AFRICA) PRZYGODOWY/FAMILIJNY. HISZPANIA 2010. Scena- 
ia: Jordi Llompart. Zdjęcia: Tomas Pladevall. Muzyka: David Giró, Joan Mar- 
Nigel Phelps. Obsada: Eva Gerretsen, Leonor Watling, Veronica Blume, 


nikach. Rozbójnikach, do których należał również kie 

główny bohater filmu. Jego przeboje z przeszłości to 
najlepsza partia filmu. Surowa i mięsista. Ćengel-Sol- 
ćanska przy stosunkowo ma „ecie sugestywnie 

ej przypomina średniowiet 
że tak powiem, klimatu - jest naj 

stroną „Latająceg 
koprodukcji ciekawe role stworz 
Karolina Komineki Paweł Małas 


mnicha... 


(LEGENDA O LIETAJUCOM CYPRIANOVI) PRZYGODOWY/ 
DRAMAT HISTORYCZNY. POLSKA/SŁOWACJA 2010. Scena- 
riusz i reżyseria: Mariana Cengel-Solcanska. Zdj 

Greićius. Muzyka: Vladimir Godźr. Obsada: Marko Igonda, Karoli- 
na Kominek, Paweł Małaszyński, Aleksander Domogarow. Dystry- 
bucja: Kino Świat. Czas: 1087 


Rg 5 


SZEFOWIE 
WROGOWIE 


Podwtadni usiłują 
pozbyć się swoich szefów 


odstępstwie od hollywoodzkich schematów bohaterowie cierpią 

nie zpowodu żon, teściowych czy czyraków, lecz strasznych szefów. 

Dale, nieśmiały technik dentystyczny, jest molestowany seksualnie 
przez doktor Hanis, erotomankęi nimfomankę. Nick, kierownik średniego 
szczebla, jest poniżany i wyśmiewany przez sadystycznego dyrektora Harke- 
na. Właściciel firmy Bobby zmusza Kurta do zatruwania środowiska natural- 
nego i zwalniania pracowników. W desperacji trójka bohaterów postanawia 
zlikwidować swoich szefów i zwraca się o pomoc do fachowca od mokrej ro- 
boty Deana Jonesa. „Szefowie wrogowie” wymagają zaakaceptowania mo- 
tywów i sytuacji, przy których wiara w łańcuch szczęścia i latające talerze wy- 

daje się laboratoryjnie dowiedziona. Film Gordona ma farsowe znamio- 

nai sporo maniakalnej energii. Ale w połowie rzecz zamienia się w „luźną 
kolekcję gagów bardzo różnej jakości, którą wieńczy - jakże inaczej - pościg 
samochodowy. Aroganccy, chciwi, skłonni do manipulacji i zarabiający kro- 
zefowie (przedsiębiorstw) byli negatywnymi bohaterami niedawnego 
kryzysu finansowego. „Szefowie wrogowie” nawiązują do ich poczynań tyl- 
ko nieśmiało w wątku Nicka i jego przełożonego Harkena (świetny Spacey). 
Maon w sobie tyle pogardy dla podwładnych i znajduje tyle przyjemności 
wich poniż miech zamiera na ustach. Parę sytuacji w jego biurze 
przypomina świat biurokratycznej niekompetencji, anarchii iabnegacji zko- 
miksu „Dilbert”. Ale film stroni od satyry, zadowalając się erotycznymi i klo- 
acznymi kawałami. Q 


c 


niu, 


(HORRIBLE BOSSES) KOMEDIA KRYMINALNA. USA 201]. Reżyseria: Seth Gordon. Sce- 
nariusz: Michael Markowitz, John Francis Daley, Jonathan Goldstein (na podst. opowiadania 

Michaela Markowitza). Zdjęcia: David Hennings. Muzyka: Christopher Lennertz. Scenografia: 
Shepherd Frankel. Obsada: Jason Bateman, Charlie Day, Jason Sudeikis, Jennifer Aniston, Colin 
Farrel, Kevin Spacey, Donald Sutherland, Jamie Foxx. Dystrybucja: Warner. Czas: 100' 


NIE BÓJ SIĘ CIEMNOŚCI 
kk * MIEJ OD 26.08 


„Nie bój się ciemności” to kolejny w ostatnich lata 
remake zapomnianego horroru z lat 70.; remake głów- 
niez definicji, bo z oryginałem nie ma - nie licząc ogó 
/t wiele wspólnego. W pierw- 
szej chwili może się wręcz wydawać, że debiutant Troy 
Nixey poszedł tropem niedawnych „Wrót do piekieł” 
Sama Raimiegoiw 
ko jednakokazuje się, że „Niebójsię...” to 
nie bez powodu reklamowany nazw 


niał zdezelowaną przez kino kon- 
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AGNOZJA 


Żgtębianie tajników 
ludzkiego umujstu 


oznawanie tajemnic ludzkiego mózgu, jego działaniai nieodkrytych 

możliwości jest doskonałym źródłem inspiracji dla naukowców, lite- 

ratów oraz... filmowców. „Agnozja” to kolejna po „Oczach Julii” his 
pańska produkcja starająca się poprzez formułę thrillera z elementami pa- 
rapsychologicznymi sięgnąć do niezgłębionych tajników postrzegania rze- 
czywistości przez nasz umysł. Zmysły zawodzą i stają się wrogiem dla 
głównej bohaterki „Agnozji” Joany Prats cierpiącej od dzieciństwa na tę 
rzadką chorobę, której objawami są zaburzenia w odbieraniu obrazów, 
dźwięków i smaków. Córka wynalazcy i przemysłowca dla własnego bezpie- 
czeństwa żyje zamknięta w domu, niczym księżniczka uwięziona w wieży. 
Gdy ojciec Joany umiera w podejrzanych okolicznościach, kobieta trafia 
podopiekę narzeczonego Carlesa, by wkrótce paść ofiarą porywaczy próbu- 
jących wydobyć z jej umysłu tajemnicę wynalazku ojca. Rozgrywająca się na 
początku XX wieku opowieść wymyka się łatwym ocenom klasyfikacjom. 
Wydaje się, żeintencją twórców „Agnozji” było sprawienie, by widzowie 
czuli się równie skonfundowanii zagubieni jak Joana. Od pierwszych ka- 
drów jesteśmy uwodzeni wizualnym przepychem i zwodzeni pokrętną fa- 
bułą pełną niedopowiedzeń. O ile strona formalna „Agnozji” - mroczne, 
a zarazem poetyckie zdjęcia, wystylizowane aktorskie kreacje i podkreślająca 
tajemniczy nastrój ścieżka dźwiękowa - robią wrażenie atmosferą niczym 
z klasycznych opowiadań grozy E. A. Poego, o tyle sposób opowiadania po- 
zostawia uczucie niedosytu. Trudno zaangażować się emocjonalnie w ten 
dziwny historyczny dramat, a zarazem gotycki thriller przeradzający się nie- 
oczekiwanie w miłosną historię tragicznego trójkąta. Q 


(AGNOSIA) THRILLER. HISZPANIA 2010. Reżyseria: Eugenio Mira. Scenariusz: Antonio 
Trashorras, Eugenio Mira. Zdjęcia: Unax Mendia. Muzyka: Eugenio Mira. Scenografia: Nina 
Caussh, Obsada: Barbara Goenaga, Sergi Mateu, Filix Gómez, Eduardo Noriega, Martina 

Gedeck. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 105" 


wieranej na nas presji. NSpieśA: nie Nase 
minują tu sprawny montaż czy upiorne decybele, 
psychologiczny, któ 
„tylko - 
arę bzdurisporą w 


a przekonują 

skoncentrowaćs 

Jasne, można filmow 
ć (zwła: 

horroru), ale... jakieto ma znaczenie? 


(DON'T BE AFRAID OF THE DARK) HORROR. 
USA/MEKSYK/AUSTRALIA 2010. Reżyseria: Troy Nixey. 
Scenariusz: Guillermo del Toro, Matthew Robbins. Zdjęcia: Oliver 
Stapleton. Muzyka: Marco Beltrami, Buck Sanders. Obsada: Katie 
Holmes, Guy Pearce, Bailee Madison, Alan Dale, Nicholas Bell. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: 99" 
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O PÓŁNOCY W PARYŻUE 


EJEJOOKEEMJ 4//ezowski powrót 


KRÓL LEW 


EJEJEJEJEJ "CEEMY 0/7230 powraca/ 


do przeszłości GEE CRM) 


ostalgia to wyparcie, mówi jeden z bohaterów filmu. Rozwijając myśl, 

dodaje z poczuciem wyższości, że takie nastawienie charakteryzuje lu- 

dzi niepotrafiących dostosować się do czasów, w których żyją. Oczywi- 
ście, te słowa to przekora. Woody Allen tak nie myśli. Krytykę pod adresem 
nostalgii wygłasza największy dupek w jego filmie - nadęty, pretensjonalny 
akademik, który jest przekonany, żeo Wersalui Rodinie wie więcej niż wszy- 
scy Francuzi razem wzięci. Sam Allen zawsze był sentymentalny, a wraz 
z wiekiem jego nostalgiczne nastawienie wyraźnie się pogłębia. „O północy 
w Paryżu” to jeden zjego najbardziej nostalgicznych filmów. To film o za- 
uroczeniu Paryżem io zauroczeniu przeszłością. Zaczyna się jak reklama Pa- 
ryża. Pod jazzowy standard Sidneya Becheta „Si tu vois ma mćre”, Allen po- 
kazuje najpiękniejsze paryskie miejsca - wyidealizowane obrazki jakz pocz- 
tówekalbo turystycznych fotografii. Dla Allena Paryż, podobnie jakdla 
większości Amerykanów, to miasto szczególne. Miłość do francuskiej stoli- 
cy Amerykanie mają we krwi. Narzuciła jąimich historiaiich kultura. 
W końcu tow Paryżu został podpisany traktat uznający niepodległość kolo- 
nii amerykańskich. Amerykańską fascynację Paryżem podsycały kino, mu- 
zykai literatura. To w Paryżu w latach 20. ubiegłego stulecia znalazło swoją 
przystań tzw. stracone pokolenie (lost generation) amerykańskich pisarzy 
- Emest Hemingway, F. Scott Fitzgerald i jego żona Zelda, John Dos Passos. 
Iwłaśnie o tamtym Paryżu marzy główny bohater filmu - alter ego Allena, 
hollywoodzki, sfrustrowany scenarzystai początkujący pisarz Gil Pender 
(zaskakująco dobry Owen Wilson). Idealizuje Paryż tamtych lat tak bardzo, 
że pewnej nocy, wraz z wybiciem północy, jego marzenie się spełnia. Gil pije 
szampana z Fitzgeraldami, słucha piosenek Cole'a Portera, dyskutuje oho- 
norze z Hemingwayem. Na tym cuda się nie kończą. Salvador Dali (brawuro- 
wy epizod Adriena Brody'ego) chce go narysować jako nosorożca, a Gertru- 
de Stein zgadza się rzucić okiem na jego debiutancką powieść. 
Ten powrót do przeszłości Allena wyraźnie bawi. Raz za razem wprowadza 
kolejne historyczne postaci. Czasami sobie znich żartuje (kiedy Gil podsuwa 
Luisowi Buńuelowi pomysł na jego przyszły film - „Anioła zagłady”, reżyser 
nie znajduje w nim nic ciekawego). Ta zabawa prowadzi zaś do morału 
- wszyscy, łącznie z samym Allenem, mamy tendencję do idealizowania 
przeszłości. Wydaje nam się, że kiedyś było lepiej, mądrzej, ładniej. Itaten- 
dencja jest zapewne niemal równie stara, co sama ludzkość. Kiedy bowiem 
Gil trafia do Paryża z czasów la belle ćpoque, spotyka Matisse'ai Gauguina, 
którzy marzą o tym, by żyć w okresie Renesansu, bo „to były prawdziwe zło- 
telata”. W tymidealizowaniu przeszłości nie ma niczłego, zdaje się mówić 
Allen, ale warto pamiętać, że wyidealizowany obraz zazwyczaj niewiele ma 
wspólnego z rzeczywistością. Oczywiście, żadna to głęboka myśl, ale też 
Allenowi o głębię nie chodziło. Zażartował z samego siebie. Q 


GŁukasz MAGIEJEWSKI) 
| ez złudzeń. Filmowy powrót „Króla Lwa”, Disneyowskiego arcydzie- 


ła z 1994 roku, a przy okazji jednego z najbardziej kasowych filmów 

wszech czasów, jest kunktatorskim zabiegiem producentów. A jed- 
nak opowieść o Simbie, młodym lwie, który odnajdując powołanie 
„w kręgu życia” staje się tytułowym królem, dla milionów widzów będzie 
wspaniałym filmowym przeżyciem. Kiedy jesienią 1994 roku w tarnow- 
skim kinie Marzenie po raz pierwszy oglądałem „Króla Lwa”, byłem nie- 
znośnie egzaltowanym nastolatkiem. Śmieszyły mnie bajki, z wyższością 
spoglądałem na kulturę pop. Miałem swoje przełomowe lektury - z Do- 
stojewskim, Dąbrowską i Proustem na czele, prowadziłem audycje w lo- 
kalnym radiu „Maks”, zaczynałem pisać do gazet. 
Ale również dla mnie „Król Lew” był wydarzeniem specjalnym. Żadnej 
pogardy, nawet minimalnej ironii. Każdy z nas odkrywał tym filmem 
dziecko w sobie. Dla niektórych było to jungowskie przerażenie obudo- 
wane licznymi filozoficznymi odniesieniami, dla innych - w tym dla 
mnie - niedomagająca się żadnej interpretacji radość uczestnictwa w wy- 
bitnym filmowym spektaklu. Dzisiaj ogląda się „Króla Lwa” jako apo- 
geum i jednocześnie łabędzi śpiew tradycyjnej animacji. Postaci naryso- 
wane zostały ręcznie, ale efekty zostały wygenerowane komputerowo, co 
w 1994 roku było znaczącym technologicznym osiągnięciem. Film stał się 
legendą, trafił niemal do wszystkich miejsc na świecie, został zdubbingo- 
wany nawet w języku zuluskim! Żadnej późniejszej produkcji Disneya nie 
udało się, moim zdaniem, dorównać do poziomu „Króla Lwa”, a Elton 
John nie miał już takiego przeboju jak „Can you feel the love tonight”. 
„Król Lew” w analizie antropologicznej, na którą, niestety, zabraknie mi 
miejsca, odwołuje się do szeregu mitów i kulturowych odniesień. Ważne 
jest również nawiązanie do „Hamleta” z erudycyjnie rozłożonymi akcen- 
tami współzależności. Alei tak najistotniejszy w tym wszystkim pozosta- 
je sentyment widza. 
Romantyzm kina, który - jak wspaniale pisała niegdyś Pauline Keal 
- „nie polega tylko na historiach i ludziach, jakich oglądamy na ekranie, 
ale na młodzieńczym marzeniu o spotkaniu kogoś, kto to, co obejrzeli- 
śmy, odczuwa tak samo jak my”. A zatem, witaj znowu, mój Królu. 
Hakuna matata. Q 


(THE LION KING) ANIMACJA/PRZYGODOWY. USA 1994. Reżyseria: Roger Allers, 
Rob Minkoff. Scenariusz: Jonathan Roberts, Linda Woolverton, Irene Mecchi. Muzy- 
ka: Elton John, Hans Zimmer. Scenografia: Scott F. Johnston i in. Polski dubbing: 
Paweł Tucholski, Wiktor Zborowski, Krzysztof Tyniec, Marek Barbasiewicz, Jacek Czyż. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 87 


(MIDNIGHT IN PARIS) KOMEDIA. USA 201]. Scenariusz i reżyseria: Woody Allen. 
Zdjęcia: Darius Khondji, Johanne Debas. Scenografia: Anne Seibel. Obsada: Owen 
Wilson, Rachel McAdams, Michael Sheen, Marion Cotillard, Kathy Bates. Dystrybucja: 
Kino Świat. Czas: 100" 


azmump——— 


„KRÓL LEW” W NOWEJ WERSJI bazuje przede wszystkim na orygi- 
nalnym materiale. Nowością, poza obróbką cyfrową, jest piosenka „Mor- 
ning Report” oraz nieprezentowana wcześniej scena. 
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EW: 


NAWET DESZCZ 


Uwspółcześniona 
ekspedycja kolumbowska 


amiętacie ostatnią część przygód Jamesa Bonda? W „Quantum of So- 

lace” agent 007 odkrywa, że tytułowa organizacja terrorystyczna pla- 

nuje przejąć kontrolę nad boliwijskimi zasobami wodnymi, by wy- 
tworzyć dochodowy monopol. Część recenzentów wyśmiała ten fakt, punk- 
tującabsurdalną ich zdaniem i nieprzekładalną na faktyczne realia intrygę. 
Tymczasem... rzeczywistość dawno już przerosła filmową fikcję. W latach 
1997-2001 prezydent Boliwii Hugo Banzer udzielił zagranicznym firmom 
koncesji na dystrybucję wody pitnej w dwóch z trzech największych miast 
w kraju, co najpierw doprowadziło do zaostrzenia się sytuacji na scenie poli- 
tycznej, a ostatecznie także do krwawych zamieszek. Do 2005 roku obie kon- 
cesje wprawdzie wycofano, ale temat prywatyzacji wody w Boliwii jest dziś 
|ktualny. „Nawet deszcz” to film bezpośrednio inspirowany tymi wy- 
darzeniami, ale jego fabuła - przynajmniej na pierwszy rzut oka - rozpięta 
jest na zupełnie innym maszcie. Akcja toczy się w Cochabambie, jednej ze 
wspomnianych miejscowości, w których wodę rozdzielały zagraniczne kon- 
cery. Na miejsce przybywa ekipa filmowa poszukująca statystów do pracy 
na planie drogiej historycznej epopei. Reżyser Sebastian (Gael Garcia Bernal) 
i producent Costa (Luis Tosar) są wybredni - wiedząc, że miejscowa biedota 
pracować będzie za 2 dolary dziennie, przeprowadzają odpowiednią selekcję. 
Wybierają silnych i zdesperowanych - takich, którzy nie zawahają się prze- 
transportować na plan kilkunastometrowego krucyfiksu. Ironia całej sytu- 
acji polega na tym, że ich dzieło ma krytykować podbój Ameryki przez 
Krzysztofa Kolumba. Nowy film niespecjalnie u nas znanej, acenionej 
w Hiszpanii Iciar Bollain działa na zasadzie czytelnych - może miejscami 
zabardzo - analogii. Ekipa filmowa eksploatująca miejscowych to nicinne- 
go, jakuwspółcześniona ekspedycja kolumbowska, z tą różnicą, że chciwość 
istrach zastępują w niej cynizmi głupota. Wystarczy spojrzeć na rozkład sił 
na planie: dumnych odkrywców gra aktorski establishment, a role zgnębio- 


CYRK COLUMBIA 
Kk** * HH 0D 26.08 


to opowieść o społecznym organizmie co i rusz ro: 
szarpywanym przez konflikty, nacjonalizmy i zwykłą 
głupotę. Emigrant (dobry Miki Manojlov 
20 latach powraca z Niemiec do ojczyzr 


się zdawno porzuconą żoną (Mira Furlan) io; 


z młodszą kochanką (Jelena Stupljanin), dla Tanovića 

jest jedynie pretekstem do pokazania dramatycznej 

bałkańskiej historii 

ipulsuje wewnętrznym niepokojem. Reżyser „Piekła 

zabiera nas do jednego z jej przełomowych momentów 
trok1991, komunizm upadł, zmieni 


ostatnia karmi się nienawiś 


nych tubylców przypadają... zgnębionym tubylcom. Nagromadzenie po- 
dobnych oczywistości działa miejscami na niekorzyść Bollain, ale całość ma 
tak bogaty kontekst socjopolityczny, że skrywa w sobie dodatkowy trop in- 
terpretacyjny. Łącząc trzy konteksty - filmowy, społeczny i moralny - Bol- 
lain rozpina między każdym znich siatkę intrygujących zależności, które od- 
nieść można nie tylko do sytuacji w branży, ale także do jej filmu. „Nawet 
deszcz” jest przecież tym samym rodzajem kina, zjakim w Boliwii zmagają 
się bohaterowie - stawiającym pewien moralny drogowskaz, społecznie za- 
angażowanym, misyjnym. Różnica polega na tym, że „Nawet deszcz” pod- 
waża zwyczajowe intencje środowiska i podobnie, jak przed laty zrobił to Da- 
vid Mamet w „Hollywood atakuje”, sugeruje, że „sprawa” bardzo często 
przegrywa z opacznie rozumianą, quasi-artystyczną estymą. Lub - po prostu 
- pieniędzmi. Czy to znaczy, że za wysokobudżetowym, pozornie zaanga: 
wanym kinem kryje się już tylko nikczemna eksploatacja? Po napisach koń- 
cowych nie uświadczymy wprawdzie informacji, że wszyscy statyści zostali 
należycie opłaceni, a podczas realizacji nie ucierpiał lokalny folklor, ale Bol- 
lain zostawia nas z pewną sugestią. Ot, przyjrzyjmy się bacznie wielomilio- 
nowym zyskom z filmów, które eksploatują nośne, bulwersujące tematy, 
czyniąc znich tabloidową pożywkę. Nailu znich byliśmy w kinie? Q 


(TAMBIEN LA LLUVIA) DRAMAT. HISZPANIA/FRANCJA/MEKSYK 2010. Reżyse- 
ria: lciar Bollafn. Scenariusz: Paul Laverty. Zdjęcia: Alex Catalan. Muzyka: Alberto 
Iglesias. Obsada: Gael Garcia Bernal, Luis Tosar, Karra Elejalde, Cassandra Cianghe- 
rotti, Juan Carlos Aduviri, Dystrybucja: AP Mafana. Czas: 103' 


—-- emmp—————— 


„NAWET DESZCZ” to film o stosunkowo świeżej, ale już międzynaro- 
dowej sławie. Jego premiera odbyła się podczas tegorocznego festiwalu 
w Berlinie, a niedługo później zdobył 13 nominacji do hiszpańskich nagród 
Goya (trzy nagrody zdobył). Film również ogłoszono hiszpańskim kandyda- 
tem do Oscara, ale ostatecznie nie został nominowany. 


lityka, sieci lokalnych układów. Zachwilę wybuci 
wojna. Była Jugosławia, o której opowiada Tano' 
wewnętrznie pęknięta i nabrzmiała: Serbowie, Bośnia- 
cy, Chorwaci, prawosławni i muzułmanie, potomkowie 
cych z Niemcami i kolaborujj. 
ją tu obok siebie, czekając na k 
lejny krwawy przełom. Tanovićmówio tej rzeczywisto- 
ie poczuciem humoru. Jego film 
uwodzi ciepłem, zaskakuje absurdalnym dowcipem, 
nie tracącjednocześnie nicze s dramatyzmu. () 


właściwym 


(CIRKUS COLUMBIA) KOMEDIODRAMAT. BELGIA/FRANCJA/ 
NIEMCY/WLK. BRYTANIA/SŁOWENIA/BOŚNIA I HERCEGOWINA/ 
SERBIA 2010. Scenariusz i reżyseria: Danis Tanović. Zdjęci 
Walther van den Ende. Scenografia: Duan Milavec, Sanda 
Popowac. Obsada: Boris LLer, Miki Manojlović, Mira Furlan, Jelena 


Stupljanin, Svetislav Goncić. Dystrybucja: Vvarto. Czas: IŻ" 
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Samochodziki 
w konwencji bondowskiej 


uta” to najbardziej kontrowersyjne z dokonań Pixara. Studio animacji 

wydaje się dysponować nieskończonym potencjałem, potrafiąc prze- 

konywać widzów do najdziwniejszych koncepcji i najbardziej ryzykow- 
nych bohaterów. Ale film o przygodach samochodów z oczami umieszczo- 
nymi na przedniej szybie? Samochodów popijających drinki z palemką, ko- 
rzystających z pisuarów i na powitanie postukujących się oponkami? 
Mówcie, co chcecie, ale to dziwniejsze niż emeryt przemierzający świat w do- 
mu unoszonym przez baloniki. Po prostu „Auta” adresowane są bardziej do 
dzieci niż dorosłych, a to w przypadku Pixara wyjątek od reguły. Jednak tacy 
spece jak Brad Lewisi John Lasseter potrafiąi iten koncept uratować dla doro- 
słego widza. Bohaterowie znani z pierwsze igowy samochód 
Zygzak McQueen i jego kumpel z Chłodnicy Górskiej, zardzewiały holownik 
Zł łomek, wyruszają tym razem wspólnie w toumće. Zygzak ma udowodnić, 
że jest najszybszym samochodem świata, Złomek ma go profesjonalnie 
ipoprzyjacielsku wspierać. Jednak to, co uchodzi w maleńkiej Chłodnicy 
Górskiej, nie sprawdza się na światowych salonach. Zygzak wstydzi się swo- 
jego prostolinijnego przyjaciela, gdy ten zaczyna mu „robić wiochę”, ugania- 
jąc się za prostackimi rozrywkami. Padają gorzkie słowa, po których długo 
trzeba będzie prostować sytuację. Scenarzysta wplątuje Złomka w aferę 
szpiegowską, co dla magików z Pixara jest wyśmienitym pretekstem do za- 
bawy filmową konwencją. Ito właśnie sztafaż z Jamesa Bonda zamienia wie- 
czorynkę w pełnokrwiste filmowe widowisko. „Auta 2” są zrobione zdużym 
smakiem, a humor (doskonałe chwilami polskie dialogi Jana Wecsilego), 
sceny akcji i pozytywne wartości zostały tuzawodowo zbalansowane. Q 


TRANSFORMERS 3 


Jeszcze więcej 


robotów 


hronologicznie „Transformers 3” to tradycyjna kontynuacja, której 

akcja rozgrywa się po wydarzeniach dwóch pierwszych części. W sen- 
c sie jakościowym widowisko sytuuje się jednak pomiędzy dwoma 
pierwszymi filmami. Nie jest tak źle, jak w dwójce, gdzie Michael Bay ru- 
basznymi dowcipasami próbował odwrócić uwagę od absurdów i niedoró- 
bek. Ale daleko też do części pierwszej, która miała odrobinę eleganckiego 
wdzięku spod znaku „Powrotu do przeszłości”. Ja wiem, że to „kino efek- 
tów”, że „letni hit”i „czysta rozrywka”, ale dobrej zabawie nie szkodziłoby, 
gdybyśmy mieli tu jakiegoś bohatera i dramaturgię towarzyszącą finałowej 
rozpierdusze. Doceniam efekty i lubię sobie popatrzeć, jak naparzają się 
wielkie roboty, ale jeśli walka zamienia się w serię wybuchów, którym nie 
towarzyszą emocje, zaczyna po prostu wiać nudą. Trzecie „Transformery” 
mają w sobie coś z filmu porno. Od pierwszej sekwencji, w której poznaje- 
my bohaterkę od strony jej nógi pośladków (na stanowisku „głównego ko- 
ciaka serii” Megan Fox zastąpiła modelka Rosie Huntington-Whiteley), 
do finałowej jatki, w której centralnym problemem pozostaje: w ilu pozy- 
cjach jeszcze zdołamy to zrobić, nim przeszkodzi nam finałowa eksplozja? 
To otwarta strategia Baya - każdy element filmu zostaje zamieniony 
w obiekt seksualny, a dołączające do orgii kolejne roboty są jak wysmaro- 
wane oliwką panienki. Dlatego wszystkie elementy „prawdziwego kina”, 
jak scenariusz, humor czy występy pierwszoligowych aktorów wydają się 
tak bardzo nie pasować do reszty, jakby dla osłody doklejono je w postpro- 
dukcji. Bay potrafi realizować pojedyncze sceny, ale nie wie, jakich używać 
do budowania filmowej całości. Q 


(CARS 2) ANIMACJA. USA 2011. Reżyseria: Brad Lewis, John Lasseter. Scenariusz: Ben 
Queen. Zdjęcia: Sharon Callahan, Jeremy Lasky. Muzyka: Michael Giacchino. Scenografia: 
Harley Jessup. Polski dubbing: Piotr Adamczyk, Witold Pyrkosz, Piotr Fronczewski, 
Agnieszka Dygant. Dystrybucja: Forum Film. Czas: I3* 


MĘSKI EROTY. 
KME 008.07 


Jorgen Leth dogadałby się z na: 
ami. Nakręcił bowiem film, w któr 


—BŁAŻEJ HRAPKOWICZ 


oskarżenia feministeki innych malkontentów odpo 
wiada w rozmowach, że pada ofiarą straszliwego terroru 
politycznej Ś ednym, „politpoprawnym” 
pieniaczom przeszkadza to, że Leth prowadzi w filmie 
casting, który ma wyłonić kobiety odpowiadające jego 
hpartnerkach seksualnych. 
Traf chciał, że Leth miał słabość do kobiet z trzecii 
świata, głównie Haitanek. Rekrutowane aktorki rozbie- 
rają się ipozują nago pod czujnym okiem reżysera, któ- 
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(TRANSFORMERS 3) SF/AKCJA. USA 2011. Reżyseria: Michael Bay. Scenariusz: Ehren 
Kruger. Zdjęcia: Amir Mokri. Muzyka: Steve Jablonsky. Scenografia: Nigel Phelps. Obsa- 
da: Shia LaBeouf, Rosie Huntington-Whiteley, John Turturro, Frances MeDormand, John Mal- 
kovich, Patrick Dempsey. Dystrybucja: UIP. Czas: 154 


rego film opowiada o nieuchwytnym erotyzmiei skaza- 
nym na niepowodzenie procesie odtwarzania przeszło- 
ści. Niestety, to niejest niewinny hołd dlapięknaizmy- 
słowości kobiet, jak chciałby Leth. „Męskierotyk” jest 
neokolonialną, erotyczną fantazją snutą przez uprzywi 
z ka. To Leth 


wybitnych, przełomowych dokumentów — wybieram 


polityczną popraw (©) 


(THE EROTIC MAN) DOKUMENTALNY. DANIA 2010. Scena- 
riusz i reżyseria: Jargen Leth. Zdjęcia: Alexander Gruszynski, Dan 
Holmberg, Adam Philp. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 90" 


SUPER 8 


Przeżyj to jeszcze 
raz, E.T. 


łyskotliwy, ale nierówny pastisz kina przygodowego spod znaku 
b” Spielberga, wyreżyserowany przez jego akolitę ]. J. Abram- 
a. Siła „Super 8” płynie z nostalgii za nurtem Kina Nowej Przygody, 
akcja rozgrywa się w 1979 roku, dzięki czemu twórcy mogli bezwstydnie 
zanurzyć się w kontemplacji rekwizytów z dawnych lat. Nie wszystko jest 
tu retro, twórcy postawili na nowoczesny język filmowy, o czym świadczy 
wbijająca w fotel scena katastrofy pociągu, będąca wystarczającym argu- 
by zobaczyć film w kinie. Sercem opowieści jest wątek zgranej 
paczki nastolatków, która na tytułowej taśmie super-8 kręci na konkurs 
amatorski film o zombie. Ich perypetie ogląda się z otwartymi ustami, 
aco bard wrażliwym może zakręcić się łezka w oku za sprawą świetnie 
poprowadzonych młodych aktorów i zabawnych dialogów. O ile jednak 
począteki rozwinięcie to bezpretensjonalny powrót do przeszłości, za- 
mknięty w żywym kawałku filmowej opowieści, gdzieś w środku drama- 
turgia zaczyna się kruszyć. 
Widowiskowość, która często także przybiera formę świadome 
bierze górę nad bohaterami do tego stopnia, że gdy jedna z ważniejszych 
postaci z ekspozycji - dziewczynka (świetna Elle Fanning, siostra Dako- 
ty), w której kochają się wszystkie chłopaki ika w niewyjaśnionych 
okolicznościach, jej nieobecność mało nas później obchodzi. Abrams wy- 
korzystuje cały arsenał chwytów z amerykańskich straszydeł, żeby utrzy- 
mać uwagę widza do końca, ale choć ta broń ma dużą siłę rażenia i tem- 
po narracji nie zwalnia ani na moment, można żałować, że zamiast podbi- 
jać wysokość budżetu efektami specjalnymi, twórcy nie popracowali 
trochę dłużej nad scenariuszem. Q 


mentem, 


Ojciec i syn wypływają 
na połów 


uentin Tarantino mawiał, że woli oglądać samochód, który eksplo- 

duje, niż samochód, który parkuje. Jest w jego my: 

nego, bo choć twórca „Pulp Fiction” miał na myśli kino akcji, okre- 
ślenie „parkującego samochodu” znajduje też zastosowanie w przypadku 
dramatu familijnego „Nad morzem” - scenariusz ogranicza się do wypły- 
nięcia bohaterów łódką, połowu i wyładunku złowionych owoców morza. 
To, co doskonale sprawdziłoby się w formule telewizyjnego programu po- 
dr :zego, zupełnie nie nadaje się na kinowy ekran. Zamiarem Pedra 
Gonzóleza-Rubio było przedstawienie koegzystencji ludzi z rafą koralową, 
natle relacji ojca z synem. Jorge, wychowany i żyjący w zgodzie z naturą, 
pragnie przekazać swojemu potomkowi namiastkę wiedzy o kulturze 
meksykańskiej. Jego syn Natan, zanim wyjedzie z matką do Włoch, gdzie 
spędzi resztę życia otoczony szeroko rozumianą cywilizacją, przez kilka 
dni będzie pomagał ojcu w połowach, podglądając życie rafy koralowej. 
Podczas seansu trudno ocenić, co reżyser miał na myśli. Film nie jest ani 
refleksyjną analizą stosunków międzyludzkich, ani rewizjonistycznym 
spojrzeniem na światy dziewiczej przyrody i bezdusznej nowoczesności. 
Reżyser nie wykorzystuje też jak należy podwodnych krajobrazów, ukazu- 
jącje tylko jako miejsce polowań na kraby i homary. Aby przybliżyć 
„Nad morzem” do rozmiarów filmu kinowego, gros scen zostało na siłę 
wydłużonych. I tak bohaterowie jadą... jadą... jadą albo płyną... płyną... 
płyną. W „Nic śmiesznego” znudzony Adaś Miauczyński pytał oglądającą 
telewizję żonę: „Ty też patrzysz na ten talerz?”. Walcząc z sennością na se- 
ansie pozbawionego uroku, przesłania i emocji „Nad morzem”, nie mo- 
głem oprzeć się wrażeniu, że też gapię się na talerz. Q 


i coś uniwersal- 


THRILLER/SF. USA 201]. Scenariusz i reżyseria: J..J. Abrams. Zdjęcia: Larry Fong. Muzy- 
ka: Michael Giacchino. Scenografia: MartinWhist, David Scott. Obsada: Kyle Chandler, Elle 
Fanning, Joel Courtney. Dystrybucja: UIP. Czas: TI2" 


MAPA DŹWIĘKÓW TOKIO 
K*HHEEH 00 24.06 


Najno' Isabel Coixet, na wyrost określanej 
mianem następczyni Almodóvara, zał wsobiedwie 


wkinie nurtu exploitation, u Coixet staje sięartystycz- 


nym manifestem niezależno 
cym element 


, delikatnie trawestują- 


na, alestron ANIĘ kilkadziesiąt. Opis PARE ajed- 
nak treść banalna. Tandetna w gruncie rzeczy opowieść 


(ALAMAR) DRAMAT/FAMILIJNY. MEKSYK 2009. Scenariusz, reżyseria, zdjęcia 
i scenografia: Pedro Gonzślez-Rubio. Muzyka: Diego Benlliure. Obsada: Natan Machado 
Palombini, Jorge Machado, Nestór Marin. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 73" 


opłatnej zabój 
e właś 
dla hiszpańskiej reżyserki wyraźnym krokiem w 
powrotem naobraną przed laty 
Tymczasem jej „Elegia” z 2 
rzała się prozie Philipa Rotha, zwiastowała pewną reży 
serką dojrzałość, której zabrakło „Mojemu 
ciubeze mnie” i „Życiu ukrytemu w słowach”. Tu 
wujej zabrakło, a całoś 
ycie jest nowelą... 


(MAP OF THE SOUNDS OF TOKYO) DRAMAT. HISZPANIA 
2009. Scenariusz i reżyseria: Isabel Coixet. Zdjęcia: Jean-Claude 
Larrieu. Kostiumy: Tony Crosby. Obsada: Rinko Kikuchi, Sergi 
López, Min Tanaka, Manabu Oshio, Takeo Nakahara, Hideo Sakaki. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 109' 
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LARRY CROWNE 
— UŚMIECH LOSU 


ESEJE Opowieść o bezrobotnym 
everymanie 


wiele pragnień i jeszcze mniej sukcesów, ale głowę trzyma zawsze 

podniesioną do góry. Gdy zostaje zwolniony z pracy, pokornie sprze- 
daje kosztowną terenówkę, przesiada się na zdezelowany skuter 
i uśmiechem wjeżdża w nieprzewidziany zakręt wieku średniego. Nazy- 
wa się Larry Crowne. Nie trzeba go przedstawiać, wszyscy go znają. To 
„Pan Sympatyczny”, który walczy o swoje prawo do szczęścia, tak jak nie- 
gdyś robił to w „Filadelfii”, a później w „Forreście Gumpie”. 
Zmieniają się filmy, ale bohater Hanksa (który tym razem stanął także 
za kamerą) pozostaje ten sam - to człowiek prostolinijny i prawy. Zawsze 
chce dobrze. Tym razem zmaga się z „kryzysem”, redukcją etatu i bezro- 
bociem. Duchowym patronem przedsięwzięcia Hanksa jest Frank Capra, 
ale nawet w porównaniu z hurraoptymizmem bijącym z jego filmów, ten 
wydaje się więcej niż przesłodzony. Postać Larry'ego odpowiada na psy- 
chologiczną potrzebę „małej stabilizacji”, scenariusz chwilami sprawia 
wrażenie poradnika dla wyjątkowo opornych bezrobotnych. Larry rezy- 
gnuje z życia ponad stan, zaczyna kupować w lumpeksach, podnosi swo- 
je kwalifikacje zawodowe, zapisując się na studia. Ufnie patrzy w przy- 
szłość, do tego zakochuje się. Prawda, że to nieskomplikowana recepta 
na kryzys? 
„Larry Crowne...” jest filmem gatunkowo skundlonym, komedia roman- 
tyczna pożeniła się tu z komedią familijną. W efekcie dowcip jest popraw- 
ny, a eros wysterylizowany. Na uniwersytecie Larry zaprzyjaźnia się z sek- 
sowną mulatką młodszą o trzy dekady. Reżyser mruga do widza porozu- 
miewawczo: gdy rozpoczynasz życie na nowo, wszystko się może zdarzyć, 
kto wie, może nawet młoda łania pokocha takiego starego konia jak Larry. 
Ale na aluzjach się kończy, puenta jest taka, że nie każdy rów koń przesko- 
czy. A koń jaki jest, każdy widzi... 
Możemy nie lubić Larry'ego, ale od strony aktorskiej to postać zbudowa- 
na przez Hanksa na medal, w duecie z Julią Roberts, która zagrała sfrus- 
trowaną wykładowczynię retoryki Mercedes. Wyglądają jak Forrest Gump 
z Pretty Woman. Trochę szkoda, że tak mało do popisu miał Bryan Cran- 
ston (znany z serialu „Breaking Bad”) w niewielkiej, ale wyrazistej roli 
męża Mercedes, pisarza, któremu wystarcza talentu jedynie na prowadze- 
nie bloga. 
„Lamy Crowne...” jest filmem takim jak jego bohater: idealnie przecięt- 
nym i podręcznikowym. Świetnie sprawdzi się w roli wakacyjnego pocie- 
szyciela, ale za dużo w nim asekuranctwa i bezpiecznych rozwiązań, żeby- 
śmy zapamiętali go na dłużej. Q 


| iały, heteroseksualny mężczyzna grany przez Toma Hanksa ma nie- 


HARRY POTTER 
I INSYGNIA ŚMIERCI: CZĘŚĆ II 
SENEW //na/ przygód Harry ego 


Bah 


o równo dekadzie na ekranach z wielką pompą kończy się najdłuższa 

whistorii kina seria fantasy. Saga o młodych czarodziejach z biegiem 

czasu zdołała do siebie przekonać największych sceptyków, a pozo- 
stałym uświadomiła, że szał na Pottera to coś więcej niż sezonowa moda 
i należy rzecz rozpatrywać w kategoriach fenomenu kulturowego. Na do- 
datek, czy się to komuś podoba, czy nie, na poziomie realizacji seria dogo- 
niła Jacksonowską trylogię - uważaną za złoty standard jakości w ramach 
gatunku. „Insygnia Śmierci” to technologiczne podsumowanie całej fran- 
czyzy: wielkoformatowe zdjęcia Eduarda Serry wzbogacone o głębię trój- 
wymiaru, feeria efektów wizualnych i batalistyka o porównywalnym 
z „Dwiema Wieżami” rozmachu dosłownie wbijają w fotel. Sceny z kolejką 
górską w Banku Gringota czy fragment, w którym Maggie Smith wzywa g 
na pomoc kamiennych rycerzy, ogląda się dosłownie z otwartą buzią. Mi- © 
mo to seans pozostawił mnie z poczuciem dziwnego niedosytu. „Insygnia £ 
Śmierci: część II” to najkrótszy z filmów serii, co niestety się czuje. Niektó- Ś 
rzy efekt tych skrótów nazwą być może wartką akcją, dla mnie wymuszonejć 
budżetem cięcia zabierają filmowi narracyjny tlen. Często brakuje tu wręcz 
czasu na odrobinę emocji, kiedy to największe wyczyny magiczne kwito- 
wane są płytkimi onelinerami. Przez to film znów staje się młodzieżową 
przygodówką o perypetiach szkolnych prymusów, a nie jak w poprzednim 8 
rozdziale - uniwersalną opowieścią o naznaczonym piętnem śmierci bo- 
haterze tragicznym. 
Nie mówię, że nie ma tu mocnych i iście ponurych ustępów - wojnaw Ho- 
gwarcie i opłakiwanie zwłok czy spotkanie z Dumbledore'em. De facto jed- 
nak wzruszeń jest tu tyle, co Snape napłakał, czyli bardzo niewiele. Fabuła 
zdominowana jest całkowicie przez schemat zadaniowy: szukanie i nisz- 
czenie horkruksów. Ta formuła pewnie idealnie sprawdzi się w grze, w fi- 
nale serii fantasy wypada mniej efektownie. Rozczarowujący jest wreszcie 
sam pojedynek Harry'ego z Voldemortem, nieco podrasowany zresztą 
przez Stevena Klovesa. W wersji książkowej był on przegadany jak brazylij- 
ska telenowela, tu jednak z kolei ze starcia odwiecznych wrogów umknął 
suspens. Elementem dopełniającym złego wrażenia jest tradycyjnie polski 
dubbing. Film, w którym co kilka minut pada trup, z zasady powinien 
mieć widownię potrafiącą już płynnie czytać, po co więc było męczyć bied- 
nego Jonasza Tołopiło i spółkę? Daniel Radcliffe nie jest może aktorskim 
objawieniem, ale sporo się przez te lata nauczył. I to jak dla mnie najbar- 
dziej wzruszający aspekt całego wydarzenia. Ci młodzi aktorzy na naszych 
oczach przeistoczyli się z dzieci w umięśnionych młodzieńców i młode ko- 
biety. Fascynujące będzie śledzić ich kariery. Q 


AC 


HARRY PO; 


(LARRY CROWNE) KOMEDIA ROMANTYCZNA. USA 201]. Reżyseria: Tom Hanks. 
Scenariusz: Tom Hanks, Nia Vardalos. Zdjęcia: Philippe Rousselot. Muzyka: James 
Newton Howard, Scenografia: Victor Kempster, Carlos Menćndez. Obsada: Tom Hanks, 
Julia Roberts, Taraji P. Henson, Bryan Cranston. Dystrybucja: Monolith. Czas: 98' 


(HARRY POTTER AND THE DEATHLY HALLOWS: PART 2) FANTASY. USA/WLK. 
BRYTANIA 201]. Reżyseria: David Yates. Scenariusz: Steven Kloves (na podst. cyklu 

1.K. Rowling). Zdjęcia: Eduardo Serra. Muzyka: Alexandre Desplat. Scenografia: Stuart Craig. 
Obsada: Daniel Radcliffe, Emma Watson, Rupert Grint. Dystrybucja: Warner. Czas: 130" 


FOTO: © 2011 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. HARRY POTTER PUBLISHING RIGHTS © J.K.R. 
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PAN POPPER 
I JEGO PINGWINY 


Przeciętna komedia sz 
mie kódyeh Z 


imi prawami. W ostatnich latach do niezbędnych składników prawie 

każdego sukcesu kasowego w tej kategorii należą m.in.: sympatyczne 
zwierzątka, prosta fabuła, czytelny morał, gagi sytuacyjnei spora dawka klo- 
acznego humoru, za którym dzieciamia podobno wręcz przepada. „Pan Pop- 
perijego pingwiny” ma tych wszystkich elementów aż nadto, co jednak wca- 
lenie oznacza, że jest to dobry film. Wręcz przeciwnie. Jest schematyczny 
inierówny, choć ma kilka udanych momentów. Od strony formalnej jest to 
produkcja fabulama z niewielkim dodatkiem elementów animowanych. 
Naekranie niepodzielnie króluje Jim Carrey oraz grupa sześciu pingwinów. 
Popularność tych ptaków w dziecięcej popkulturze od czasu pingwinów 
z „Madagaskaru” jest niepodważalna. 
Carrey gra postać tytułowego Toma Poppera, zamożnego pośrednika sprze- 
daży nieruchomości, który pewnego dnia nieoczekiwanie otrzymuje przesył- 
kęzdwunożnym mieszkańcem Antarktydy w środku. Niedługo potem poja- 
wiają się kolejne. Okazuje się, że to prezent od zmarłego niedawno ojca, który 
wiele lat wcześniej porzucił rodzinę na rzecz egzotycznych podróży. Brak mi- 
łości w dzieciństwie ma też wyjaśniać współczesne problemy rodzinne syna. 
Jest onrozwodnikiem, ajego relacje z dwojgiem dzieci i byłą żoną pozosta- 
wiają wiele do życzenia. Początkowo Popper chce się pozbyć nieokiełzanych 
intruzów, co jest zrozumiałe o tyle, że dzikie ptaki wymagają wyziębionego 
mieszkania, aw dodatku nie chcą się poddawać jakimkolwiek próbom kon- 
troli. Wszystkie możliwe wydzieliny pingwiniego ciała lądują w najmniej 
do tego odpowiednich miejscach. Jednak za namową dzieci Popper opiekuje 
się zwierzętami trochę dłużej, do czasu zniesienia jaj i wylęgu piskląt. Dalszy 
ciąg wydarzeń zawiera szereg różnych komplikacji, łącznie z mało przekonu- 
jącym wątkiem kryminalnym. Jakmożna się łatwo domyślić, obecność pin- 
gwinów w filmie ma wzamyśle służyć nie tylko wprowadzeniu komediowe- 
go zamętu, alei podkreśleniu uniwersalności zwierzęcych i ludzkich zacho- 
wań. Co najważniejsze, ma doprowadzić do przemiany wewnętrznej 
bohatera filmu ido celu nadrzędnego, czyli zjednoczenia rodziny. Ito zarów- 
no jego własnej, jaki ptasiej. Film został w całości nakręcony w Nowym Jorku 
iw wielu sekwencjach stara się wydatnie podkreślać różnorakie walory tego 
miasta. Jedna z kluczowych, relatywnie śmiesznych sytuacji (oczywiście, 
zpingwinami w roli głównej) ma miejsce w słynnym spiralnym wnętrzu mu- 
zeum Guggenheima. Inny rozbudowany wątek filmu poświęcony jest poten- 
cjalnemu wykupowi położonej na terenie Central Parku eleganckiej restaura- 
cji Tavem on the Green. Co prawda, należy wątpić, czy taki temat jest w stanie 
zainteresować młodocianą widownię, ale ich rodziców możei tak. Q 


] omedie przeznaczone głównie dla dziecięcej widowni rządzą się swo- 


EAEIEJEJC? 
nawiedzonego domu 


K Mieoczywista historia 


pora część widowni psioczy na poziom współczesnego horroru filmowe- 

go, oskarżając gatuneko usilnei bezcelowe przesuwanie granicy dopusz- 

czalnych w kinie obrzydliwości, co wywołuje jedynie pusty szok i zaże- 
nowanie. Nie dasię jednak zaprzeczyć, iż ekstremalna odmiana krwawego 
spektaklu grozy na stałe zadomowiła się na multipleksowych salonach 
- między innymi za sprawą Leigha Whannella i Jamesa Wana, twórców nie- 
kończącej się serii „Piła”. Otóż dwaj panowie, pomiędzy kolejnymi odsłonami 
swojego sztandarowego dzieła, znaleźli czas na artystyczne poszukiwania, 
kręcąc chociażby nieco subtelniejszy horror „Śmiertelna cisza” czy thriller 
„Wyrok śmierci”. Zrealizowany już po oficjalnym zamknięciu cyklu o Ukła- 
dance „Naznaczony” jest naturalnym i logicznym przedłużeniem twórczości 
reżysersko-scenopisarskiego duetu. 
Mówiąc wprost - „Naznaczony” klasyczną opowieść o nawiedzonym domu 
wywraca na nice, bowiem Wani Whannell przy konstrukcji wydawałoby się 
wtómej historii skorzystali wymiemie z dramaturgicznych zabiegów wypra- 
cowanych podczas reali: Piły”. Itakfabulamy szablon wycięli z tradycyj- 
nej ghost story, by uzupełnić go potem kontrastowymi akcentami gatunko- 
wymi iokrasić niespodziewanymi woltami. Owszem, nienaoliwione zawiasy 
skrzypią jak należy, a podłogi trzeszczą jak w gotyckim domostwie, ale z każ- 
dą minutą „Naznaczony” oddala się coraz bardziej od konwencjonalnego 
punktu wyjścia. Mniej więcej od połowy film co rusz zmienia estetykę, w ja- 
kiej się porusza - zaczęliśmy od staromodnego horroru o duchach, w którym 
kątem oka dostrzegamy rozmazane kształty widmowej postaci, a ze strychu 
słychać piekielne jęki, by przewędrować do komediowej farsy o fajtłapowa- 
tych łapiduchachii zakończyć w świecie mrocznych fantazji wyśnionych niby 
przez M. Nighta Shyamalana. 
„Naznaczony” w finale sięga po młodzieńczą wręcz fantastykę, a widz, zfascy- 
nacją godną dziecka, które ze strachem patrzy na ustawioną w pokoju, pogrą- 
żoną w ciemności szafę, świadkuje kolejnym fantasmagoriom wziętym zpeł- 
nego dziwactw koszmaru. Mocno zaakcentowana baśniowość filmu nie eli- 
minuje autentycznego horroru, którym Wani Whannell w dalszym ciągu 
operują. Ich strachy, mimo że wywodzące się jakby z wyobraźni kilkulatka, 
znakomicie komponują się z mroczną atmosferą całości. Szkoda więc, że 
pod względem formalnym „Naznaczony” nie dotrzymuje kroku fabularnym 
zamysłom twórców - film jest, niestety, bardzo chaotyczny i przesiąknięty 
manierycznymi naleciałościami z poprzednich dokonań obu filmowców. Q 


(INSIDIOUS) HORROR. USA 2010. Reżyseria: James Wan. Scenariusz: Leigh Whannel. 
Zdjęcia: David M. Brewer, John R. Leonetti. Muzyka: Joseph Bishara. Scenografia: Aaron 
Sims. Obsada: Patrick Wilson, Rose Byrne, Lin Shye. Dystrybucja: Vision. Czas: 103" 


(MR. POPPER'S PENGUINS) KOMEDIA. USA 201]. Reżyseria: Mark Waters. Scena- 
riusz: Sean Anders, John Morris i Jared Stern (na podst. powieści Richarda i Florence Atwa- 
ter). Zdjęcia: Florian Ballhaus. Muzyka: Rolfe Kent. Scenografia: Stuart Wurtzel. Obsada: 
Jim Carrey, Angela Lansbury, Carla Gugino. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 95" 


arzmmp—— 


JAK W KAŻDYM FILMIE JAMESA WANA, tak iw „Naznaczonym” 
występuje postać Billy'ego, upiornej kukiełki znanej z cyklu „Piła”. Tym 
razem lalka nie pojawia się osobiście, a w formie rysunku na szkolnej tablicy. 
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UWVZŻZZZ 


KAREN PŁACZE 
W AUTOBUSIE 


z Karen placze w autobusie, 
ale mas to nie WZTUSZa 


ytułowe łzy leją się już w pierwszej scenie, ale też Karen (Angela Canii- 

zosa Aparicio) rzeczywiście ma powody do płaczu: po 10 latach małżeń- 

stwa postanowiła odejść od męża, żeby „nareszcie być sobą”. „Czy on 
cię zdradza? Bije?” - dopytuje się matka, która nie może zrozumieć, dlacze- 
go Karen nie chcebyć już dłużej gospodynią domową z klasy średniej. Nikt 
nie podejrzewa, że za buntem „żony doskonałej” stoi literatura, a dokład- 
nie „Dom lalki” Ibsena, który właśnie czyta. O ile jednak słynny dramat 
kończył się wraz z opuszczeniem przez Norę domu, film Very w tym mo- 
mencie się zaczyna. Dopiero wówczas, gdy bohaterka opuszcza swoją złotą 
klatkę, zaczyna się prawdziwy dramat - dowodzi, nie bez racji, kolumbijski 
reżyser. Ucieczka z domu nie oznacza jeszcze wolności, macki patriarchatu 
sięgają dużo dalej i głębiej, a wymarzona samotność to też - w przypadku 
kobiet - społeczny status oznaczający wykluczenie i brak wsparcia. Że tak 
właśnie jest, przekonuje historia zaprzyjaźnionej z Karen fryzjerki, na pra- 
wo i lewo rozdającej swojej ciało, w desperackiej próbie znalezienia męża. 
To oczywiście zła droga - kochanki nigdy nie zostają żonami. 
Film Rojasa Very to lekcja feminizmu dla początkujących, szkoda, że prowa- 
dzona przez nauczyciela, któremu stanowczo brak charyzmy. Karen przypo- 
mina trochę bohaterkę pozytywistycznej noweli - ze wszech miar słusznej 
w społecznej diagnozie i krytyce maczystowskiego społeczeństwa, przy tym 
jednak dość schematycznej i przewidywalnej. Karen jest produktem wycho- 
waniai kulturowych wzorców: jak mówi mąż, „nic nie potrafi”, niema zawo- 
du, pracy, własnych pieniędzy i nawet - do czasu - własnych pragnień. „Dwa 
cappuccino poproszę” - dyktuje w kawiarni małżonek, nie pytając jej nawet 
o zdanie. Świat macho nie potrzebuje kobiet, lecz dziewczynek: bezradnych, 
podporządkowanych, uległych; wich oczach mężczyźni mogą się wydawać 
sobie jeszcze bardziej męscy. Rojas Vega pokazuje kolumbijską rzeczywi- 
stość oczami żon, kochanek, matek; z perspektywy różnych społecznych 
klas, środowiski pokoleń. Ustawia przy tym bohaterkę w otoczeniu typów, 
anie osób. Sama Karen w wykonaniu Carrizosy Aparicio jest nazbyt wycofa- 
na, nazbyt enigmatyczna, by budzić głębsze emocje. 
Film najciekawszy jest tam, gdzie reżyser komplikuje czarno-biały obraz. 
Gdy nie mając pracy i pieniędzy, Karen właściwie sięga dna, utrzymać się 
na powierzchni pomaga jej - o ironio! - rola ofiary, zagubionej dziewczyn- 
ki, do której mąż i matka tresowali ją przez całe życie. Karen płacze więc tak- 
że na przystankach i wyciąga od ludzi drobne „naautobus”, kłamiąc, żeją 
okradziono. Kobieta wybija się na niepodległość dzięki literaturze, ale, jak 
pokazuje Rojas Vega, w patriarchalnej rzeczywistości Bogoty nawet świat 
sztuki nie gwarantuje prawdziwego wyzwolenia. Tak, Karen jeszcze wiele 
razy będzie miała powody do płaczu. Q 


(KAREN LLORA EN UN BUS) DRAMAT. KOLUMBIA 20TI. Scenariusz i reżyseria: Gabriel 
Rojas Vera. Zdjęcia: Manuel Castafieda. Muzyka: Rafael Escandón. Obsada: Angela Carrizosa 
'Aparicio, Maria Angćlica Sanchez, Juan Manuel Diaz. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 98" 


ZIELONA LATARNIA 


Najciemniej pod latarnią 
(zwłaszcza zieloną) 


iem, że rasa ludzka nie jest najsilniejsza ani zbyt bystra. Jesteśmy 

młodzi, musimy się jeszcze wiele nauczyć, ale jesteśmy też warci 

ocalenia” - z takim exposć zwraca się do międzygalaktycznego 
rządu Hal Jordan - główny bohater „Zielonej Latarni”, który jest pierw- 
szym człowiekiem wytypowanym przez magiczny pierścień na Strażnika 
mającego chronić międzygwiezdną przestrzeń przed siłami Złego. Uwła- 
czając w swojej mowie ludziom, kieruje się kompleksem ojca. Ten był pi- 
lotem ponaddźwiękowego samolotu i w nim dokonał żywota. Żeby było 
bardziej ckliwie, rzecz miała miejsce na oczach syna. Odtąd Hal ma pro- 
blem z przywiązywaniem się do osób i własnym ego. Dystansuje się 
od oblubienicy, lecąc zaś w uszkodzonym odrzutowcu zwleka z użyciem 
katapulty, a to tylko dwa z wielu przyprawiających widza o zażenowanie 
zachowań. Lekarstwem na trawiące go dolegliwości psychiki (nie bójmy 
się tego słowa) ma być nowa funkcja - intergalaktycznego stróża. Nieste- 
ty, reżyser zamiast bohatera nobilitować, jakby umyślnie go pogrąża. 
Kiedy Hal ulega metamorfozie w zielonego policjanta, staje się jeszcze 
bardziej godny pożałowania. Opinający go kostium przypomina nietra- 
fione przebranie na niewydarzony bal maskowy, a jego patetyczne wypo- 
wiedzi każą mniemać, że komiks, którego film jest adaptacją, pochodzi 
z odległej epoki. 
Trzymałem kciuki za Martina Campbella, licząc, że zaproponuje alterna- 
tywny sposób adaptowania przez kino obrazkowych opowieści. Okazało 
się jednak, że przerysowana historia prowadzona jest całkiem serio i to 
tak nieporadnie, że zaprzecza wszelkim prawom, jakimi rządzą się block- 
bustery — nie ma w „Zielonej Latarni” ani spektakularnych walk, ani przy- 
prawiających o zawrót głowy efektów specjalnych. Nie ma w niej właści- 
wie nic, czego nie widzieliśmy w kinie w ciągu ostatniej dekady; widzów, 
którzy oglądali choćby jedną część nowego „Batmana” lub „Spider-Ma- 
na”, film Campbella nie zaskoczy niczym - ewentualnie tym, że kopiuje 
potknięcia poprzedników, dodatkowo je przy tym wyolbrzymiając, 
przy czym zabieg ten nie jest przereklamowaną skądinąd, postmoderni- 
styczną grą a la „Liga Sprawiedliwych” (serial, w którym przywołani su- 
perbohaterowie pojawili się wspólnie na ekranie). Q 


(GREEN LANTERN) SCI-FI. USA 2011. Reżyseria: Martin Campbell. Scenariusz: Michael 
Goldenberg, Greg Berlanti, Michael Green, Marc Guggenheim. Zdjęcia: Dion Beebe. Muzyka: 
James Newton Howard. Scenografia: Grant Major. Obsada: Ryan Reynolds, Blake Lively, 
Tim Robbins. Dystrybucja: Warner. Czas: TĄ" 


-—-- -emummp—— 


BRIAN AUSTIN GREEN - zagorzały fan „Zielonej Latarni" — zaciekle 
walczył o główną rolę Hala Jordana. Przegrał z Ryanem Reynoldsem. 
Podobny los spotkał też m.in. Justina Timberlake'a. 


FOTO: OLIVIER OGERON/FORUM, © 2010 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. TM 6 © DC COMICS, DR 
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——EiUEZZZĄ ROZMAWIA SEBASTIAN ŁUPAK 


PRACUJ Z INTELIGENTNYMI! 


Sebastian Łupak: Pojawiasz się w ostatniej serii „Prawa i porządku” jako... $.Ł: Największe wyzwanie twojej roli? 
Julia Ormond: Doktor Paula Severin, psycholożka, która musi zająć J.0: W serialu dr Severin nigdy nie opuszcza swojego 
się mroczną przeszłością głównego bohatera — detektywa Ro- gabinetu. Pacjent przychodzi i wychodzi. Ona spoty- 
berta Gorena (Vincent D'Onofrio). Środowisko i stres, w jakim ka tylko jego. To wyzwanie sprawdzić się w jednym 
pracował Goren, ma traumatyczny wpływ na jego psychikę. pokoju z jednym aktorem. 


Mam ocenić, czy powinien dalej pracować. 
$.Ł: Niedawno zagrałaś Vivien Leigh w filmie „My 


$.Ł: Czy takie role mogą się w ogóle zbliżyć do prawdziwej psy- Week with Marilyn". To dopiero musiało być wielkie 
choterapi wyzwanie! 
J.0: Chyba tak. Sama chodziłam na terapię, więc wiem mniej więcej, na czym J.0: Po pierwsze - cudownie było wrócić z USA do An- 
polega. Poza tym nasz scenarzysta naprawdę zna się na tych sprawach. glii, spotkać znów na planie wszystkich wspaniałych 
Po tym, jak skończył pracę z nami, zaczął pisać do serialu HBO „In Treatment” aktorów brytyjskich, np. Judi Dench, Kennetha Brana- 
(„Terapia”). On naprawdę wie, co znaczy terapia, psychologia, psychoanaliza. gha. Po drugie, sama rola jest wyzwaniem - gram Vi- 
Wydaje mi się, że dobrze opisał rodzaj paranoi, w którą popada Goren. vien w wieku 43 lat, dojrzałą aktorkę przyglądającą się 


młodszej Monroe. To film o tym, jak Marilyn Monroe 
kręci w 1957 roku film „Książę i aktoreczka” z Lauren- 
ce'em Olivierem. Z jednej strony to film o walce Olivie- 
ra z Hollywood, z amerykańską metodą gry; z drugiej 
- 0 tym, jak w latach 50. Wielka Brytania zaczyna tracić 
na ważności, jak władza przechodzi w ręce Ameryka- 
nów. Film ma być w angielskich kinach w listopadzie. 
Mam nadzieję, że w polskich też. 


$. Ł: Grałaś u największych: u Nikity Michałkowa, Davi- 
da Lyncha, Petera Greenawaya. Czy jest wciąż miejsce 
na artystyczne kino? 

J. 0: Mam nadzieję, że tak. Sama zagram wkrótce 
w dwóch filmach niezależnych. Nowe pokolenie mu- 
si znaleźć sposób wykorzystania nowych technologii 
do produkcji i dystrybucji filmów. W sumie każdy 
może dziś zrobić film i wrzucić go do sieci. Oczywi- 
ście, kino niezależne nie ma pieniędzy na reklamę 
i marketing. Ale być może ilość odsłon danego filmu 
w YouTube może sugerować, że coś jest dobre i lu- 
dziom się podoba, i może zachęcić potencjalnych pro- 
ducentów - którzy usłyszą o sukcesie filmu w sieci 
- do dalszego wspierania początkującego reżysera. 


$.Ł: Pracowałaś z jednej strony z Michałkowem, z dru- 
giej - w komercyjnym Hollywood. Czy różnice są duże? 
1.0: Różnica między Michałkowem, a wszystkimi in- 
nymi jest ogromna (śmiech). Ale tak naprawdę, gdy 
pracowałam z Nikitą, liczyły się próby. Gdy pracowa- 
łam przy „Prawie i porządku”, też próbowaliśmy da- 
ne sceny, aż zaczęły być perfekcyjne. To zabierało du- 
żo czasu, ale nikt nie odpuszczał, bo długie próby ni- 
by zabierają czas, ale tak naprawdę go oszczędzają 
- bo potem nie trzeba wszystkiego w kółko po- 
Ą wtarzać. Jest dobre kino i gówniane kino. Jest 
: Jest dobre kino także gówniana telewizja i dobra telewizja. 
r gówniane kino. V/ Wszystko zależy od tego, czy pracujesz z in- 
gówniana telewizji teligentnymi ludźmi. 
i dobra telewizja — tłumu 
nana angielska aktorka 
Julia Ormond, która zagra JULIA ORMOND - ur. w 1965 roku. Zagrała 
w 10 sezonie serialu , u Petera Greenawaya w „Dzieciątku z Macon”, 


I porządek. zbrodniczy 
zamiar. Serial w sierpniu 


na kanale 13th Street mina Buttona” oraz serialach „CSI: NY” i „Siostra 
Jackie”. 
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aka szkoda, że w maju nie w RĄDZINIE PAŃSTWA LISÓW właściwie nie dzieją ię nie niepokojącego, od- 
nastąpił koniec świata. Go kąd Pah Lis (głos podkłada George Clooney porzuci przestępcze życie po nie- 


Rede udan$m skoku na pewną farmę. Zajął się pisaniem artykułów do poczytnej lisiej 
POZNO GII ZAB. oszety. Niezwykle utalentowany i obdarzony wybitnym tmysłem złodziej ptactwa 
poweet udo „prowadzi więc na prośbę żony (głos'Meryl Streęp) życie poczeiwe; a wręcz nudne. 
Zycie na Ziemi, ale wraz Do.czasu, gdy tęsknota za życiem na granicy prawa po raz kolejny daje o sobie 
Znim, co pocieszające, prze- u Pan Lis jest „tylko dzi zwierzęciem”. Planuje zatem skok na trzy 
; b ANG JAZ : i Nieszczęśliwie dla niego zarządzają nimi bardzó agresywni i mściwi 
statybiy równiez istnieć SErWI- ieapanowie: Franklin Bean, Walter Boggis oraz Nathan Bunce, 
ą Y! kanaty informacyjne. Bo isowi i jegolnieodłącznemu kompanowi, wpadającemu 
wiem szaleństwo współczenuych mediów _ PRYPSGENEGZEZWE PEWIEN EECC NENA 
DALY y ych g 
z bieży, po których ze strony okra- 
doskonale obrazuje afera z rzekomym WU ZA A 
dzionych farmerów następuje... 
końcem świata, który miał nastąpić a 


w maju, jak wyliczył amerykański pastor 
Harold Camping. To, że Camping ma 
nierówno pod sufitem, to nietrudne 
do stwierdzenia. To jednak, że jego prze- 
powiednia, iż definitywny koniec Świata 
nastąpi tego a tego dnia, trafiła chyba do 
wszystkich poważanych I rzeczowych 
stacji telewizyjnych, do wszystkich wie- 
czornych dzienników, świadczy o tym, 
Jak beznadziejnie trywilane i głupie by- 
wają media. 
Newsa o końcu świata dał i CNN, i BBC, 
ITVP. Wszyscy! Oczywiście, koniec 
świata świetnie się sprzedaje — to NEWS, 
w którym jest dramać, niepewność jutra, 
strach. Ale, żeby wszystkie stacje poda- 
waty słowa jakiegoś niezbyt poczytalne- 
go starca z jakiegoś niegbyt poważnego 
„kościoła? Koniec świata, niestety, nie TEMAT MIESIĄCA 
nastąpił. Harold Camping uzna, że po- 


pełnił błąd w wyliczeniach I że defini- AM B ITNY S | E R P | E Ń 
tywnie nasz marny koniec nastąpi w paź- y4 CI N E M AX 


dzierniku... 


TOP 1 


Można przeżyć lato na powtórkach TVP („Czarne chmury”, Kloss, 
Borewicz). Ale można — a nawet należy — obejrzeć kilka ambitnych 
filmów na kanale Cinemax 


Najpopularniejsze programy 
od 13 czerwca do 13 lipca 20M 


stacja 


1. Mjak miłość TVP 2 6,8 3 Al ki pól . Aski „Sekret jej " 3 = 
2. Sport TPI 4,3 Pierwszym Jmem, jaki pal ecam, jest argentyński „Sel 'et jej oczu” w tezyseńi 

Juana Jose Campanelli (27 sierpnia, godz. 20.00). Uhonorowany Oscarem, niezwy- 
3. Kabaretowy Kluk Dwójki Tve2 41 kły dramat kryminalny, będący rozliczeniem z historią Argentyny. Benjamin Espo- 
4 Barwy ia TVP 2 3,39 sito (Ricardo Darin) przez całe życie służył argentyńskiemu wymiarowi sprawiedli- 

P y JEASENCY wy P 

5 NASSSNARSIE TvVP2 33 wości. Po przejściu na emeryturę nie zamierza odpoczywać. Chce napisać książkę 
s Mama a SE dotyczącą niewyjaśnionej zbrodni sprzed 25 lat. Prawdziwy sprawca zabójstwa 

młodej kobiety, popełnionego w czasach rządów junty wojskowej, nigdy nie został 
7. Brognoza pogody, VE 3,85 odnaleziony. Czy wynikało to z przyczyn politycznych? Benjamin Esposito posta- 
8. Jak rozpętałem II wojnę światową TVP1 3,84 nawia zrobić wszystko, by prawda ujrzała światło dzienne. Oparty na taksamo zaty- 
9. Gala śląskiej piosenki TVP2 3,746 tułowanej powieści Eduarda Sacheriego obraz jest rozliczeniem ze wstydliwym 
w EE: sys == okresem w historii Argentyny. Jego precyzyjna konstrukcja, nietypowa, lecz spójna 


Dane: Nielsen Audience Measurement 


88 | Fiu | sierpień 2077 


_ „Fantastyczny Pan Lis” to debiut anii 
„Ttzedh facetó 
w konwencji komediodramatu. Udąło mu się 
znawalny styl, szczególnie widocz. 
tastyczny Pan Lis”„odwołuje się 
poprzez świat zwierząt w odkrywczy i ni 
swoje krytyczne spostrzeżenia pa temat lud. 


jowany Wesa Andersóna (feżysera mi.in. 
"wą 3 W: W 4 
re" i „Pociągu do Darjeeling"), utrzymany 
n pracować niepowtarzalny i rozpo- 
w sposobie narracji i poczuciu humoru. „Fan- + 
wspaniałej tradycji bajek, w których twórcy 
niecznie bezbolesny sposób pokazują 

i świata. Anderson wytyka palcem 


z Teksasu”, „Rushn 


ludzkie wady i przygląda im się z ciekawością, ale nie jest to krytyka tylko dla 


przyjemności krytykowania. Twórca stawia wiele pytań o naturę ekscyta- 


cji, niszczenia czy chęci spełniania oczekiwań innych kosztem wła- 
snych potrzeb, Dzięki temu oprócz świetnej rozrywki i po- 
% czucia humoru, po obejrzeniu filmu zostaje coś więcej niż 
tylko wspomnienie dobrej zabawy. 


(FANTASTIC MR. FOX) USA/WLK. 
BRYTANIA 2009. Reżyseria: Wes 
Anderson. Scenariusz; Wes Anderson, 
Noah Baumbach (na podst. powieści 
Roalda Dahla). Zdjęcia: Tristan Oliver. 


Muzyka: Alexandre Desplat. 
Scenografia: Nelson Lowry. Obsada: 
George Clooney, Meryl Streep, Jason 
Schwartzman, Bill Murray, Michael 


Gambon. Czas: 87' 
p 


forma oraz wybitne aktorstwo zachwyciły członków Amerykańskiej 
Akademii Filmowej - film otrzymał Oscara w kategorii „Najlepszy film 
nieanglojęzyczny” (pokonał m.in. „Białą wstążkę” Michaela Hanekego). 
Warto także zobaczyć „Skowyt” w reżyserii Jeffreya Friedmana i Roba Ep- 
steina z Jamesem Franco (6 sierpnia, godz. 20). „Skowyt” to portret Alle- 
na Ginsberga, jednego z symboli pokolenia bitników - ruchu, który w la- 
tach 50. zapoczątkował kontrkulturę w Stanach Zjednoczonych. Nomi- 
nacja do Złotego Niedźwiedzia i głównej nagrody w Sundance. Rok 1956. 
Na rynku pojawia się „Skowyt”, niezwykły poemat przedstawiający spo- 
łeczeństwo amerykańskie z nieznanej dotąd, odważnej, obrazoburczej 
perspektywy. Autorem tego łamiącego dotychczasowe konwencje lite- 
rackie poematu jest Allen Ginsberg (James Franco), młody poeta żydow- 
skiego pochodzenia, który nie ukrywa swojej homoseksualnej orienta- 
cji. Purytańska Ameryka lat 50. nie może pozostać obojętna wobec obra- 
zoburczego dzieła. Wydawca poematu Lawrence Ferlinghetti (Andrew 
Rogers) zostaje pozwany za obrazę moralności, a proces o „Skowyt” staje 
się jedną z najgłośniejszych spraw dotyczących gwarantowanej przez 
pierwszą poprawkę do konstytucji wolności słowa. 

Rozgrywająca się w kilku planach czasowych i fabularnych, niekonwen- 
cjonalnie zrealizowana opowieść o bardzie bitników jest dziełem pary 
cenionych dokumentalistów: dwukrotnego zdobywcy Oscara Roba Ep- 
steina i Jeffreya Friedmana. Obraz skupia się na wydarzeniach związa- 
nych z publikacją „Skowytu”, ale przedstawia również wcześniejszy 
okres życia Ginsberga. 


I wreszcie klasyka kina, czyli „Namiętności” - dramat szwedzki z 1969 
w reżyserii Ingmara Bergmana z Maxem Von Sydowem i Liv Ullmann 
(1 sierpnia, godz. 22). Okrzyknięta arcydziełem opowieść o skompliko- 
wanym związku dwojga samotnych ludzi - introwertycznego pisarza 
Andreasa i owdowiałej Anny. Andreas, żyjący na wyspie pisarz, nie po- 
trafi nawiązywać relacji z innymi ludźmi, najlepiej czuje się sam. 

Jego związek z mieszkającą w pobliżu Anną, wdową, która obwinia się 
o tragiczną śmierć męża i syna, sprawia obojgu ogromny ból. Andreas 
czuje się rozczarowany związkiem, Anna nie otrzymuje od kochanka po- 
trzebnego jej wsparcia. Równie trudne są relacje Andreasa z innymi są- 
siadami - architektem Elisem (Erland Josephson) i jego żoną Evą (Bibi 
Andersson). 

Jeden z pierwszych kolorowych filmów wielkiego Ingmara Bergmana 
(„Siódma pieczęć”, „Persona”, „Szepty i krzyki”, „Fanny i Aleksander”) 
okrzyknięty został przez krytyków arcydziełem. Duszna od skrywanych 
emocji atmosfera, którą przesycony jest obraz, to wspólna zasługa 
otwartego na improwizację, lecz jednocześnie obdarzonego wizją reży- 
sera i wspaniałych aktorów: nominowanych do Oscara Maxa von Sydo- 
wai Ullmann. 

Zdjęcia powstały na wyspie Faró w Gotlandii, aich autorem był dwukrot- 
ny zdobywca Oscara Sven Nykvist („Szepty i krzyki”, „Fanny i Aleksan- 
der”). Film został uhonorowany nagrodą Amerykańskiego Stowarzysze- 
nia Krytyków Filmowych. 


SEBASTIAN ŁUPAK. 
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PO-LIN. OKRUCHY PAMIĘCI 
pujE 7 za 


o-Lin, hebrajska nazwa Polski, znaczy do- 
słownie „tu zamieszkamy”. Jak głosi legen- 
da, słowo to wypowiedzieli Żydzi uciekają- 
cy z Europy Zachodniej przed prześladowaniami. 
Ich nowym domem, Po-Lin miało pozostać aż 
do wybuchu II wojny światowej. 
„Po-Lin. Okruchy pamięci” to dokument szcze- 
gólny, niemal w całości zmontowany z fragmen- 
tów archiwalnych filmów, realizowanych przez 
Żydów z USA, którzy w latach 30. XX wieku od- 
wiedzali swych polskich krewnych. Żmudnego 
zadania odnajdywania tych zapomnianych na- 
grań podjęła się swego czasu wybitna operatorka 
Jolanta Dylewska. „Dzięki tym materiałom do- 


NIEZWYCIĘŻONY SECRETARIAT 


strzegłam szansę, by stworzyć choć nikły obraz 
żydowskiego życia — wyjaśniała. — Chciałam 
sprawić, by komuś zrobiło się żal, że tego świata, 
tych ludzi, tak pełnych życia i planów na przy- 
szłość, nie tylko nie ma w dzisiejszej rzeczywi- 
stości, ale prawdopodobnie nie ma ich też w na- 
szej pamięci”. 

Rzeczywistość znana większości z historii, cza- 
sem z fotografii, w „Po-Lin” ożywa. Przenosimy 
się do Kurowa, Kałuszyna, Gębina, Sędziszowa, 
Sokołowa Małopolskiego z lat 30. Zaglądamy 
na gwarny rynek, widzimy Żydów wychodzących 
z synagogi, przyglądamy się domom i zakładom 
rzeźników, krawców, kowali. 


KIEJEJ 


iękna, oparta na prawdziwej historii opo- 

wieść o legendarnym koniu wyścigowym. Di- 

sneyowski film z udziałem Diane Lane i Joh- 
na Malkovicha. Penny Chenery (Diane Lane) jest go- 
spodynią domową, oddaną żoną i kochającą matką. 
Jej rodzina od lat zajmuje się hodowlą koni, jednak 
interesy idą coraz gorzej i Chenerym grozi bankruc- 
two. Penny postanawia pomóc w prowadzeniu stajni 
i uczynić czempionem młodego i niezwykle silnego 
konia Secretariata. Nikt nie wróży jej sukcesu, ale 
kobieta jest zdeterminowana. W osiągnięciu celu po- 
maga jej ekscentryczny trener Lucien Laurin (John 
Malkovich), który z powodu nietypowych metod tre- 
ningu i trudnego charakteru nie cieszy się sympatią 


ANATOMIA MIŁOŚCI W KINO POLSKA 


otoczenia. Pełni poświęcenia trener i właścicielka 
sprawiają, że Secretariat zaczyna odnosić zwycię- 
stwa. Oparta na prawdziwych wydarzeniach, opo- 
wiedzianych w książce Williama Nacka „Secretariat: 
The Making of a Champion”, historia sławnego ru- 
maka Secretariata — jednego z nielicznych koni wy- 
ścigowych, którym udało się zdobyć zaszczytną Po- 
trójną Koronę wyścigów końskich. 

W przepięknej, inspirującej opowieści o ludziach, 
którzy doprowadzili do tego sukcesu, wystąpili no- 
minowani do Oscara Diane Lane („Niewierna”, 
„Pod słońcem Toskanii”, „Hollywoodland”) oraz 
John Malkovich („Na linii ognia”, „Być jak John Mal- 
kovich”, „Tajne przez poufne”). 


natomia miłości” to nowy cykl filmowy, który 
a pojawi się na antenie Telewizji Ki s 

w sierpniu. Jego nazwa nawiązuje do tytułu 
głośnego w swoim czasie filmu Romana Załuskiego, 
określanego mianem „przeboju erotycznego dekady 
lat 70.”. Tematem przewodnim cyklu będą właśnie 
uczucia, a zawrą się w nim niezapomniane filmy 
o miłości z lat 60., 70. i80. Jak zmieniały się obycza- 
je i sposób pokazywania uczuć w polskim kinie przez 
te dekady? Czy ekran był zwierciadłem polskiej oby- 


czajowości i czy dziś z dawnych filmów możemy się 
dowiedzieć, jak o miłości myśleliśmy kilka dekad te- 
mu? Przyjrzymy się w tym cyklu także, czym różni 
się filmowe ujęcie namiętności, romansu i obycza- 


jów w kinie lat 60. i 70, kiedy nastała nad Wisłą re- 
wolucja seksualna i czy dziś jesteśmy skromni 
niż 30 lat temu. 

W cyklu znajdą się filmy reprezentujące 
tunki — od romansu w ujęciu komediowym w filmie 
„Motylem jestem, czyli romans 40-latka”, poprzez 
filmy obyczajowe z lat 70,. jak „Anatomia miłości”, 
adaptacje słynnej prozy, jak w filmie „Cudzoziem- 
ka”, aż po miłosne fascynacje w kinie autorskim 
— jak na przykład w „Zygfrydzie” Andrzeja Domali- 
ka czy w „Tabu” Andrzeja Barańskiego. Filmy to 
punkt wyjścia do najważniejszej części cyklu — roz- 
mów z gwiazdami polskiego kina, aktorkami, które 
kreowały bohaterki tych filmowych romansów. 


żne ga- 


== 


FRANGOIS TRUFFAUT W CINEMAX 


sierpniu kanał Cinemax proponuje trzy fil- 


my wybitnego reżysera francuskiego. 

„Panna młoda w żałobie” z 1968 roku 
(15.08., godz. 20) to hołd, którym Francois Truffaut 
składa hołd Hitchcockowi — mroczny thriller o kobie- 
cie, która postanawia pomścić śmierć swego niedo- 
szłego męża. Bohaterkę filmu, młodą Julie Kohler 
(Jeanne Moreau), poznajemy w chwili, gdy próbuje 
popełnić samobójstwo. Uratowana przed śmiercią 
kobieta postanawia wyruszyć w podróż w poszuki- 
waniu zabójców swego ukochanego. 
„Syrena z Missisipi” z 1969 roku (22.08, godz. 20) to 
utrzymany w hitchcockowskim klimacie, roman- 
tyczny thriller na podstawie powieści Cornella Wool- 


richa: Louis (Jean-Paul Belmondo), bogaty plantator 
tytoniu, mieszka na jednej z afrykańskich wysp, 
gdzie oczekuje w dużym napięciu na przyjazd swojej 
narzeczonej Julie. Chociaż jej jeszcze nie widział 
(zna ją tylko z listów), wierzy, że połączy ich gorące 
uczucie. Niestety, po drodze kobieta zostaje zamor- 
dowana przez chciwą i przebiegłą Marion (Catherine 
Deneuve). Udając Julie, kobieta rozkochuje w sobie 
Louisa, a potem ucieka z jego pieniędzmi. To jednak 
nie koniec kłopotów... 

„Miłość Adeli H.” z 1975 roku (29.08, godz. 20) to 
film z Isabelle Adjani w roli najmłodszej córki Victora 
Hugo, która popada w obłęd z powodu nieszczęśli- 
wej miłości. 


FOTO: MAT. PROGRAMOWE 
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muzyka w stereo, 
to i filmy w stereo! 


planeta matp 
28,87 zł 


ster90.0I 


kultura na sprzedaż 


PREMIER 


Sala samobójców 
Arthur 

Całkiem zabawna... 
Kraj gazem płynąc 
Snoop 

Miłość 

i inne komplikacje 
Para na życie 
Pewien dżentelmen 
Pieczone gołąbki 


Polowanie 
na czarownice 


Prawdziwe męstwo 


Burza 


Śniadanie ze Scotem 


Wszystko w porządku 


Wygran 


Wyliczanka 
35 Instytut Benjamenta 


POLSKA 2010. 


Reżyseria: Jan Komasa. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


ekran / DVD ) 


Świat, w którym 
nie ma już osób, 
są tylko 
użytkownicy 


wszystkie filmy w jednym FILMIE 


POKOLENIE 
WIRTUALU 


Brawurowy debiut. Jan Ko- 
masa jest tak znakomicie 
przygotowany do zawodu, 
tak doskonale panuje nad 
każdym elementem filmo- 
wej konstrukcji, że jego stereotypo- 
wa, opowiadana z mocnym, pedago- 
gicznym zacięciem historia, nie boli. 
Przeciwnie: fascynuje, wciąga, nie po- 
zostawia obojętnym. Film został zre- 
alizowany po mistrzowsku. Real spo- 
tyka wirtual bez szwów. Fragmenty 
animacji w 3D, których inspiracją dla 
Komasy była kultowa gra „Second 
Life”, stanowią integralną część trady- 
cyjnej narracji oraz spoiwo dla reali- 
stycznych ujęć bohaterów poddawa- 


nych animowanej obróbce. Aktors- 
two, ścieżka dźwiękowa, montaż 
i dźwięk to światowe standardy. W fil- 
mie liczy się jednak przede wszystkim 
przesłanie. „Sala samobójców” jest fil- 
mem o niezrozumieniu. W sensie naj- 
bardziej powierzchownym chodzi 
o brak kontaktu rodziców z dziećmi, 
ale problem jest głębszy. Komasa po- 
kazuje pokolenie, które wyłamało się 
z generacyjnego slalomu. Hipsterzy 
i b-boye, blogerzy i emo, slashowcy 
i backpakerzy są dziećmi cywilizacji, 
która nie znosi skupienia, metafizyki, 
patosu. Siłą wirtualu jest chwilowość. 
Komasa wnikliwie portretuje tę rze- 
czywistość, pokazując jednak, że 
w świecie wypreparowanym z wiel- 
kich słów i patetycznych gestów, 
w którym nie ma już osób, są użyt- 
kownicy; nie istnieją nazwiska, tylko 
nicki. Wrodzona (nad)wrażliwość po- 
zostaje tym samym źródłem cierpie- 
nia, co 100 czy 200 lat temu. 


FOTO: GALAPAGIOS, DR 


USA 2011. 
Reżyseria: Jason Winer. 
Dystrybucja: Galapagos. 


TYTUŁOWY bohater tej 
komedii to wiecznie zalany, in- 
fantylny i egocentryczny utra- 
cjusz z bogatej rodziny. Trudno 
kogoś takiego polubić, ale Du- 
dley Moore, który grał Arthura 
w oryginalnej wersji, miał 

w sobie tyle uroku osobistego, 
że można było jego bohatera 
mimo wszystko polubić, a na- 
wet kibicować jego poczyna- 
niom, kiedy został pozbawiony 
rodzinnej fortuny. Niestety, nie 
da się tego samego powiedzieć 
o Russellu Brandzie, odtwórcy 
roli Arthura w nowej wersji. 
Sam film także zbyt często 
uśmiechu nie budzi. To jeden 

z tych remake'ów, który się nie 
sprawdza i przegrywa rywa- 
lizację z pierwowzorem. Na 
osłodę Helen Mirren w roli 
eksniani Arthura. 50 


SNOOPY 


USA. Dystrybucja: Galapagos. 


SNOOPY to pies z „Fistaszków” 
(„Peanuts”), komiksu o Charliem 
Brownie, Sally Brown, Linusie, 
Lucy i ptaszku Woodstocku. Ry- 
sowany przez Charlesa M. Schult- 
za ukazywał się w gazetach w la- 
tach 1950-2000. Powstały także 
kreskówki TV. Snoopy myśli i za- 
chowuje się, jak człowiek: próbuje 


EIEIEI 


KIEJEJ 


CAŁKIEM ZABAWNA KRAJ GAZEM 
HISTORIA PŁYNĄCY 

(IT'S A KIND OF A FUNNY (GASLAND) USA 2010. 
STORY) USA 2010. Reżyseria: Jose Fox. 


Reżyseria: Anna Boden, Ryan Fleck. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


NASTOLETNI CRAIG (Keir Gil- 
christ z serialu „Wszystkie wcie- 
lenia Tary”) ma samobójcze my- 
śli. Rodzice nieświadomie pogłę- 
biają jego depresję, stawiając 
przed nim zadania, którym nie 
jest w stanie podołać. Szukając 
pomocy, Craig zgłasza się 

do szpitala. Ponieważ dziecięcy 
oddział psychiatryczny jest 

w trakcie remontu, Craig wraz 

z grupką nastolatków trafia mię- 
dzy dorosłych pacjentów. Za- 
przyjaźnia się z nastoletnią Noel- 
le i 30-latkiem Bobbym (zaska- 
kująco inny Zach Galifianakis). 
„Całkiem zabawna historia” to 
ciepły film o ludziach nieprzysto- 
sowanych, których przytłacza 
życie, ale którzy mimo wszystko 
nie utracili nadziei. FO 


PIERWSZA LIGA 


Dystrybucja: Against Gravity. 


AMERYKA w swoich trzewiach 
kontynentalnych kryje ogromne 
zasoby gazu łupkowego. Wiel- 
kie koncerny to wiedzą. Czerpią 
gaz i czerpią z tego zyski. Pry- 
watnym posiadaczom gruntów, 
pod którymi może znajdują się 
złoża, oferują niebotyczne su- 
my. W rezultacie zadowolone są 
koncerny, szczęśliwi są posiada- 
cze gruntów, a państwo zyskuje 
energetyczną niezależność. 

Po prostu kapitalistyczny raj. 
Ale czy nie trzeba za to wszyst- 
ko zapłacić jakiejś nieznanej 

w pierwszym momencie ceny? 
Autor tego dokumentu wyrusza 
w podróż w poszukiwaniu od- 
powiedzi na to pytanie. Film 
ambitny, ale zrealizowany nieco 
niestarannie i chwilami z ama- 
torską nadgorliwością. 2/V 


Firma GD Projekt, wyłączny dystrybutor filmów 
Disneya na DVD i Blu-ray na terenie Polski, 
została uznana przez The Walt Disney Gompany 
za najlepszego dystrybutora ich filmów w Europie 
Środkowo-W5chodniej w 2010 roku. Gratulujemy! 

W najnowszej ofercie CD Projekt znalazły się popularne 
seriale: „Gumisie”, „Chip i Dale” oraz „Kacze opowieści 


SNOOPY 


NAJWTYSIE PRRYŁGBY 


RI 


2 
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+» 


np. napisać powieść. Jak wszyst- 
kie postaci Schultza to pies egzy- 
stencjalista —- „Fistaszki” bowiem 
przeżywają rozczarowania i fru- 
stracje godne pozbawionych złu- 
dzeń dorosłych. To śmiech na po- 
ważnie. Snoopy - jak określił go 
Schultz — to postać, która musi 
„uciekać do świata wyobraźni, by 
przeżyć. Poza tym żyje nudnym 
życiem”. To DVD spodoba się 
dzieciom i dorosłym — ale tylko 
inteligentnym. SZ 


—ŁUKASZ MACIEJEWSKI ) 
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MIŁOŚĆ IINNE 
KOMPLIKACJE 

(LOVE AND OTHER IMPOSSIBLE 
PURSUITS). USA 2009. Reżyseria: 
Don Roos. Dystrybucja: Monolith. 


ZGODNIE z zapowiedzią z tytułu, 
miłość jest tylko jednym z życio- 
wych problemów, z którymi musi 
się zmierzyć Natalie (Natalie Port- 
man). Romans ze starszym od niej 
prawnikiem zakończy się małżeń- 
stwem, w którym żadna ze stron 
szczęścia nie znajdzie. Eksżona 
prawnika robi, co może, by zatruć 
nowy związek męża, m. in. nasta- 
wiając jego syna przeciwko mło- 
dziutkiej macosze. Na dodatek Na- 
talie musi radzić sobie z traumą 

po śmierci swojej córeczki. Historia 
opowiadana jest dwutorowo, aktual- 
ne wydarzenia przeplatają się z re- 
miniscencjami. Poruszający seans, 
głównie za sprawą gry Portman. FC 


POLOWANIE 
NA CZAROWNICE 
(SEASON OF THE WITCH) USA 2011. 


Reżyseria: Dominic Sena. Dystrybucja: 
Monolith. 


NICOLAS CAGE znowu ma dzi- 
waczną fryzurę i Świat do zbawie- 
nia. Znowu wie lepiej niż wszyscy. 
Tym razem jednak nie ma z czego 
się śmiać. Bynajmniej nie dlatego, 
że to film poważny. „Polowanie...” 
już u podstaw stanowi sklejkę tak 
absurdalną (kino drogi, dramat hi- 
storyczny, rozbuchane fantasy, an- 
tykatolicki manifest, horror, a na- 
wet buddy movie), że aż prosi się, 
by zabić ją śmiechem. A jednak nic 
takiego nam się nie uda. Czerstwe 
to wszystko, wymęczone, bez ży- 
cia. PP 


PARA NA ŻYCIE 


PEWIEN DŻENTELMEN 


Pieczone 
gołąbki 


4 
MŁ 


si 


PIECZONE GOŁĄBKI 


(AWAY GO GO) USA/WLK. 
BRYTANIA 2009. Reżyseria: Sam 
Mendes. Dystrybucja: Best Film. 


W MIARĘ dojrzewania ciąży trzy- 
dziestokilkuletniej Veronie i jej part- 
nerowi zaczyna zawadzać życie 
zawieszone w społecznej próżni. 
Postanawiają ruszyć w podróż, by 
odnaleźć ludzi i miejsce o dobrych 
wibracjach. Co jest większym grze- 
chem współczesnych rodziców: 
zaniedbanie czy nadgorliwość? 
Pewne jest tylko, że istnieje wiele 
możliwości spaprania misji rodzi- 
cielskiej. Na tym tle wyobcowanie 
naszej pary bohaterów zdaje się 
okazją do stworzenia własnego, 
wolnego od złych wpływów, azylu 
w środku oszalałego świata. Żarto- 
bliwy ton miesza się tu z powagą, 
a drwina z ponurą refleksją socjolo- 
giczną. DS 


Bnipęrs Dios ztóLix 


PRAWDZIWE MĘSTWO 


(TRUE GRIT) USA 2010. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 


PRAWDZIWE MĘSTWO dla praw- 
dziwych mężczyzn. Ale nie chodzi tu 
o jakiś „krwawy sport”, tylko o pięk- 
ny film braci Coen, którzy przedsta- 
wiają Dziki Zachód po swojemu, po- 
kazując, że całe to strzelanie, zabija- 
nie i udawanie prawdziwego kowbo- 
ja to marność nad marnościami. 
Dziki Zachód jako ziemia jałowa za- 
ludniona przez zagubionych, zapija- 
czonych, mamroczących bzdury fa- 
cetów (m. in. Jeff Bridges i Matt Da- 
mon) i dziewczynka (Hailee Stein- 
feld), która musi postępować we- 
dług ich durnych zasad. Przejmują- 
cy, antybaśniowy antywestern. John 
Wayne chciałby grać u Coenów. SZ 
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(EN GANSKE SNILL MANN) 
NORWEGIA 2010. Reżyseria: Hans 
Petter Moland. Dystrybucja: Vivarto. 


ZABÓJCA wychodzi po latach 

z więzienia, by powrócić do normal- 
nego, uczciwego życia. Nie ma jed- 
nak na to środków, a czekają na nie- 
go jedynie dawni znajomi z gangu, 
do którego należał. Powrót główne- 
go bohatera do bytu zgodnego ze 
społecznie akceptowanymi regułami 
stał się kanwą humorystycznej war- 
stwy filmu. Najbardziej śmieszy wą- 
tek „żywienia za seks”. Kolejne 
kobiety dokarmiają byłego 
skazańca, oczekując rewanżu 

w postaci stosunku, a on, wiecznie 
głodny, godzi się na to. Stellan 
Skarsgard w roli tytułowej sprawdza 
się nie najgorzej, choć nie jest to 
jedna z jego najbardziej znaczących 
kreacji. 14V 


KONIECZNIE 


BURZA 


POLSKA 1966. Reżyseria: Tadeusz 
Chmielewski. Dystrybucja: Best Film. 


SATYRYCZNA komedia z życia 
PRL-u. Młody poeta podejmuje 
pracę w warszawskiej stacji pomp 
(słynna „Gruba Kaśka”) i dostaje 
zadanie - swoimi piosenkami ma 
pomóc w podniesieniu wydajności 
jednej z brygad. Nagrodą ma być 
wymarzony przydział na mieszka- 
nie. Tadeusz Chmielewski, reżyser 
i scenarzysta w jednej osobie, 
żartuje sobie z paradoksów i ab- 
surdów życia w PRL-owskich re- 
aliach, z wszechobecnego cwa- 
niactwa i „przedsiębiorczości” ro- 
daków (sprowadzającej się do idei 
- co robić, żeby się nie narobić). 
Jego komedia nie ma może takiej 
satyryczno-prześmiewczej mocy, 
co filmy Stanisława Barei, ale jest 
równie zabawna. 5C 


(THE TEMPEST) 


USA/WLK. BRYTANIA 2010. 


Reżyseria: Julie Taymor. Dystrybucja: Monolith. 


Szekspirowski Prospero — prawowity władca Mediolanu, który 

na skutek intryg swojego brata zostaje razem z córką Mirandą wy- 
gnany na niemal bezludną wyspę — w tej filmowej wersji stał się Pro- 
sperą (doskonała Helen Mirren). Zmiana płci głównej postaci pocią- 
gnęła za sobą pewne przesunięcie akcentów w treści sztuki. Do te- 
matu zdrady, zemsty i przebaczenia doszedł jeszcze seksizm. 
Zmieniły się też relacje między Prosperą a Mirandą. Zamiast szekspi- 
rowskiego despotycznego ojca, pojawia się feministka, która z jednej 
strony chce posłużyć się córką w swoim planie odwetu, a jednocze- 
śnie pragnie oszczędzić jej swojego losu. Początkowo niedoceniana, 
dziś „Burza” uchodzi za jedną z najlepszych sztuk Szekspira, w której 
romans przeplata się z politycznymi intrygami, komedia z magią. Się- 
gali po nią Derek Jarman i Peter Greenaway. W rękach Julii Taymor 
(autorki także ekranizacji „Tytusa Andronikusa”) „Burza” przekształ- 


ciła się w wizualnie int 
tylko angielskiej sceny. 


jące widowisko z plejadą znakomitości nie 


ŚNIADANIE WSZYSTKO 
ZE SCOTTEM W PORZĄDKU 
(BREAKFAST WITH SCOT). KANADA _ (THEKIDS ARE ALL RIGHT) USA 


2008. Reżyseria: Laurie Lynd. 
Dystrybucja: Tongariro. 


DOWCIPNA historia z życia gejow- 
skiej pary, która nieoczekiwanie 
musi zaopiekować się 1|-letnim Sco- 
tem (którego matka zmarła 

po przedawkowaniu narkotyków). 
Scot nie jest zwyczajnym chłopcem 
- jest zmanierowany (choć bardzo 
sympatyczny), uwielbia kobiece 
stroje, makijaż i brodwayowskie 
musicale. Ale nie wyciągajmy zbyt 
pochopnych wniosków. Pytanie, czy 
Scot też jest gejem, pozostaje 
otwarte. Może po prostu te wszyst- 
kie gesty są nieuświadomionym 
sposobem na radzenie sobie z roz- 
paczą po śmierci matki? Ale dla je- 
go nowych opiekunów: Erica (Tom 
Cavanagh) i Sama ( Ben Shenk- 
man) staną się lustrem, w którym 
będą mieli okazję się przejrzeć. AZ 


2000. Reżyseria: Lisa Cholodenko. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


KOMEDIODRAMAT z życia niety- 
powej rodziny amerykańskiej. Słowo 
„nietypowa” niewystarczająco od- 
daje skomplikowaną strukturę sta- 
dła domowego, w którym dwie ma- 
my-lesbijki wychowują parę nasto- 
letnich dzieci poczętych z nasienia 
jednego, nieznanego dawcy. Ro- 
dzeństwo odnajduje biologicznego 
ojca. Nieznany i nieobecny nagle 
staje się znanym i obecnym. Aż 
nadto. Pomiędzy nim a jedną z 
mam zaczyna poważnie „iskrzyć”. 
Czy niespodziewana obecność sam- 
ca w domostwie stworzonym przez 
kobiecą parę burzy równowagę ro- 
dzinnych sił, czy też wnosi coś no- 
wego, pozytywnego, czego wszyst- 
kim wcześniej brakowało? Z3 


INSTYTUT BENJAMENT, 


(INSTITUTE BENJAMENTA, OR THIS DREAM PEOPLE GALL 
HUMAN LIFE) WIELKA BRYTANIA/JJAPONIA/NIEMCY 1995. 


Reżyseria: Stephen Quay, Timothy Quay. Dystrybucja: 


utek Film. 


WYGRANY WYLICZANKA 
POLSKA 2011. Reżyseria: Wiesław (DROWNING BY NUMBERS) WIELKA 
Saniewski. Dystrybucja: TiM Film BRYTANIA/HOLANDIA 1988. 


Studio. 


WYBITNY młody pianista 
niespodziewanie zrywa pierwszy 
koncert wielkiego światowego tour- 
nće, wypalony karierą rozwijającą 
się w tempie obłąkańczo sprinter- 
skim i załamany odejściem partner- 
ki. Musi więc zapłacić gigantyczne 
odszkodowanie i wtedy trafia 
przypadkiem pod skrzydła pasjona- 
ta gry w końskiego totalizatora, 
Amerykanina od wojny uczącego 
matematyki w Polsce. | mamy na- 
pędzający wszystko duet: stary pro- 
fesor na finiszu, młody pianista 

na rozbiegu życia. Obaj mają sobie 
coś do przekazania. W tej pozba- 
wionej fajerwerków historii najistot- 
niejsza jest wiarygodność i siła we- 
wnętrzna protagonistów. /R 


Czasami szaleństwo staje się pięknem, 

a piękno wybiera ścieżki obłędu. 

Robert Walser urodził się w 1878 roku. Był 
szwajcarskim pisarzem, piszącym po niemiec- 
ku. I szaleńcem. Słyszał głosy i widział rzeczy, 
których nie widzieli inni. Znaczną część swoje- 


go życia spędził w zakładzie dla umysłowo cho- 


rych. Zmarł w 1956 roku. Pozostawił po sobie 
prozę muśniętą tchnieniem geniuszu. Jedną 
z powieści był „Jakub von Gunten”, książka 
osnuta na doświadczeniach pisarza z okresu, 
gdy pracował w magnackim majątku na Gór- 
nym Śląsku jako służący. 


Bracia Quay to bliźniacy. Mają długie jasne wło- 
sy i wyglądają niemal identycznie. Poza tym ro- 


bią filmy animowane, znane na całym świecie, 
a od czasu do czasu realizują pełnometrażowe 


fabuły. I lubią Polskę. „Instytut Benjamenta” 
powstał na podstawie wspomnianej powieści. 
To czarno-biały, oniryczny poemat filmowy, 
który mógłby nakręcić Bruno Schulz, gdyby 
kręcił filmy. 

Dzieło jest przepełnione atmosferą mistycy- 
zmu i fantastycznego przywidzenia, ale przede 
wszystkim jest niezwykle urodziwe estetycz- 
nie. Płyną nam przed oczyma zapisane na ta- 
śmie filmowej ruchome akwaforty jak korony 
rozbujanych wiatrem drzew, aż dech zapiera. 
Jeśli określenie „wysublimowany” ma w ogóle 
sens w krytyce filmowej, to właśnie w odnie- 
sieniu do tego filmu. 


Reżyseria: Peter Greenaway. 
Dystrybucja: Gutek Film. 

TEN FILM, mniej znane dzieło mi- 
strza, nie ustępuje innym tytułom 

w wizualnym wyrafinowaniu. | w wi- 
zualizacji tkwi jego istota. W nagro- 
madzeniu postaci, skontrastowa- 
nych barw, obiektów o odmiennej 
geometrii. Jak zwykle u Greena- 
waya, trudno mówić o tradycyjnie 
pojmowanej fabule. Napomknę tyl- 
ko, że film opowiada o kobietach, 
które, nieusatysfakcjonowane swo- 
imi związkami małżeńskimi, mordu- 
ją swoich mężów. I jak tu nie kochać 
tego zwariowanego Anglika. Struk- 
turę całości zaś ustanawia tytułowe 
odliczanie, upostaciowione w poja- 
wiających się w różnych formach cy- 
frach i liczbach od 1 do 100. 24 


ZIELONY SZERSZEŃ 


(THE GREEN HORNET) USA 2011. 
Reżyseria: Michel Gondry. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 


DWÓCH wiecznych chłopców 

z dwóch stron Atlantyku połączyło 
siły, aby wskrzesić mściciela z ra- 
diowego serialu z lat 30. Michel 
Gondry stanął za kamerą, Seth 
Gordon napisał scenariusz i zagrał 
główną rolę. Twórcy pchnęli opo- 
wieść w stronę parodii, zresztą wy- 
bór Rogena do roli playboya i mści- 
ciela nie pozostawiał wiele możli- 
wości. Warstwa plastyczna jest naj- 
większym atutem i jedynym aspek- 
tem filmu, w którym widać rękę 
Gondry'ego. Wyobraźnia Francu- 
za wydaje się mocno skrępowa- 

na dużym budżetem i przeciętnym 
tekstem Rogena. 224 
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AMYEWAK) GMB 


KIERUNEK ZWIERZYNIEC ADRES REDAKCJI: 
Przypominamy o 12. Letniej Akademii Filmowej w Zwierzyńcu, trwającej w tym roku aż 1 dni (od 5 do 15 sierpnia)! ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
'W tym czasie czeka uczestników 300 filmów, 50 prelekcji i 30 spotkań z twórcami, pokazy nocne oraz koncerty i spektakle. tel.: (022) 529 00; faks: (022) 529 TOI 
Po prostu idealne miejsce na świetne wakacje! 

Akademia sporo czasu poświęci nieodkrytej Afryce (tym razem północnej) oraz Azji (cykl filmowy „Syberyjskie klimaty”), www.film.com.pl 

az Europy pokaże kontrowersyjne filmy włoskiego reżysera Tinto Brassa czy czeskiego przedstawiciela nowej fali - Karela 

Kachyńy. Przybliży też miasta Europy (Rzym, Paryż, Kopenhaga, Bukareszt), pozwoli obejrzeć najciekawsze filmy REDAKTOR NACZELNY: 
litewskie z ostatnich lat. Z retrospektyw zaprezentuje też dorobek amerykańskiego mistrza filmów niskobudżetowych Jacek Rakowiecki 

Rogera Cormana oraz rosyjskiego reżysera znanego głównie dzięki głośnemu filmowi „Assa”, Siergieja Sołowiowa. jrakowieckitflm com.pl 


Nie zabraknie też przeglądów tematycznych. Będą to „Syberyjskie klimaty”, „Zaproszenie na ślub i wesele” oraz 

„Rozmowy o jesieni życia”. Pojawi się w nich zarówno klasyka kina (Ang Lee, Andrzej Wajda, Robert Altman, Paweł 

Łungin, Baltasar Kormakur), jak i mało znane filmy z odległych stron świata. 

Będą też „wypady” do ościennych kinematografii oraz repliki znanych festiwali (Planet Doc Review, Krakowski Festiwal 

Filmowy, żydowskie Motywy, EtiudasAnima, Festiwal Mediów „Człowiek w zagrożeniu”). DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 

mtrojanowskiGfilm.com.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 


aniemojewskaGifim.com.pl 


ipla, „LONDYŃSKI BULWAR” I „LARGO WINCH” a= 
JUŻ TERAZ W iplaFILM! Paweł Masicz (DTP) 


pgmstudiogopgmstudio.pl 


Wakacje nie muszą oznaczać odpoczynku od dobrego kina. Londyński bulwar to miejsce, gdzie marzenia się nie speł- 


niają. Ludzie cierpią tu z braku miłości i nie mogą osiągnąć spełnienia. Jedyne, co im pozostaje, to szprycować się me- FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
tadonem i kokainą, a potem zapijać je podwójną whisky. Bo — jak mawiał czołowy polski romantyk Franz Maurer (eizo 
- świat na trzeźwo jest nie do przyjęcia. „Londyński bulwar” to świetny kryminał czerpiący garściami z klasyki kina ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara_eciaparaGifilm<om.pl 
noir. Aby opowiedzieć historię szlachetnego faceta w świecie pełnym upadłych kobiet i bandytów, William Monahan Sebastian Łupak slupakGfilm.com.pl 
musiał opuścić Stany Zjednoczone i zawitać na Wyspy. Dzięki temu w swoim obrazie spenetrował półświatek stolicy Anita Zuchora azuchoagfilmcom.pl 
Wielkiej Brytanii zaludniony przez barwną gangsterską brać. STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Largo Winch to 26-letni buntownik, bilioner - dziedzic rodzinnego imperium, a przy okazji pogromca kobiecych serc. Darek Arest, Zbigniew Banaś, 
Już wkrótce będzie musiał użyć swych umiejętności, aby przeciwstawić się wrogom... Reżyser Jórórne Salle celnie Marzena Baranowska, Andrzej Dudziński, 
określa „Largo Wincha” jako mieszankę bajki i thrillera. Odnajdujemy w nim zarówno elementy klasycznego filmu ui manewry 
akcji pełnego pościgów, jak i schematy znane z popularnych ostatnimi laty korporacyjnych thrillerów. Romanse, spiski Karolina Pasternak, Ola Salwa, 
i tajemnicze morderstwa składają się na ten urokliwy obrazek. Salle umiejętnie łączy różne filmowe gatunki, bez Jakub Socha, Bartosz Staszczyszyn, 
ostentacji przechodzi od sentymentalnej historii dzieciństwa do przygodowej intrygi z elementami komedii. Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Andrzej Zwaniecki, 
„Londyński bulwar” „Largo Winch” Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 

MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


POINT GROUP 


PLATFORMA MEDIOWA 


GPW: POINTGROUP (PGM) i 
wawpaintegoupai KA 
ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


ipiex „GWAŁT NA WOJNIE” I „WESELE” NA IPLEX.PL WEGŃEE A 


WICEPREZES ZARZĄDU: 


(Tef inne hity światowego kina oglądaj w ipłaFIDMT_www-film.ipla.tv ) 


W tym miesiącu iplex.pl poleca „Gwałt na wojnie” - wyjątkowy dokument obrazujący historię kobiet na wojnie Robert Pstrokoński officeQpoint-group.pl 
w Kongo. Film przerywa zmowę milczenia wokół skandalicznych wydarzeń towarzyszących działaniom zbrojnym BIURO REKLAMY: 
w Afryce Środkowej. Narratorami opowieści są m.in. były żołnierz Alain Kasharu i kapitan Basima. Dokument został Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
wyróżniony Nagrodą Amnesty International na 7. Planete Doc Review w 2010 roku. PE OJ s4ó] BA 
Drugą z polecanych pozycji jest określone mianem opowieści o miłości i pieniądzach — a właściwie o miłości do pienię- Alina Makulec (Account Manager „Film”) 
dzy - „Wesele”. Reżyser i scenarzysta filmu Wojciech Smarzowski za pomocą słodko-gorzkiego humoru przedstawia tel: (22)348.28 47 
wydarzenia rozgrywające się wokół hucznego przyjęcia zaślubin i ukazuje, do czego może doprowadzić chęć zaprezen- SOW 
towania się gospodarzy od jak najlepszej strony. Wyjątkowy obraz otrzymał kilkadziesiąt nagród — m.in. Orła oraz MARKETING I PROMOCJA: 
Złotego Lwa w kategorii Najlepszy film. Monika Łuczak m.luczakGpoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 44 
„Gwałt na wojnie” „Wesele” PRENUMERATA (KRAJOWAJ: 


prenumerataGpoint-group.pl 
tel.: (022) 529 11 00 
(022) 5291210 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucja point-group.pl 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
| archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 
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Do zobaczenia na www.iplex.pl 
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POLSKI PORTAL FINANSOWY 


O finansach w Internecie 


Oglądaj internetową telewizję ekonomiczno-biznesową 


informacje społeczno-gospodarcze prognozy i komentarze ekspertów wywiady relacje na żywo 
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